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Kto chce jechać do

A M E R Y K I
ty lk o  5 do  7 dni,

niech się uda do jedynej polsko-czeskiej firmy

K A R E S Z  i S T O G K I
B R E M E N ,  B a h n h o f s t r a s s e  29.

Słowiańska firma ta  udziela chętnie i odwrotnie w mowie ojczy­
stej każdego, wszelkich potrzebnych wyjaśnień i pouczeń, aby pasaże­
rowie szczęśliwie do Ameryki przybyć mogli, a pasażerów swych przewozi 
najlepszymi i najbezpieczniejszymi parowcami cesarskim i, którymi podróż 
przez ocean trw a tylko 5 1/, dni. W  czasie podróży m ają pasażerowie 
doskonały zdrowy wikt i rzetelną a uprzejm ą obsługę. Ponieważ okręty 
naszego Towarzystwa są ogólnie bardzo łubiane, należy w cześnie miejsce 
sobie zabezpieczyć przez posłanie zadatku 20 koron pod ad resem : (. \ \

Karesz i Stocki
polsko-czeska  firm a dla przew ozu  osób pospiesznymi okrę­

tami do Ameryki i w szystk ich  zam orsk ich  krajów.

BREMEN, Bahnhofstrasse Nr. 29 .
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„ T A R N O W I A N I N "
KALENDARZ

polski, ruski i żydowski
ASTRONOMICZNY, G OSPODA RSKI I DO M O W Y

wypracowany na południk tarnowski

z zastosow aniem  czasu średnio-europejskiego

na rok zwyczajny

190?.

g. ................9

ROCZNIK XXVIII.
(a ..........

T A R N Ó W .
Nakładem i drukiem Józefa Pisza.

1906.



Tablica wschodu i zachodu słońca,
długość dnia i godzin, które zegar nasz wedtug czasu średnio-europejskiego czyli 
zegaru kolejowego pokazywać w inien w chwili prawdziwego południa, wskazanego  

przez kompas czyli zegar słoneczny.

Miesiące
D

ni

Wschód
słońca
G. M.

Zachód 
słońca 
G. M.

Długość
dnia

G. M.

Godzina
połud.
G. M.

i 7 22 3 34 I 8 12 11 18
Styczeń 10 7 19 3 44 8 25 11 21

20 7 13 3 58 8 45 11 25
1 7 1 4 16 9 6 11 26

Luty 10 6 47 4 33 9 48 11 3!
20 6 30 4 47 10 17 11 38 i

1 6 15 5 — 10 45 1 1 27
Marzec 10 5 55 5 15 11 20 11 35

20 5 36 5 29 11 53 11 22
1 5 10 5 47 12 . 37 1 1 18

Kwiecień 10 4 53 5 59 13 6 11 16
20 4 36 6 12 13 36 U 14

1 4 13 6 30 14 17 11 12
Maj 10 3 57 6 44 14 48 11 10

20 3 46 6 57 15 11 11 11
1 3 35 7 9 15 44 11 12

Czerwiec 10 3 30 7 16 15 56 11 13
20 3 20 7 22 15 58 11 15

1 3 34 7 20 15 46 11 17
Lipiec 10 3 40 7 16 15 36 11 18

20 3 50 7 6 15 16 11 18
1 4 5 6 53 14 48 11 19

Sierpień 10 4 18 6 37 14 19 11 17
20 4 31 6 20 13 49 11 15

1 4 47 5 59 13 12 11 13
Wrzesień 10 5 — 5 40 12 40 11 10

20 5 14 5 50 12 6 11 7
1 5 29 4 57 11 28 11 3

Październik 10 5 42 4 38 10 56 11
20 5 56 4 20 10 24 10 58

1 6 16 3 50 9 43 10 57
Listopad 10 6 31 3 45 9 14 10 57

20 6 46 3 44 8 48 11 —
1 6 59 3 22 8 23 11 _

Grudzień 10 7 10 3 23 8 13 11 6
20 7 19 3 25 8 6 11 12
30 7 22 3 32 8 10 11 i 7 1
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Rok 1907
jes t  pod  w zględem astronom icznym  i fizycznym rokiem zwyczajnym, m a ­
jącym  365 dni.

Dzieli się n a  4 pory  astronom iczne, k tó re  rozpoczynają  się :
W iosna d. 21 m arca o godz. 7 wieczór w chw ili w stąpienia słońca w znak B arana.
Lato „ 22 czerwca „ 3 popoł. „ „ „ Raka.
Jesień „ 23 w rześnia „ fi rano ,  ,  » ,  W agi.
Zima „ 23 grudnia ,  1 w nocy ,  ,  ,  ,  Koziorożca.

Zaćmienia przypadające w  roku 1907.
W  r. 1907 p rzy p ad a ją  d w a  zaćmienia s łońca i dw a zaćmienia księ­

życa, z k tórych  tylko drugie  zaćmienie księżyca i to częściowo tylko będzie 
u nas  widziane.

Pierwsze zaćmienie słońca dn. 14 stycznia widzialne w Afryce i Azyi 
zacznie się o godz. 4 min. 5 rano , a skończy się o godz. 9 min. 16.

Drugie zaćmienie słońca d. 10 lipca widzialne w A m eryce  i Afryce 
t rw ać  będzie od godz. 1 min. 32 popoł. do godz. 7 min. 12 wieczór.

Pierwsze zaćmienie księżyca dn ia  29 stycznia, widzialne w  Am eryce, 
Azyi, Australii i Europie  wshodniej, zacznie się o godz. 1 min. 3, a skończy 
się o godz. 4 min. 39 popoł.

Drugie zaćmienie księżyca (widzialne częściowo u  nas), p rzypadn ie  d. 25 
lipca i t rw ać  będzie od godz. 4 min. 1 rano , do godz. 6 min. 38 wieczór.

Tablica świąt  ruchomych.
Uroczystość Im ienia  Jezus (w d ru g ą  

niedzielę po 3 Królach) 20 s tycz .;
S ta ro zap u s tn a  (w 3 niedzielę przed 

1-szą niedzielą w  poście) 27 stycz.;
Popielec113 lu tego;
Uroczystość 7 boleści N. M. P. (w p ią ­

tek  przed  W ielkim  Piątk iem ) 
22 m a r c a ;

W ielkanoc (niedziela po w iosennem  
p o rów nan iu  dnia  z nocą) 31 m a r c a ;

Uroczystość opieki św. Józefa (3-cia 
niedziela po W ielkanocy) 21 kwiet.;

W niebow stąp ien ie  P ańskie  (w 40 
dni po W ielkanocy) 9 m aja  ;

Zielone Św ięta  (w 2-gą  niedzielę po 
W niebow stąp . Pańsk.) 19 m a ja ;

Św. T rójcy  (w 1 szą niedzielę po 
Zielonych Świętach) 26 m a j ą ;

Boże Ciało (we czw artek  po Świę­
tej Trójcy) 30 m a ja ;

Uroczystość Śerca Jezusowego (wpią- 
tek  po oktawie Bożego Ciała) 
7 czerwca;

Uroczystość bł. J a n a  z Dukli (w 1-szą 
niedzielę po oktawie śś. P io tra  i 
P aw ła )  13 lipca;

Uroczystość śś. Aniołów Stróżów 
(niedziela, k tó ra  między 29 s ierp ­
nia, a 4  września  przypadn ie)  
1 września ;

Uroczystość Im. P. Maryi (w nie­
dzielę po N arodzeniu  N. M. P.) 
15 w rześn ia ;

Uroczystość Różańca św. (1-sza n ie­
dziela w październiku) 6 paźdz.;

Uroczystość poświęcenia Kościoła 
(3-cia niedziela w październiku) 
20 października;

Uroczystość opieki N. M. P. (2-ga 
niedziela w listopadzie) 10 l is to p . ;

Uroczystość św. S tan is ław a  Kostki 
(w 1-szą niedzielę po 13 lis topada) 
17 l is topada ;

Niedziela pierwsza A dw en tu  1 grud.

1*



W i g i l i e :
a)  do Zielonych Ś w ią tek ;
b) do śś. Apost. P io tra  i P aw ia ;
c) do W niebowzięcia N. M. P.

d)  do W szystkich Ś w ię ty c h ;
e) do Niepokal. Pocz. N. M. P .;
f)  do Bożego N arodzenia.

Wigilia p rzy p ad a jąca  w niedzielę, przenosi się n a  sobotę  poprzedzającą .

P o s t y  n a k a z a n e :
1. Wielki post, trw a jący  od środy popielcowej do W ielkanocy.
2. Post  adw entow y, w środę, p ią tek  i sobotę po 1-ej niedzieli adw en tow ej 

do Bożego Narodzenia.

D n i  n o r m o w e :
K o śc ie ln a :

Trzy  ostatn ie  dni Wielkiego tygod.
28, 29 i 30 marca.

Dzień Bożego Ciała 30 maja. 
Wigilia Bożego N arodzenia  dn ia  24 

grudnia .

D w orsk ie:
28 czerwca wigilia rocznicy skonu 

ces. F e rd y n a n d a  I.
10 września wigilia rocznicy skonu 

ces. Elżbiety, małżonki cesarza 
Franciszka Józefa.

W  niedzielę w ielkanocną i Zielonych Św iątek i' w  dzień Bożego N arodzenia 25 grudnia, 
przedstaw ienia teatra lne i inne widowiska mogą być dawane tylko na cele dobroczynne i za 
zezwoleniem zwierzchności. W dni te bale publiczne i tańce są zabronione.

D n i  k r z y ż o w e :
W  poniedziałek, w torek i środę przed W niebow stąp ien iem  P ańsk iem  

to je s t  6, 7 i 8 maja.

S u c h e d n i :
a)  w środę, p ią tek  i sobotę  po 1-szej niedzieli postu, t.. j . : 20, 22 i 23 lu te g o ;
b) w środę, p ią tek  i sobotę po Zielonych Świętach, t. j . : 22, 24 i 25 czerwca;
c) w środę, p ią tek  i sobotę  po Podwyż. św. Krzyża, t. j.: 18, 20 i 21 września;
d)  w środę, p ią tek  i sobotę  po św. Łucyi, t. j. 18, 20 i 21 grudnia.

L ite ra  n iedzielna  F.

F e r y e  s ą d o w e .
D l a  k a t o l i k ó w :  Nie wolno odbyw ać  audyencyj w niedzielę i w dzień 

Bożego Narodzenia. Na inne dni św iąteczne wolno wyznaczać audyencye 
jedynie  w razie, gdy zwłoka grozi n iebezpieczeństwem. P rzy  w yznaczaniu  
audyencyj sądow ych należy baczyć na  to, by nikt w  uroczyste święto 
swego w yznania  do jaw ien ia  się w sądzie w zyw any  nie był. Ferye  sądow e 
rozpoczynają  się 15 lipca i t rw a ją  włącznie do 25 sierpnia. Do sp ra w  fe- 
rya lnych  należą spory wekslowe, o prow adzenie  rozpoczętej budow y, p ro -  
w izoryalne, z kon trak tów  służbowych, ze s tosunku  między gospodarzam i 
i przewoźnikami a gośćmi i podróżnymi, spory drobiazgowe, wnioski w s p ra ­
wie w ydan ia  ograniczenia lub  zniesienia tym czasowych zarządzeń, sp raw y



egzekucy jne ,  k o n k u rso w e ,  h ip o te cz n e  i k a rn e .  O znaczen ie  in n y c h  s p r a w  
lu b  n ie s p o rn y c h  ja k o  fe ry a ln y c h ,  na leży  do  k ie ro w n ik a  s ą d u  lu b  p r z e w o ­
dn ic zą ce g o  se n a tu .

D l a  ż y d ó w  d n ia m i  w o ln y m i od  s t a w a n ia  w  s ą d a c h  s ą :  1) N o w y  
R o k  (2 dn i)  —  2) Ś w ię to  p o je d n a n ia  (1 dzień) — 3) Ś w ię to  K uczek  (2 
p ie rw sz e  i 2 o s ta tn ie  dni)  -  4) W ie lk a n o c  (2 p ie rw sz e  i 2 o s ta tn ie  dn i)  — 
5) Z ie lone  Ś w ię ta  (2 dni).

K a l e n d a r z  ż y d o w s k i .
Żydzi liczą czas n ie  jak  m y, od  N a r o d z e n ia  C h r y s tu s a  P a n a ,  a le  o d  

s tw o rz e n ia  św ia ta .  K a le n d a r z  sw ój u k ł a d a j ą  w  t e n  sposób ,  a ż eb y  P a s c h a  
czyli W ie lk a n o c  p r z y p a d ła  d n ia  15-go m ie s ią ca  N is sa n  (k tó ry  w  b ie ż ą c y m  
ro k u  1907 p r z y p a d a  d n ia  16-go m a rc a )  p oczem  p o  u p ły w ie  d n i  163 n a ­
s tę p u je  rok  now y.

W  te n  sposób  n a  k a ż d y  ro k  ery  ch rześc i jańsk ie j  p r z y p a d a  u  ży d ó w  
d r u g a  część ro k u  b ieżącego  e ry  żydow sk ie j  i p ie rw sz a  część r o k u  n o w eg o .

N a  b ieżący rok  e ry  chrześc ijańsk ie j  1907 p r z y p a d a  więc w iększa  część 
ro k u  5667, k tó ry  ro zpoczą ł  się d n ia  20  w rz e śn ia  1906 m ie s ią ce m  Tiszri ,  
a kończy  się d n ia  11 s ie rp n ia  1907 r. m ie s ią ce m  Elul —  i m n ie jsz a  część 
ro k u  5668, k tó ry  zacznie  się d n ia  9 w rz e śn ia  1907 m ie s ią ce m  T isz r i  
i będz ie  ro k ie m  zw y c za jn y m , m a ją c y m  355 dni.

Dw anaśc ie  zn a k ó w  z w ie rz y ń c a  niebieskiego i pory roku.
1. B a r a n  T  5. L ew  ( f  y  9. S trz e lec  #  1
2. Byk ^  6. P a n n a  11)) 10. K oziorożec &
3. B liźn ię ta  M  | [  7. W a g a  f y  ^  11. W o d n ik  ^  s *
4. R a k  *-#6 0  8. N ied ź w iad e k  11), 12. R y b y  g

D n ia  21 m a r c a  o godz. 7 w ieczór w s tę p u je  s łońce  w  z n a k  B a r a n a  (" /')  
gdzie  n a s ta j e  t. zw. „ w io sen n e  p o r ó w n a n ie  d n ia  z n o c ą “ i ro z p o c z y n a  się  
w io sn a  as t ro n o m icz n a .

D n ia  22 cz e rw ca  o godzin ie  3 p o  p o łu d n iu  w s tę p u je  s łońce  w  z n a k  
R a k a  ( 0 )  gdzie n a s ta j e  t. zw. „przes ilen ie  l e tn ie 11 i w ra z  z uby tk ie m  ś w ia ­
t ła  n a  w id n o k rę g u ,  ro zp o c zy n a  się la to  as t ro n o m icz n e .

D nia  23 w rz eśn ia ,  o godz. 6 r a n o  w s tę p u je  s łońce  w  z n a k  W a g i ,  ( ^ - )  
gdzie n a s ta j e  t. zw. „ jes ien n e  p o r ó w n a n ie  d n ia  z n o c ą "  i ro z p o c z y n a  się 
je s ie ń  a s t ro n o m ic z n a .

D n ia  23 g r u d n ia ,  o godz. 1 w nocy  w s tę p u je  s łońce  w z n a k  K ozio­
rożca  ( fo )  gdzie  n a s ta j e  t. zw. „p rzes ilen ie  z im ow e"  i w ra z  z p rz y b y tk ie m  
ś w ia t ła  n a  w id n o k rę g u ,  ro zp o c zy n a  się z im a  a s t ro n o m ic z n a .

W yż w yszczegó ln iony  ro z k ła d  a s t ro n o m ic z n y  czyli k a le n d a rz o w y ,  n ie  
z g a d z a  się j e d n a k  z rze czy w is ty m  s ta n e m  a tm o s fe ry  i c iep ło ty  Galicyi, k t ó r a  
p o ło ż o n a  w  s tre f ie  u m ia r k o w a n e j ,  a le  w  p as ie  k o n ty n e n ta l n y m ,  m a  t e m ­
p e r a t u r ę  n ieco  ch łodn ie jszą ,  sk u tk iem  czego w łaśc iw e  ro z p o c z y n a n ie  się 
i t r w a n ie  p ó r  r o k u  p r z e d s ta w ia  się n a s tę p u ją c o :

Za p o cz ą tek  w iosny  u w a ż a n ą  b y w a  2-ga lu n a c y a  w  k w ie tn iu .
» » _ » „ 2-ga „ w  czerw cu .
„ „ jesieni „ „ l- sza  „ w e w rześn iu .
” n zimy » <i 2 -ga  „ w  lis topadz ie .



Płanetą panującą w  roku 1907 jest

MERKURY, o

W nauce kosm ografii  występuje Merkury w systemie p lanetarnym  
Słońca jako najbliższa tegoż planeta grupy wewnętrznej. Znak jego ( $ )  
zwany „kaduceus* to skrzydlate berło heroldowe, a miano jego sięga w dzie­
dzinę mineralogii, oznaczając rtęć, czyli t. zw. żywe srebro.

Lunety nasze, a raczej przedsiębrane za ich pomocą badania as tro ­
nomów, wykazały, że Merkury podlega takim samym zmianom czyli fazom 
świetlanym, jak Księżyc, a to przeważnie dlatego, że zbyt blisko Słońca 
się znajduje, i zbyt długo w granicach silnego jego oświetlenia zostaje. 
Utrudnia to niemało naukowe badania jego właściwości, jakkolwiek dowie- 
dzionem zostało, że powierzchnia Merkurego odbija tylko 14°/0 padających 
na nią promieni słonecznych, jest więc stosunkowo dość ciemna i skutkiem 
tego świeci dla naszego oka światłem matowo ołowianem, zwłaszcza wtedy, 
gdy obok niego jakaś inna planeta się znajduje.

Oddalenie jego od Słońca jest — z powodu wydłużonej elipsy jego 
obiegu — bardzo zmienne, podczas bowiem gdy w perihelium  tylko 
45,710.000 Km. wynosi, dosięga 09,300.000 Km. w aphelium.

Jeszcze większe różnice oddalenia wykazuje Merkury wobec Ziemi,— 
końcowe cyfry bowiem stanowią 70,000.000 i 220,000.000 Km.

Średnica jego jest 3 razy mniejsza, niż średnica Ziemi, (wynosi tylko 
2400 Km.), wobec czego uznanym jest Merkury za najmniejszą planetę 
między siedmiu z daw na znanemi.

Powierzchnia jego o 72 milionach kwadratowych kilometrów (7-ma 
część Ziemi) nie przedstawia żadnych spłaszczeń biegunowych; a masa jego 
wynosi zaledwie ' /30 część masy naszego globu.

Jako najbliższy Słońca, wykazuje Merkury największą szybkość w swym 
ruchu obrotowym, t o t e ż  przebiegając po 47'5 Km. w każdej sekundzie, 
potrzebuje zaledwie 87 dni, 23 godzin i 30 sekund dla^dokonania jednego 
obiegu dokoła Słońca.

Stosownie do faz, którym podlega w swej drodze, przedstawia nam 
się Merkury już-to jako gwiazda wieczorna, już-to jako gwiazda poranna. 
1 lerwszą postać nadaje mu położenie jego względem Ziemi w czasie pier­
wszej i drugiej kwadry, i wtedy widzieć go można jedynie po zachodzie 
Słońca po wschodniej stronie jego tarczy,— drugą postać natomiast przy­
biera już w czasie trzeciej kwadry, i wtedy widzieć go można tylko przed 
wschodem Słońca, po zachodniej stronie jego tarczy; — w żadnej z faz 
jednak  nie oddala się od Słońca więcej jak na 23°.

f a k t  ten przytaczał już Kopernik jako pewnik naukowy, —jakkolwiek 
pomimo usilnych starań  nie widział ani razu tej planety, ale dopiero zasto­
sowanie lunety i badania Galileusza poparły jego hypotezę i zyskały ogólne 
dla niej uznanie.

Mieszkańcy krajów południowych, a mianowicie Egipcyanie i Grecy, 
widzieć go mogą naw et wolnem okiem, i to właśnie tłómaczy nam samo 
pizez się fakt, że Ptolomeusz, żyjący w czasie, gdy wcale jeszcze lunet nie 
znano, zostawił liczne i cenne dowody swych badań, poświęconych Mer-



Pierwsze ślady plam na tej planecie spostrzeżono dopiero w XIX. s tu­
leciu, a szukano ich bardzo skrzętnie, gdyż jak wiadomo, plamy takie s ta­
nowią nader ważny czynnik dla nauki mechaniki niebieskiej; — co zaś 
rotacyi Merkurego dokoła swej osi dotyczy, to dopiero w r. 1889 rozświetlił 
Schiaparelli fakta podane przez Schrótera, który twierdził, że tak samo 
jak Ziemia, obraca się i Merkury dokoła swej osi raz na 24 godzin.

Tymczasem Schiaparelli dowiódł, źe nie 24 godzin, ale 88 dni potrze­
buje Merkury na dokonanie jednego obrotu dokoła swej o s i , - i  że jak Księ­
życ ku Ziemi, tak i Merkury ku Słońcu zawsze jedną i tą samą stroną jest 
zw ró co n y ,-z  tą jedynie różnicą, że podczas gdy u Księżyca tylko połowa 
tarczy bywa oświeconą, powierzchnia Merkurego na 2274° swej rozciągłości 
kąpie się w promieniach słonecznych, a tylko na przestrzeni 132-6° pogrą­
żona jest w wiecznej nocy.

O porach roku, dniach i nocach na Merkurym niema co wiele mó­
wić. Wiemy np. źe rok trwa tam zaledwie 88 dni naszych, to znaczy, źe 
z równocześnie urodzonych dwóch dziewcząt, jednej na' Ziemi, drugiej na 
Merkurym, pierwsza liczyłaby dopiero 20 wiosen, wtedy, kiedy ta druga 
byłaby już staruszką 80-letnią. Że jednak przez cały ten „rok11 Merkurego, 
oś obrotu, niemal prostopadle na płaszczyźnie jego drogi stojąca, zaledwie’
0 23° na wschód czy zachód od Słońca zbacza, przeto łatwo zrozumieć, 
że tylko pośrodku tej jego powierzchni wieczny dzień panuje, ale im dalej 
w prawo czy lewo od punktu  środkowego, tern jest ciemniej i zimniej, 
jakkolwiek ilość światła i ciepła, jaką Merkury otrzymuje od Słońca, jest 
7 razy większą, niż potęga jego promieni na Ziemi.

Nie idzie za tern, aby na Merkurym żadne życie organiczne rozwinąć 
się nie mogło,— życie takie bowiem zawisło głównie od jakości atmosfery, 
która np. sprawia, źe Ziemia nasza, zamiast być pogrążona w tem pera tu ­
rze wiecznego mrozu, — 50“ G, jakby to z innych względów w ypadało ,— 
może, i to w wysokim stopniu rozwijać i utrzymywać życie organizmów 
wielorakiego typu; — a że i Merkury atmosferę posiada, tego dowiodły 
badania uczonych tej miary, co Schróter, Nasmyth, Winneke, Zóllner
1 Scheiner, a spektralno analityczne badania Vogla doprowadziły nawet do 
przekonania, że atmosfera, którą otoczony jest Merkury, bardzo zbliżona 
jest swą jakością do atmosfery Ziemi.

Gdy w czasie konjunkcyi, stanie Merkury między Słońcem a Ziemią, 
powoduje tak zwane: „przejścia" Merkurego, na tej samej zasadzie oparte, 
co omawiane w roku ubiegłym na tern miejscu przejścia Wenery.

Takich przejść Merkurego przypada po 13 na każde stulecie. Ostatnie 
z nich zdarzyło się d 10 listopada 1894 r.,- a najbliższe po n iem  p r z y ­
p a d n ie  d n ia  14 listopada  1907 r. i  co na jw ażn iejsze , będzie w naszych  
okolicach d o k ła d n ie  w idzialne. Rozpocznie się ono o godz. 10 min. 26 
przedpołudniem,— w pośrodku swej drogi stanie o godz. 12 min. 7 w po­
łudnie, a przejdzie linię oznaczoną o godz. 1 min. 48 popołudniu.

Astronomowie obliczyli, że co 46 lat powtarzają się przejścia Merku­
rego w takich samych okolicznościach i wśród takich samymh warunków, 
od stanu konstellacyi, aż do sekundy rozpoczynającej zjawisko,—a że fakta 
te znane były już starożytnym Chaldejczykom—jak  o tern świadczą zapiski 
ich „magów", — przeto mimowoli ukorzyć się musimy przed niezmiernym 
sprytem i inteligencyą ludzi, którzy bez narzędzi pomocniczych, bez jakich­
kolwiek wskazówek stawiali hypotezy, na które naw et dzisiejsza nauka nie 
znalazła jeszcze całkowitego rozwiązania.



M erkury  w htsforyi.  Jako syn Zeusa i Mai, czczony był Merkury 
£ a ! w i W Pt nazwą Hermesa, a na wyspie Samotrake jako obrońca trzód, 
Kad indos. Uważany on był za najsprytniejszego mieszkańca O lim pu; on to 
był głównym bogów posłańcem, on załatwiał wszystkie ich sprawy na 
ziemi, on wynalazł miarę i wagę, tkactwo i grę w kości, — jemu przypi­
sują pierwsze wiadomości z astronomii i umiejętność wykładania tekstów 
Ktoią od jego właśnie imienia nazwano: ^hermeneutyka*; — on sporządził 
pierwszy na świecie instrument muzyczny, z pieluszek'bowiem, z jaskini 
aikadyjskiej killene zaraz po urodzeniu wyszedłszy, na znalezionej skorupie 
o wia rozciągnął struny i sporządził sobie lirę, a wkrótce potem flet p a ­

sterski (syrinx). y ^
On wreszcie był opiekunem kupców, którzy do dziś dnia uskrzydlo­

nego eikurego z czarodziejską laseczką, owitą dwoma wężami, za symbol 
s tanu swego uważają, symbol, widniejący dziś na wszystkich gmachach 
będących siedzibą centrów handlowych i komunikacyjnych. A że Merkury 
był również opiekunem dróg wszelkiego rodzaju, dowodzą tego tak zwane 
„nermy t. j. słupy przydrożne, stawiane z wyobrażeniem jego głowy 
us izj( onej. 1 me na tern jeszcze kończył się jego przeznaczeń szereg 

ugi, wypełniał on jeszcze jedno posłannictwo, a mianowicie: przeprowa­
dzał cienie zmarłych do Hadesu przez zakręty i ramiona Styxu i Kocytu 
poczem nad brzegiem Acherontu oddawał je Charonowi.

. XIV-tej pieśni „Boskiej komedyi" Dantego („Czyściec") czytamy 
wzmiankę o miłości Merkurego ku córce Cekropsa, Hersie, której siostra 
Aglaura, za grzech zawiści w kamień zamienioną została.

M erkury  w astrologii  również niemałą odgrywał rolę. Zarówno 
magowie starożytności, jak  astrologowie średniowiecza przepowiadali że 
dzieci, które się w roku panowania Merkurego narodzą, będą roztropne 
i mądre, ale chytre i niestałego charakteru; będą łatwe w obrotach języ­
kowych, muzykalne, sposobne do czynienia wynalazków, ale częstokroć 
skłonne do przywłaszczania sobie cudzej własności.

M erkury  w  gospodarstwie.  Pomimo faktu, że pierwotnym sym­
bolem Merkurego była mgła, powstająca z wilgoci, którą też za jego dzieło 
uważano,—-rok, w którym na Ziemi panuje Merkury, bywa suchy i zimny.

l io d z a je  dosyć oblite, jesienna siejba udatna, owoców i ryb jednak 
mało, a wino bardzo kiepskie. Ponieważ zaś rok pod panowaniem Merku- 
lego ńędący, obfituje w szkodniki rolne i ogrodowe, jak  myszy, wołki 
zńozowe itp., przeto zawczasu trzeba się przygotować do ich tępienia bv 
zbiory me poszły na marne. w  ’ y

Dla bydła bywa rok taki bardzo niebezpieczny, albowiem od częstych 
chorob gęsto padać będzie.



Genealogia domu cesarskiego.
D y n a s t y a  H a b s b u r s k o = L o ta r y n g s k a .

F r a n c i s z e k  J ó ze f  I. (Karol), syn arcyks. Franciszka Karola Józefa i a r­
cyks Zofii i  ryderyki Doroty bawarskiej, cesarz Austryi, król Węgier i Czech 
W. Ks. Siedmiogrodu ltd., urodzony 18 sierpnia 1830 r., wstąpił na tron 
Austryi grudnia 1848 r. na mocy abdykacyi stryja Ferdynanda 1 ; koro­
nowany królem Węgier 8 czerwca 1868. — Żona jego:
u- EI3KB', u m u ‘a v u? eSia’. córka Maksymiliana Józefa, księcia bawar- 
k' e| °  Wittelsbach, z linii Dwóch Mostów-Birkenfeld, ur. dnia 24 grudnia

183/, zmarła dnia 10 września 1898 w Genewie.
Dzieci: \) Zofia, Fryderyka, Dorota, Marya, Józefa, ur. w Wiedniu

0 marca 18o0 r., zmarła 29 maja 1857 r.
1 • 2L G,ize!a; Luifa-_ Marya, ur. 12 czerwca 1856 r. w Luxemburg", zaślu­
biona 0 kwietnia 1873 Leopoldowi ks. bawarskiemu (ur. 9 lutego 1846 r )

3JlArcyksiążę Rudolf, Franciszek, Karol, Józef, ur. 21 sierpnia 1858 r
zmarł 30 stycznia 1889 w Meyerling. Małżonka jego Stefania, Kloty Ida!

uiza, Hermina, Marya, Karolina, córka króla Belgii Leopolda 11 ur 21 
maja 1864*). ’

Z małżeństwa tego pozostała córka E lżb ie ta ,  Marya, Henryka, Stefania 
.izela, u r . 2 września 1883, zaślubiona 25 stycznia 1902 w Hetzendorf

Ottonowi ks. Windischgratz.
.. '.i ol ^ arya> VValerya’ Matylda, Amalia ur. w Budzie 22 kwietnia 1863 r.
zaśl. 31 Jipca 1890 arcyks. Franciszkowi Salwatorowi (ur. 21 sierp. 1866 r.)
c. i k. jenerał-majorowi i komendantowi X brygady kawaleryi w Wiedniu

Dr acta  Je  <jo Cesarskiej M ości: 1) Maksymilian I. Ferdynand Józef 
cesarz Meksyku ur 6 lip. 1832 f  19 czerw. 1867. (Żona jego Karolin i’
córka k r o k  Belgu Leopolda I. ur. 7 czerwca 1840, zaśl. 27 lipca 1858).

Karol, Ludwik, Józef, Marya, ur. 30 lipca 1833, f  19 maja 1896

i m y g J S S f i f i S * ?  M‘ mAnn“ " ^ “1’  W  <t 1 » a j a
Franciszek Ferdynand, arcyks. d‘Este, ur. 18 grudnia 1863, ożeniony

d. 1 lipca 1900 z hrabianką Zofią Chotekówną.**)
Otto Franciszek Józef, ur. 21 kwietnia 1865, ożeniony z Marya Józe­

finą księżniczką saską.
Ferdynand Karol Ludwik, ur. 27 grudnia 1868. 

berskiemu°1Za*a ^ ° ^ a’ uroc Ẑ- ^  maja 1870, zaślub, ks. Albertowi Wirtem-

Z 3-go małżeństwa z Maryą Teresą, córką don Miguela, króla P o r­
tugalu, pozostało dwoje dzieci:

Marya Annuncyata, ur. 31 lipca 1876.
Elżbieta, ur.7 lipca 1878.
3) Ludwik Wiktor, ur. 15 maja 1842.

•wda°aWa Stefal)ia> z powodu powtórnego zam ęścia z lir. E lem erem  Lo-
nyayem  (slub odbył się 22 m arca 1900) zrzekła się wszelkich praw  dynastycznych.

«***& eM fL 'a jstr  •***■z , e e o '



Styczeń, J a m i a r i u s ,  U e n w a r ,  m a  d o i  3 1 . Prosiniec,
Ledzien

Odmiany księżyca 
i domyślny stan 

powietrza.

Dni Rzymskokatolickie Grecko-katolickie Słowiańskie
1 W
2 Ś
3  C
4 P
5 S

Nowy Rok. M ieczysław a 
M akareg o  i A d e la jd y  
G en ow efy  p an n y  
T y tu s a  b isk u p a  
T e le s fo ra

19 W o n y fa ty a
2 0  llin a ty ja
21 Ju ły a n n y  m .
2 2  A n astazy i m.
2 3  1 0  M ucz. w  Kr.

Mieczysław
Strzeżysław
W łastym iła
Dobrom ir
W łastybór

©
Ostatnia kw adra 
d. 7 o g. 3 m inut 
45. popołud. Po­

I. Ew. u Mat. św. w R. 2. 
0  Mędr. na W schodzie.

Knyha Rożd. Chrysta 
Mat. 1.

godniej łagodnie.

6  N.
7 P.
8 W .
9 Ś.

10 C.
11 P .
12 S.

F. T rze ch  Króli K. M. B.
W alen te g o  i Ju lian a  
S e w e ry n a  o p a ta  
M arcy an n y  p.
P a w ła  p u ste l. 
H ig in iu sza  
H o n o ra ty  i E rn e s ta

24  N. Jew . Hł. 6.
2 5  R o żd es t. C hryst.
2 6  S o b o r  Pr. B ohor
2 7  S te fa n a  M ucz.
2 8  2 0 0 o  M ucz.
2 9  S. S . M ład.
3 0  A nysyi m.

Bojomir
Świętosław
Mścisław
W ładym ira
Dobrosław
K rzesim ir ■
Czesława

©
Nów d. 14 o g. 6 

m. 54 rano.
Deszcz 

ze śniegiem.

3

2 . Ew. u Łuk. św. w R . 2. 
0  Chryst. w 12 latach .

Jisus uchodyt do 
Ehyptu. Mat. 2.

Pierw sza kwadra 
dnia 21 o godz. 0

13 N.
14 P.
15 W .
16 Ś.
17 G. 
i 8 P.
19 S.

1 po 3  Król. H ila reg o  
F e lik s a  z N oli 
M au ra  o p a ta  
M arce lego  I. pap. 
A n to n ieg o  p u st.
P ry sk i p a n n y  
F e rd y n a n d a

31 N. po  Rożd. HI. 7.
1 H e n w a r 1 9 0 7
2 S y lw e s tra
3 M a łach y ja  p r.
4 S o b o r  7 0  A posl.
5 F te o p e m ta
6 B o h o jaw ł. H osp.

Bogom ir
Radogost
Domosław
W łodzimirz
R ościsław
Jaropełk
R atym ir

m. 39 rano. 
Śnieg z wiatrem.

®
Pełnia d. 29 o g. 
2 m. 52 popoł. 

Pogodnie 
i mroźno.

3. Ew. u Jana św. w R. 2. 
U godach w Kanie gablej.

Josyf opuszczaj et 
N azaret. Mat. 4. .—~

2 0  N.
21 P.
2 2  W.
2 3  Ś.
24 C.
25  P.
26  S.

2  po 3  Kr. Imię Jezus 
A g n ieszk i p a n n y  
W in c en te g o  m . 
Zaślubienie N . P. M .  
T y m o te u sz a  b isk .
N aw r. ś. P a w ła  
P o lik a rp a  b isk u p a

7 N. 1 po Boh. Hł. 8
8  H ry h o ry a  P r.
9 P o ły je w k ta

10 H ry h o ry a  Jep .
11 F te o d o z y a  pr.
12 T y tia n n y  nr.
13 E rm y ła  m ucz .

Sebastyan
Jagna
W itysław
W rócisław a
Chwalibóg
Miłosz
Skarbim ir

W  styczniu 
przybywa dnia 

o 1 godz.

P rzepow iednie  
kalend. 100-let.

4 . Ew. u Mat. św. w R. 20. 
0  robotnikach w winnicy.

Jisus poczynajet. 
uczy ty. Mat. 4. S ty czeń : Mrozy 

trwają przez ca­
ły praw ie mie 
siąc; ku końcowi 
w ietrzno lecz ła ­

godnie.

27  N.
2 8  P.
2 9  W .
3 0  Ś.
31 G.

s ta r o z a p  J a n a  C hryz. 
K aro la  W ie lk ieg o  
F ra n c is z k a  S a l. 
M artyny  p a n n y  
P io tra  N o lask i

14 N. 2  po Boh. HI. 1
15 P a w ła  F lew .
16 P e t r a  W ery h y
17 A n to n y a  w eł.
18 A ftan azy a  pr.

Frzybysław
R adom ir
Zdzisław
Dobrogniew
Spitogniew

K a l e n d a r z  ż y d o w s k i .  16-go  sty c zn ia  1 9 0 7 . 1-go S c h e b a t 5 6 6 7 .

Przepowiednie dla rolników. S tyczeń . W dzień Nowego Roku, jeśli niebo na wschód 
słońca czerwone, znak częstych niepogod, a jeśli słońce pięknie zaświeci, rok dobry i ryb 
dostatek wróży.—Pogodne dni 22. i 25 stycznia, wróżą rok dobry — niepogodne, pom ór 
na bydło i ludzi.



D a ta W y szc zeg ó ln ien ie
P r zy ch ó d R o zch ó d

Kor. | hal. Kor. hal.



Lufa), Febrnarius, Luleń ma dni 28. Siczeń, L uty
O dm iany księżyca 

i dom yśluy  s ta n  
pow ietrza.

Dni Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Słowiańskie

1 F.
2 S.

Ignacego bisk. 
NPM. Gromnicznej

19 Makarya
20 E w fym ija

Żegota
Miłosława

©
Ostatnia kwadra

5. Ew. u Łuk. św. w K. 8. 
0  nasieniu i wielor. roli.

0  bohatoin Junoszy. 
Łuk. 18.

dnia 6 o godz. 1 
minut 49 w nocy. 

Mroźno.

@
Nów d. 12 o g. 6 
m inut 40 wieczór. 

Deszcz 
ze śniegiem.

3 N.
4  F.
5 W .
6  Ś.
7 G.
8 P.
9 S.

Mięsop. Błażeja 
W eron ik i 
Agaty panny 
Doroty panny 
R om ualda opata 
Jana z Malty 
A po lon ii p. m.

21 N 3 po Boh. Hł. 2
22 T ym ofte ja  ap.
23 Kłym entya m.
24 Xenyi prep.
25 H ryhorya  ap.
26 Ksenofonta
27 Joana Chryz.

Błażej
W itosława
Dobrochna
Bohdan
Sulisław bł.
Gniewomir
Gorysław

6. Ew. u Łuk. św. w R. 12. 
0  uzdrowieniu ślepego.

0  śliporożdennom w Je­
rycho. Łuk. 18. 3

Pierwsza kwadra 
dnia 20 o godz. 5 
m inut 32 rano. 
Burze z śnieżycą.

(S)
Pełnia d. 28 o g. 
7, min. 20 lano. 
Zimno i wietrzno.

10 N.
11 P.
12 W .
13 Ś.
14 G.
15 P.
16 S.

Zapustna. Scholastyki 
Łucyana 
E u la lii p. m. 
P o p ie le c  f  Katarz. 
W alentego biskupa 
Faustyna męcz. 
Julianny panny

28  N. 4 po Boh. Hł. 3
29 Ihnatya^
30  Trech Świat.
31 Kyra i Joana

1 Fewr. T ry fona
2 Strytenie Hosp.
3 Symeona i Anny

Tom iła bł. 
Świętochna 
Radzyń św. 
Jordan sw. 
Niemir 
Szczęsław 
Milada bł.

7. Ew. u Mat. św. w R. 4.
0  czarcie kuszącym Jezusa. 0  Zakchei. Łuk 19.

17 N.
18 P.
19 W .
2 0  Ś.
21 G.
22 P.
23 S.

1. Wstępna. Konst. 
F la  w iana 
Konrada pustel. 
Such. N icefora f  
E leonory panny 
P io tra  katedry f  
Rom any panny f

4 N. 5 po Boh. Hł. 4.
5 Ahaftya m.
6 W uko ła
7 Parften ija
8 Fteodora m.
9 N ykyfora 

10 Charlam pya

Świętorad
Wielosława
Czci sława
Ludomił
Onosława
Wrócisława
Przedzisław

W lutym przy­
bywa dnia o 1 g. 

i minut 27.

Przepowiednie, 
kalend. 100 let.

Luty: Z początku

8. Ew. u Mat. św. w R. 17. 
0  przemienieniu Pańskiem.

0  Mytary i Faryzei. 
Łuk. 18.

pochmurno i ła­
godnie, od 3 do

24 N.
25 P.
26 W.
27 Ś.
28 G.

2. Sucha. Macieja 
Anastazyi panny 
W ik to ra  z A r. 
A leksandra biskupa 
Rom ana W yz.

11 N. o M. i F. Hł. 5
12 M ełelya
13 M arlyniana
14 Auxentya
15 Onysyma

Mojmir
Sławobój
Mirosław
Wiarosława
Chwalibóg

0 zimno, 8 pię­
knie, potem 

deszcz, od 13 
śniegi i ostre 

mrozy.

Kalendarz żydowski. 15-go lutego 1 
13-go Adar. Post Estery. —  2 8 -go lutego 14-go Ada

-go Adar. — 
r  Purim .

27-go lutego

Przepowiednie dla rolników. L u ty  decyduje w dzień N. M. P. Gromnicznej: jeśli 
dzień ten jasny, gospodyniom len dobrze się zrodzi, ale że niedźwiedź w pogodny dzień 
2-go lutego budę swoją rozwala, więc obfite śniegi spadać jeszcze zwykły. Jeżeli grzmi 
w lutym, poniosą gospodarze wielką szkodę na zbożu.



Data Wyszczególnienie
P rzychód Rozchód

Kor. hal. Kor. | hal.



M a i’z e c ,  H a r t a ,  Marł,  ma dni 31 . Kazidroga 
Suchyj.

Odmiany księżyca 
i domyślny stan 

powietrza.

Dni Rzymsko-katolickie. Grecko-katoiickie. Słowiańskie.

1 P.
2 S.

A lb ina  b isk u p a  
S y m p lic . i H e len y

16 P a m fy ly ja  m .
17 F te o d o ra  m .

Budzislaw
Radosław ©

9 . Ew. u  Łuk. św. w R. 11. 
0  wyrzuceniu dyabłów.

0  obłudnom  syni. 
Łuk. 15.

O statnia kwadra 
dnia 7 o godz. 9

3  N.
4 P.
5 W .
6 Ś.
7 C.
8 P.
9  S.

3 Głucha, K uneg . 
K azim ierza  k ró la  
F ry d e ry k a  o p a ta  
K olety  p a n n y  
T o m a sz a
J a n a  B ożeg o  i B eaty  
F ra n c isz k i, Gyr. i M et.

18  N. o  syn. obi Ht. 6
19 A rc h y p a
2 0  L eo n a
21 T y m o fte ja  pr.
2 2  Ś S . M ucz. w  Ef.
2 3  P o ły k a rp a
24  O b r. h ław . ś. Jo an .

Sławom iła
Kazimirz
Pakosław
W ojsław
Bogowit
Miłogost
Mścislawa

m inut 39 rano. 
Mroźno i wietrz.

©
Nów dn. 14 o g. 7 

m inut 2 rano.

10. Ew. u Jana św. w R. 6. 
0  nakarm . 5000 ludzi.

0  strasznom  sudi. 
Mat. 25.

Burze z deszczem

10 N.
11 P.
12 W .
13 Ś.
14 G.
15 P.
16 S.

4  S ro d o p . 4 0  m ęcz. 
K o n s ta n ty n a  w yz. 
G rzeg o rza  W ie lk . 
R ozyny  i R u d ro fa  
M atyldy p an n y  
L o n g in a  m ęcz. 
L u b in a  m ęcz .

2 5  N. M iasop . HI. 7
2 6  P o rfy ry a
27 P ro k o p ia
2 8  W a sy ły ja

1 M arla . E w dok ii
2 F te o d o ta
3  E w tro p ia

Bożesław
Ludosław a
Swatosz
Niecisław
Bożenna
Długomir
OjcoSław

3
Pierwsza kwadra 
dnia 22 o godz. 2 
m inut 7 w nocy. 

Zimno.

11. Ew. u  Jana  św. w R. 8. 0  ży­
dach chcących ukam . Jez.

0  posti i m yłostyni. 
Mat. 6.

©
17 N.
18 P .
19 W .
2 0  Ś.
21 C.
2 2  P.
2 3  S.

5 C zarna . G ertru d y  
E d w a rd a  k ró la  
Jó ze fa  O b lub . 
Jo a c h im a  i K laudyi 
B e n ed y k ta  o p a ta  
7  boleści NMP. 
W ik to ra  m ęcz .

4 N Syrop. HI. 1
5 K o n o n a  M.
6  4 2  M ucz. S.
7 W a sy la  m .
8 F te o fy ła k ta  pr.
9 S. S. 4 0  M ucz. 

10  K o n d ra ta  m .

Zbigniew
Boguchwał
Bohdan
Polem ir
Ludom ira
Godysław
Zdzisław

Pełnia d. 29 o g. 8 
m inut 42 wieczór. 
Deszcz z śnieg.

W  m arcu przy­
bywa dnia o 1 go­

12. Ew. u Mat. św . w R 21. 
0  wjeździe Jez. do Jeruz. 0  N aftanajły. Joan 1. dzinę i m inu t 47.

2 4  N.
25  P.
2 6  W .
27  Ś.
28  G.
2 9  P.
3 0  S.

6 Kwiet. G ab ry e la  
Zwiastow. NPM. w  o le ju  
E m a n u e la  i O lim pii 
R u p e r ta  i J a n a  
Wieczerza Pańska 
Wielki Piątek 
Wielka Sobota

11 N. 1 Post. HI. 1
12 F te o fa n a
13 N ykyfo ra
14  W e n e d y k ta
15 A h ap ia  m u cz .
16  S aw y n a
17 A le k sa  p r .

Lubom ir
W ięczysław
Świętobój
Bohdar bł.
Krzesław
Czcimisław
Szukosław

P rzepow iednie  
kalend. 100-Ut.

M arzec: 6, 8 i 9
nieprzyjem nie,

mokro, 13 do 15 
deszcz, 18 do 20 
gołoledź, potem

13. Ew. u Marka św. w R. 16. 
0  zm artw ychw staniu Jez.

0  rozsłabłennom  w Ka- 
farnaum . Mark. 2.

pięknie, ciepło, 
30-go zimno.

31 N. Wielkanoc. L u d m ili 18  N. 2  Post. HI. 2 Dobromira

K a l e n d a r z  ż y d o w s k i .  1 m a rc a  15  A d a r. S z u sa n  P u rim . 16  m a rc a  
1 N isan . 3 0  m a r . 15 N isan . 31 m ar. 16 N i s a n . - Wielkanocy. Drugie św. Wielkanocy.

P rzep o w ied n ie  d la  ro ln ik ó w . Marice. Ile rosy pojawi się w tym  niiesi.y u, tyle szronu będzie 
po W ielkiejnocy i tyle szkodliwej mgły w sierpniu. W marcu przypadają cztery dni, według których sądzą 
gospodarze o własności bierząoego roku, a m ianow icie: w stępna środa, wstępny czwartek, piątek i sobota .leżeli 
pogodnaśroda, będzie pogodna wiosna, jaki czwartek, takie lato,—jaki piątek, taka jesień ,— jaka sobota, taka zima.



D a ta W y szc zeg ó ln ien ie
P rz y c h ó d R ozchód

Kor. hal. Kor. | hal.



K w iec ień , Aprilis, Aprilyj ma dni 30 .
Bereazol,
Lżykwiat-
Brzezień

Odmiany księżyca 
i domyślny stan 

powietrza.

Dni & Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Słowiańskie
1 P.
2 W
3 Ś.
4 G.
5 P.
6 S.

Poniedz. Wielk Hug. 
Franc, z Pauli 
R yszarda biskupa 
Izydora
W incentego Fer. 
Gelestyna

19 Ghryzanfta
20 P rep. Otec.
21 Jakowa
22 W asyłya
23 Nykona prep.
24 Zacharyi prep.

Zbigniew
Sudomir
Włatysław
Mnożysław
Bożywój bł.
Świętobór

©
Ostatnia kwadra 
dn. 5 o godz. 4. 
minut 18 popoł. 

Pogodnie.

14. Ew. u Jana św. w H. 20. 
0  ukaz. się Jez. uczniom.

O hradenji po Christi. 
Mark 8. ©

7 N.
8 P.
9 W.

10 Ś.
11 G.
12 P.
13 S.

1 po Wielk. Herm. 
Dyonizego biskupa 
Teodory i Maryi 
Ezechiela proroka 
Leona papieża 
Juliusza 
Justyna

25 N. 3 P. Blah. P. B
26 Sob'or Hawr.
27 Matrony Sełun.
28 Iłaryona pr.
29 Marka i Kir.
30 Joanna
31 lpatya

Przesław
Radosław
Dobrosława
Gorysław
Jaromir
Lubosław
Drzemysław

Nów dnia 12 o g. 
8 m. 3 wieczór. 
Deszcz z śniegiem

O
Pierwsza kwadra 
dn. 20 o godz. 9

15. Ew. u Jana św. w R. 10. 
0  Chryst. dobrym pasterzu.

O isciłenii nimoho. 
Mark 9.

min. 35 wieczór. 
Pogoda i ładnie.

14 N.
15 P. 
IG W.
17 Ś.
18 C.
19 P.
20 S.

2 po Wiel W aler. 
Ludwiny
Lam berta i Kaliksta 
Rudolfa biskupa 
Apoloniusza m. 
Emmy wdowy 
Agnieszki Polic.

1 April. N 4  P. HI 4
2 Tyta
3 Nikity
4 Josyfa
5 F teody la  m.
6 Jewtychia
7 Hrehorya Meł.

Myślimir
Wacław bł.
Nosisław
Krasisław
Gościsław
Włodzimierz
Czesław m.

<t>
Pełnia dnia 28 

o godz. 7 min. 2. 
rano. 

Deszcz i wiatr.

I G . Ew. u Jana św. w R. 16. 
O odejściu Chr. do ojca.

O synach Zewedowych 
Mark. 10. W kwietniu przy­

bywa dnia o 1 g. 
i 36 minut.

Przepowiednie 
lcalend. 100-let.
Kwiecień: Zi­

mno i sucho aż 
do 15-go, tak, że 
kwiatki wiosen­
ne umarzają, od 
25 do końca po­
goda i ciepło.

21 N.
22 P.
23 W.
24 Ś.
25  G.
26  P.
27 S.

3 po Wiel. Op. ś. Jó s  
Sotera i Kaj. 
W ojciecha bisk. 
Jerzego męcz.
Marka ewang.
Kleta i Marcelina 
Zyty i Peregryna

8 N. 5 Post. Hł. 5.
9 Jewpsychia

10 T eren tya
11 Antypy mucz.
12 W asyłyja prep.
13 A rtem ona m.
14 M artyna

Drogomił
Strzeżymir
Wojciech św.
Jerzy św.
Jarosław
Spitymir
Bogufał

17. Ew. u Jana św. w R. 16. 
3 przyczynie odejścia Chr.

0  hriadenyi Jisusa wo 
Jerusałym. Joan 12.

Żywisław
Sogosław
Chwalisława

28 N.
29 P.
30 W.

4 po Wiel. W italisa 
P iotra męcz. 
Katarzyny Sen.

15 N. 6 Post. Hł. 6.
16 Ahapii m.
17 S ym eona

K a le n d a r z  ż y d o w s k i .  5 kwietnia 21-go Nisan. Siódme święto
Wielkanocy. 6 kwietnia] 22-go Nisan. Koniec Wielkanocy. 15 kwietnia 1-go Ijar.

P r z e p o w i e d n i e  d l a  r o l n i k ó w .  Kwiecień  zwyczajnie bardzo zmienny, — wróży rok 
dobry, gdy w dzień św. Agnieszki i w dzień św. Wojciecha jest ciepło i sucho.



D a la W yszczegó ln ien ie
Przychód

Kor. Kai.

Rozchód

Kor. I hal.

„TARNOWIANIN” r. 1907.



M aj, Majos, Maj ma doi 31. T raw ny j, Maj
O d m iany  księżyca 
i dom yślny  s ta n  

pow ietrza

I Dni Rzymsko-katol ickie Grecko katolickie Słow iań sk ie
1 s.
2 G. 

1 3 P. 
1 4 S.

Filipa i Jakóba 
Zygmunta króla 
Z n a le z ie n ie  ś. f  
Floryana i Malwiny

1 18 Joanna prep.
19 Czetwer wełyki
20 P ia to k  Wełyki
21 Subota wełyka

Ludomir
Witymir
Świętosław
Wińezysław

©
Ostatnia kwadra 
dnia 4 o godz. 10 
minut 51 w nocy. 

Pogodnie.
18. Ew. u Jana św. w R. 10. 

0  skutku prośby w Im. Jez
0  boźestwi Jisusa. 

Joan 1.
I 5 N. 
1 6 P. 
1 7 W
I 8 Ś.
1 9 G. 
110 P.
I I  S.

5  po  W. Piusa V. 
Jana w oleju | n  . 
Domiceli ? m e  
Stanisława | 
W n ie b o w s t ą p i e n i e  Pań.  
Izydora oracza 
Beatryksy panny

22 W oskr. H osp .
23 P o n e d  W oskr.
24 Wtor. W oskr.
25 Marka Jewang.
26 W asyłyja
27 Symeona ep.
28 Jasona ap.

Chocisław 
Gościwit bł. 
Ludomiła 
Stanisław ś. 
Bożerad bł. 
Cierpimir 
Ludowit

©
Nów dnia 12 o 
g. 9 min. 55 rano. 

Dżdżysto.

3
Pierwsza kwadra 
dnia 20 o g. 2 
minut 24 popoł. 

Powietrze 
niestałe.

Pełnia dnia 27 
o g. 3 min. 7 w. 
Pogoda ustala się.

W maju przyby­
wa dnia o 1 godz. 

i 15 minut. <

Przepowiednie 
kalend. 100 let.:
Maj: Powietrze 
do 6 piękne i po-

19. Ew. u Jana ś. w R. 15 i 16. 
O przyjściu pocieszyciela.

0  newirnom Ftorni. 
Joan 20.

|1 2 N.
113 P.
114 W.
115 Ś.
116 G.
117 P.
118 S.

6  p o  W ielk .  Pankr.
Serwacego 
Bonifacego 
Zofii i 3 córek 
Jana Nepomucena 
Paschalisa 
Feliksa Spow.

29 N. 1 Antyp. Ht. 1
30 Jakowa ap.

1 Maja. Jermyi
2 Aftanazya m.
3 Tymofteja
4 Pełahyi m.
5 Iryny mucz.

Wszemił
Cichosław
Dobiesław
Strzeźysław
Wieńczysł.
Sławomir
Wszesław

20. Ew. u Jana św. w R. 14. 
0  zesłaniu Ducha św.

0  Myronnosnyciach. 
Mark. 15.

119 N.
120 P. 
21 YV.

122 Ś.
123 G.
124 P.
125 S.

Z ie lo n e  Ś w i ę t a  Piotra 
Pon. Z ie l  S w .  Bern, 
Heleny kr.
S u c h . Julii p. j- 
Dezyderyusza 
Joanny wdowy f  
Urbana I. pap. f

6 N. 2 .  Myron Hł 2
7 Znam. cz. kresta
8 Joana Boh.
9 Jsaji pror.

10 Symeona
11 Mokya mucz.
12 Jepyfantya ep.

Krzesomyśl
Bronimir
Przęsła wa
Wisława bł.
Budziwoj
Tomira
Boryslaw'a

21. tiw. u Mat. św. w R. 28. 
0  władzy Chrystusa.

U r ozsłabłennom 
Joan 5.

|26  N. 
|27  P. 
128 W  
■29 Ś. 
|3 0  G. 
■31 P.

S w .  Trójcy  Filipa Ner 
Jana papieża 
Wilhelma 
Maksyma wyzn.
B o ż e  C iało .  Feliksa 
Petroneli, Anieli Mer.

13 N. 3 .  Rozł.  HI. 3
14 Izydora m.
15 Pachom yja weł.
16 Fteodora Ośw.
17 Andronyka
18 Fteodota m.

Więcymił
Rusław
Jaromir
Bogusława
Sulimir
Bożesława

chmur, i wietrz­
no, od 8 do 18 
bardzo ciepło i 
posucha, 25 do 
29 deszcz, po­
tem przyjemnie.

Kalendarz żydow ski. 2 m aja 18 ljar. Szkolne święto. (Lag- 
1 Beomer). 14 m aja 1-go Siwan. 19 m aja 6 go Siwan Z ie lo n e  ś w i ę t a  20 maja 
1 7-go Siwan. Drugi d z ie ń  Z ie lo n y c h  ś w ią t .

1 a  Przepowiednie  dla rolników. M aj jako miesiąc w znamieniu niebieskiem Bliźniąt, jest 
1 dobiym miesiącem na rozpoczynanie wszelkich interesów, albowiem wszystkie zyski po- 
I dwaj aj ą się. Dzień św. Urbana deszczowy wróży zarazę na wino.



Data Wyszczególnienie
Przychód

Kor. hal.

Rozchód

Kor. I hal.

2 *



Czerwiec, J u n iu s, Junyj, ma dni 3 0 . Czerw ień-K w ić
(Izok-W ysok)

O dm iany księżyca 
i dom yślny  s ta n  

pow ietrza.

Dni R z y m s k o - k a t o l i c k i e G r e c k o - k a t o l i c k i e | S ł o w i a ń s k i e
1 S. N ikodem a męcz. 19 Patrykia Świętopełk

22. Ew. u Łuk. ś. w R. 14.
O wezw. na wieczerzę.

O Samarytani. 
Joan. 4. (D

Ostatnia kwadra 
dnia 3 o godz. fi 
minut 17 rano. 
W iatr i deszcz.

©
Nów d 11 o g. 12 
min. 47 w nocy.

2 N.
3 P.
4 W.
5 S.
6 G.
7 P.
8 S.

3 po Sw. E razm a
Klotyldy
K wiryna
Bonifacego
N orberta
Serca Jezus. R oberta  
M edarda bisk.

20  N. 4 Samar. Hł. 4.
21 K onstantyna
22  W asyłyska
23  Mychaiła
24 Sym eona prep.
25  Obr. h ł. ś. Joana
26  K arpa ap.

Ratysław
Branmiła
Litomił
Dobromir
Cichomir
Wisław bł.
Wyszosław

23. Ew. u Łuk. św. w R. 15. 
U zgub. owcy i groszu.

O śliporożdennom. 
Joan 9.

Pogodnie.

9 N.
10 P.
11 W.
12 Ś.
13 C.
14 P.
15 S.

3 po Sw. P r. i Feiic.
M ałgorzaty
B arnaby  apost.
O nufrego wyz.
A ntoniego z Padw y
Bazylego
W ita  i M odesta

27  N. 5 Slipor. Hł. 5.
28 Nykyty
29 F teodozyi
3 0  Izaakija
31 Wozn. Hosp.

1 Junij. Justyna
2 Nykifora m.

Sławój
Bogumił
Rad om ił
Wyszomir
Chotymir
Przedzimir
Witołd

3
Pierwsza kwadra 
d. 19 o godz. 3 
minut 52 rano. 

Deszcz.

©

24. Ew. u Łuk. ś. w R. 5.
O obfit. połowie ryb Piot.

O prosławłenyi Isusa. 
Joan 17.

Pełnia d. 25 o g. 
10 min. 24 w n.

16 N.
17 P.
18 W .
19 Ś.
20 G.
21  P.
22  S.

4- po Sw. F ranc. 
A dolfa b iskupa 
M arka i M arcelina 
G erw azego i P rot. 
Sylw eryusza 
A lojzego Gonzagi 
Paulina biskupa

3 N. 6. S. S. O t  Hł. 6
4 M ytrofana m.
5  D orofleja
6 H yłariona
7 F teodo ta
8  F teo d o ra  Str.
9  Kyryła arch.

Budzimir
Drogomyśl
Długosław
Borzysław
Bogna św.
Domysław
Broniwój

Pogodnie.

W czerwcu przy­
bywa dnia do 20 
o min. 19, a po 
20 ubywa om. 5.

25. Ew. u Mat. św. w R. 5. 
O sprawiedliwości.

O duchu światom. 
Joan. 1.

----  -

23 N.
24 P.
25 W .
26 Ś.
27 G.
28 P.
29 S.

5 po Sw. Z enona 
Jana  C hrzciciela 
P ro sp e ra  bisk. 
Jana  i P aw ła  m. 
W ładysław a 
L eona 11. pap. f  
Piotra i Pawła

10 Sosz. św. Ducha
11 Poned. Sosz.
12  O nufrya prep.
13  Akiłyny
14  E łysija prep.
15  A m osa prep.
1 6 T ychona

Wanda
Janisław
Włastymił
Rozmysław
Włatyslaw
Zbroisław
Wyszomir

Przepowiednie 
kalend. 100-let.-.
Czerwiec: Z po­
czątku pięknie, 
9 i 10 deszcz, 
od 11 do 13 z 
rana mgły, po­
tem aż do 23

26. Ew. u Marka św. w R. 8. 
O nakarm. 4000 ludzi.

O yspowidaniu fsusa 
Chr. Mat. 10.

dżdżysto, ku koń­
cowi pogodnie.

30 N. 6 po Sw. Emilii. W. ś P. 17 N. 1 W. S S. Hł. 8 Cichosław

18-go
Kalendarz żydowski. 13 czerw ca 1-go T am uz. — 30-go  czerw ca 
T am uz. P ost Z dobycie Świątyni.

P r z e p o w i e d n i e  d l a  r o l n i k ó w .  Czerwiec pogodny, dobry urodzaj znaczy; deszcz w dzień 
św. Medarda, dnia 8-go czerwca, 40 dni niepewnej pogody, a deszcz w dzień św. Jana 
Chrzci c ela, dnia 24 czerwca, żniwa mokre wróży.



W yszczegó ln ien ie
Prz y ch ó d

Kor. h a l .

Rozchód

Kor. I hal.



L ip iec , Julius, Julji, ma doi 31. L ip ień , S ienn ik . 
Czerw ień.

O dm iany księżyca 
i  dom yślny  s ta n  

pow ietrza.

Dni Rzymsko-katolickie. Grecko katolickie. Słowiańskie.
1 P.
2 W.
3 Ś.
4 G.
5 P.
6 S.

T eobalda  Op. 
Nawiedzenie NPM. 
H eliodora 
Józefa K alasantego 
F ilom eny panny 
Jza jasza  pror.

18 Ł eontya
19 Judy apost.
20  Meftodya
21 Ju łyana  m ucz.
22 Jew sew yja
23 A hrypiny

Bogusław
Ojcomił
Miłosław
Welisław
Prokop
Izasław

€
Ostatnia kwadra 
dnia 2 o godz. 3 
min. 31 w nocy. 
Pogoda i upały.

27. Ew. u Mat. św. w R. 7,
0  fałszywych prorokach.

Peter ide wo ślid lsusa 
Mat. 4. ©

Nów d. 10 o g. 4.
m. 14 popoł. 

Pogoda trwa dalej

O
Pierwsza kwadra 
d. 18 o godz. 2 
m. 9 wieczór., 

Powietrze

7 N.
8 P.
9 W.

10 S.
11 G.
12 P.
13 S.

7  po Sw. Jana  z Duk. 
E lżbiety kr.
Gyryla b iskupa 
Amalii panny 
Pelagii i Olgi 
H enryka 
M ałgorzaty p.

24  N 2 Til. Chr. HI. 1.
25 Few ronyi
26 D aw yda F tes.
27 Sam sona
28 Kyra i Joana  f
29 P e tra  i Paw ia
30  S obor SS. 1 2 Ap.

Krasnoroda
Chwalimir
Strachota
Radziwój
Olga św.
Tolimir bł.
Radomiła

28. Ew. u Łuk. ś. w R. 16. 
O niesprawiedl. szafarzu.

Nykto ne może dwom ho- 
spodynom służyty. Mat. 6.

14 N.
15 P. 
10 W.
17 S.
18 C.
19 P.
20  S.

8 po Sw. B onaw ent. 
R ozesłan ie  Ap.
NPM. Szkaplerznej 
A leksego
Szym ona z Lipnicy 
W incentego a Paulo 
G zeslaw a i K asyana

1 J u l  N. 3 po S. HI. 2
2 Położ Ryzy Bh.
3 Jakynfta
4 A ndreja

. 5 A ftanazya
6  Syzona W ełyk.
7 F tom y prep.

Dobrogost
Radosław
Dzierzysław
Dzierżykraj
Unisław
Wodziła w
Stosław i D.

niestałe.

®
Pełnia d. 25 o g. 5 
minut 27 rano. 

Deszcze 
przeciągłe.

29. Ewan. u Łuk. ś. w R. 19. 
0  zburzeniu Jerozolimy. 0  sotnyci. Mat. 8. W lipcu ubywa 

d. o 57 minut.

Przepowiednit 
kalend. 100-let.:
Lipiec zaczyna

21 N.
22 P.
23 W.
24  S.
25  G. 
20 P. 
27 S.

9 po Sw. P raks. 
Maryi i M agdaleny 
A polinarego 
Krystyny i K unegund. 
Jakóba  aposto la  
Anny m atki NPM. 
Natalii panny

8 N. 4  po S. HI. 3.
9  P ank ratya

10  SS, 4 5  m ucz,
11 Jew tym yji
12  P rok ła
13  S obor ś. H aw r.
14  Akyły Ap.

Bolesława
Zelisław
Lubomira
Włodzimierz
Mirosława
Wszebor
Czesław

30. Ew. u Łuk. św. w R. 18. 
0  Faryzeuszu i celniku.

0  dwóch bisnujuszczych. 
Mat. 8.

się upałami,
5 deszcz, który

28 N.
29 P .
30 W
31 S.

10 po Sw. Innoc. 
M arty panny 
A bdona i Senny 
Ignacego Loj o 1 i

15 N 5 po S. HI 4
16 A ftynokem a
17 Martyny m.
18 Jem yłyąna

Swiętomir
Cierpisława
Zdobysław
Ludomir

trwa aż do 21; 
potem pięknie 
aż do końca 

miesiąca.

K alendarz żydowski. 12-go lipca 
10-go ,Ab. P ost Spalenie świątyni.

1 • go Ab. — 2 1 -go lipca

Przepowiednie dla rolników. Lip iec  odznacza się tak zwanemi „psiemi dniami-' 
dlatego, że jedna z gwiazd, nazwana Psią gwiazdą, zbliża się wówczas do słońca; — 
bywa zwykle więcej mokry niż suchy; deszcz w dzień św. Jakóba, znaczy zimę wilgo­
tną, — słońce zimę mroźną.



D ata !! Wyszczególnienie
P rz y ch ó d

Kor. hal.

R ozchód

Kor. hal.



S ie r p ie ń ,  A u g u s tu s ,  Awhust ,  ma dni 31 . S to jan , Żarew .
O dm iany księżyca 

i dom yślny  s ta n  
pow ietrza .

Dni R z y m s k o - k a t o l i c k i e G r e c k o - k a t o l i c t i e S ł o w i a ń s k i e
1 C.
2 P.
3 S.

P io tra  w  Oko w. 
NPM. Aniel. A lfonsa 
Szczepana i G ustaw a

19 Makryny
2 0  Iłyi pror.
21 Sym eona prep .

Bolisław
Świętosława
Letosław

©
Ostatnia kwadra 
dnia 1 o godz. 3

31. Ew. u Marka św. w K. 7 
0  uzdrów, głuchoniem.

0  rosłabtennom ży- 
łamy. Mat. 6.

minut 23 rano. 
Deszcz.

4  N.
5 P.
6 W
7 Ś.
8 G.
9 P. 

10 S.

11 po Sw. Domin. 
NPM. Śnieżnej 
Prsem. Pańskie 
K ajetana wyz. 
G yryaka wyz. 
R om ana i Sek.
W aw rzyńca m.

22 N. 6 po S HI. 5.
23  T rofym a
24 C hrystyny
25  U spenje ś. Anny
26  Je rm o la ja
27 P au ta le jm o n a
28 P ro ch o m  i Nik.

Ostromir bł. 
Stanisław ś. 
Chlebosław 
Oleli św. 
Niezamyśl 
Borys i Chi. 
Wawrzyniec

©
Nów dn. 9 o g. 7 
minut 34 rano. 

Powietrze 
zmienne.

3
32. Ew. u Łuk. św. w R. 10. 

0  miłosier. Samarytanie.
0  dwóch ślipcach. 

Mat. 9.
Pierwsza kwadra 
dnia ibogodz. 10

11 N.
12 P.
13 W .
14 Ś.
15 C. 
10 P. 
17 S.

12 po Sw. Zuz. i Filom . 
Klary panny 
H ipolita m ęcz. 
E uzebiusza f  
Wniebowzięcie NMP. 
R ocha i Jacka 
L ibera ta  opata

29  N. 7 po S. HI. 6
3 0  Syły ap.
31 Jew dokim a

1 Awh. Prois ś. Kr.
2 S tefana m.
3 Izaakija
4 7 O trok w Efezi

Włodzimira 
Sława bł. 
Rosław 
Dobro wój 
Jacław św. 
Domorad 
Miron św.

min. 3 w nocy 
Pogodnie.

©
Pełnia d. 23 o g. 
1, min. 12 popoł. 
Posęp. i dżdżysto.

33. Ew. u Łuk. św. w R. 17. 
0  uzdrów. 10 trędowatych

0  piaty chlibach i dwóch 
rybach. Mat. 14. ©

Ostatnia kwadra
18 N.
19 P.
20 W .
21 Ś.
22 C.
23 P.
24 S.

13 po Sw. Heleny 
Renigny
Stefana i Kamila 
Joanny F rem io t 
F iliberta  opata  
Filipa b iskupa 
B artłom ieja  apost.

5 N. 8 po S. Ht. 7.
6  Preob. Hosp.
7 D om etya
8 Jem yłyana
9 Mafteja ap.

10 Ł aw rentya m.
11 Jew pła

Bronisława
Bolesław
Sobiesław
Kazimira
Radomił
Cichomił
Gieszymir

dnia 30 o g. ti m. 
25 w. Pogodnie.

W sierpniu u- 
oyWa dnia o 1 g .  

i minut 33.

34. Ew. u Mat. św. w R. li. 
0  służeniu Rogu i nam.

U małowirstwi Petro- 
wom. Mat. 14. Przepowiednie 

kalend. 100-let
25 N.
26 P.
27 W.
28 Ś.
29 G.
30  P.
31 S.

14 po Sw. Ludw ika 
Zefiryny
P rzen . św. Kazim. 
A ugustyna b iskupa 
Ścięcie św . Jana  Gh. 
Róży z Limy 
R ajm unda  wyz.

12  N 9 po S. Hł. 8
13 M aksyma
14 M ycheja
15 Uspen. Bohor.
16 N eruko ł Obr.
17 Myrona m.
18 F lo ra  i Ł aw ra

Namysław
Włastyrniła
Przedzisław
Wyszomir
Racibor bł.
Szczęsny ś.
Świętosław

Sierpień: Zaczy­
na się wielkimi 
upałami, 6 deszcz 
Uóry trwa do 19; 
potem pogoda do 
21, na końcu po­
wietrze niestałe.

K a len d a rz  ż y d o w s k i .  11-go  sierpnia 1-go Elul.

P r z e p o w i e d n i e  d l a  r o l n i k ó w .  Sierpień. Jeżeli pierwsze dni są pogodne, wróży na 
piękny zbiór jagód i owoców, a pogodny dzień Wniebowzięcia N.‘M. P . piękną jesień. 
J e ż e l i  dnia 22 sierpnia, gdy słońce wchodzi w znak Panny, pada deszcz, przepowiednia to 
powodzi i niepogody przez dni 50.



Data Wyszczególnienie
P r zy ch ó d

Kor. I hal.

R o zch ó d

Kor. hal.



W rz e s ie ń , Seplembris, Septemwpyj, ma dni 3 0 . P aźdz iern ik ,
R iuen .

O dm iany  ̂ księżyca 
i dom yślny  s ta n  

pow ietrza.

Dni Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Słowiańskie

35 . Ew. u  Łuk. św. w fi. Z. 
O wskrzesz. syna w Naim.

O bisnujuszczymsia na 
nowom misiacy. Mat. 17.

1 N.
2 P.
3 W
4 Ś.
5 G.
6 P.
7 S.

Narodzenie N. M. P.
Justa i Stefana 
Bronisławy i Izabeli 
Rozalii panny 
W awrzyńca bisk. 
Zacharyasza pr. 
Reginy panny

19 N. 10 po So. HI 1
20 Samuiła
21 Ftadeja
22 Ahaftonika
23 Luppa mucz.
24 Ewtychia
25 W artołom eja

Dzierzysław
Czcibóg
Przesław a ś.
Rościsław
W odzisław
Drogowit
Domosława

©
Nów dnia 7 o g. 
10 m. 1 wieczór. 

Pogodnie.

3
Pierwsza kwadra 
dn. 15 o godz. 4 
m inut 37 rano. 

Deszcz.
36 . Ew. u Łuk. św. w fi. 14. 

O uzdrowieniu opuchłego.
O dwóch dołżnykach. 

Mat. 18.
8 N.
9 P.

10 W
11 Ś.
12 G.
13 P.
14 S.

16 po Sw. Nar. NPM. 
Gorgoniusza 
Mikołaja z Tol.
Jacka i P rota 
Gwidona wyzn. 
Tobiasza 
Podwyższ, ś. f

26 N 11 po So. HI. 2
27 Pymona
28 Mojseja
29 Usik. hł. Joana
30 Aleksandra
31 Pol. poj. P. Boh.

1 Sept. Symeona

Radosław a
Sobiebór
Władybój
Iścisław
R adzim ir
Chronisław
Ziemomysł

®
Pełnia dnia 21 

o godz.10 m in .31 
w nocy. 

Pogodnie.

37. Ew. u Mat. ś. w. R. 22.
O miłości Boga i bliźniego.

O iunoszy bohatom . 
Mat. 19.

©
Ostatnia kwadra 

dn. 29 o godz. 12. 
m. 34 w nocy. 

Dżdżysto.

W e wrześniu 
ubywa dnia o 1 g. 
i 39. m inut.

IB N. 
10 P.
17 W.
18 Ś.
19 G.
20 P.
21 S.

17 po Sw. Im. N. M. P. 
Ludmilli m.
Lam berta bisk.
Such. Tomasza 
Januaryusza 
Eustaehyusza 
Mateusza ap.

2 N. 12 po So. Hi. 3
3 Anftyma
4 W awyły
5 Zacharya
6 Wosp. cz. Mych.
7 Sozanta
8 Rożd. P. Bohor.

Budzimił
Sędzisław
Drogosław
Dobrowit
Krzepim ir
Myślisław
Bożydar

3 8 . Ew. u Mat. św. w fi. 9. 
O uzdrowieniu paralityka.

O złych diłatelach  wo 
wynochradi. Mat. 21. -----

22 N.
23 P.
24 W.
25 Ś.
26 G.
27 P.
28 S.

18 po Sw. Maurycego 
Tekli p. m.
Gerarda biskupa 
Kleofasa i Aurelii 
Ładysława i Jozefata 
Kośmy i Damiana 
W acława króla

9 N. 13 po So. HI 4
10 Mynodory m.
11 Fteodory prep.
12 Awlemona
13 Kornyła Sot.
14 Wozn. cz. Kresta
15 Josalata

Zelimir
Bogusława
Hom ir
Świętopełk
Ładysław  bł.
Damian
W acław  św.

Przepow iednie  
kalend. 100-let.

Wrzesień* Aż do 
4  pogodnie, po­
czerń deszcz z 
grzm otam i, na­
reszcie znów pię­
knie aż do 20; po­
czerń aż do końca 

dżdżysto.
nn Ew. u  Mat. św. w B. 22. 

0  wezwaniu na gody.
O zwannych na braki. 

Mat. 22.
29 N. I
30 P.

Michała Archanioła
H ie ro n in a  wyz.

10 N. 14 po So. Hł. 5
17 Sofyi m.

Dadzibóg
Inisław

K a le n d a r z  ż y d o w s k i .  9 września 1-go Tiszri Nowy Rok 566 8
10-go września 2 - go Tiszri Drugie Sw. N R. 11 września 3-go Tiszri Post Gedalia. 
18 września 10 go Tiszri Święto pojednania. 23 w rześnia 10-go Tiszri. P ierw sze  
Sw. Kuczek. 24 września 10-go Tiszri Drugie Sw. Kuczek. 29 września 2 1 -go 
Tiszri Palmowe Sw. 30 września 22-go Tiszri, Zgromadzenie cz. k o n ie c ^ u c z e k

Przepowiednie dla rolników. Wne.ueń byw a w ró ż b ita  roku następ n eg o . Gdy w dzień  św . M icha ła 
w eźm iesz p raw dziw ą d ęb ian k ę  i n a  pół ją  rozkroisz, obaczysz jak ie  będzie przyszłe la to : Jeżeli d ęb ian k a  
w ew nątrz pu lch n a  u su ch a , p ię k n y ,u ro d z a j n a  rok n as tę p n y  znaczy — jeżeli m okra  lub zeschła, m okre  lub 
nosuzhe znaczy  la to . We w rześniu  dobrze je s t  w d rogę się  w y b ie rać , żenić s ię , siać



D ata W y szczeg ó ln ien ie
P rz y ch ó d  Ro zch ód

Kor. hal. i Kor. hal.



P a ź d z ie r n ik , O c to b r is ,  O k t o w r j j ,  m a  d o i  31. Paj ęcznik, 
Winnik, 
Listopad. •

Odmiany księżyca 
i domyślny stan 

powietrza.

Dni Rzymsko-katolickie. Greckokatolickie. Słowiańskie.
1 W
2 Ś.
3 C.
4 P.
5 S.

Remigiusza 
Teofila i Leodegara 
Kandyda męcz. 
Franciszka Seraf. 
Placyda męcz.

18 E w m en y a  p r.
19 Trofyma mucz.
20  Eustafia
21 Kodrata
22 Foky mucz.

Znatysław
Stanim ir
Sieman
Bratysław
Zasław

©
Nów dnia 7 g. 11 
m inut 18 rano. 
Deszcz i w iatr.

40. Ew. u Jana  św. w K. 4. 
0  chorym  synie królew.

0  rnyłosty Boba i błyźnych. 
Mat. 22. 3

6 N.
7 P.
8 W.
9 Ś.

10 C.
11 P.
12 S.

NPM. Różan. Brunona 
Justyny panny 
Brygidy wdowy 
W incentego Kadł. 
Franciszka Borg. 
Placydy m ęcz. 
Maksymiliana

23 N. 15 po So. Hł, 6
24 Ftekły
25 Jewrosyi
26 Joana Boh.
27 Kałystrata
28 Gharytona
29  Kyriaka

Bronisław
R osława
W ojsława
Dogomost
Tom ił
Dobrom iła
Grzmisław

Pierwsza kwadra 
dnia 4 o godz. 10 

m . 59 rano. 
Dżdżysto.

®
Pełnia dnia 21 o 
godz. 10 m in. 14

41. Ew. u Mat. św. w. R. 18. 
0  rachunku królewskim.

0  rozdiłeniu tałentiw . 
Mat. 25.

rano>» 
Pow ietrze ostre.

13 N.
14 P.
15 W.
16 Ś.
17 G.
18 P.
19 S.

21 po Sw. Edwarda 
Kaliksta pap.
Jadwigi i Teresy  
Gawła apostola  
Lucyny
Łukasza ewang. 
Piotra z Alkantary

30  N 16 po So. Hł. 7
1 Okt. Pokr. P. B.
2 Kypryana
3 Dyonysia
4 Jerofteja
5 Charytyny m.
6 Ftom y apost.

Ziem isław
Dzierżymir
Długosława
Radzisław
Zastysława
B ratum ił
Ziemowit

©
Ostatnia kw adra 
dnia 29 o godz. 8 
m inu t 49 rano. 

Śnieg z wiatrem.

W październiku 
ubywa dnia o g.42. Ew. u Mat. św. w R. 22. 

0  oddaw. m onety czynsz.
0  żeni chananejskoj. 

Mat. 15.
20  N.
21 P.
22 W.
23 Ś.
24 G.
25 P.
26 S.

22  po S. Poś. K o ś  Ireny  
Urszuli p. m.
Korduli panny 
Jana Kapistrana 
Rafała archan.
Jana Kantego 
Ewarysta papieża

7 N. 17 po So. Hł. 8
8 Pelahii
9  Jakowa ap.

10 Jewłampia
11 F y ły p a  ap.
12 P ro w a  m.
13 Karpa mucz.

Budzisława
Darom iła
Przybysława
W łastym ir
Siemisław
Samomysł
Lufosław

P rzepow iednie  
kalend. 100 let. 
Październik: Z po- 
cząt. deszcze, po­
tem  posępnie aż

43. Ew. u Mat. św. w R 9. 
0  wskrzesz. córki księcia.

0  łowytwi ryb. 
Łuk. 5.

do 13; 15 i 10 
aogodnie. poczem 
dżdżysto a i  do 
24; od 25 do 29 
pogodnie, osta­
tnie dni m gliste 

i chłodne.

27 N. [
28 P.
29 W.
3 0  Ś.
31 G.

2 3  po Sw. Sabiny 
Szym. i Judy Tadeusza 
Narcyza biskupa 
Klaudyusza 
W olfg. i Lucylli

14 N. 18 po So. Hł. 1
15 Jewtymya
16 Łonhina m.
1 7 O syi p ro r.
18 Ł u k i apost.

W itom isł 
W ładybóg 
Damelit 
Przemysław 
Godzi mir

Kalendarz żydowski. 1-go p aźd z . 2 3  
9 -g o  paźd z . 1-go M a rcb e sw an .

-go T isz ri Radość z prawa.

Przepowiednie dla rolników. P a źd ziern ik . Jeżeli liście z drzew do św. Teresy n ie 
spadają, wróży tęgą i ostrą zimę, a  gdy pierwszy śnieg spadnie, od tego dnia rachuj wiele 
dni będzie do przyszłego nowiu, bo tyle będzie okresów śniegowych w zimie. — W mie 
siącu tym  wchodzi słońce w znam ię Niedźwiadka, a że niedźwiadek złośiiwem jest zw ie­
rzęciem, przeto wszystko co się rozpocznie w październiku, psuje się.



D a ta W ys zcz eg ó ln ien ie
P r z y c h ó d

hal.Kor.

R o zchó d

Kor. hal.



Listopad, Novembris, Nojemwrij, ma dni 30.
G rudeń,

P ros in iec .

O dm iany księżyca 
i  d o m yś ln y  stan 

pow ie trza .

Oni Rzymsko-katolickie. Grecko-katolickie. Słowiańskie.

1 P.
2 S.

Wszystkich Świętych
Dzień zaduszny

19 Jo iła  pr.
20 A rtem ija

Warcisław
W itym ir

©
Nów dii. 6 o g. 11

4 4 . Ew. u Mat. św. w K. 8. 
0  łódce Chrystusa.

O lub wy wrahow. 
Łuk. G.

Chwalisław
Mściwój
Sławomir bł.
Wszewład
Żytomir
Sędziwój
Bogodar

minut 30 w nocy.
Przymrozki 

i ostre powietrze.

3
Pierwsza kwadra 
dnia 12 o godz. 6 
minut 12 wieczór. 
Deszcz z śnieg.

3 N.
4 P.
5 W .
6 Ś.
7 C.
8 P.
9 S.

24 po Sw. Huberta 
Karo la Bor.
E lżbiety męcz. 
Leonarda wyzn. 
H erku lana
Czterech Koronatów  
Teodora męcz.

21 N. 19 po S. Hł. 2.
22 A w e rky ja
23 Jakowa
24 Arefty
25 M arkyana
26 Demetrya
27 N estora mucz.

4 5 . Ew. u Mat. św. w R. 13 
0  nasieniu dobrem i kąkol.

O woskres, syna wdowy 
w Naim. Łuk. 7.

Ludomir
Spitosław
No w osław
Wszerad
W odzimir
Przybysław
Radomir

<$)
10 N.
11 P.
12 W .
13 Ś.
14 G.
15 P.
16 S.

25 po Sw. Op. NMP. 
M arcina b.
M arcina papieża 
Eugeniusza 
Serafina wyz.
Leopolda wyz. 
Edm unda i O tm ara

28 N. 20 po S. Ht. 3
29 Astanazyi
30 Z ynow ija  m.
31 Stachyja ap.

1 Noj. Kos. i Dam.
2 A k indyna
3 Akepsyny

Pełnia d. 20 o g. 1 
minut 2 w nocy. 
Zimno i mglisto

<D
Ostatnia kwadra 
dn. 28 o godz. 5 
m inut 18 rano. 

Burze z śnieżycą

W listopadzie 
ubywa dnia o 1 
godzinę i 11 m

Przepowiednie 
kalend. 100-let■
Listopad: Z po­
czątku pogoda. 
5 i 6 wiatr, 7 i 8 
deszcz, potem do
16 pogodnie, od
17 do 28 pochm. 
i zimno, ku koń­

cowi deszcz.

4 6 . Ew. u Mat św. w R. 13. 
0  ziarnie gorczycznem.

O rozsijanvi simena. 
Łuk. 8.

17 N.
18 P.
19 W .
20 Ś.
21 G.
22 P.
23 S.

26 poSw. St. Kost. i Sal 
O ttona i Eugenii 
E lżb ie ty kró l.
Feliksa de W al. 
■Ofiarowanie NMP. 
Cecylii panny 
Klemensa pap.

4 N. 21 po S. Hł. 4
5 H a łaktyona
6 P aw ła  A rc liep.
7 Jerona
8 Sobor ś. Mychaiła
9 O nysifora m.

10 E rasla ap.

Stanisław K.
Zbisław
Drogomira
Sędzimir
Sław
Wszemiła
Miłowój

47. Ew. u Mat. św. w R. 24. 
0  okropności spustoszenia.

O bohatomi ubohom. 
Łuk. 16.

24 N.
25 P.
26 W .
27 Ś.
28 G.
29 P.
30 S.

27 po Sw. Jana i E m ilii 
Katarzyny panny 
Konrada męcz.
W ale r, i  W irg iliusza 
Krescentego 
Saturnina m.
A ndrze ja  apost.

11 N. 22 po S. Hł. 5
12 Joanna Myt.
13 Joanna Z lo t.
14 Fyłyppa ap.
15 H urya i Sams.
16 M alte ja ap.
17 H ryhorya  Neok.

Dorosław
Chwalimira
Lechosław
Tom ir
Gościsław
Przemyśl
Ludosław

Kalendarz żydowski. 7-go listopada —  1 -go Kislew.

Przepowiednie dla rolników. Listopad, a właściwie 2 pierwsze dni jego wróżą o wio­
śnie przyszłego roku. I tak: świeżo w lesie ucięta dębina lub buczyna, rozłupana na 
trzaski, daje obraz przyszłego lata. Gdy sucha, suche będzie lato, jeżeli mokra, wilgotne. 
Starzy gospodarze zwykli zabijać gęś w dzień św. Marcina i z niej o zimie wróżyć. Gdy 
na piersiowej kości onej gęsi pojawiła się barwa, wróżyli zimę śnieżną i mokrą — . 
w przeciwnym razie mroźną i suchą.



D a ta W yszczegó ln ien ie
P rz y c h ó d R ozchód

Kor. hal. Kor. hal.



G ru d z ie ti, Decembris, Dekemwrjj, ma doi 31. Grudeń,
Studennyj,

Odmiany księżyca 
i domyślny stan 

powietrza.
Dni Rzymsko katolickie ' Grecko-katolickie Słowiańskie

48 . Ew. u Łuk. św. w R. 21 
0  znak. na niebie i ziemi

Isus izhaniajet bisów. 
Łuk. 8.

1 N
2 P
3 W
4 Ś
5  C
6 P
7 S

. 1 Adw. Eligiusza  
Bibianuy 

. F ran ciszka  Ksaw. 

. Barbary panny 

. Sabby opata  
M ikołaja biskupa  

1 A m brożego f

18 N. 2 3  p. S. Hł. 6
19 A w dyja
2 0  H ryhorya
21 Wowed. Bohor.
2 2  F yłym on a
2 3  A m fyłokija
2 4  Ekateryny

Samosława
Szulisław
Wiślimir
Lubomiła
Spitosława
Jarogniew
Ludomyśl

©
Nów d. 5 o g. 11 

m. 30 rano. 
Mroźno i wietrz.

3
Pierwsza kwadra

49. Ew. u Mat. św. w R. 11. 
0  poselst. Jana do Chr.

0  woskr. doczki Jaira. 
Łuk. 8.

dnia 12 o godz. 3 
nr, 13 rano.

8  N.
9 P.

10 W
11 Ś.
12 G. 
I B P .
14 S.

2 Ad. Niep. Pocz. NMP
L eokadyi i W aleryi 
N M P .  Loretańskiej 
D am azego  papieża  
A leksandra żoł.
Łucyi i Otylii 
N ikazego i Spirydyona

2 5  N. 2 4  po S. HI. 7
2 6  A łyppa
2 7  Jakow a m.
2 8  Stefana m ucz.
29  Param ona
3 0  A ndreja apost.

1 Dek. N aum a

Boguwola
J arosława
Radzisława
Mojmir
Wolidar
Władysława
Sławiflor

Burze z śnieżycą. 

®
Pełnia d. 19 o g. 
6 m. 52 wieczór. 

Deszcz 
ze śniegiem.

5 0 . Ew. u Jana św. w R. 1. 
0  pcsel. żydów do Jana.

U wpadłom meży roz- 
bijnyki. Łuk. 10.

15 N.
16 P.
17 W.
18 Ś.
19 G.
2 0  P.
21 S.

3 Adw. Fortunata  
A delajdy p. m ęcz. 
Ł azarza biskupa  
S u c h .  G racyana m . f  
N em ezyu sza  
T eofila  m ęcz. f  
T o m asza  a p osto ła  f

2 N. 2 5  po S. Hł. 8
3  Sofon ia  Pr.
4  W arw ary m.
5  Saw w y ośw .
6 Nykołaja Ap.
7 A m w rozya
8  Patapia Pr.

Wolimir
Zdosława
Żyrosław
Wszemił
Mścigniew
Bogumiła
Tomisław

O
Ostatnia kwadra 
d. 28 o g. 12 m .3. 
w nocy. Mroźno.

W grudniu uby­
51. Ew. u Łuk. św. w R. 3. 

W 15 r. pan. ces. Tyber.
0  boliatim kotoromu nywa 

mnoho zaród. Łuk. 12.
wa dnia o m. 16.

2 2  N.
2 3  P.
24 W.
2 5  Ś.
2 6  G.
27  P.
2 8  S.

4  Adw. Z enona m. 
W iktoryi Panny  
A dam a i E w y f  
Narodzenie Chr. P. 
Szczepana męcz. 
Jana e w a n g . 
M łodzianków  m.

9  N. 2 6  Zacz. P. Bohor.
10 Myny Erm oh.
11 D anyiła
12 Spirydyona
1 3  E w stracbia
14 F tyrsa  m.
15 Jełew terya

Drogomir
Sławomira
Godysława
Grzmisława
Wróciwój
Radomyśl
Godzisław

P rzepow iedn ie  
kalend. 100-let.

Jrudzień: 1 pię- 
snie, potem do 15 
nieprzyjemnie, 

od 16 do 20 mro­
źno, następnie 
pochmurno, ku 

iońcowi śnieg i 
bardzo zimno.

e n  Ew. u Mat. św, w R. 2.
W onym czasie, gdy Herod rai.

Isus isciłajet w Sabat. 
Łuk. 13.

2 9  N.
3 0  P.
31 W .

1 po B. N. T om asza  
D aw ida kr.
S ylw estra  papieża

16  N. 2 7  po S. Hł. 2
17 A nanija J
18 W onyfatya

Gosław bł.
Ludomił
Lassota

K a le n d a r z  ż y d o w s k i .  1 grud. 2 5  K islew . P o w ięcen ie  św iątyn i Cha- 
nuka. 6  grud. Ig o  Pebet. —  15 grud. 10  T eb et Post. O blężen ie Jerozolim y.

Przepowiednie dla rolników. G rudzień  m iał dla starych gospodarzy ważność dopiero 
o sw. Łucyi t. j. od dnia 13-go. Dzień ten uważali za grudzień, dzień następny za styczeń
talio  w Ẑ SZr  g,°S ń trZeC1 z a , luty roku przyszłego i t. d. i jakie były te dni dwanaście, 
takie wi ożyli 12 miesięcy na rok następny. Wichr w noc Bożego Narodzenia rozterki i 
wady wioży a zanneć w noc Sylwestrowa’ droźyznę i głód znamionuje.
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D o ro czn e  n a b o ż e ń s tw a
w kościołach tarnowskich.

Mf k o ic ie le  k a t e d r a ln y m :
Adoracya Prsen.Sakramentu w drugi czwartek każdego miesiąca o godz. 9 rano 

wspólna zas w I-szy piątek każdego miesiąca od godziny 2 do 3 popol. 
Nabos. majowe od 30 kwietnia do 31 m aja codziennie o godz. G w i e c z ó r .  
Nabos. do najsł. Serca P. Jesusa przez cały czerwiec rano po prymaryi o g. G.
TVnhJ™  Cały r0k W pierwszy P ń lek każdego miesiąca od g. 9 rano do 5 popoł 
jVafioz. rozancowe przez cały październik codziennie o g. G wieczór 
naooz. do M. B. Nieust. pomocy w 1-szą sobotę każdego miesiąca o g 9 rano. Od- 

pust we środę po sw. Janie Chrzc. (26 czerw.) i w dzień św. Alfonsa (2 s ie rp )
Nowenna do urocz. Narodź. Pańsk. od 14 do 24 grudnia o godz. G 3/ ,  ,-ano.
Roraty o godz. 6 rano codzień przez cały adwent, 
yj. sierp, jako w dzień urodzin Naj. Pana, naboi, (jałowe 
B. 10 września naboz. żałobne za duszę ś. p. cesarzowej Elżbiety.
n f o T ?  W dZ’eń imienin Najjaśniejszego Pana naboz. galowe.
B . i y  lis to p a d a  naboż. żałobne za duszę ś. p. cesarzowej Elżbiety.

W k o ic ie la  O O. B e rn a rd y n ó w :
Naboz. majowe przez cały maj o godz. 7 wieczór.
Odpust na św. Porcyunkulę, t. j. N- M. P. Anielska, d. 2 sierp
Odpust na sw. Franciszka Seraf. d. 4 pażdz.

Wf k o ic ie la  P  P. U rszu la n ek  :
Naboz. majowe przez cały maj o godz. 4 popoł.
Naboz.' do Najslod. Serca P. Jezusa codzień o godz. 7. rano, a w każdy

pierwszy piątek miesiąca rano i popołudniu.
Odpust na św Urszulę, d. 21 pażdz. 
Odpust na św. Anielę‘ d. 31 maja. 
Odpust na urocz. Serca Jezusowego, d. 7 czerwca.
Nabos. różańcowe rano o godz. 7-mej przez cały październik.

W k o ic ie la  OO. Filipinów :
Naboz. majowe codzień przez maj o godz. 7-mej rano.
Odpust na św. Filipa Nereussa d. 26-gcr maja.

Mt k o ic ie le  N. M. P. n a  B urku  :
Odpust na N. P. M. Szkaplerzną; od dn. IG lipca przez całą oktawę.

W k o ic ie l e  n a  T e r l ik ó w c e :
Odpust na św. Trójcę w niedzielę po Zielonych Świątkach d. 26 maja.

W k o ic ie l e  iw .  M arc ina  :
Odpust na św. Marcina d. 11. listopada.

U ro c z y s to ic l  P a tro n ó w  sz k o ln y ch  w Tarnow ie .
D. 4 m arca św. Kazimierza kr., patrona uczniów c. k. szkoły realnej.

. 8 maja św. Stanisława bisk., patrona uczniów c. k. Sem. nauczycielskiego.
. 16 m aja św. Jana Nepomucena, patrona uczniów szkół ludowych męskich.

łJ. 1 o października św. Jadwigi, patronki uczenie szkół żeńskich.
D. 17 listopada św. Stanisława Kostki, patrona uczniów c k. gimnazyum.



Sygnały z wieży w razie pożaru.
D zieln ica: Ilość uderzeń: D zieln ica: Ilość uderzeń:

Śródm ieście  1 raz  Przedm ieście  G rabów ka 4 razy
Zaw ale 2 razy  „ Pogwizdów 5 *
Przedm ieście  S tru s in a  3 „ „ Zabłocie i T erl .  6 ,

Taryfa dorożkarska w Tarnowie.

Za pojedynczy przejazd w mieście lub na  przedmieściu

powóz 

2 -  1-
fconnr koniij

wózek
1-

konnj
bez p rzestanku K . hi.;! K- hl K.| hl.

n n w dzień . . — 50 — 40 — 20

n n w nocy . . — 60 — 50 — 30
Za pierwszy k w ad ran s  . . . . . w dzień . . — 50 — 40 — 20

„ dalszy „ ....................... . w dzień . . - 40 — 30 — 16

Za pierwszy k w a d r a n s ........................ . w nocy . . — 60 — 50 — 30

„ dalszy „ ....................... . w nocy . . — 50 — 40 — 20

Ze stanow iska w prost  na  kolej . w dzień . . — 50 40 — 30

y> n  r> n n • . w nocy . . — 70 — 50 — 40

Z pod jazdem  przed dom na  kolej . . w dzień . . 1 — 80 — 40

a n * 9 . w nocy . . 1 40 1 — — 60

Z kolei do m i a s t a ............................ . w  dzień . . 1 — — 80 — 40

ii li li ............................ . w nocy . . 1 40 1 . . . — 60

Z m iasta  do źródełka pod gó rą  św. M arcina . . . 1 20 1 — — 60

N a bal lub  z b a l u ............................ 1 60 1 20 — 80

Na pogrzeby i wesela liczy się w edług  s traconego czasu

Nie cały k w a d ra n s  czasu liczy się za c a ł y ............................

Za umieszczenie rzeczy na  k o ź l e ................................................... 20

U w aga. Gdy dorożkarz  jedzie za rogatkę, ma gość zapłacić „ k o p y tk o w e1*. 
Jeżeli dorożkarz w ezw any będzie  do czekania, do pow rotu , lub  dalszej 

jazdy, na tenczas  dalsze w ynagrodzen ie  należy  się wedle czasu.

3*



U sta w a  ło w ie c k a
i dnia 5  m arca  1 8 9 7 ,  —  o b ow iązująca  od 2 6  m arca  1 8 9 8  postanaw ia  ( §  3 3 )  

podany poniżej c z a s  ochrony, który zes ta w il i śm y  w  następujący

Kalendarz myśliwski:

R o d za j  z w i e r z y n y
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|

G
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ń 
|

Jelenie X X X X X X X X X
Kozły (rogacze) X X t

--- —

Zające X X X X X X X X
*-

Jarząbki X X X X X X X
Głuszce i cietrzewie (koguty) t X X X
Kuropatwy X X X X X X X t X
Bażanty X X X X X X X f
Przepiórki i dzikie gołębie X X X X X X X 7 X
Drop:e, pardwy 7 X X X
Ptactwo błotne t X X
Ptactwo wodne t X t

(Pole b iałe oznacza czas polow ania; pole oznaczone leżącym X krzyżykiem całomie- 
sięczny, pole oznaczone zwykłym f  krzyżykiem, półmiesięczny czas ochrony).

Cały rok ochroną objęte są :  łanie, sarny, cielęta, spiczaki, kury głusz­
ców i cietrzewi.

§. 36. sprzedaż łownej zwierzyny przez handlarzy, odbywać się może 
tylko za okazaniem świadectwa jej pochodzenia.

§. 37. Po upływie 14. dni od rozpoczęcia się czasu ochronnego i pod­
czas samego jego trw ania nie wolno zwierzyny żywej czy zabitej sprzeda­
wać, a sprowadzający z zagranicy muszą się wykazać pozwoleniem c k N a­
miestnictwa.

§. 40. W najbłiźszem otoczeniu zabudowań mieszkalnych nie wolno 
tropić ani ścigać, a tern mniej zabijać zwierzyny.

S. 41. Zakazuje się polować w niedziele i święta uroczyste.I
§. 42. Nie wolno zastawiać na zwierzęta przyrządów do łapania, ani 

zakładać trutki.
§• 46 Zwierzętafuznane za'szkodliwe, jakoto: niedźwiedzie, wilki, ry ­

sie, żbiki, dziki i lisy, może każdy zabijać, chwytać i stawać się ich wła­
ścicielem ; nie wolno jednak nikomu bez zezwolenia uprawnionego do po­
lowania na cudzym giuncie zwierząt szkodliwych śledzić.^



N atom iast kuny, tchórze, łasice, wydry , puchacze, ra rog i itp. m ogą  
być na  miejscach, s tanow iących  dobro  publiczne, chw y tan e  i zab ierane.

§. 47. Za szkody w yrządzone przez dziki o d p ow iada ją  właściciele lub
dzierżawcy polowania .

Kalendarz rybacki:

R o d z a j  r y b y
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j

Bolenie t X
Jazie t X
Lipienie t X t
Głowacice t X t
Świnki X t
W yrozuby X X
Czopy X X
Sandacze X X
Cyrty t X
Brzany t X
Pstrąg i + X X t
Łososie X X X

R aki 1 SamCe..................................
X X X X X X

1 samice lx X X X X X X X X X

H U M O R Y S T Y K A .
Sprzeczne a prawdziwe.
— Cóż to ? oddaliłeś swego pomocnika ? dlaczego ?
— Widzisz : po pierwsze, ten bultaj nie był zdatny do niczego, — a powtóre :

był zdolny do wszystkiego.

Tajemnica stanu.
N a u czyc ie li  Powiedz-no Iksiński — jak s ię ’ nazywa to zwierzę,' które tu 

widzisz na rysunku ?
C h łopak  (syn rzeźnika) milczy, więc nauczyciel idąc mu z pomocą, py ta : 

„No przecie wiesz z czego twój ojciec robi k ie łbasy!'
C hłopaki Wiem, ale nie powiem, boby mi tatuś sprawił lanie!
I to zarobek.
A. Podobno bankierowi X. dostał się wczoraj policzek !
B. Tak jest, ale on zawsze ma szczęście! Przeciwnikowi jego brak jednego 

palca u ręki, więc X dostał tylko 4 palcami, i ni stąd ni zowąd zarobił na czysto 
2U“/0.
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Przepisy pocztow e i telegraficzne.
 ■ > ' — — —

W iadom ości og ó ln e .

Karty korespondencyjne, listy zwyczajne, rekom endow ane i express, próbki 
bez  wartości,  przesyłki pod opaską, gazety, przekazy pieniężne, zlecenia pocztowe, 
pakiety zwykłe i zaliczkowe przesyłać, m ożna w obrębie Monarchii A ustro-W ęg. 
z Bośnią i Hercogowiną, jakoteż do wszystkich krajów, należących do związku 
pocztowego.

Zepsute  karty, koperty rządowe, marki,  opaski itp. wymienić m ożna w  każ­
dym urzędzie pocztowym za dopłatą  1 hal.

,IJer express',  wysyłane korespondencye m uszą  być z góry op łacane i ko ­
sztują o 3 0  hal. więcej od zwykłej należytości.

„ U m yślny posłaniec",  wysyłany do miejscowości, poza obręb poczty, ko­
sztuje 1 K. od 7 V* kim. odległości, ale od odbiorcy żąda się tylko 70  hal., gdyż 
posyłający musi opłacić z góry 30  hal.

Doręczanie  listów i gazet do domu odbywa się bezpłatnie, adresaci z poza 
obrębu miejscowości, w które j  jes t  poczta m uszą  po listy posyłać.

Kto chce korespondencye swoje w urzędzie pocztowym sam  odbierać, musi 
opłacać co miesiąc z góry t. zw. „nale&ytość fachow ą“ za skrytkę, 2  K. mie­
sięcznie.

rPoste restan te* nie doręcza się do domu. Adresy listów niepoleconych 
„poste re s tan te“ mogą się sk ładać z liter, cyfr. itp.

P rzesyłk i zwrotne. Korespondencye, druki itp n ieodebrane  przez adresata ,  
zw raca się do tej miejscowości, gdzie zostały nadane  i leżą lam przez 3 miesiące; 
zaś listy polecone i paczki tylko miesiąc, a w razie nie podjęcia ich przez nadawcę 
odsyłane byw ają do Dyrekcyi poczt we Lwowie, gdzie komisyonalnie bywają otwie­
rane, i w razie podania adresu  nadawcy, zostają tem uż z w ró c o n e ; — paczki 
zas, w drodze licylacyi sprzedaje  się, a po odtrąceniu należytości pocztowej, resztę 
z uzyskanej sprzedaży zw raca się nadawcy. P o  upływie 7 dni zawiadamia urząd 
nadaw cę o niepodjęciu paczki osobnem pismem (Riickmeldung), za k tóre  tenże 
płaci 25 hal. i równoczeście  wydaje urzędowi dyspozyeyę, co z tą przesy łką  m a 
ro b i ć : czy zwrócić, czy innemu adresatowi doręczyć, czy też zniszczyć. Jeżeli z a ­
żąda zwrotu, na tenczas opłaca należytość przesyłkow ą tam  i napow rót.

Z m ia n y  adresu  lub zwrotu karty korespondencyjnej,  listu i t. p., m ożna 
zażądać od nadawczego urzędu pisemnie lub telegraficznie.

A dres  na wszystkich przesyłkach pocztowych musi być wyraźnie napisany 
i zupełnie dokładny.

Opakowanie. Druki i próbki m a ją  być tak opakow ane, aby urząd z ła tw o­
ścią mógł się przekonać o zawartości tychże.

L is ty  p ien iężn e  opatrzone być m ają  5 pieczęciami, jeżeli są przesyłane 
w kopercie prywatnej, zaś 2 pieczęciami, jeżeli użyto koperty rządowej za 2 hal.

rtcsfcz powinno się opakowywać w m ateryał twardy, stosownie do zaw ar­
tości i oddalenia. Np. sukno, bieliznę i t. p. w m ocny papier lub płótno, — tłu-



szcze i płyny w ceratę lub baryłki, —  owoce w kosze, zwierzęta w przewiewne 
skrzynki, — patrony do strzelb w blaszane pudełka itp.

Tajemnica listowa zagwarantowana jest ustawami. Do odebrania 
i otwarcia cudzego listu ma prawo tylko sędzia śledczy.

C en a .
Karta korespondencyjna kosztuje 5 hal. —  Karta koresponcyjna z odpo­

wiedzią 10 h. — Marka listowa do miejscowego adresata G h. — Marka listowa 
do zamiejscowego adresata 10 h. —  List kartkowy Siwego koloru 10 h. —  List 
kartkowy niebieski 6 h. —  Koperta na list pieniężny 2 li. —  Opaska 3 h. — 
Rekomendacya (list polecony) w miejscu 25 h., zamiejscowa 25 h. — Recepis 
zwrotny 25 h. — Potwierdzenie wypłaty 25 h — Blankiet przekazu pieniężnego 
(żółty) 2 h. —  Blankiet na zlecenie pocztowe 2 h. — Blankiet przekazu pienięż­
nego telegraficzny, bezpłatnie. — Blankiet przesyłkowy (Frachtbrief) żółty 12 h. — 
Blankiet przesyłkowy zaliczkowy koloru siwego 12 h. — Blankiet przesyłkowy za­
graniczny różowy 12 h. —  Deklaracya cłowa 1 h. —  Deklaracya statystyczza 1 h. — 
Podatkowe karty pocztowe 7 h.

Opjłata kart korespondencyjnych, listów, druków i próbek podana w taryfie A), 
opłata za przekazy pieniężne w taryfie B), — opłata za listy pieniężne w taryfie C) 
(zagraniczne D), —  opłata paczek w taryfie E) — (z podaną wartością w taryfie F).

K a r ty  k o r e s p o n d e n c y j n e .
W  obrębie monarchii Auslro-W ęgier, Bośni, Hercogowiny i Niemiec wysyła 

się zwykle 5-helerowe karty korespondencyjne, za granicę zaś użyć trzeba kart 
międzynarodowych za 10 h., lecz m ożna i zwykłych, za dolepieniem 5 h. znaczka 
pocztowego.

Prywatnego nakładu kart koresp. i tak zwane widokówki muszą mieć taki 
sam format jak kartki rządowego nakładu.

L is ty  z w y c z a jn e .
W  Austro-W ęgrzech i do Niemiec (W. ks. Pozn.) nie śmią ważyć więcej nad 

250 gr., do innych państw waga ich jest nieograniczoną.
Listy nieopłacone przez nadawcę, opłaca odbiorca podwójnie.

P r z e s y ł k i  p o d  o p a s k ą .
P od opaską wolno przesyłać wszelkie druki, fotografie itp., do których nie 

wolno dołączać żadnych korespondencyj, ani umieszczać na nich dopisków.
Waga takich przesyłek nie może przekraczać 1 kg., — do obcych państw 2 kg.
Rozmiar dozwolony 45 cm. w każdym kierunku. Rulony mogą być 75 cm. 

długie, o śiednicy 10 cm.

P r ó b k i  b e z  w a r t o ś c i .
Przesyłane być muszą z napisem : „Muster ohne W erth “ albo „P roben“ 

(„Próbki bez wartości*).
Rozmiar nie może przekraczać 30 cm. dług. 20 cm., szer. i 10 cm. wys.
Waga nie może przekraczać 350 gr. (Do Niemiec 250 gr.)
Dołączanie do próbek korespondencyj jest wzbronione.



A.)  T a r y f a  d la  kart  k o r e s p . ,  l i s t ó w ,  d r u k ó w  i p r ó b e k .

N a z w a  k r a j u

W m ie j s c u  (loco)

Karty
k o res p . L i s t y D r u k i P r ó b k i

Opłata Za ciężar Opłata Za ciężar Opłata Za ciężar Opłata

A u s t r o - W ę g r y ,  B o ś n i a  
H e r c o g o w i n a  i K s ię s t w o  

L ic h te n s te in

C z a r n o g ó r a

N iem cy
(Księstwo Pozn.)

S z w a j c a r y a

Nowy B a z a r  (tylko do J 
Plevlje, Priepolje i Priboj j

S e r b ia

P a ń s t w a  n a l e ż ą c e  do z w ią z -  
I u p o c z t o w e g o

P a ń s t w a  n i e n a l e ż ą c e  do  
zw ią z k u  p o c z t o w e g o

5 h.

5 h.

5 h.

B li.

10 li. 

10 li. 

10 li. 

10 li.

niedozw.

| do 2 ) gr.
,  250 „

'..do 20 gr. 
, 250 „

za każde 
IB gr.

do 20 gr 
, 250 „

za każde 
20 gr.

za każde 
15 gr.

za każde 
15 gr.

za każde 
15 gr.

za każde 
15 gr.

6 li. 
12 „ (do 50 gr.

„ ioo „
3 li
5 „

do 250gr. 
, 350 „

10 li.
„ 250 „ 10 „
, 50 i „ 20 „21 „ 1„1010 „ 30 „

za każde
10 h.

za każdi 5 li. 50 gr.
50 gr.

3 li.
najmniej

1 h.
2

do 50 gr. 
, 100 „
, 250 „

5 , 
10 „ 
20 „

do 250 gr. 
, 350 „

, 5 „ 
,1

30 ,
2B h. 5 li.za każde 

50 gr. za każde
25 li.

za każde 5 li. 50 gr.
50 gr. najmniej

15 h. 5 h. za każde
za każde 50 gr.

50 gr.
do 50 gr.25 h. 5 h.

za każde ,1 0 0
50 gr.

do 150 gr. 
, 200 „

25 li. 5 li. , 250 „za każde , 300 „50 gr. ,  350 „

10 h.
20 .

B h.
10 ,

10 li.
20  „

5 h. 
10 „

5 li.

10 li. 
1" ,

IB h.
20  „ 
25 „ 
30 „ 
35 „

R e lko m en d acya .
.lako „polecone" m ożna  przesyłać karły koresp.,  listy, druki, próbki i t. p.
Odszkodowanie. W  razie zaginięcia listu poleconego, wypłaca u rząd  pocz­

towy nadaw cy 50 K.
Listy polecone m ogą być nadane  za rew ersem  zwrotnym, na  którym ad re ­

sat potwierdza odbiór, a który po zwrocie doręczany byw’a nadaw cy. Należytość
za rew ers  zwrotny wynosi 25 h. W  jakiś czas po nadaniu  m oże n adaw ca  je szcze  
zażądać rew ersu  zwrotnego.

Listy polecone, szczególnie z walorami, m ożna  n ad aw ać  także „za u rzędo­
wym uwiadomieniem o nadejściu" ; bezpośrednio  po nadejśc iu  takiego listu, na 
miejsce przeznaczenia, zawiadamia u rząd  poczt oddaw czy nadaw cę z u rzę d u
o rzeczywistem nadejściu tam owego listu. O p \a ta  25 h.

G a z e ty .
W szystkie gazety krajowe zamawia albo sam abonent bezpośrednio  w  doty­

czącej redakcyi n. p. przekazem, albo za uiszczeniem 10 h. może zażądać zam ó ­
wienia przez urząd pocztowy.

Zagraniczne gazety zamawia się tylko za pośrednictw em  urzędu  pocztowego.



Listy p ie n ię ż n e .
W aga listów  w M onarchii A ustro-W ęgierskiej do Niemiec, B ośni i H ercogo- 

winy nie m oże być w iększą jak  2 5 0  gr.

V )  Taryfa  d la l i s t ó w  w a r t o ś c i o w y c h  z a ­
g r a n ic z n y c h  „Lełtres de valeur“.

C) Opłaty z a  l i s ty  p ie n ię ż n e  (z papie­
ram i wartościowymi w Austro- Wę­

grzech i do N iem iec:
Za listy z 
wartością 

do
1 Do odległo- 
| ści 10 mil

ponad 10 
mil

koron koron 1 hal. koron hal.
w obrębie Monarchii Austr. Węg.

od wagi — I — •

100 30 _ 54
w Austro-Wegrzec i i do Niemiec
600 36 ___ 60
900 +2 ___ 66

1200 48 | — 72
i t. d. każde 300 kor. o 6 h. więcej.

Pieczętowanie listów  p ien iężnych : 
w  kopercie  pryw atnej pięciom a pieczęcia­
mi, w  kopercie u rzędow ej dw iem a. U rzę ­
dow e przeliczenie pieniędzy m oże być u sku ­
tecznione za osobną op ła tą  w wysokości 
połow y należytości od w artości przesyłki, 
jeżeli w artość przew yższa kw otę 1000  K. 
i jeże li list pieniężny s trona  pryw atna, 
a  nie u rząd  jak iś nadaje . O płatę listów  
pieniężnych podaje taryfa G.

Doręczenie listu pieniężnego przez 
u rząd  kosztu je  5 h. do 1000 K., 10 h. 
ponad  1000  K.

L isty  p ie n ię ż n e  z a  g r a n ic ę .
A dres listów  pieniężnych (z w yjąt­

kiem  do N iemiec) należy pisać po fran cu ­
sku, w  środku  u góry trzeba dopisać w y­
raźnie słow a: „Lettre de valeur“. K operta 
takiego listu m oże m ieścić tylko pieniądze 
papierow e lub papiery w artościow e.

W arto ść  trzeba podać w koronach  
i frankach, słow am i i cyframi.

II o  o,-; Należytnść

Nazwa k ra ju | -P u g
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Argentyna 10000 25 35
Belgia, Bułgarya 
Chile, Chiny (Shan-

10000 25 25

gaj),
Chiny (Kalgan, Pe

10000 25 35

king Tientsin Urga 
Dania z Farór,

nieog. 25 35

Islandya
Duńskie kolonie:

nieog. 25 25 ;C
C ?

a) GrOnlandya ! nieog. 25 35 J 2
b) Indye zach. 10000 20 36 o

Egipt J  nieog. 25 20
Francya z Algierem 10000 25 25 CA

Francuskie kolonie 10000 25 35 f T
CA

Hiszpania 10000 25 25
Kamerun 10000 25 35 O

Luxemburg 10000 25 25
Niderlandy 25000 25 25 ‘ ĆA

O

Norwegia nieog. 25 25
Portugalia i kolonie 10000 25 35
Rumunia 10000 25 10 ci

Rosya (Król. Polsk.) nieog. 25 10
Salvador 10000 25 35 uco
Szwecya nieog. 25 25 a
Szwajcarya nieog. 25 10 Ds
Serbia 10000 15 10 o
Tunis 10000 25 35 ą>

Turcya via Tryest nieog. 25 20
c j

Turcya v. Constanz. ; 10000 25 35
Włochy
Włoska kol. Ery-

10000 25 10
O

threa. 10000 25 35

ony z dodaniem  nai eżylośc oc w artość1

P r z e k a z y  p ie n ię ż n e .
W  A ustro -W ęgrzech  przesy łać m ożna pieniądze przekazam i, na  k tórych  s to ­

sow nie a dokładnie  w ypełnić trzeba w szystk ie podane rubryki. Sk roban ia  i p o p ra ­
w iania nie są  dozw olone, na tom iast dozw olonem  je s t zam ieszczanie krótkiej k o res­
pondencja  na  odcinku, na  k tórym  w ypisuje się ad res nadaw cy. Do Anglii, A m eryki 
i Rosyi żadnej korespondencja  nie m ożna um ieszczać.

W ysokość kwoty  przesy łanej przekazem  nie m oże przekraczać  1000  K.
Z a gran icę w ysyła się pieniądze przekazem  m iędzynarodow ym .



B).  Opłata za przekazy pieniężne.
O płata  za  listy. do 20 kor. do 40 kur. do 100 kor. do 300 kor. do 600 kor. do 1000 kor.

W Austro-W ęgrzech 10 h. 20 h. 40 h. 00 h. 1 kor.

Do Bośni i Hercogowiny — 20 h. 30 h. 60 h. 90 h. 1 kor. 
i 50 hal.

Serb ii, Czarnogóry i Nowego 
Bazaru — 20 h. 49 h. 80 h. 1 kor. 

i 20 hal. 2 kor.

Do Niemiec. Luksemburga 
i austryackich urzędów 

pocztowych w Turcyi

]L | (za każde następne 20 kor. o 10 hal. 
więcej).

*-* t c  i  a
i/1 N

Oo

Do wszystkich innych państw związku pocztowego za każde 25 kor. przesyłki 
wynosi opłata 25 hal.

Kwota pieniężna  na przekazach zagranicznych musi być wyrażona w ta ­
kiej walucie, jaka kursuje w danym kraju, dla ułatwienia zatem zamiany koron 
austryackich na walutę zagraniczną, isinieją tabelki stałego stosunku przerachowania, 
jak to wskazuje następująca

Tabelka  p o r ó w n a w c z a  p ien ię d z y :
Natomiast przy przemianie waluty 

zagranicznej na naszą, oblicza się :
20 argent, pesos 94 cts.
50 cbilij „ 95 ,
75 skand, kroner 47 oer.
84 marek 89 fen.

104 franków 71 cent.
4 funty szterlingów 3 s. 2. d.

40 yenów 57 sen.
a 1' hollend. guldenów 30 cts.
39 rubli 29 kop.
20 dolarów 16 cts.

T erm in  do zrealizowania przekazów zwykłych wynosi 7 dni, dla przekazów 
„poste restante" jakoteż dla zagranicznych 1 miesiąc, w obrocie zaś z krajami 
pozaeuropejskimi 2, względnie G miesięcy.

Telegraficzne przekazy pieniężne.
Przekazy takie dozwolone są do wszystkich miejscowości, w których znaj­

dują się urzędy pocztowe Blankiety na takie przekazy wydaje urząd pocztowy bez­
płatnie. Opluta według tej samej taksy co przakaz zwykły, uiszcza się znaczkami 
pocztowymi. Jeżeli przekaz taki adresowany jest „poste restante", nie dodaje się 
żadnej dopłaty za doręczenie, składa się jedynie gotówką należytość za telegram , 
który urząd pocztowy wysyła. Jeżeli zaś przekaz telegraficzny pieniężny ma być 
adresatowi doręczony, dopłaca się prócz taksy za przekaz i prócz należytości za 
telegram jeszcze 30 h. za doręczenie przez umyślnego posłańca.

Korespondencya zamieszczona na odcinku przekazu, bywa do telegramu włączona.
W yp ła ta  przekazu telegraficznego następuje równocześnie z doręczeniem.

100 argent, pesos — = K. 477 h. 50
100 cbilij. „ n 182 » —
100 skand kroner n 132 n 50
100 marek prus. ^ » 117 n 80
100 franków » 95 50
100 funtów szterl. = Ti 2400 n 60
100 yenów n 246 ii 50
100 hollend. guld. = n 198 » 80
100 rubli = n 154 ii 50
100 dolarów a 496 n —



Z le c e n ia  p o c z to w e  (P o s ta u ftr a g e ) .
C hcąc od pewnej osoby odebrać jakąś  kwotę pieniężną, a równocześnie z o d ­

biorem  tej kwoty zwrócić jej jakieś dokumenta, n. p. weksel,  skrypt dłużny i t. p. 
czyni się to za pom ocą  zlecenia pocztowego. Blankiet i koperta  na  zlecenie kosztuje 
w urzędzie 3 h. i nadaje  się jako list polecony do wysokości 1000  1\, Dzień p ła t ­
ności (Verfallstag) dokum entu  wyraża się na  blankiecie, jeżeli jedn ak  adresa t  w prze­
ciągu 7 dni (licząc od wyrażonej na  blankiecie daty płatności) należnej kwoty nie 
uiści, zw raca  się dokum ent nadawcy.

Zlecenia takie m ożna wysyłać także za granicę.
Posiadacze  konta w urzędzie poczt, kas oszczędności m ogą za pośrednictwem 

poczty ściągać kwoty i ponad 1000 K. za osobną opłatą.

P a c zk i.
Listy zwykłe i pieniężne n ad  2 50  g r , druki nad  1C 0 0  gram., a próbki nad  

35 0  gram , nie m ogące być wysłane pocztą listową, przesyła się jako  pakiety.
W aga  zwykłych pakietów jes t  ograniczoną do 50  kg. z monetą  brzęczącą do 65 kg.
Opłata pakietów podana w taryfie E  i F.
Adres. Do pakietów dołącza się prócz adresu  na nich wypisanego jeszcze 

adres  przesyłkowy (Frachlbrief) za 12 b. Za jednym  adresem  przesyłkowym wolno 
wysłać 3 pakiety, jeżeli są  do tego samego adresa ta  i nie za zaliczką

Do Bośni i  Hercogowiny można wysyłać paczki do 20  kg. w opakow a­
niu z płótna lub drzewa. „Per  Express"  m ożna wysyłać paczki tylko do 1 kg. 
z wartością do 40  K.

Paczki za granicę n. p. do Niemiec nie m ogą przewyższać wagi 50 kg.
A dres przesyłkowy (Frachtbrief) dodaje  się koloru różowego (zagraniczny).
Deklaracya cłowa. Do każdej przesyłki zagranicznej należy dodać dekla- 

racyę c łow ą i statystyczną, (po 1 hal. za sztukę). Na deklaracyi statystycznej n a ­
leży podać w rnbryce  do tego przeznaczonej num er, pod jak im  wysyłany towar 
w  statystycznym spisie cłowym je s t  umieszczony. Spis taki znajduje  się w każdym 
urzędzie cłow ym i pocztowym

Do paczek mających się wydać adr satowi bez opłat cłowych, trzeba d o łą ­
czyć pisemną deklaracyę (Francozettel),. że nadaw ca  uiści te opłaty po zaw iado­
mieniu go ile wynoszą.

F). Taryfa dla paczek za ciężar i  odległość.
Do miejsca w strefie

Ora I . 11 111. P 1 v 1 ' i.
t. j. w odległości

•NdJJ do 10 do 20 1 do 50 do 100 do 150 1 nad 150
O mil mil mil mil mil mil

kor. j h. kor. |h . kor. | h. kor. h. kor. h. kor | h.

w Austro- W ęgrzech i do Niemiec
5 kg1. 130 GO 1 GO GO 60 I 60
6 « 30 72 84 96 1 8 1 20
7 u -

| 42 84 1 1 08 1 32 1 56 1 1 80
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TJwaga : Przesyłki wym agające ostrożnego obchodzenia 
się (S p e rg u t) kosztują we wszystkich strefach połowę drożej.

F). Taryfa za podaną  
wartość.

Do wysokości I Płaci się

w Austro-W ęgrzech 
100 kor. | " G hal.

w Austro -Węgrzech 
i do Niemiec

G00 kor. | 12 hal.

za każde dalsze 300 kor. 
o 6 h. więcej.



W ew nątrz  pakietu zaleca się umieścić osobny adres, —  by w  razie odpad­
nięcia lub jakiegokolwiek zniszczenia się ad resu  na  pakiecie nalepionego, umożliwić 
przewóz i doręczenie tegoż.

„ Collis p o s t a u x Prócz przesyłek frachtowych m ożna do wszystkich 
państw  związku pocztowego (prócz Czarnogóry i Niemiec) wysyłać paczki pod 
nazw ą „Collis p o s taux “ (pakiety pocztowe).

„Collis p o s tau x ” m uszą  być przy nadaw aniu  op łacone ; opłata  ich je s t  niższą 
niż przy przesyłkach frachtowych, natom ias t ciężar nie m oże przekraczać 5 kg.

Z a liczk i (N achnahm en).
Listy wartościowe i pakiety m ożna nadaw ać  za zaliczką do wysokości 100 0  K. 

(również za granicę do 1000  K.)
Niedozwolona je s t  zaliczka przy listach wartościowych do Bośni i Hercogowiny.
Adres przesyłkowy zaliczkowy koloru niebieskiego kosztuje 12 h. Za granicę 

różowy. Przy listach wartościowych zagr. „Lettres  de valeur" niepotrzebny jes t  
adres przesyłkowy.

Termin wykupna zaliczki • 7 dni.
N adaw ca  może żądać zniesienia zaliczki w  nadawczym urzędzie pocztowym.
Opłata stosownie do tego, czy przesyłka jes t  listem pieniężnym czy paczką. 

Nadto dolicza się tak zw aną prowizyę od kwoty zaliczkowej według następującej n o rm y :
W  A u stro -W ęgrzech  z Bośnią i Hercogowiną, Czarnogórze i Serbii do 24 K. 

12 hal., a za każde następne 4 h.. o 2 h. więcej. Do Niemiec, Szwajcaryi, Turcy, 
i Portugalii przez T ryes l  do 12 K. 12 h ,  a za każde następne 2 K. o 2 h. więceji

Do innych państw zagranicznych do 20  K. 20  h. prowizyi, a  za każde n a ­
stępne 20  K. o 20  h. więcej.

Zaliczki polecone (rekomendow ane) m uszą  być przy nadaniu  o p ła c o n e ; — jeżeli 
w ciągu / dni przez adresa ta  wykupione nie zostaną, zw racają  się nadawcy.

Na poleconych zaliczkach m a  być kw ota zaliczkowa i adres nadaw cy do­
kładnie podany.

P r z e p isy  o d o r ę c z a n iu  p r z e s y łe k .
Listy polecone oraz pakiety i inne przesyłki wartości do 100 K. włącznie, 

może listonosz w razie, jeże li adresa ta  nie zastanie w dom u, doręczyć dorosłem u 
członkowi rodziny adresata ,  albo jeżeli adresatem  je s t  adw okat lub notaryusz, osobie 
zatrudnionej w jego biurze.

Posyłki o wyższej wartości,  lub za wyższym powziątkiem, m a  listonosz d o ­
ręczać tylko adresatow i sam em u, lub jego pełnomocnikowi.

Jeżeli na  adresie listu podany je s t  hotel jako  pomieszkanie adresata ,  wtedy 
m ożna  doięczyć list ten właścicielowi hotelu, nacvet gdyby adresa t  jeszcze nie 
przyjechał.

Listy polecone, adresowane do osób zmarłych, m ożna  doręczyć pozostałym 
członkom rodziny zmarłego, jeżeliby to jednak  były pisma urzędow e, to wolno je  
doręczyć tylko tej osobie, której zm arły  pozostawił swe pełnomocnictwo.

Jeżeli ktoś życzy sobie, ażeby mu pocztę doręczano w domu, w handlu, czy 
w biurze, m a  to uczynić zapom ocą pisemnego oświadczenia, które na  u rzę ­
dowym formularzu m a  złożyć w urzędzie pocztowym z należycie uwierzytelnionym 
podpisem.

Zastrzeżenie to nie rozciąga się na listy pilne (express),  sądówki, zlecenia 
pocztowe i posyłki z dopiskiem: „do rąk w łasnych" , jakoteż  posyłki za r e w e r s e m  
zwrotnym.



Pocztowe karty legitymacyjne. Z dniem 1-go stycznia 1907 r. zaprowa­
dzone być m ają t. zw. pocztowe karty legitymacyjne, uprawniające właściciela do 
podejmowania wszelkiego rodzaju przesyłek pocztowych, bez dalszego wykazywania 
tożsamości osoby. Legitymacye takie, zaopatrzone w fotografię i rysopis właściciela, 
ważne na rok, wydawać będą te urzędy pocztowe, w których okręgu doręczenia 
kompetent ma stałą siedzibę, lub dłuższy czas przebywa (n. p. w miejscach kąpie­
lowych) za poprzedniem wykazaniem tożsamości osoby, przedłożeniem fotografii 
i złożeniem należytości stemplowej w kwocie 2 K.

D oręczanie pism  sądow ych.
Pism a sądowe miejscowe w sprawach cywilnych doręczają listonosze stronom 

do domu za opłatą 6 h. od sztuki, — za listy z urzędów innych miejscowości
10 h. do wagi 50 gr. —  nad 50 gr. 20 h.

Takież pisma w sprawach karnych są wolne od opłaty.
Strony są zobowiązane pisma takie przyjąć, gdyż w przeciwnym razie listo­

nosz dowód doręczenia w razie nieprzyjęcia listu sam podpisuje, z uwagą, że adresat 
wzbraniał się przyjąć pisma, a wedle nowej procedury sądowej m a to ten skutek, 
że sądy uważają pisma takie za doręczone i na adresata spada wszelka odpo­
wiedzialność.

Książki nadaw cze.
Strony wysyłające większą ilość listów lub innych przesyłek mogą nabyć

w urzędzie pocztowym książkę nadawczą za 40 lub GO hal. i wpisywać do niej 
wszystkie przesyłki, które urząd pocztowy w odnośnej rubryce potrwierdzić jest 
obowiązany.

Pocztow a kasa o szczęd n o śc i.
W szystkie urzędy pocztowe przyjmują i zwracają wkładki pieniężne w imie­

niu urzędu pocztowej kasy oszczędności w W iedniu. W kładki można czynić 
imieniem własnem lub imieniem innej osoby. Najmniejsza w kładka dozwolona jest 
w kwocie 1 K. Dla oszczędzenia kwoty niższej od 1 K. zaprowadzono Kai  ty 
oszczędności do nalepiania znaczków pocztowych po 10 hal. Zapełniona znacz­
kami pocztowymi karta oszczędności przyjmowana jest jako  wkładka 1 koronę. 
W  jednym  tygodniu dozwolonem jest uiszczać wkładki tylko 3-m a kartkam i oszczęd­
ności. .

Ogólna sum a wkładek nie może przekraczać 2000 K. Włożycie! otrzymuje 
książeczkę wkładkową i książeczkę na wypowiedzenia. Na kilka książeczek czymc 
wkładek nie wolno. W  razie zgubienia której z książeczek, należy o tem zawia­
domić urząd poczt, kasy oszcz. Zapisane książeczki wymienia się na nowe bez­
płatnie, zgubione zaś za opłatą 20 h. od książeczki wkładkowej, a 10 li od ksią­
żeczki na wypowiedzenia. Kafżdą wkładkę potwierdza się w książeczce.

Prowizya od wkładek wynosi 3 u/„ i wolna je st od podatku.
Sądowe zajecie tych książeczek nie jest również dozwolone.
K orespondencja z urzędem pocz. kasy oszcz. w W iedniu wolna jest od opłaty.
Obrót  c z ek o w y  (p rzekazow y) .  Włożycie! mający wkładkę w kwocie 

100 K- może przystąpić do obrotu czekowego. Obrót czekowy polega na tern, 
że na imię włożyciela mogą uskuteczniać wkładki rozmaite inne osoby w każdym 
urzędzie poczt, zapomocą specyalnych blankietów (Eir.pfang-Erlag-Schein), zas sam 
włożyciel może wydawać wiedeńskiemu urzędowi poczt, kasy oszcz. zlecenia na 
wypłatę pieniędzy innym osobom w jego imieniu.

Prowizya od wkładek w obrocie czekowym wynosi 2 /0.



T e le g r a m y .
T elegram  m a być zrozum iały i czytelny, a  ad res dokładny. M ożna w ysyłać 

telegram y w m ow ie ta jnej t. j. um ów ionej, tudzież szyfrow ane. T reść  te legram u 
otoczona je s t ta jem nicą. T elegram y n ada je  się albo w prost w  urzędzie, albo za 
pośrednictw em  telefonu, albo też pocztą.

T elegram y op łaca się gotów ką lub znaczkam i pocztowym i. Do państw  eu ro ­
pejskich  liczy się za 1 słow o wyraz z 15 liter, albo 5 cyfr, a do państw  zaeuro- 
pejskich  także 15 liter. Z naków  p isarskich  nie liczy się do słów . Łączenie w yra­
zów  przeciw ne p raw id łom  gram atyki, nie je s t dozw olone. W  te legram ach  m ow ą 
ta jn ą  liczy się za jed n o  słow o w yraz złożony z 10 liter.

W  A uslro-W ęgrzech , do Bośni i H ercogow iny, tudzież do Niem iec w ynosi 
op łata  za jed n o  słow o 6 h., najm niej jednak  60  h., bo tyle wynosi taksa zasadnicza  
za te legram . Do innych krajów  europejsk ich  op łaca  się należytość zasadniczą 60  h., 
i należytość za każde słow o w ed ług  osobnej taryfy.

Bo krajów pozaeuropejskich uiszcza się tylko należytość za każde słow o.
Recepis nadawczy (jeżeli kto sobie życzy) kosztu je 10 h .
Telegramy pilne  oznaczają  się literą „D “ i kosztu ją  3 razy tyle co zwykłe.
Odpowiedź zapłacona  oznacza się literam i R P . N a 10 słów  kosztu je  60  h., 

za każde dalsze słow o o 6 h. więcej.
Telegramy sprawdzane (collationirt) znaczy się literam i TC. i op łaca  się 

o jed n ę  czw artą  część w ięcej, niż zwykłe.
Telegramy z potwierdzeniem odbioru oznacza się literam i CR. K osztują

tyle, co telegram y ze zap łaconą odpow iedzią n a  10 słów'.
Telegramy do adresatów za obrębem miejscowości, w której je s t stacya 

telegraficzna, m ogą być um yślnym  posłańcem  doręczane, jeże li nadaw ca tego sobie 
ż y czy ; w takim  razie należy przed ad resem  napisać litery X PP. (posłan iec zapłacony  
należytość posłańczą  podać w drodze pocztow ej.) — N adaw ca telegram u składa 
w urzędzie telegraficznym  nadaw czym  stosow ny depozyt, a po nadejściu  w iadom ości 
ile posłan iec kosztow ał, następu je  obrachunek  w urzędzie.

Telegramy o kilku adresach. Jeden  i ten  sam  telegram  do kilku ad re sa ­
tów  w tern sam em  m iejscu  zam ieszkałych, m ożna w ysyłać w  ten  sposób, że się
opłaca należytość za telegram  i za każdy następny  ad res dop łaca  się 50  h., jeżeli 
te legram  nie zaw iera słów  w ięcej niż 100. Przy te legram ach o 2 0 0  słow ach  płaci 
się 1 K. za każdy następny  adres.

Jeżeli telegram z jakiego bądź powodu nie jest doręczalny, zostaje 
o tern nadaw ca zaw iadom iony drogą telegraficzną.

Rozkład jazdy na poczcie tarnowskiej.
Wóz pocztow y odchodzi z Tarnowa Nr. 2  (dw orca).

Ż abna, S iedliszow ic i G ręboszow a o godz. 7 rano.
Lisiej góry, D ąbrow y i Szczucina o godz. 4 rano. 
sam ej D ąbrow y o godz. 2 po poł.

„ R zuchow y o godz. 7 rano .
P oczta  piesza do Szynw ałdu o godz. 2 po poł.

Wóz pocztow y przychodzi do T arnow a:
Z D ąbrow y i Szczucina o godz. 8 min. 45 w ieczór, a z sam ej D ąbrow y o godz. 

12 min. 15 w południe.



Z Żabna o godz. 9 min. 0 5  wieczór.
Z Rzuchowy o godz. 6 min. 30  rano.
Poczta  piesza z Szynwałdu o godz. 10 min. 30  rano.

Listonosz wiejski, do miejscowości Zbylitowskiej góry, Koszyc i Zgłobic o d ­
chodzi z urzędu  pocz. Nr. 2 (dworzec) o godz. 8 min. 45 rano —  w raca o godz. 
5-tej min 30  popoł. T enże  listonosz wydaje tam  i przyjmuje wszystkie rodzaje 
przesyłek.

G od zin y  u r z ę d o w e .
P o c z t a  g ł ó w n a  lUl. Krakowska).

Godziny urzędow e dla wszystkich oddziałów pocztowych są w  dni powszednie 
i święta* przedpoł. od 8 do 12, po poł. od 2 do 6. W  niedziele przed poł. od 8 
do 11. Po  południu są wszystkie oddziały poczlowe zamknięte, z wyjątkiem oddzia­
łu  nadaw czego listów poleconych, otwartego od 3 do 4.

Nadawanie depesz od 7 rano do 12 w nocy bez przerwy (od 7 do 8 
rano  i od 8 wieczór do 12 w nocy na  II. piętrze).

Wybieranie listów ze skrzynek odbywa się G razy dziennic: przed poł. 
od godz. 8 '45  i 1 1 1 5 ;  po poł. o godz. 2 15, 4 4 5 ,  6 15, 8 '45. Nadmienia się przy- 
tem, że w nocy przed każdym odjazdem  na dworzec kolejowy wyjmują się listy 
ze skrzynki, umieszczonej na  budynku głównego urzędu pocztowego.

Urząd pocztowy Nr 2  na dworcu kolejowym.
Nadawanie listów poleconych i  pieniężnych, pakietów i telegramów 

w dni pow szednie: od godz. 8 rano do godz. 8 wieczór, w  niedziele: przed poł. 
od godz. 8 do godz. 1 1. —  popoł. od godz. 3 do godz. 4 Przyjmowanie p rze­
kazów i w kładek  poczt, kasy oszczędności w dni powszednie od 8 rano do 6 tej 
po poł., w  niedziele od 8 do 11 rano.

Urząd pocztowy Nr. 3 .  (ulica Zdrojowa'.

Zalicza się do u rzędów  nieeraryalnych i zajm uje  się li tylko przyjmowaniem 
wszelkiego rodzaju  przesyłek.

Godziny urzędowe w dni powszednie: od 8 do 12 przed poł. i od 2 do 
6 po p o ł . ; w  niedzielę od 8 do 11 p rzed  poł.

Urząd pocztowy Nr. 4 .  (ulica Szpitalna).

Zalicza się do u rzędów  nieeraryalnych i zajm uje  się tylko przyjmowaniom 
wszelkiego rodzaju  przesyłek pocztowych i depesz.

Godziny urzędow e jak  wyżej.

D o okręgu doręczeń urzędu pocztowego l a m ó w  1 (m iasto ) należą 
miejscowości:

Biała, Brzezinki, Chyszów, D ąbrów ka infułacka, Gumniska, Jodłówka z W a ł ­
kami, Klikowa, Krzyż, Kłokowa, Koszyce Małe, Ładna, Łękawica, Łękawka, Łukowa, 
N owodw orze, P a r tyń  (dwór), Pogorska  W ola, P o ręba  Radlna, Poskle, Radlna, 
Rzędzin, Rzędzińska Wola, Skrzyszów, Słomianka, Srędziny, Świebodzin, Swierczków, 
T arnów , T arnow iec , W ałki, Zawada.

W  Krzyżu znajduje  się składnica pocztowa, w zakres której wchodzi przyj­
m ow anie  wszelkich posyłek od osób tam mieszkających i odsyłanie tychże p rz e ­
syłek urzędowi pocztow em u w Tarnowie-mieście , celem dalszego urzędowania.



Również zabiera codziennie umyślny posłaniec wszelkie przesyłki dla mieszkańców 
gminy Krzyż przeznaczonych, celem doręczania adresatom.

Okręg doręczeń urzędu pocztowego n a  dworcu kolejow ym  
obejmuje: stronę północną ulicy Krakowskiej od Nr. domu 42 i stronę południową 
od Nr. domu 49 aż po Rudy, ulicę Stajenną, Randrowskiego (wschodnia strona), 
gazownię, szklarnię i wszystkie domy znajdujące się w okolicy szklarni i dworca, 
jakoteż nowo powstałe domy przy ulicy prowadzącej do Tarnowca, aż po fabrykę 
dachówek.

S ie ć  te le fo n ic z n a  w  T a rn o w ie *
Każdy, kto chce być przyjętym do związku sieci telefonicznej, musi wnieść 

do c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie podanie, ostemplowane marką za 
1 K., — a po przyjęciu uiścić z góry w kasie miejscowego urzędu pocztowo- 
telegraficznego należytość budowlaną, która wynosi:

1) za linię długości do 500 m ryczałtowo 100 K.
2) ponad 500 m. aż do 15 Km. po 20 K. za każde 100 m , tudzież za

nadwyżkę niedochodzącą do 100 metrów.
3) ponad 15 Km wedle umowy.
Za t. z. d ru t zw rotny  oblicza się należytość o 5 °/0 wyżej (w razie złoże­

nia należytości budowlanej na raty, dopłaca się 5%  dodatku i składa się odpo­
wiednią kaucję)

W  razie połączenia kilku budynków należących do jednego i tego samego 
właściciela, ze stacyą centralną, za pomocą jednej lub kilku linij, wymierzona będzie 
należytość budowlana od ogólnej długości wszystkich połączeń razem wziętych.

O b o w ią z k i  a b o n e n tó w  są następujące: Każdy uczestnik opłacić musi 
nalezytość stacyjną, 60 K. rocznie za każdą stacyę włączoną do przewodu ogól­
nego i 2) należytość za łączenie  pojedynczych stacyj ze stacyą centralną 40 K.
rocznie. — Kto jednak nie używa swojej stacyi telefonicznej do rozmów, tylko
wyłącznie do nadawania telegramów, ten nie opłaca należytości za łączenie.

W ypow iadać  można abonament telefonu tylko na */j roku naprzód, licząc 
czas od 1 stycznia lub 1 lipca.

Celem nadawania i odbierania telegramów za pośrednictwem telefonu, składa
się pewien depozyt pieniężny, a urząd telefoniczny doręcza abonentowi co
miesiąca odnośny rachunek udziałowy, który musi być do dnia 10-go następnego 
miesiąca wyrównanym. Pośrednictwo to telefoniczne wynosi 10 hal. za każdy telegram.

Oprócz tego znajduje się przy głównym urzędzie pocztowym publiczna m ó­
w n ica , gdzie każdy może rozmawiać z abonentami miejscowej sieci telefonicznej 
za opłatą 20 hal. za 3 minutową rozmowę, lub z kimkolwiek mieszkającym w mia­
stach, przez które prowadzi sieć telefoniczna międzymiastowa za stosowną opłatą.

G odziny urzędowe w biurze telefonicznem są te same, co w urzędzie 
telegraficznem. Tarnów liczy 62 abonentów.

— "3  6—

H U M O R Y S T Y K A .
Wolna wola.
Mąż, który w jakimś wyczytał autorze,
Iż człowiek wszystko, co chce, zrobić może,
Gdyż wolną wolą został obdarzony,
Rzekł: „Kto to pisał, nie musiał mieć żony ! “

TARNOWIANIN r. 1906. 4
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NALEŻYTOŚCI STEMPLOWE.
S k r ó c e n i a : a. znaczy  a rkusz ; — k. a. znaczy  każdy arkusz; — sk. znaczy  

skala; — n. od p. w. znaczy  należytość od przeniesienia własności.

A d o p c y e .  Umowy, o ile n ie zawierają po­
stanowień m ajątkow ych, 1 K. od k. a.

A l i m e n t a .  Układy o ich płacenie, jeżeli 
z ustawy się należą, według sk. II — bez u sta ­
wowego obowiązku jak  darowizny

A l i m e n t a c y j n e  s k a r g i ,  względem ojcowstwa 
od k. a. 1 K.

A m o r t y z a c y e  dokum entów, o ile podanie 
pociąga za sobą wydanie sądowego edyktu, od 
pierwszego a. 2 K., od dalszych 1 K.

A p e l a c y e .  Vide rewizye,
A w i z a c y e  sądowe przy najm ach, jeśli te r ­

m in wypowiedzenia jest miesięczny iub kró t­
szy, od k. a. 24 h., jeśli term in  wypowiedzenia 
jest dłuższy jak  jeden miesiąc od k. a. 1 K.

B e n e f i c y a ,  prośby o nadan :a, od każdego 
a rk . 1 K.

C e r t y f i k a t y  przynależności, vide karty  przy­
należności.

C e s y e  1 )  bezpłatne, jako darowizny, 2) 
opłatne cesye wierzytelności według sk. II., 3 | na 
obligach kupieckich, connosam entach, listacli 
bodm eryjnych, w arrantach, listach składowych 
od. k. a. 10 gr.; 4) cesye innych praw  a nie 
w ierzytelności: jak kontrakty kupna.

C z e k i  po 4  hal. od sztuki.
C z y n s z  z i e m n y :  um owy o niego sk. II .
D a r o w i z n y :  Między żyjącymi 1 K. od k. a., 

na przypadek śmierci 2 K. od pierwszego ar­
kusza, a  po 1 K. od dalszych. Oprócz tego 
przy darowiznach między m ałżonkam i nie ży­
jącym i w seperacyi w czasie darowizny, oraz 
między rodzicami a dziećmi i ich potomstwem
1 °/0 i 25°/o dodatku; między dalszymi krew ­
nymi 4°/0 i 25°/„ dodatku; we wszystkich in­
nych wypadkach 8%  i 25l’/0 dodatku —  przy 
darowiznach nieruchomości oprócz powyższej na- 
leżytości także osob: a należytość od przeniesie­
n ia nieruchomości, unorm ow ana ustaw ą z dnia 
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D e p o z y t a  l l  Sądowe, wolne od stem pla. 
Inne depozyta są wolne: al jeżeli złożone zo­
stały do przechowania dla składającego lub kogo 
innego; b) jeśli jednak depozyt złożony został 
jako sp ła ta  dla kogoś, opłaca się należytość 
według skali 11.; 2) Podan ia  o przyjęcie depo­
zytu: w sądowem  postępowaniu od a. 1 K.; 
b zresztą od a. 1 K.; 3} E kstrakty lub inne 
potw ierdzenia z depozytowych rejestrów , od a.
2 K.

D o k u m e n t a  p r a w n e ,  jeżeli nie podlegają 
opłacie szczegółowo oznaczonej, wedle treści.— 
Wolne od opłat są dokum enty, które o kok w ła­
ściwych dowodów wręczyć potrzeba publicznym 
i gminnym kasom, urzędom  lub instytucyom, 
zostającym  pod zarządem  państwa, jedynie tylko

w celu m anipulacyi, oraz dokum enty, których 
władze i urzędy wym agają wyłącznie do u rzę ­
dowego użytku i do których wystawienia strona 
według praw a cywilnego nie jes t obowiązaną, 
dopóki nie użyto ich do innego celu.

D o n i e s i e n i a  karne bez stempla.
D o ż y w o t n i e  u k ł a d y  m ajątkow e między m ał­

żonkami od pierw. ark. 2 K., od dalszych po 
1 K.

D r z e w a  g e n e a l o g i c z n e  po 1 K. od każdego 
urodzenia, ślubu i śm ierci każdej zamieszczonej 
osoby.

D u p l i k a t y : a) urzędowych dokum entów od 
k. a. 2 K.; b) w spraw ach sądowych do 100 K. 
od k. a. 1 K. ■ c) w innych spraw ach sądowych 
od k. a. 2 K.; d) sądowych dekretów  przyzna­
nia m ajątku 2 K .; e) drugi i następne egzem ­
plarze podań stron po 1 K., o ile pierwszy a r­
kusz nie podlega stemplowi niższemu.

D y p l o m y ,  przywileje, patenty, licencye, na­
dania obywatelstwa austryackiego, wyzwolenia, 
paszporty dla domokrążców i urzędowe św iadec­
twa uzdolnienia od k. a. 2 K. — pryw atne 1 K.

Działu kontrakty: które znoszą wspólną 
własność dwóch lub więcej osób na rzeczy lub 
jej użytkach, o ile niem a przeniesienia praw a 
własności od każdego arkusza po 1 K., jeśli 
obejm ują przeniesienie p raw a w łasnośct nadto 
opłata stosownie do rodzaju tego przeniesienia.

D z i e r ż a w y  wieczyste i zwykłe, skala  II.
E k s t a b u l a c y e ,  zezwolenia na takow e sk. I I . ,  

ekstabulacyjne podania od pierw . a. 3 K., od 
dalszego 1 K., niżej 200 K. od a. 1 K. 50 h. 
niżej 100 K. od a. 1 K., w spraw ach spornych 
podania hipoteczne jeśli wartość nie przewyższa 
100 k. pierwszy egzemplarz podania podlega 
stemplowi na  1 k. następne po 24- h.

F a n t o w a n i a ,  protokoły, jeżeli wartość nie 
sięga nad 100 K. 24- h. od a., przy  wyższej 
sum ie 1 K.

F r a c h t y  od sztuki 10 h. lub 2 h. jeśli p rze­
syłka nie jest przez pocztę ekspedyowaną, a 
miejsce przeznaczenia n ie jest więcej jak  5 m il 
od stacyi nadawczej odległe.

F u n d a c y e ,  listy fundacyjne po 1 K. od k. 
a., —  n od p. w. m ajątku przeznaczonego n a  
fundacyę, jak  od darowizny lub spadku.

H i p o t e k i ,  ustanowienie zabezpieczenia obo­
wiązku ocermego sk. II., zresztą 1 K. od a.

H o n o r o w e  tytuły, herby, godności, podania 
o takowe, od pierw . a. 10 K.. od dalszych 1 K.

K a r t y  a b o n a m e n t o w e  wolne, w razie użytku 
sądowego w sporach do 100 K. po 20 h. od każ­
dego ark., w sporach wyżej 100 K. od a. 1 K.

K a r t y  d o  g r a n i a ,  stem pluje już fabryka. Siem- 
pel wynosi 30 hal. od talii z 36 k a r t ; od talii
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o  więcej kartach  60.; od kart lakierowanych 
lub dających się m yć, podwójna należytość.

Karty ł a d u n k o w e ,  spisy ładunkowe, spisv 
składowe, w arranty, od sztuki 10 h„ jeśli wy­
stawione są przez zakład przez państwo upo­
ważniony i brzm ią na okaziciela, od każdej sztuki 
2  K., wszelkie m ne od sztuki 10 h. przeniesie­
nie przez indos na tychże po 10 h. od każdego 
przeniesienia.

Karty  p r z y n a l e ż n o ś c i :  a) dla sług, czeladzi, 
term inatorów  i wyrobników 30 h .; b ) dla in ­
nych osób 2 K.

Karty um owne senzali (Schlusszetel) po 
10 h. od sztuki — w razie sądowej skargi opła­
ca się należytość od umowy zaw artej w karcie

K a u c y i  zapisy sk. II.
K o m p r o m i s y ,  t. j. zapisy na sąd polubowny 

po 1 K. od każdego ark.
K a t a s t r a l n e  wyciągi a) z urzędu, wolne od 

stem pla, b) na żądanie stron od k. a. 1 K.
K o d y c y l e ,  jeżeli na ich podstaw ie następu­

j ę  przeniesienie m ajątku  2 K.
K o m i s o w e  kontrakty, od wartości sk. II.
K o n s e n s y ,  jako  akta urzędowe, wolne od 

stem p la ; od osób prywatnych, od a. 1 K.
K o n t a  bilansowe od k. a. 10 h. Jeżeli konta 

saldowane używają się zam iast kwitów  od kas 
publicznych lub sądownie, wedł. sk . II. 
i u Konta od kupców i przemysłowców z saldem 
lub bez salda, do 100 K. 2 h., nad 100 K. 10 b.

K o n t r a ty  m a ł ż e ń s k i e  co do wspólności dóbr 
l j  na przypadek śm ierci, patrz  d a ro w izn y  2) 
między żyjącymi a) co do ruchomości według 
sk. II., b) co do nieruchomości od a 1 K i 
należ, przenośna.

K o r e s p o n d e n c y e  h a n d l o w e  i p r o f e s y j n e  je ­
żeli m e stanowią dokum entu, wolne od opłaty.

K s i ę g i  kupieckie głów ne, contocorrente i 
saldoconto kupców, przem ysłowców i fabrykan 
tow  po 50 h. od k. a., od innych książek z w y 
jątk iem  kopiałów po 10 hal. od ark! Kopiaty 
wolne od stempla.

K u p n a ,  kontrakty o ruchomości według sk 
111. — o nieruchomości po 1 K. od k a. oraz 
n. od p. w. Ust. z dn. 18 czerw . 1901 L  74 
Dz. p. p.

pla na sum y i rzeczy poniżej 4 kor. wartości, 
kwity na wygrane na loteryi. na pobrane w y- 
nagrodzenie z tytu łu  ubezpieczenia od szkód 
elem entarnych, zresztą patrz pozycye 48 t a ry fy .

L e g a l i z a c y e : 1 )  podpisów przez władze rz ą ­
dowe 2 K., przez notaryusza 1 K. (Za dalsze 
podpisy na tym samym dokum encie połowa tei 
nalezytoś-ci, — Podpisów świadków nie liczy 
się '. — 2) na dokum entach do intabulacyi bez 
względu n.a ilość podpisów przez notaryusza
n r ,o ,-’ Pń'Z? V ąd 72 h>; 3) flrm handlowych 
n ™ V I  h A n o ta ry u sz a  od pierwszego pod- pisu z  k . od k.  a.

L o s o w e  k o n t r a k t y :  al zakłady według skali 
u i., b j kupno nadziei rzeczy ruchom ych sk. 
i l l .  _ nieruchomości od kontraktu po 1 K. od 
k- a. i n. od p. w ; c) od opłat za przyjęcie do 
Iow aizystw  zaopatrzenia wedł. sk. II. dl kon­
trakty ubezpieczeń wedł. sk. II., e) um owy o 
rentę dożywotnią w zam ian za ruchomości wedł 
sk III., a w zam ian za nieruchomości od kon- 
tiak tu  po 1 K. od k. a. i n. od p. w.

L o s y ,  l o f e r y e  patrz W y g r a n e .
M etryk i  urodzin, ślubu i śm ierci po 1 K 

od k. a. i każdej osoby. *

N ajm y,  umowy o najem  według sk. II. 
N o t a r y a l n e  a k t y :  a) wedle treści dokum entu, 

które obejm ują, jakoteż dokum enty ; b) w y p is y  
uwierzytelnione z aktów  notaryalnyeh; c) odpi- 
sy z aktów oddanych do przechow ania — 1 K 

O d p i s y :  a) urzędowe, zwyczajne t.j. niewi- 
djTnowane; aa) jeżeli je  sąd wystawia od k a.

. ’ uzyte ,w sPorach. których przedm iot sporny 
nie pizedstaw ia wartości od wyższei ó-L- i n n y

K u r a t e l a r n e  d e k r e t y ,  jako ak ta  urzędowe 
wolne od stempla. — Prośby o zarządzenie lub 
przedłużenie kurateli, od pierw, a" 2 K od 
dalszych 1 K.

K w ity  i potw ierdzenia odbioru, stw ierdza­
jące  wykonanie, zobowiązanie lub odbiór sumy 
Pj6Ie ^ ne  ̂ ^ fh łu g  sk. II. — na rzeczy ocenne 
odebrane jako zastaw  lub w przechow anie po 
I K. od k. a., chyba źe według sk. II. wypada 
m niejsza należytość. Kwity na przesyłki wysta­
wione przez przewoźników i zakłady przewo­
zow e: a) connosam enty, w arranty, ceduły ładun­
kowe opiewające na zlecenie po 2 K. , a)  wszel­
kie inne po 10 h. od sztuki, — kwity na pie­
niądze i inne przedm ioty podniesione z depozytu 
sądowego po 1 K., chyba że według sk II 
wypada mniejsza należytość. -  W olne od stem-

nie przedstawia w artości od wyższej jak  lO o T  
od k. a. oO h bb) jeżeli pochodzą od innych władz 
od k. a. 1 K. ; b) urzędownie widymowane od 
a. 2  K ,, c) m eurzędowe, widymowane, t.j. sno- 
iządzone przez strony ' same, a urzedownie lub 
pizez notaryusza widymowane, od a. 1 K 

przez osoby pryw atne widymowane, jak św ia­
dectwa, od a. 1 K .; e) wyciągi i odpisy z kraj 
piotokołow pom iarowych i aktów katastralnych 
leżeli wydane są jako urzędowe poręczenia, od 

a - 1 ; t )  odpisy rubrów  30 hal.
O fe r ty  do zawarcia kontraktu, ód a 1 K 

jeśli oferta zostanie pisemnie przyjęta przypada' 
nadto należytość stosownie do charakteru za­
wartej umowy.

O s z a c o w a n i a ,  od a. 1 k.; w postępowaniu 
spoi nem  przedm iot do wartości 100 K., od a. 24-h

,  ® r z e c z e n i a  r z e c z o z n a w c ó w ,  jako środek do­
wodowy od k. a. 1 K.
ur ^aSf P° rty ,iJa słue, czeladzi, term inatorów , 
wyiobm kow, robotników i osób posiadających 
książki wędrowne po 300 h. — dla innych po 

Urzepustki wolne od opłaty.
P e ł n o m o c n i c t w a  : 1) jeżeli nie zaw ieraja um o­

wy o wynagrodzenie, po 1 K. od k. a., jeśli ja 
zaw ierają; jak  umowy o najem  usług, jednak 
me mniej, jak  1 K. od k. a .; 2) do* podjęcia 
pizesytki pocztowej zam iast adresata wolne od 
stem pla; 3j do wykonywania praw a wyborczego 
wolne od stem pla; 4) odnośnie do bezpośrednich 
podatkow osobistych bez stem pla, z wyjątkiem



pełnom octnictw , wystawionych przez członków 
komisyi stowarzyszenia podat. I .  i II .  kl. dla 
kierującego urzędnika przemysłowego, które 
podlegają stemplowi 1 K.

P e r t r a k t a c y e  spadkowe (oświadczenia i po­
dania) od a. 1 K .; jeżeli spuścizna bez od trące­
n ia długów nie przenosi 50 koron w olne' od 
stem pla.

P la n y  b u d o w n i c z e  jako dokum enta od a .  1 K.
P o d a n i a  a) w postępowaniu sądowem  spor- 

nem  i niespornem  od k. a. 1 K., w spraw ach któ­
rych wartość przedm iotu sporu nie przekracza 
kwoty 100 K. po 214 h. od k. a., — podania do 
innych władz od k. a. po 1 K., o ile nie p o d ­
legają stemplowi wyższemu w myśl ustępów 
następnych lub o ile n ie są od stem pla wolne.

b; o koncesję  przem ysłową Jub zgłoszenia 
wolnego przem ysłu : a) we W iedniu i w m ia­
stach o ludności powyżej 50.000 lud. 8 K.; b 
do 30.000 ludn. — 6 K.; c) do 10.000 ludności 
4 K.; d) we wszystkich innych miejscowościach 
3 K. od pierw. a. i 1 K. od każdego następ, a.

c) o udzielenie zezwolenia na muzykę, o 
pozwolenie trzym aniia gospód i szynków o tw o­
rem  po zwykłej godzinie, pozwolenie na  wy­
stawy. przedstaw ienia gim nastyczne i teatralne, 
koncerty za wstępem płatnym , 2 K. od ark.

d) w spraw ach o nadanie i potw ierdzenie 
szlachectwa, nadanie orderów , o połączenie lub 
zmianę herbów, o pozwolenie na zm ianę lub p rze­
m ienienie nazwiska, o udziel, godności urzędów 
honorowych, tytułów  i odznaczeń od a. 10 K.

e) o udzielenie, uznanie lub potw ierdzenie 
przywilei 6 K. od a.

f) o udzielenie obywatelstwa austryackiego, 
lub przyjęcie do gminy 4 K.

g) o nadanie domowej trafiki 2 K .;
li) o paszporty na  wywóz, dowóz lub p rze ­

wóz soli kuchennej, tytoniu, prochu strzelni­
czego i innych towarów, od pierw. a. 2 K., od 
dalszego 1 K.

ii o pozwolenie na ustanowienie, rozsze 
rżenie, zam ianę lub obdłużenie fideikomisu, od 
pierw . a. 2 K .;

k) o wpis praw a zastaw u dla wierzytelności 
do 100 K. -  1 K.; — do 200 K. — 1 K. 50 h., 
powyżej 200 K., i wszelkie inne podania h ipo­
teczne 3 K. od pierw. ark.

1) o wpis w rejestrze handlowym  nowej 
firmy, zpiian firmy, iub  jej własności, kontraktu 
spółki i zakładów filialnych 20 K.; prokury li 
kw idatorów  i praw  żony kupca i kontraktów  
m ałżeńskich 10 K. od ark.

m) o dyspenzę od publicznych w ładz urzę­
dowych od a. 1 K .:

n) m ałżonków w spraw ach rozwodu lub 
orzeczenia nieważności ślubów, od a. 1 k . ;

o) o przypuszczenie do praktyki urzędowej, 
o adjutum  lub publiczną posadę od  a. 1 k.;

p) o zarządzenie konkursu od pierw . ark. 
2 k . : od dalszego 1 k.

P o d a n i a  w o l n e  o d  s t e m p l a : o jałm użnę, 
przyjęcie do zakładów dobroczynności, o uw ol­
nienie od opłat szkolnych, o nadanie stypen-

dyum, o udzielenie praw a ubogich w sporach lub 
obrońcy ubogich, podania kuratorów  ustanow io­
nych z urzędu d la niewiadomego z m iejsca po­
bytu i zamieszkania, doniesienia i wnioski w  
spraw ach publicznych ze względu na dobro pu ­
bliczne, podania w sprawacli karnych, o od­
szkodowanie przy zaginionych rekom endow a­
nych przesyłkach, petyeye do panującego, rady 
państwa, sejmów, i rad  gm innych w sprawach 
publicznego dobra, zażalenia na postępow ania 
urzędników, opiekunów, kuratorów  i ńa nadu­
życie władzy ojcowskiej, usprawiedliw ienie tych 
osób, w spraw ach rozwodowych, z powodów 
ju ris publici, w spraw ach o w ym iar naleźytości 
stemplowych i podatkowych, reklam acye o spro­
stowanie list wyborczych, sędziów przysięgłych 
i powołanych do służby wojskowej, w sprawach 
spadkowych, jeżeli m ajątek spadkowy bez po­
trącenia długów 50 k. nie przenosi, w spra­
wach z powodu zakładania i prostow ania ksiąg 
gruntowych, o ekstabulacyę zaległości podat­
kowych, zresztą patrz poz. 44 taryfy.

P o l o w a n i a  karty ^certyfikaty': 1) wystawio­
ne przez starostwo, 2 k.; 2) przez gm inę 1 k.; 
3) dla wyrobników 30 h .;|4 ) dla kilku towarzy­
szy polowania tyle stem pli, na  ilu certyfikat 
opiewa.

P o l i c e  i u g o d y  z a b e z p i e c z e n i a ,  stosownie do 
prem ii, według sk. II.

P o l u b o w n e  s ą d y .  Wyroki sądów polubo­
wnych, jeżeli przedm iot sporny bez naleźytości 
pobocznych: a) nie przynosi 100 k. 1 k .;
b) od 100—400 k. 2 k. 50 h . ; nad 400 k. 
lub gdy nie inoże być oszacowany. 5 k.

P o r ę c z e n i a .  Jeżeli zobowiązanie nie da  się 
oszacować, k. a. 1 k., jeżeli zobowiązanie 
da się oszacować, wedle wartości sk. II .

P o ś w i a d c z e n i a  h i p o t e c z n e ,  od a. 2 k.
P o ś w i a d c z e n i a  w a g i ,  jeżeli się z nich nie 

robi użytku sądowego lub urzędowego, wolne 
od stem pla.

P o ż y c z k o w e  u k ł a d y ,  na mocy których ko­
muś oddaje się rzecz jak ą  bezpożyteczną bez­
płatnie do używania, od k. a. I k.

P o ż y c z k i ,  patrz S k r y p t y  d ł u ż n e .
P r e n u m e r a c y j n e  karty wolne od stem pli 

aż do użytku sądowego.
P r o l o n g a c y e  w e k s l o w e  uważają się za now e 

weksle i opłacają się według sk. 1. Jeżeli pro- 
longacya term in sześć, lub dla zagranicy 12 m ie­
sięcy przekracza, należytość opłaca się według 
skali II.

P r o t o k o ł y :  w sprawach sądowych; a) w po­
stępowaniu spornem  w spraw ach do włącznie 
100 k., 24 li., powyżej tej sumy 1 k., z p ra ­
wem ubogich, bez s te m p la ; b) zaw ierające re- 
kursy, rewizye i t. d, jak  rekursy, rew izye etc,:
c) w spraw ach niespornych 1 k. od k. a.

P r o t o k o ł y  spisane zam iast podania, stem plo­
wać jak  podania, —  zawierające akty praw ne 
ulegają oprócz stem pla jako protokoły, także 
stemplowi do aktu prawnego.

P r o t o k o ł y .  W olne od stempli są : spisane 
przez sąd ze świadkami testam entow ym i celem



ustalenia treści ustnego rozporządzenia ostatniej 
woli, ogłoszenia rozporządzenia ost. woli i wo- 
góle protokoły w sprawach niespornych, spisa­
ne z u rzędu, oraz protokoły o uzdolnieniu kan­
dydata na posadę w jakiejkolw iek gałęzi służby 
publicznej. Protokoły spisane w ustnem  postę 
powaniu apelacyjnem lub rewizyjnem , jeśli ża­
dna strona się nie jaw i i n ie przeprow adza się 
dowodu, spisane w kancelaryi sądowej i nie 
zaw ierają wniosku o którymby sąd rozstrzygał; 
protokoły obejm ujące wnioski o sprostowanie 
wyroku, lub uchw ały po myśli §. 419, 421 i 
430 proc. cyw.

P r o t o k o ł y  licytacyjne według aktu, jak i za­
w ierają i należytość od protokołu.

P r o t e s t ó w  k s i ę g i  notaryuszów od k. a. n a ­
leżytość sta ła  10 h

P r o t e s t y  w ekslow e: a) sporządzoue przez 
notaryusza po 2 K. od k. a.; b) sporządzone 
przez sąd Jo  400 K — 4 K., powyżej 400 K.

P r z e k a z y  kupców lub do kupców, na zle 
cenie lub bez zlecenia, jeżeli opiewają na  sumę 
pieniężną, jak  weksle,— a jeżeli opiew ają na  inne 
św iadczenie i jeżeli według sk. II. nie" wypada 
niższa należytość, po 1 K., •— służbodawców 
i m andantów  do sług i pełnom ocników wolne 
od stem pli — inne przekazy według sk. II.

P r z e k ł a d y  zaprzysiężonych tłóm aczów od 
k. a. 2 k.

P r z y z n a n i e  s p a d k u  j u r e  c r e d i t i :  a) co do
ruchomości według sk. III.; b) co do nierucho­
mości 1 k. — i n. od p. w. według wysokości 
przyjętych długów.

P u n k t y  przedugodowe ulegają tej samej 
opłacie co stanowcze kontrakty.

R a c h u n k i  ;
1) osób do ich składania obowiązanych, sk ła­

dane osobom  do żądania rachunków  upraw ­
nionym, wolne od stem pla, dopóki nie po­
wstanie spór o nie, lub nie będą użyte jako 
załączniki. W razie sporu ulegają stemplowi 
1 k., jako załączniki stem plow i"30 h. o d a .

2) z wydatków poczynionych przy sprawowaniu 
interesów  państw a lub publicznych zakładów 
pod zarządem  państw a luli gminy, jak  ra ­
chunki kosztów podróży, zaopatryw ania więź­
niów i chorych i t. p. wolne od stempli;"

3) konta, noty, wykazy i książeczki do zapisy­
w ania wybranych towarów i t. p. rachunki 
kupcovv i przem ysłowców w zakresie ich 
przedsiębiorstw a prócz kontów bilansowych; 
a) po 10 h. od a. jeżeli pretensya kwotę 
100 k. przenosi;— b) od 20 do 100 k. — 2 h. 
od a.; c) do 20 k. wolne od stem pli;

4) konta saldo wane, jeżeli z nich sie czyni 
użytek sądowy lub przedkłada publicznej 
kasie zam iast kwitów, według sk. II.

5) rachunki prowadzone dla własnego użytku 
oraz rachunki, konta, wyciągi i t. p. jakie 
osoba pryw atna nie będąca kupcem' ani 
przem ysłowcem  przesyła osobie trzeciej co 
do pretensyj, jak ie m a do niej, są wolne 
od opłaty, jeżeli nie zawierają w sobie p o ­

tw ierdzenia odbioru — inaczej ostemplowa 
je  należy jak  kwity;

6) absolutorya osób prywatnych udzielone skła­
dającem u rachunki sądowe lub pozasądowe
po 1 k. od a.

7) uznanie rachunków 1 k. od ark.
8) jako alegaty przy podaniach, od a. 30 h,
9) rachunki adwokatów, notaryuszów i lekarzy

wolne od stempla.
R e c e p i s y  patrz  Kwity.
R e k u r s y .  < [1st .  z d. 20 grud. 1897, L . 305).
R en ty  — kontrakty ; 1) co do ruchomości 

od wartości sk. III.; 2) od nieruchom ości od k. 
a. 1 k. i należytość przenośna jak  kupna.

R e w e r s y  patrz Kwity.
R e w i z y e  i apelacye od wyroków sądowych 

należy stem plować na pierwszym  ark." pierw ­
szego egzem plarza, jeżeli wartość przedm iotu 
spornego nie przekracza 50 k. na  1 k.. jeżeli 
nie przekracza 100 k. na 2 k. jeżeli nie prze­
kracza 400 k. na 5 k.. jeżeli nie przekracza 
1000 k. na 10 k., a jeśli przekracza 1600 k. 
na 20 k. Dalsze arkusze oraz dalsze egzem pla­
rze należy stemplować w sporach, których w ar­
tość przedm iotu sporu nie przekracza 100 k. 
po 24 h od arkusza, zaś jeśli wartość ta p rze­
kracza 100 k. po 1 k. od arkusza.

R o z w ó d ,  podania o takowe 1 k.
R u b r a  t. j. odpisy rubrum  podań w sporze 

wolne od stem pla.
S k a r g i  sądowe; a) w sprawach o służebno­

ści od a. 24 h.; b) w spraw ach najm u usług 
od a. 24 h .; c) skargi do 100 k. od a. 21 h  ; 
d) ponad 100 k. od a. 1 k.; e) w sprawach 
o rozwód lub rozdział małżeński od a. 1 k ;
f) w postępowaniu upominawczem, nakazowem, 
skargach usprawiedliwiających jak  c) i d);
g) o unieważnienie m ałżeństwa z g. 94 k. c. 
wolne od stem pla, w innych przypadkach 1 K . 
i) w spraw ach wekslowych jak  c) i d) Ust 

z d. 20 grud. 1897. L . 305).
S k a r g i  do T rybunału  adm inistracyjnego po 

k. od k. a., zresztą jak  podania.
S k ł a d  — kontrakty składu za w ynagrodze­

niem, jak  kontrakty o świadczenie usług,—zre­
sztą po 1 K. od ark.

S k r y p ty  d ł u ż n e  od wysokości pożyczki we­
dług sk. U

S ł u ż e b n o ś c i ,  ustanowienie tychże a) bez­
płatne, między żyjącymi jak  darowizny, b) b e z ­
płatne, na przypadek śm ierci od pierw. ark.
2 K.. od dalszych 1 k .; prócz tego należytość 
spadkowa, c) odpłatnie użytkowanie lub uży­
wanie nieruchomości sk. I I . ; d) odpłatne, z rze­
czenia się wykonania użytkowania sk. II.

Obliczenie wartości służebności używania, 
pom ieszkania i użytkowania nieruchom ości n a ­
stępuje, jeśli odpłata nie została w gotówce u s ta ­
nowioną 1) przy odpłatnem  nabyciu lub prze­
niesieniu służebności, na  - czas życia pewnej 
oznaczonej osoby według 10-krotnej wysokości 
rocznego świadczenia, względnie znoszenia lub 
zaniechania; —• na czas życia 2 lub więcej 
osób, według 15-krotnej wysokości, — na czas



nieograniczony, albo jeżeli czas trw ania rozciąga 
się na czas istnienia pewnej na  nieograniczony 
przeciąg czasu ustanowionej korporacyi lub za­
kładu, według 20 krotnej wysokości rocznego 
św iadczenia; — na niepewny czas według 
3-krotnej wysokości świadczenia, względnie 
znoszenia lub zaniechania; — na czas trw ania 
służebności na czas oznaczony, lecz n ie docho­
dzący la t 10, według sumy obliczonej za cały 
ten  czas, — czas trw ania  służebności na 10 
lub wyżej 10 la t ustanowionej, według 10-krotnej 
wysokości rocznej wartości służebności.

S p a d k i .  Spadki, których czysta wartość nie 
przenosi 100 K. przechodzą na dzieci, rodzi­
ców, pasierbów  lub m ałżonka nie podlegają 
spłacie przenośnej. Inne spadki podlegają opła­
cie, jeśli przechodzą na dzieci, rodziców, pa­
sierbów lub małżonka po 1 %  ' 2E>0/0 dodatku 
od wartości czystego spadku, jeśli przechodzą 
na  innych bliższych krewnych po 4 %  i 25%  do­
datku od wartości czysiego spadku, jeśli spa­
dek dziedziczą inne osoby po 8%  i 25%  do­
datku od wartości czystego spadku. Niezależnie 
od tej opłaty przypada opłata osobna od nieru 
chomości jeśli w spadku pozostały, wedle usta­
wy z 18/6 1901 r. dz. pp. Nr. 74.

S p ó ł k i ,  kontrakty spółek nie obliczonych 
na zysk 4  K. od pierw . ark. -  obliczonych na 
zysk a) bez wkładek m ajątkowych, obejm ują­
cych jedynie połączenie pracy 10 K. od a, 
b) spółek akcyjnych zaw artych, a  czas dłuższy 
jak  10 la t według sk. 111 ; c) spółek kom andy­
towych na  akcye, zaw artych n a  czas dłuższy 
jak  10 lat, od wkładek innych komandytników 
według sk. 111., od wkładek spólników według 
sk. II. d) innych spółek według sk. II., jednak 
nie mniej jak  10 K.

Ś w i a d e c t w a .
1) wszelkie wystawione przez rządow e władze 

i urzędy 2 K. od a., wystawione przez 
inne władze, urzędy lub pryw atne osoby 
po 1 K. od a.

2) dla sług, czeladników, term inatorów , wy­
robników i osób z dziennego zarobku żyją­
cych, po 30 h. od a.

3) szkolne z egzaminów półrocznych i półro­
cznej frekwencyi w szkole, po 30 h . ;

4) egzaminów rządowych na wydziale prawa 
i adm inistracyi, z egzaminu na kursie kucia 
koni, absolutorya uniwersyteckie 2 K.;

5) w olne od stem pli: św iadectwa ubóstwa, św ia­
dectw a potrzebne do przyjęcia do zakładów 
dla ubogich, świadectwa z egzaminów w 
szkołach ludowych, św iadectwa lekarskie dla 
uczniów, św iadectwa z nauki religii, św ia­
dectw a o zgłoszeniu przejścia z jednego w y­
znania chrześcijańskiego do drugiego, świa­
dectwa szczepienia, świadectwa wpisane do 
książek służbowych i wędrownych, patrz 
zresztą pozyc. 117 taryfy.

S y n d y k a c k i e  zażalenia 1 K.
T e r m i n a t o r o w i e  i uczniowie, um owy o ich 

przyjęcie i wyżywienie w zam ian za świadczone

przez nich usługi bez pieniężnego w ynagrodze­
nia po 1 K.. od ark.

T e s t a m e n t y  i kodycyle po 2 K .  od a., na le ­
ży tość p łatna po śm ierci testatora.

T ł o m a c z e n i a  urzędowe patrz  P r z e k ł a d y .
T o w a r z y s t w a .  Podania do władzy politycz­

nej o zezwolenie na  utw orzenie tow arzystw a
1 K., dołączone do tego podania egzemplarze 
statutów  (5 egzempl.) od k. a. 30 h. Prócz 
tego dołączyć należy na egzem plarz sta tu tu , 
który m a b y ć  zaopatrzony klauzulą przyjęcia, 
od pierw. ark. stem pel na  2 K. od dalszych 1 K.

U g o d y  s ą d o w e  oprócz stem pla do protokołu 
Laki stempel,” jaki wypada od aktu  zawartego 
w ugodzie, a więc np. od pożyczki, kupna i t. d.

U s ł u g i  — nom inacye urzędników oraz osób 
sprawujących stale interesa, jeżeli od nom inacyi 
me należy się taksa, według skali I I I . , — kon­
trakty o usługi wraz z dostarczeniem  m ateryału, 
jak kupna ; —  zresztą według skali 11.

W e k s l e  wystawione w państw ie, jeżeli ter­
min płatności nie przekracza 6 miesięcy wedle 
sk. 1. Żyra takich weksli nie podlegają już stem ­
plowi, jeżeli są umieszczone przed upływem  
6 miesięcy od dnia wystawienia weksla, um iesz­
czone zaś po tym term inie wedle sk. I., jeżeli 
term in płatności jest dłuższym jak  6 m iesięcy, 
wedle sk. II., a żyra wedle sk. I. Weksle z a ­
granicą wystawione, jeżeli term in  płatności 
nie przekracza 12 miesięcy i przeniesione są 
do tut. państw a wedle sk. 1., jeżeli term in  
płatności jes t dłuższy jak  12 m iesięcy wedle 
skali II.

W e k s l o w e  nakazy i nakazy w postępow aniu 
m andatow em  do 50 k. 1 k., — do 100 k,
2 k., do 400 k. 5 k. — do 1600 k. 10 k., — 
powyżej 1600 k. ' / ,%  i 25%  dodatku od sumy 
zaskarżonej.

W e k s l o w y c h  nakazów zapłaty, duplikaty i 
każde dalsze wygotowanie podlega w sporach 
wyżej 100 k. stemplowi na 2 k., w sporach 
do 100 k. stemplowi na 1 k.

W n i o s k i  s a d o w e :  a) w spraw ach spornych 
do 100 k. od a. 24 h .; b) w spraw ach o s łu ­
żebności, najm u, usług, o wymowy, służebności 
m ieszkania, od a. 24 h., w innych sprawach 
od k. a. 1 k.

W y p i s y  h i p o t e c z n e  zobacz pozyc. ta r . 45 
ust. nal.

W y c i ą g i :  a) z ksiąg gruntowych i h ipotecz­
nych, depozytowych i 'z  rejestrów  handlowych 
po 2 k. od a .; b) z pism urzędowych lub urzę- 
downie przechowywanych, pism  prywatnych, 
jeżeli je  sąd wydaje 1 K.

W y n a g r o d z e n i a  kontrakty: 2) bezpłatne od 
a. 1 K., 2) odpłatne jak najm y.

W y g r a n e  na loteryi liczbowej po 15%  — 
na innych loteryach 20%  od wygranej, po strą ­
ceniu nom inalnej wartości losu stawki.

W y r o k i  s ą d o w e  w sporach do 50 k. 1 k. 
od 100 k. 2 k”, do 400 k. 5 k., do 1600 k. — 
10 k , ponad 1600 k. '/ / ( o  > 257 . dodatku od 
wartości przedm iotu sporu.

W y r o k ó w  d u p l ik a ty  od a. 2 k.



Z ak ład ,  od wartości sk. I I I , przy rozmai­
tych wartościach, od wyższej. Jeżeli na podsta­
wie zakładu następuje przeniesienie własności 
albo służebności użytkowania lub używania nie­
ruchomości, od a. 1 k. i należytość przenośna, 
mianowicie jeżeli czynność prawna może być 
uważana za darowiznę, jak od darowizn. Przy
kładowych2 6  °d °gÓlnej sumy wkładek za-

Z a łą c z n ik i  podań, jeżeli nie są już stem 
plowane, lub jeżeli nie opłacono od nich nale 
zytosci bezpośrednich :

a) w sprawach spornych do 1 0 0  k., 2 0  h
b) w innych wypadkach po 30 h.
c) wolne od stempla poz. 2 1  taryfy.

,.,„ iiZami,any,’„ kontra^ty’ zamiany o ruchomości vedlug sk. i i i  a gdyby choć jedna z rzeczy 
zamienianych była nieruchoma, oprócz 1 k od

u T m  £  °PdPr  ” ■ j  18

»i. i i T M r » i S ! A “ iŁ°k,icW “
Z a p o w ie d z i ,  po 1 k. od każdej pary na­

rzeczonych.
Z a s t a w ó w  ustanowienia, jak h potek usta- 

nowiewia.
Z a ż a le n ia ,  jak podania lub rekursy ; o ile 

skierowane są przeciw osobie urzędnika nie 
podlegają należytości.

Z e z w o l e n ia  na wpis hipoteczny przez osoby 
zobowiązane do ich zeznania, osobno wysta­
wione, po 1 k. od a. 3

Z r z e c z e n i a  się praw: a) odpłatne, jeżeli 
pizedmiot nie da się oszacować, po 1 k. od 
a., zresztą według sk. 11., b) bezinteresowne 
jak darowizny.

lm-zvnafHtm ntU 0J?ła°a mtliej jak 1 k- ; w innych 
nai f z y i” '002 z 'vykłej należytości 

dopłacie 1 K. Stempie na dokumentach należy 
Iprzep.sywac pierwszym wierszem tekstu do­
kumentu. Dokument powinien być ostemplo­
wany przed podpisaniem. Przestemplowunie 
stempli pr_, watnemi stampiliami nie jest do- 
zwolonem. J

Ulgi s tem plow e.
aj przy wypowiedzeniu drobnych najmów 

Ustawa z 26 grudnia 1897 L. 305 Dz.’ u. p. 
b- 1 - lądow e podania, zawierające wyno- 

wiedzenie mieszkania, podlegają stemplowi po 
, : od każdego egzemplarza i arkusza, jeżeli
termin wypowiedzenia nie przekracza jednego 
miesiąca; jezeh wypowiedzenie tego rodzaju 
jak powyżej spisano w protokole sadowym 
piotokoł podlega stemplowi po 24 h od k a 
sądowy odpis takiego protokołu 50 li. od k" a’ 
n sP01'ac.h awizacyjnych przeciw wy­
powiedzeniom wymienionym w 45. 1 . maia od. 
powiędnie ZUsłncnwcmin _ ł? .

R ozm iar  a rkuszy .
A rk u sz  papieru  z reguły, a więc o ile wy­

raźnie inaczej nie postanowiono, nie powinien 
mieć więcej powierzchni jak 1750 “ I cm. Od 
arkusza o większej powierzchni należy opłacić 
podwojną należytość stemplową, jeżeli od zwy-

. —  i. mai a od­
powiednie zastosowanie przepisy $ 9 9
ust. z 22 lutego 1864 r. (L. 20 Uz u?p.) o obo­
wiązku opłacania stempli, w których rozchodzi 
lWł °k Pi2  nlot me mający wartości powyżej

U w aga.  W myśl §. 2 . w sprawach tam wy­
mienionych, opłaca się zatem takie stemple, jak 
'v każdym sporze drobiazg; 

b) w sprawach sług.
Ustawą z 13 czerwca 1896 r. L. 9 5  n z 

u. p. uwolniono od stempli należytości:
§. 1 . Wszelkie w sprawach sług do władz 

politycznych wnoszone podania, spisane tam pro- 
ugody’ ymaty’ (Auslertigungenj i zawarte

§. 2 . Kwity sług na zadatki, bez względu 
na to, ze kwity te zawierają poświadczenie 
tiesci umowy służbowej, lub innego urzędowego 
użytku, w sprawie nie wchodzącej w zakres 
spraw służb.

§
świadectwa.

3. Książeczki służbowe i wpisane w nich
u r n

Po krachu.
— Panie Monlz, dlaczego pan do m nie  nie przychodzi?

Na dworcu^kolejowym. l°  J' a  d °  S ie b ie  nie Psziszedlem .
— Gdzie pan byłeś w lecie ?
— W  „S zabes“.
— Gdzie?
—  W  „S zabes!“

Nie znam takiej miejscowości.

*  '•“ “ buje p ,»  wiedzieć, „„ j .
Nie szkodzi.

— Boj się Boga, wszystek sos wylałaś na nowiutki dyw an!
Nie szkodzi... jest jeszcze poł garnuszka w kuchni.



JARMARKI U P R Z Y W IL E JO W A N E
w  K ró l e s tw ie  Galicyi  i w  W. Ks. K r a k o w s k i e m

Tarnów. Na podstawie zezwolenia c. k. Namiestnictwa z d. 8. stycznia 
1871 r. i z d. 26 m arca 1882 r. odbywa się corocznie 12 jarm arków : 1) w pierw­
szy poniedz. w styczniu, — 2) 3 lutego (8 dni), — 3) 30 m arca (8 dni, jarm ark 
na konie, — 4.) 28 kwietnia, (jarm ark na konie), — 5) w drugi poniedz. w maju, 
6) w drugi poniedz. w czerwcu, — 7) od. 22 lipca przez 8 dni, — 8) w drugi poniedz. 
w sierpniu, — 9) od 14 września przez 8 dni (jarm ark na konie),— 10) w drugi pon. 
w październiku, —  11) w drugi poniedz. w listopadzie, — 12) w drugi poniedziałek 
w grudniu.

J a r m a r k i  s t a r e :  Po NPM. Gromn. 3 lu t , — 19 m arca na konie, w poniedz. 
po niedzieli kwietniej, w poniedz Wielk. tygod., pierwszy dzień po W nicbowst. Pań.
1 po Boż. Ciele, 14. i 29 września i 16 października.

T a r g i :  Go drugi piątek odbywa się targ na bydło rogate, konie, kozy i owce, 
a co piątek targ na nierogaciznę. Zwykłe targi co wtorek i piątek każdego tygodnia.

Alwernia: co 3-cią środę ta rg ; A ndrychów : w l.-szy poniedz. miesiąca 
jarm ark, co wtorek targ.

Babice: 4 maja, 6 czerwca, 24 sierp., 29 wrześ. B aligród : każdego po­
niedziałku targ. Baranów : co wtorek targ. B ia ła :  jarm arki na konie: w 3-ci 
poniedz. po 3 Królach, 2-gi poniedz. po św. Janie Nep., 1-szy poniedz. po św. 
Jakóbie ap., 1-szy pon. po św. Szymonie. Co wtorku, czwartku i soboty targ. 
Biecz: 25 s ty cz , 24 lut., 24 m arca, 20 kwiet., 25 maja, 26 czerw., 10 sierpnia, 
15 w rześn , 17 pażdz., 11 listop. 6 grudnia. Każdego poniedziałku targ. B łażowa: 
> stycz., 12 m arca, 8 m aja, 2 i 27 lipca, 30 września, 12 listop., każdego ponie­
działku targ. Bobowa: co czwartek targ Bochnia: 2 stycz., po niedz. mięsopust., 
w poniedziałek po 3-ciej niedz. postu, potem jarm ark co czwartek aż do piątku 
po W niebowstąp., w piątek po Boż Ciele, 22 i 30 czerw., 22 lipca, 10 sierp., w po­
niedziałek po Podwyż. św f, w poniedz. po niedz. Różańc., 11 i 25 listopada. Co 
czwartek targ Bolechów: 18 stycz, 11 lut., 1 maja, 5 czerwca, 3 sierp., w pierw­
szy poniedz. września, co poniedz. targ. Bólechowice: w 2-gą niedz. po 3-ch 
Królach, 25 marca, 7 maja, 16 sierp , we wrześniu i grudniu, w 1-szą niedzielę 
P° Suehedniach. Brody: 5 maja, 30 pażdz., oraz targ na wełnę od 29 sierpnia 
przez 8 dni. B rzesko : co 3-ci wtorek w miesiącu jarm ark, a w każdy wtorek 
targ. Brzostek: co drugi wtorek targ. Brzozów: 6 stycz, 6 lut., 16 marca, 23 kwiet. 
26 maja, 29 czerw., 22 lip, 24 sierp , 15 wrześ., 4 pażdz., 1 listop., 4 grud., co 
poniedziałek targ.

Chrzanów: w 2-gi poniedz. po 3 Królach, poniedz. po NPM. Gromnicznej, 
12 mar. 1 maja, 24 czerw, 13 i 25 lipca, 15 sierp., 10 i 28 pażdz., 11 listop., 
6 grud., co środa targ. Chyrów: co wtorek targ. Ciężkowice: co poniedz. targ, 
a co drugi poniedz. jarm ark. Czchów: jarm arki co wtorek. Czernichów : ^ j a r ­
marków, w każdą pierwszą środę miesiąca. Czyszki : 2 lipca, 14 wrześ., 6 listop.; Czar­
ny dunajec: co 4-ty poniedz, po jarm arku w N. Targu. Czudec: eo czwartek targ.

D ąbrow a : co drugi poniedz. targ. Dębowiec: co poniedz. targ. D ębica :
2 stycz, 2 lut., 23 kwiet., po Bożem Ciele, 13 lip., 24 sierp, 17 pażdz., 4 grud., 
co czwartek targ. Dobczyce: w 1-szą środę każdego miesiąca jarm ark. D obrom il: 
18 stycz, od 1 do 8 sie rp , 26 pażdz., co poniedz. targ. D roginia: 14 lutego, 
23 kwiet., 16 lipca. Dubiecko: 3 lut., 19 marca. 2 maja, 9 września, 25 listop.,
G grudnia., co poniedz. targ. Dukla: 7 stycz., 25 lut., 19 marca, na W nicbowst., na



W  C9 o WCa’ Hp’ 29o SierP’ 25 liSt0P" 21 grUd" c0 « ek ‘arg- D yn ów ,  3 lut., 29  m ar .,  2 maja, 9 w rz e ś ,  25 l is top , 6 grud.,  co poniedz targ
F red ro p o l: 2 s tycz ,  25  marca, 12 s ie rp ,  19 lis t ,  co piątek targ. F rysztak: 

co 2-gi czwartek ja rm ark .  J

G<* °™ : co  3 ;ci w torek  targ. G łogów :  co poniedz. targ. G orlice:  we wto­
rek  po 3 Królach, sw. Mateuszu, niedzieli kw ie tn ,  św. Filipie i Jakóbie, W uiebow st 
sw. Janie G hrzc ic , św. Maryi Magdalenie, Wniebowzięciu N M P , Narodzeniu N M P ' 
sw. F ranc iszku  S e r ,  św. Marcinie, 3 ciej niedzieli ad w ,  co wtorek targ G robów' 
co  poniedz. ta rg  8 a

R usaków  : 8 m aja ,  17 s ie rp ,  8 p a ź d z , 18 g ru d ,  co czw artek  targ.
J a ro s ła w : 12 stycz 10 marca, 13 c z e rw ,  2 września, każdy przez 8 dni 

co poniedz. i piątek targ. Jasien ica :  5 lipca, 9 s ie rp ,  13 grud co czwartek 
targ. J a s ło : 7 s tycz ,  3 lut . 23 kwietnia, 21 wrześ., 2 list„ co wtorek j Z ™ T J a ­
w orzno:  co w torek  targ. Jedlicze:  25 lu t ,  20 kwietnia, 18 czerwca, 9 sierpnia, 
29 września. J e le sn a : co czwartek  targ. J o d ło w a :  co 2-gi wtorek targ. 
o t  • K a ł ™s z :  18 styc z ’ 11 lu t ,  13 m arca , 20  k w ie t ,  16 maja, 6 c z e rw ,  20 lin. 

s ie rp ,  28  w rz e ś ,  1 p ażdz ,  18 l is t ,  10 g ru d ,  co piątek targ. K a lw a r y a : 25 stycz 
9 m arca , 4 m aja  13 czerw.,  17 s ie rp ,  19 l is top ,  K am ion ka  strum iłowa: 

19 stycz ,  8 m aja .  19 września, co 2-gi wtorek targ. K ańczuga:  we wtorek no 
o Ŝ ' ’ , , w r z e ś -> f  Sr u d > co wtorek i czwartek  targ. K e ty : w  drugi poniedz 

po 3 Królach, w  poniedz. po W n ieb o w s t ,  w  poniedz. po św. Krzyżu, w  ponie­
działek po Nar. NMP. (po 8 dni.)

K olbuszow a:  co wtorek targ. K ołaczyce:  1 maja, co drugi poniedz. jar­
mark . Krzeszowice:  co poniedz. targ. K orczyn a:  15 stycz , 3 kwiet 30  sierp 
1 g r u d ,  co piątek targ. K ra k ó w :  23  kw ie t ,  29 w rz e ś .  (oba przez 14 dni) w po- 
nieciz. po 4- te j  niedz. postu, co w torek  i piątek targ. K ro sn o : 1 stycz. w* ponie- 
działek po niedz przewodniej ,  w  poniedz. po św. Trójcy, 31 lipca, 18 pażdz, co 
poniedz. targ  K ryn ic a :  co 2 -g ą  środę targ. K rzyw cza:  13 stycznia 25 m arca  
31 lipca, 18 grud. K rzyw cze:  18 s ty cz ,  30  kw ie t,  10 lipca, 8 grudnia

a n c ^ o r o n a j  21 s tycz ,  8 maja. 24 c z e rw ,  4 wrześ. L eżajsk:  21 stycż 
23 kwiet.. 9 maja, 5 i 14 s ie rp ,  4 pażdz. i 6 grud. L im an ow a  i  L ip n ica  co 

„ ci poniedz ja rm ark .  L isko:  co wtorek targ. L iszk i:  w 1-szy poniedz miesiąca 
ja r m a r k .  L w ów :  21 s ty cz ,  24 maja, 12 pażdz. (po 14 dni) Lubień:  w 1-szą środę 
miesiąca ja rm ark . *

Ł a p a n ó w : 8 s tycz ,  19 lutego, 3 marca, 14 maja, 25 c z e rw ,  6 sierpnia 
17 w rz e ś ,  29 p a ż d z ,  10 g ru d ,  co poniedz targ. Łańcut:  7 stycz ,  12 lut. 15 i 16 
m a r ,  13 czerwca, 13 i 26 l ip ,  24 s ie rp ,  5 p a źd z ,  11 i 30  l is top ,  co wtorek 
i piątek targ. Ł ącko:  co 3-cią środę targ. Ł ukaw ica:  w każdy trzeci poniedz 
po ja rm a rk u  w Limanowy.

M ajdan:  co poniedz. targ. M aków :  29 s ty c z ,  1 maja, 7 sierp 19 listop 
co czwartek  targ. M ielec : w czwartki po NMP G ro m n ,  po św. Trójcy, po Wnie­
bowzięciu, po św. Mateuszu, po św. Marcinie. M ościska:  25 lu t ,  24- 'czerw., 10 
s ie rp ,  2 l is top , co czwartek i piątek targ. M szana dolna:  co wtorek targ. M u­
szyn a :  w poniedz. po G ro m n ,  po W niebo w st ,  po św. Małgorzacie, po św. Michale 
po Poświęć. Kościoła,  po Ofiar. N M P , co poniedz. targ, co 2gi poniedz jarmark .’ 
M yślen ice : co 2-gi poniedz. targ.

• , ^ e^y^ec: I n  lu t ,  1 w rz e ś ,  7 l is top ,  28 g ru d ,  co poniedz. targ. N iedź­
w iedź:  co Środę targ. Niegowice-. co 4 - tą środę targ. N iepołom ice:  7 s tycz ,  
24 lu t ,  4 marca, i w poniedziałk i: po niedz. zapustnej i kwietniej,  po św. Trójcy,
24 czerwca, 26  l ip ,  24 września, 4 i 13 l is top ,  co wtorek targ. N iżankowice:
16 s tycz ,  1 marca, w poniedz. po rusk. św. Trójcy, 20  w rześn ,  18 grudnia, co



ś ro d ę  ta rg  Nowe m iasto : 11 lis top . N. S ącz : co  w to rek  i p ią tek  ta rg . N. T a rg : 
co  p o n ied z ia łek  ja rm a rk .

O lpiny : co  2 gi c z w a rte k  ta rg  Osiek : co  c z w a rte k  ja r m a r k  n a  b y d ło . 
Oświęcim : 2 p ie rw sze  c zw a rtk i m ie s ią ca  ta rg

P ia sk i : co w to re k  ta rg . Pilzno: 7 i 2 8  stycz ., 2 4  lu t. ,  19  i 31  m a rc a ,  
2 3  kw iet., 8 i 19 m a ja , 2 4  c z e r w ,  2 2  lip ca  15  i 18 s ie rp n ia , 2  i 19 w rz eśn ia , 
2 8  p a ż d z , 3 0  l is to p ,  15  g ru d n  Piwniczna: 2 s ty c z ,  w  p o ire d z  po  n iedz . śro - 
d o p o st., w e  w to re k  po Z iel. św ią t., 2 5  lipca , 24  s ie rp n ia , co  2-gi c z w a r te k  ta rg . 
Podgórze: w  1 -szą  ś ro d ę  m ie s ią c a , co  w to re k  i p ią te k  ta rg . Prądnik czerwony: 
n a  b y d ło  k ażd eg o  c z w a rtk u , n a  n ie ro g a c iz n ę  w p o n ied z ia łk i i p iątk i. P róchnik: 
21 stycz., 2 6  lip ca , co  c z w a rte k  targ . Przecław: co ś ro d ę  ta rg  Przem yśl: 2 6  cze rw .,
9  g r u d ,  (p rzez  14 dn i), co  p o n ied z . i p ią te k  ta rg . Przeworsk: 2  stycz., 19 m ar., 
1 m aja . 15  lipca , 4  p a ź d z , 10  lis top ., co p o n ie d z ,  ś ro d ę  i p ią tek  ta rg .

Rabka: co 2-gi p o n ied z  ta rg :  R adiów : co ś ro d ę  ta rg . R a d ym n o : 1 0  m aja , 
2 0  s ie r p ,  2 > w rz e śn ., 2 0  g r u d ,  co  p o n ied z . i p ią tek  ta rg . R an iżów : co  c z w a rte k  
ta rg . Rajcza: w  k a żd y  c z w a rte k  po  15-tym . Rozwadów: co w to re k  ta rg  Rybo -  

tycze: 14 w rz eśn ia , 10  g ru d ., co  c z w a rte k  ta rg  Rymanów: 2 5  lip ca , 9  w rz eś ., 
6 g ru d . (po  6 dn i), co  p o n ied z . ta rg . Rzepiennik strzyżowski i  Rzepiennik 
biskupi: co ś ro d ę  ta rg . Rzeszów: 19 m a rc a , n a  św . T ró jc ę . 2 lipca , 21 w rześ .,
1 p ażd z ., 2  lis top ., 21 g ru d n ., co  w to re k  i p ią tek  ta rg .

Sanok: w e w to re k  p rz e d  Z iel św ., w  p o n ied z . p rz e d  Boż. N a ro d ź ., co  p ią ­
tek  ta rg  Sędziszów: co p ią tek  ta rg . Sieniawa: 5  s ty c z ,  4  k w ie t., 2 4  c z e rw c a ,
2 lis top . Skawina: co c z w a rte k  ta rg . Siemień: co p o n ied z  ta rg . Sokołów: 
2 5  m a rc a , 29  c ze rw ., 2 5  lip ca , 11 p ażd z , co  w to re k  ta rg . Starasól: 2 s ty czn ia ,
2 0  w rz eśn ., co  p ią tk u  ta rg  Stary Sącz: co 2 -g ą  ś ro d ę  ta rg  Strzyżów: w  p o ­
n ied z ia łek  po 3  K ró lach , 8  lu t. (3  dn i), w  p o n iedz . z ap u s tn y , w  pon . ś ro d o p o s t., 
w  p o n ied z . po  W ie lk an o c y , 8 m a ja , (3  dni), 2 6  l ip ,  14 s ie rp . (3  dn i), 8  w rześ .,
21 pażd z  , 6  list. (3  dn i), 2 5  lis to p ., co  po n ied z . ta rg  Sucha co 2 -g i w to re k  
ta rg . Szczawnica: ta rg  co  w to re k  w  c ze rw c u , lipcu , s ie rp n iu  i w rz eśn iu . Szczu­
cin : co  ś ro d ę  targ . S zerzyn y : w  2-g i i o s ta tn i c z w a rte k  m ie s ią c a  ta rg . Szczu­
rowa : co  3 -ci c z w a rte k  m ie s ią ca  ja rm a rk .

Tarnobrzeg: co ś ro d y  ta rg . Trzciana: 2 6  m a r.,  13  lipca , 3 ')  w rz eś ., co 
w to re k  ta rg . Trzebinia : w  p o n ied z  po  3  K ró lach , NPM . G ro m n ., po n iedz. B ia łe j, 
po  św . Jak ó b ie , po  św  S zy m o n ie  i Ju d z ie , po  św . K a tarzy n ie , 2 3  kw ie t., 8 m a ja , 
2 8  c z e rw c a , 2 5  s ie rp ., 21 w r z e ś n ,  co ś ro d y  ta rg . Tuchów: co  2-gi w to re k  ta rg . 
Tyczyn: 2 i 2 5  s ty c z ,  2 i 2 6  m a rc a , 3  m a ja , w p ią tek  po  Boż. C iele , 2 2  lip., 
17 s ie rp ., 21 w rz eśn ., 2 8  p ażd z ., 2 5  l is to p ,  co  p o n ie d z ,  ta rg . Tylicz: w  p o n ie ­
dz ia łk i : po  3 K ró lach , po  n ied z . p a lm o w e j, po  Ziel. Św ., po  św . P io trz e  i P a w le ,
po  św . Ję d rz e ju  po  W szy st. Ś w  Tymbark: co 3 -c i p o n iedz . po  ta rg u  w  L uka- 
w icy. Tyrawa wołoska: 16 lip ca  ja r m a r k  n a  b y d ło , co  ś ro d y  la rg .

Uhnów: 18  s ty c z ,  2 0  lu t., 12 cze rw ., 13  lip., 2 0  w rz eś ., 3 0  p a źd z ie rn ik a , 
co  p ią tek  ta rg . Ulanów: co p o n iedz . ta rg . Ułaszkowce: o d  14 c ze rw ., do  12 lip. 
Uście ruskie: 18 stycz,, 5 m aja . 6 c ze rw ., 11 l ip ,  2 0  lis top ., 21 g ru d n  Uście 
solne: 2 4  kw iet., 4  c ze rw c a , 24  s ie rp ., 1 p ażd z . Ustrzyki do ln e : co  ś ro d y  ta rg .

W adowice: w  l s z y  c z w a rte k  m ie s ią ca  ja r m a r k ,  co  c z w a rte k  ta rg . W ie­
liczka: w  4-ty  po n ied z  m ies iąca  ja r m a r k ,  co  c z w a rte k  ta rg . Wielopole: co p o ­
n ied z . ta rg . W ilamowice: w  1 -szą  ś ro d ę  m ie s ią ca  ja r m a r k ,  co  ś ro d y  ta rg . W i­
śnicz nowy: w  3 -c ią  ś ro d ę  m ie s ią ca  ja r m a r k ,  co ś ro d y  ta rg . Wojnicz: co 3 -c i
p o n ied z  ja rm a rk ,  co  p o n ied z  ta rg . W ojniłów: 5 , 6 i 7 m a ja  ja r m a r k  n a  b y d ło ,
10 lip ca , 18 sie rp .
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dziernika, 25 l i s t o p . / s s  grudnia Z d y n ź a :  14 st'ycz° " T u t  V m ? " *  ?  ^ *  
7 l ip , 7 sierp,. 27 w sześ 13 li«inn io  a J  • , ’ m arca , / m a |a ,
24 czerw ., 25  lipca 17 p aźd ! f a t n l  f  : 2, lutego, 23 kw ietnia,
we środę 4 -go  tygod rusk  W ielk n o -h i’ °S P° U1 _ targ  d o ł k i e m  i 9 stycznia,
12 l i s t , co poniedz. [ ‘ p ią teY t g ' n r T T ’ “  ’ 5 ^
3 czerw ., 10 sierp 21 c ru d  Ż u m ip o  - a P on,edz. po m edz. kw ietuiej
Paw ła, po W niebow z NMP no 7i t  = h P°  3 K ró k c h - P° >»wr. św
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H U M O R Y S T Y K A .
Politycy w ie jscy
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_ J edną z najg łupszych  rzeczy  je s t podział na  stronnictw a, to też proponuie iż p  
n ic tw a. stronnictw o, którego członkow ie nie należeliby do żadnego slron -

W kuchni.
— Cóż to, kurę skubiesz K aśka ?

. . _  A m ew rzeszcz-że tak gam oniu, bo przecie wiesz, co m ów ił kucharz że n . 
karteczce obiadow ej me będzie napisane kura, ino bażant. ’

K onsekw encya.
— Panie Izydor, ta  śp iw aczka m usi daw acz bardzo  m ało  mlika...

Co też pan F insterlio rn  w y g ad u je !

m lika 7 a j f ’ 0Ua 17CZy jak  kl' ° Wa’ a ktÓra krow a dużo ^ z y ,  to m ało

Na w s i

tak  m y  " t o *  ” *  « •
— Ej, proszę łask i pańskiej, gdzieby tam  zające p o m ą d rz a ły !
P o d c za s  konsultacyi lekarskiej .

m i lepiej, gdy um rę . ~  Ch° r ° ba  ^  męCZy’ *e c l 'yba w ted7 M * i e

— U spokój się pan, ju ż  ja  tu  je s tem  od tego, aby panu  ja k  najp rędzej ulżyć- 
Przy straganie .
— T ę pom arańczę czuć śledziem . *

ś f c d S « l u “ L SZk0<iii' ~  M *  *  * •  “  5  *  I P O B .ia .w r s
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1 pospieszn. 950 2 952 1 B erlin  W iedeń  
| K raków

II
|j. B ez zm iany  w agonów . K u rsu je  w óz

2 Jł 524 2 520 l L w ów
/ Itzkany  B ukar.

syp ia lny  i restau racy jn y .

3 * 811 5 816 i W iedeń 4 Bez zm iany  w agonów . K u rsu je  w óz
4 * 801 7 808 1 P odw ołoczyska 7  syp ia lny  i restau racy jn y .

B * 400 3 403 1 W iedeń i B ez zm ian y  w agonów . T y lk o  I. i II . k lasa.
6 * 103 2 105 J L w ów 1

11 osobow y 1258 12 110 I W iedeń |  Bez zm iany  w agonów .
12 V 202 15 2 n 1 P odw ołoczyska 1
13 71 115 25 140

1 l

14 n 1110 10 1120 1 (

15 jt 1014 7 1021 ) B ogum in
\

16 71 410 10 420 1 L w ów 1
17

łi 1052 7 1150 1 W iedeń l

18 620 13 633 J P odw ołoczyska 1
19 » 820 — — T arn ó w
24

* 835 10 845 z R zeszow a
36 V 525 — — do B ogum iłow ie

K ursu je od , s / 6 do ,5/ , .35
* — — 725 z B ógum iłow ic

23 71 — — 615 z T a rn o w a K ursu je  ty lko  do R zeszow a.
611 „ 748 — —  1 z O rłow a P o łączen ie  w  O rł. z K osz . B udap . i z Ja sła .
613 1 0 0 0 — - 71

614
71 — — 150 do O rłow a K osz. P o łączen ie  do K oszyc i B udapesztu .

615 Jl 335 — — z N. Sącza Z O rło w a do N. S ącza  k u rsu je  od ' / , —

616
* - — 840 doOrł. Budap. i Jasła P o łączen ie  b ez  zm iany  w ozów  I. i II. kl.

617 Jł 1225 — — z J a s ła  S tróż
618 1* — — 230 do O rłow a P o łą c z e n ie  w  O rłow ie  do K oszyc.
619 * 0 0 0 — — ze S tróż, Ja sło W  S tróżach  p o łączen ie  do Chabów ki.
620

* — — 840 do Stróż, Ja sło W  S tróżach  p o łączen ie  do Ja s ła  i Sącza.
622

» — — 430 do S ącza K ursuje ze Sącza do O rłow a od 11 / „ .

6611 * — _ 030 do S zczucina
6651 m ieszany — — 455 do Szczucina
6512 osobow y 330 — — ze  S zczucina
6652 nieszany 910 — -  1 ze Szczucina

'V  iiuid. u d iim  uzndczają czas nocny t. i. od godz 6 w ieczór do n n n

W k i e r S u  Kra°kowaZOne pal'zysterai kursu^  w  kie™ k u '  L w ow a, nieparzystem i

Tak sam o w  kierunku do Stróż kursują parzyste, od Stróż ku Tarnow ow i nieparzyste
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Drukarnia i księgarnia =

—. Józefa pisxa
w Tarnow ie, prsy ul. O^atedralaej, l. 3. 

p o s ia d a  z a w s z e  n a  sk ład z ie
s z k o l n e  dla uczniów i uczenie szkól wszel­
kiej kategoryi k s i ą ż e k  d o  n a b o ż e ń s t w a  
w  r ó ż n y c h  o p r a w a c h  dla  d z i e c i  i m ło d z i e ż y ,
stosowne na upominki i nagrody szkolne.

Przyjmuje prenumeratę
n a  w szelkie w ydaw nictw a s ta łe  i peryodyczne, p ism a  belle try styczne , 
d z ienn ik i m ód i t .  p . dostarcza  takow e abonen tom  do dom u BEZ POD­

WYŻSZENIA GENY PRENUMERACYJNE.I.

W ykonuje sta rann ie  w szelkie w zakres d rukarstw a  
w chodzące roboty, u trzym ując  zaw sze na  składzie 
go to w e  druki szkolne, paralialne, gm inne, gospodarcze, 
notaryalne, adw okackie, sądow e i ogólnego użytku.

Skład  p a p ie r u  kancelary jnego, konceptow ego, ry ­
sunkow ego i listow ego, bądźto  w ryzach i librach, 
bądźto  w kasetkach , albo pojedynczo.

P a p ie r  ozdobny na pow inszow ania w fo rm atach  
folio, 4-to i 8-vo, dyplomy, listy wyzwolin i t. p. 

W szelk ie  artykuły  b iu ro w e  i ozdoby b iu rkow e.  
Z eszy ty  s z k o ln e  na  pięknym w elinowym  p ap ie rz e .  
W szelkie  przybory szkolne do pisania i rysunków .

W zory zeszytów, oraz cenniki -zeszytów i d ruków  
szkolnych, w ysyła się na  żądanie g ratis i franco. 

Introligatornia własna
zaopatrzona we w szelk ie m aszyny  pom ocnicze, 
do cięcia , szycia, z łocenia i d z iu rkow an ia  (per- 
lo row an ia ). U sku teczn ia w szelk ie robo ty  w za ­

k res  in tro lig a to rs tw a  w chodzące.

WIELKI SKŁAD RAM i OBRAZÓW



Szematgzm miasta Tarnowa.
Duchowieństwo dyecezyi tarnowskiej

B is k u p :
X. Dr. L eon W ałęga.

Biskupstwo taraow. utworzone w r. 1785 dzieli 
się na 21 dekanatów, liczy 179 samoistnych 
Parafij. 14 kościołów filialnych 1 kapelanię, (i 
męskich i 5 żeńskich klasztorów, 1 kongregacyę 
kapłanów świeckich, 37 domów zakon, żeński 
318 kapłanów świeckich, 45 księży zakon , 340 
zakonnic. Dusz rz.-kat. obrz. 804.283, wyzn. gr. 
katol. 10325, Ormian 2. Protestantów 3.466 

żydów 76.188.
K apitu ła  katedralna.

P r a ł a c i :  X. W alczyński S tanisław , 
kaw aler o rderu  Ges. L eopolda, p rep . in f, 
protonot. A p o s t, p rał. dom. J. Sw iątobl., 
radny i honor, obyw atel m . T a rn o w a ; — 
X. Dr. Józef B ąba, dziekan kapituły, p ro ­
tonot. A post. i p ra ła t dom . J. Sw iątobl., 
kapelan J. ces. król. Apost. M ości; — X. Ja ­
w orski Jan , scholastyk kapitu ły , podk. J 
Sw iątobl

K a n o n i c y  g r e m i a l n i  : X .  Leśniak 
F ranciszek, prob. parafii, przew . rady szkol, 
ń iie js , radny m. T arnow a ; — X Dr. Jan  
B ernacki, X. W alczyński F ranciszek, pod- 
kom. J. Św iąt., X. Dr. S tan isław  D utkie­
wicz, rek to r Sem in. duch.

K a n o n i c y  h o n o r o w i :  X. Szurm iak 
F ranciszek , szam belan  papieski, proboszcz 
w Czerm inie, dziekan m ielecki; X. L ip iń­
ski F ranciszek , p rob . w  Bochni, dziekan 
dekanatu  bocheńsk iego; X. Dr. Kopyciński 
A dam , prob. w  G aw łuszow icach, X.. Dr. 
A leksander P echnik ,prof. gimn. we L w ow ie; 
A. W ładysław  G hendyński, kanclerz kon- 
syst. bisk, i dy rek to r bursy  św. K azim ierza 

K onsytorz biskupi.
P re z e s : K ażdorazow y B iskup.
R a d c y ,  r e f e r e n c i  i a s s e s o r o w i e  

c z y n n i :  X. W alczyński S tanisław , j .  w., 
X. Dr. B ąba Józef, j. w., X. Jaw orsk i Jan j . w., 
X Leśniak F ranciszek  j. w., X. Dr. B e r­
nacki Jan  j. w., X. W alczyński F r. j. w., 
X G hendyński W ładysław  j. w. X, Dr. 
Mysor W ładysław , reg istra to r konsys. i prof, 
supl. zak ładu  teologicznego.

E gzam inatorowie prosynodalni.

X. S tan isław  W alczyński, X. Dr. Józef 
Bąba, X. Jan  Jaw orski, X. F ran . Leśniak, 
X. Dr. Jan  B ernacki, X. F ranciszek  W a l­
czyński, X. Dr. S tan isław  Dutkiew icz, 
X. W ładysław  G hendyński, X. Dr. Karol 
Szczeklik, X. Dr. Jakób G órka, X. D r. T o ­
m asz W łoch  i X. Dr. W ładysław  Mysor.

Z akład  teologiczny.

D y r e k t o r :  K ażdorazow y Biskup.
Z a s t ę p c a :  X. Dr. S tan. Dutkiewicz.
P r o f e s o r o w i e :  X. Dr. Dutkiew icz 

S tan., X Dr. Kar. Szczeklik, X. D r. G órka 
Jakób, X Dr. Żygulióski Michał, X. Dr. 
W łoch Tom ., X. Dr. S tanczykiew icz, X. D r, 
Mysor W ład., X. And. Macko, X. Gadow- 
ski W al., ka techeta  p rzy  ck. sem in. naucz , 
w T arnow ie, X. Leśniak F r. j. w., X. Mory! 
F lor., -wikary kated r.

Sem inaryum  dyecezyalne. 
ul. Seminarska.

R e k t o r :  X. Dr. S tan isław  Dutkiewicz.
V ic  e-R  e k  t o r :  X. Dr. R ec Michał, 

katecheta  II. gimn.
S p i r y t u a l n y :  X. K asper M azur.
P r e f e k t :  I.: X. Jan  Dulian, ka techeta  

pom ocniczy I. gimn.

K ancelarya konsystoryalna. 
w Rynku (pałac biskupi).

K a n c l e r z :  X. G hendyński W ładysław , 
j. w., R e g i s t r a t o r  i p r o t o k o 1 i s t a: 
X Dr. M ysor W ł. j. w.

2 dyetaryuszy — sługa kancelaryjny.

Urząd parafialny  
ul. Kapitulna.

P r o b o s z c z :  X. L eśniak  F ranciszek .
W i k a r y u s z e :  X. M ichał Paczyński, 

Senior, X. S tan isław  W archałow ski, X. Flo- 
ryan Moryl, X. Ignacy K ołodziej, X. S ta­
n is ław  Kocyan, X. R om an  Sitko, zarazem  
kapelan  biskupi.



Katecheci szkolni.
X. G adowski W alenty , X. W ąto rek  J ó ­

zef, X. Dr. A dam  Frączkiew icz, X. W incenty 
Dymnicki, X. P a lk a  F ranciszek , X. Dr 
R ec Michał, X. Józef Kaliciński, jeden  
z XX. Misyonarzy. X. Sulm a Paw eł, 
X. D ulian Jan.

Zam ieszkali w  Tarnow ie w stanie spo ­
czynku : X. B iałkow ski F ranciszek, X. Ma- 
łe ta  R om an.

KLER ZAKONNY.

X X .  O rya to rya n ie  (F ilip in i)  
ul. Seminarska (osiedlili się w Tarnowie 1880)

P r z e ł o ż o n y :  X. P rejb isz  B ernard, 
cz łonków  dom u 7.

0 0 .  M in o ry c i (B ra c ia  m łods  ). 
ul. Bernardyńska, Klasztor fundował Jan Amor 

tarnowski, kasztelan krak. w r. 1459.
G w a r d y a n :  O. B alaw ender M ateusz, 

księży zakonnych 3, laików  2.

X X .  M issyonarzc  
ul. Krakowska.

S uperyor : X. S tan isław  Tyczkow ski i 
księży.

S io stry  N o jśw . Serca Jezusowego  (Sacre Coeur) 
w Zbyli towskiej górze. 

P r z e ł o ż o n a :  A nna K obylska z 20  
zakonnicam i. U trzym ują zakład  naukow y 
1 w ychow aw czy dla panien.

Władze autonomiczne.
M agis tra t  m. T a rn o w a .

B u r m i s t r z :  Rogoyski W itold.
\ \  i c e b u  r  m i s t  r  z : Dr. G oldham m er El. 
A s  s e s o  r o w i e :  Dr. T ertil T adeusz,
Z gorski Jozef, R ypuszyński Janusz, Silbi- 
ger Juliusz.

U rzędn icy  M ag istra tu .
S ekretarz  I. z tyt. radcy m ag.: H erzig 

r  ranc., sek retarz  II. S toga M arcin, konce- 
p is ta : G łuszek F ranc., budow niczy : Z a­
rem ba S zczęsny ; zast. k a sy e ra : Ł uszczecki 
Ju lian , kontro lom  Czyżyński Rudolf, k an ­
celiści: K aszuba M ieczysław, K urow ski W ła ­
dysław ; prak t. rysown..- D ziew ański Mi­
chał.

K LA SZTO RY  ŻEŃSKIE.

P P . U rszu lanki. 
ul. Urszulańska i Ogrodowa.

_ P r z e ł o ż o n a :  Mary a W alen tyna L 
siecka, zakonnic 35. Obok k lasztoru  za­
k ład  w ychow aw czy dla dziew cząt i szkoła 
z p raw em  publiczności.

P r e f e k t a  s z k o ł y :  T e resa  W ol
szleger.

S io s tr y  Józcfitlci.
W  B ursie św. K azim ierza zakonnic 3.

S io s try  F e licya n k i.
Przy Ochronce dla sierót im. ks. Izabeli 

Sanguszkowej ul. Ogrodowa 1. 12.

zakonnic 4.

P olicya  m iejska.

I n s p e k t o r  p o l i c y i :  O plustil H enryk. 
A djunkci I. kl : H o lender Adolf, Maniak 

J a n ; ad junk t II k l . : Gałkiew icz Alfred. 
Prakt.: Klich S tan isław .

1 sierżant, 1 poufnik policyi, 5 2  żo ł­
nierzy policyjnych, 1 woźny, sług  gm in­
nych 2.

M iejska  służba zdrow ia .

L ek arze : Dr. W alczyński Józef, Dr. Pil- 
zer H erm an. W e te ry n a rz : S am et Emil. 
A kuszerk i: L iegert K lara, Z ach a ro w aT ek la , 
R einhold S ara, K asten Rozalia.

S tra ż  poża rn a  e tatow a  
w zabudowaniu policyi mieskiej ul.

K om endan t: D ziadosz Jan , 1 
strażak, l b  strażaków  pożarn.

Wałowa.

starszy

przy Ochronce dla sierót im. św. Stanisława 
na Grabówce

zakonnic 2, siostry służebne 2.

S . S łużebn ice  Serca Jezusowego. 
w semin. duchów, 

zakonnic 8.

I n s ty tu c i e  m ie jskie .
M iejska  K a sa  oszczędności po łączona  z  od­

dzia łem  za s ta w n ic zym , 
założona 1 list. 1801 (gmach własny ul. W ałowa'.

P rezes, wydz.: X. W alczyński S tanisław , 
zastępca: A dolf Vayhinger. K om isarz rz ą ­
dow y: każdorazow y S tarosta . Członków  
w ydziału 19.



Przew . dy rekcy i: Dr. A lojzy Malawski, 
cz łonkow ie : X. L eśniak F ranciszek , Kacz­
kow ski Michał, Sokalski Józef, P łaziń- 
ski Leopold.

P ersonal urzędniczy. N aczelnik b iu r: 
Kusz Józef. K asyer : M ikuciikki W łodz. B u­
chalter : Bigo M ateusz. K ontro lorzy : Podo- 
lecki S tan isław , O patow icz S tanisław . S e­
k re ta rz : D onnersberg  Jan . A d junkci:
S tachiew iczow a Ludm ., T abeau  A leksander, 
K ozubowski Stanisław . A sy sten c i: bar. Le- 
w artow ski Józef, S tefania br. L ew artow ska. 
H elena P łazińska, fda B rzeska, H elena 
K ozubow ska, Heski R om an, 1 taksato i 
2  w oźnych , 1 slróż.

Z a k ła d  za s ta w n iczy  p o d u p a d łych  m ieszczan. 
(w gmachu własnym ul. Krótka).

D y re k to r: G rabczyński M arcin. L ikw ida­
to r : G alas Józef, 1 taksator, 1 woźny.

S tra ż  ogniowa ochotnicza  
pod opieką Mag'stratu.

P re z e s : A dolf Juliusz Stapf. W icep : 
Ł azarsk i F ranc ., naczeln ik : Jam row icz Mik

Z a rzą d  p o w ia to w y  K ółek  rolniczych.

P re z e s : Ks. Dr. S tan isław  Dutkiewicz- 
se k re ta rz : Ściborow ski H enryk.

Wydz. okr. gal. Tow. k re d  ziemsk.
ul. Krakowska 18.

P re z e s :  Jordan  Adam , z a s t . : Ż aba S ta ­
nisław .

C. k. okręg.  Tow. g o sp o d a rc zo - ro ln icz e .
P rezes: B aron K onopka Józef z Brnia. 

zast. Gzaykowski T adeusz, s e k r .: Szerę- 
kow ski E dw ard.

W ła d z e  p o l i ty c z n e .
C. k. Starostw o. 

pl. Sobieskiego 1. 4.
Starostwo obejmuje obszar 79.931 kwadr.mirjam. 
mieszk. 107.470 w 85 gminach politycznych i 86 
gminach katastralnych, 2 sądy pow.: w Tarno­

wie i w Tuchowie.

Ogród m iejski (S trzelecki). 
ul. Seminarska.

Z arządza kom isya w ybrana z łona  Rady 
m iejskiej. P reze s : Dr. L eniek Jan . O gro­
dnik : Bibro.

W ładze pow iatow e au tonom iczne .
W y d z ia ł B a d y  po w ia to w ej 

ul, Seminarska 1. 3.

P re z e s : Dr. W łodzim ierz K rzeczu-
nowicz. W iceprezes : Dr. A dolf R ingelheim .

C złonkow ie: Rogoyski W ito łd , burm . 
m . la rn o w a , Jan  hr. Z borow ski, Leon 
Schw anenfeld, Filip W łodek , Jan  W ańtuch.

Z astępcy : R ypuszyński Janusz, Leopold  
D ietl, M aschler Joachim , Michalik S tan i­
sław , W rób lew sk i P iotr.

U rzędnicy.

S e k r . : W ład . P rzybyłkiew icz ; Inżynier 
p o w .: K rasow ski M ichał, Feliks K arabiński 
K ontrolor: B ernaś M ich a ł; L ustra to r: vacat 
1 woźny.

B iu ro  m elioracyjne  
ul. Klikowska 1. 7.

K ierow nik: W iśniew ski Konstanty.
/TARNOWIANIN8 r. 1907.

K ier.: R adca  N am iest. D r D unajew ski 
S tan ., kaw. ord . Żelazn, kor. 111. kl.

K om isarze pow iatow i: W ykow ski Ludw . 
Zukotyriski Zygm unt, C hołoniew ski S tan i­
sław  Alfred; K oncepista nam iestn  : W ężyk 
Józef, Podobiński Kaz ; S tar. lekarz pow . 
Dr. Dzikow ski Z y g m u n t; W eterynarz: Szy­
dłow ski Z e n o n ; S ekretarz  p o w ia t.: S ta - 
rzew ski Ignacy ; przydzielony kancelista 
nam  : L eon Piach wał.

K om isarz policyi: Dr. H enryk Jasieński. 
2 straż. cyw.-polic.

O d d zia ł budowniczy.

R a d c a : H ipolit Z hyszew ski; c. k. s ta r ­
szy inżynier pow.: Józet M oczydłowski. 
A djunkt b u d o w n ic tw a : Rybicki A ugust.

C. k. sckcyi regu lacyi D u najca  
ul. Kaczkowskiego.

V ayhinger S tanisław .

O d d zia ł p o d a tk o w y  
plac Sobieskiego 1. 3.

R adca  skarb  : Łucki Antoni. Kom. skar.: 
C zapliński Em ilian, Pilny Szymon. Konc: Ba- 
law ender Zdzisław . B rom berger W ładysł. 
N adpob.: S tanczykiew icz S tanisł. O ficyał: 
Zaliaczew ski A polinary. A djunkt: Jękot 
Jan. K ancelista : S chubert Karol. 4 pom o­
cników  kancelary jnych, 2 w oźnych.

5



ć . k. głów ny urząd  podatkow y. 
ul. Seminarska, gmach Sem. duchów,

N adpobo rca : Jakubow ski Karol. Nad- 
k o n tr .: W ąsow icz Ignacy. Ofic.: Puclialski 

1G zernikow ski S tefan , R uderm ann  
Wolf. A d junkci: D obrzański Józef, Sty- 
liński Józef, F lak  S tan isław , W odziński 
W ładysław , Ghwalibóg Karol, P tak  F ra n  
ciszek i S iokało Jan.

C. k. U rząd  u trzy m .  ewid pod. grunt.

S tarszy g e o m : Lew kow icz J ó z e f ; elew. 
g e o m : S tanisław  Kwieciński, pom ocnik 
kancelary jny : U znański.

Władze sądowe.
C. k. Sąd. obw. i  Sąd  pow. 

ul. Bernardyńska.

4 o T tm in 3eLj[r(‘Uj,e 0br Zar 3 567-38 kwadr. kilom. 403 gmin katastr., liczy mieszkańców 342.361
mieści w obwodzie swoim 1 sąd obw. i 8 sa­
dów pow., a to w Dąbrowie, Dębicy, Mielcu, 

ilźme, Radomyślu, Ropczycach, Tuchowie 
Żabnie.

Kancelarya sądowa.

Starszy  naczelnik kancelaryjny w IX. r.: 
M ichał Sekunda. Naczelnik kanc. w X r.: 
Józef Kroiipa. A systent kanc. w X I r . :  Jan 
S tanula. Ofic. kanc. IX r : B ronisław  W e r­
ner, A leksander Sienkiewicz. Prow , księgi 
g ru n t: Feliks R obaczew ski, Józef M arczuk 
Ofic. kanc. w X. r.: Z ygm unt D ąbrow ski, 
K arol Majewski. A ntoni Koch. Marek Kretz, 
M aryan H eller, M ieczysław S trohbach , Leo­
nard  B ocheński, A ndrzej B achleda, K a­
zim ierz Panczakiew iez, R om an Łazarski, 
K anceliści: S tanisław  B iernat, A ntoni Sie­
rosław ski, B ronisław  D utkiewicz, Ludwik 
Książkiewicz, R om an E hrm icb, Jan  W eieel 
Józef Gluth.

Prezyd. Sądu o b w : c. k. R adca dw oru 
w  V ran d ze : S tan. Sas Doliński. W icepre- 
zydent sądu obwod. w VI r. Dr. W łady ­
sław  Zaklika. C. k. radca  sądu kraj. wyż 
w  VI r.: E dm und W acbholz G. k. R adcy 
sądu  kraj. w  VII r  : E dm und S tronczak, 
ar' Leicham scheider, W ojciech W iatr 

M ichał G ołąb, Józef D obrowolski, H enryk 
bozanski, Ludwik R ekiert, Dr. W ładysław  
K ruczkiew icz, Dr. Salom on Merz, E dw ard 
H ora, Zygm unt G łębocki, Dawid Spitzer, 
R om ua d R adw ański, Jan  Gorylski, R om an 
R ybarski. C. k. S ek re tarze  sąd. w VIII r  
Ludw ik F reind l de F reindelsberg , F ranci 
szek D ura, W iktor Rolle, R om uald Lelek. 
K arol N enyczko, Leon W ittig, A ndrzej 
B ergel M ieczysław K aczkowski, Jan  Gza- 
pik, Dr. F ranciszek  Z arem ba. G. k. Adj. sąd.
' I  M,ar/ an Siekierzyński, Jan  K rajew ­
ski, Kukieł Jozef Dutkiewicz. A u sk u l.: L eo­
pold Zarzycki, Jerzy  F iatau , Ludw ik Win- 
centy Gołąb, Leon Siedlecki. Dr. A leksan­
der L eon  A leksandrow icz, H enryk K raus, 
M aryan Karol Stam pfl, P rzew orsk i Stani-

Dn™ w ? amUelnMQller’ 0 l ° WSki Roma"' 
P r a t ł  V l n  R obrow o]sk* Stanisław . 
P ra k ty k a n t: Dr. E hrenfreund  Henryk.

Lekarze sądowi.

Dr. G laser Leopold, Dr. W alczyński 
Józef, Dr. Ozimek S tanisław , Dr. Schiitzer 
Leon, Dr. E berson  Maurycy, Dr. W łodzi­
m ierz Rogalski, Dr. A der A nschel, Dr. 
F eb u s Izrael, Dr. Zygm unt Dzikowski, st. 
lekarz pow iatow y, Dr. Sew eryn Kowalski. 
Dr. A braham  Schw artz. Dr. Al. Szatkow ski. 
W eterynarz sądow y : Emil Sam et.

Assesorowie ze stanu kupieckiego do senatu 
dla spraw handlowych.

B ran d stad te r M arkus Dawid, F rey  Zyg­
m unt, S ilbiger Juliusz, Pisz Józef, Sokalski 
Józef, Paszcza W incenty, W ierzycki Hip., 
K aem pf Alojzy, Kusz Józef, H erm an M on- 
derer, Sam uel Zins, F ranciszek  Sty liński.

Tłómacze sądowi,
Dla języka hebr.: Sam uel Daniel.

Rzeczoznawcy fachowi.
Dla spraw dzania  p is m a : Jan  D usza, Ka­

rol A lbrecht, Św ider Józef. Dla przed- 
siębiostw a księgarskiego Pisz Józef. Dla 
ksiąg handlow ych i rach. Ringelheim  H er­
m an. D la oceny klejnotów  K aem pf R ajm und.

Zaprzysięgli taksatorowie dóbr.
W itold Rogoyski, Dietl Leopold, Szerę- 

kow ski E dw ard, W incenty Paszcza, H enryk 
Skąpski, F ranciszek  Sław iński; tak sa to r dla 
dób r tab., P au e r F ranc , (dla w iększych 
posiadłości lasow ych); Zins Dawid, do o- 
szacow ania w iększych przedsiębiorstw  prze­
mysłow ych.



Ć. k. n o ta ry u sz o
w obrębie c. k. Sądu obwod. tarnowsk.

W  T arn o w ie : V ayhinger Adolf, ulica 
K atedralna 1. 2. B uynow ski T ytus, pl. So­
bieskiego 1. 2.

W  D ęb icy : K azim ierz W ilusz.
W  D ąbrow ie : W ładysław  Krasicki.
W  M ielcu : F ibich Antoni.
W  P ilźn ie: D rozdow ski Karol.
W  R adom yślu : Jan  Glaser..
W  R opczycach : Dr. S trzelbicki S tanisław
W  T u ch o w ie : L asko W incenty.
W  Ż a b n ie : M achowicz Kazimierz.

Izba notaryalna dla okręgóio sądów obw.
tarnowskiego, rzeszowskiego i jasielskiego  

z siedzibą w Tarnowie.

P re z e s : V ayhinger A dolf z T arnow a. 
C z ło n .: B uynow ski T y tus z T arnow a, Orza- 
kiewicz G abryel z Ł ańcuta, Goyski K azi­
m ierz z P rzew orska , N ow iński B ronisław  
z L eżajska, M achowski Mikołaj z R zeszow a 
M achowicz K azimierz z Żabna.

Z astępcy:
K rasicki W ładysław  z D ąbrow y, W ilusz 

K azim ierz z Dębicy.

A dw okaci
w obrębie Sądu obwodowego tarnowskiego.

Dr. A pfelbaum  Ignacy, ul, B ernardyńska 
1. 20 . Dr. B ober H erm an , ul. Z drojow a 
1. 2. D r. B orgenicht Juliusz, plac Sobie­
skiego 1. 3. Dr. Fink Adolf, ulica Szeroka, 
1. 4. Dr. F iscb ler H erzel, ul. L w ow ska 
Dr. G ałecki Junosza B ronisław , plac K a­
tedralny  1. 1. Dr. G ałecki Junosza Mieczy­
sław , ul. B ernardyńska  1. 26. Dr. G laser 
L udw ik, ul. W ałow a 1. 8. Dr. G oldberg 
Jakób, pl. K azim ierza W. 1. 9. Dr. Goldfluss 
M ojżesz, ul. Z dro jow a 1. 1. Dr. G oldham - 
m er Eliasz, ul. K atedralna 1. 5. Dr. H eller 
H erm an , ul. B ernardyńska 1. 23. Dr. Hoch- 
berg  W ilhelm , Pl. św. D ucha 1. 8. Dr. M a­
law ski A lojzy, ul. K rakow ska 1. 7. Dr. Miitz 
H erm an, ul. W ałow a 1. 5. Dr. O ffner Jó ­
zef ul. B rodzińskiego Dr. Em il z P sar 
P sarsk i, ul. T argow a 1. 1. Dr. A. Pflug- 
eisen, ul. Z dro jow a 1. 4 . Dr. P a rise r Ja ­
kób  ul. S zeroka 1. 3. Dr. R appaport E d­

w ard , ul. W ałow a 1. 1. Dr. Ringelheim , 
Adolf, ul. B ernardyńska  1. 8. Dr. Salz A.,
ul. B ernardyńska  1. 3. D r. Salom on F ebus, 
ul. W ałow a 1. 15. Dr. S im che Eliasz, ul. 
K rakow ska 1. 3. Dr. T ertil T adeusz , plac 
Kazim ierza W . 1. 3. Dr. T rau m  Józef, pl. 
K atedralny 1. 7. Dr. Z elt Salom on, ul. S ze­
roka  I. 7.

W  D ą b ro w ie : Dr. D atka Józef, Dr. 
Szancer W iktor.

W  D ębicy : Dr. F riedberg  Sydon, Dr. 
F iscb le r Salom on.

W  M ielcu: Dr S tan isław  Nowaczyriski, 
Dr. Izenberg  Ozyasz, Dr. W ronka  Julian, 
Dr. Lojasiew icz S tan isław .

W  P ilźn ie: Dr. G ucw a W ilhelm , Dr. Kru- 
dzielski Kazimierz.

W  R a d o m y ś lu : D r O rliński M aurycy 
Jakób, R ich ter Sylw ester.

W  R o p c z y c a c h : Dr. Alwin Maurycy, 
Dr. L ew andow ski L udom ir, Dr. M arowski 
Stefan.

W  T u c h o w ie : Dr. A gatstein W ojciech, 
Dr. Iglatow ski Maryan.

C. k. P ro k u ra ło ry a  P ań stw a .
ul. Bernardyńska.

P ro k u ra to r : Józef Jakubow ski. Zastępcy: 
W ładysław  M ossór, B olesław  Rychlik, Mie­
czysław  U jejski.

U rzędnicy m anipulacyjni i s łużba  przy­
dzieleni ze sądu  obw odow ego.

C. k. S ad y  pow iatow a
w obrębie sądu obwod. tarnowskiego.

W  D ąbrow ie : N a c z e l.: M urdzeński W a­
lenty, radca  sądu  kraj.

W  D ębicy: N aczel : G hudzicki W ład ., 
rad ca  sądu  kraj.

W  M ielcu: N a c z .: S tan . K om alski, radca  
sądu kraj.

W  P ilźn ie: Naczel.: Józef Zelek, rad ca  
sądu  kraj.

W  R adom yślu: Naczel : Dr. Zygm unt 
M rowec.

W  R o p czy cach : N a c z .: Ś cibor F ranc , 
rad ca  sądu  kraj.

W  T u chow ie : N acz.: Dr. G utow ski Z a- 
charyasz, rad ca  sądu  kraj.

W  Ż ab n ie : N acze l.: N ow aczyński K on­
stanty, rad ca  sądu  kraj.

5*



C. k. W ładze s k a r b o w e .
C. k. powiatowa D yrekcya skarbu .

w gmachu własnym, ulica Krakowska 1. 17 
Do-jej okręgu należą powiaty: Mielec, Pilzno’ 

Dąbrowa, Tarnów, Brzesko.

D y re k to r: St. radca  skarbu  A ugust Pół- 
kozic Niwiński, R adcy : Kazim ierz Biesiadz- 
ki, C zesław  L ibrew ski. S ek re ta rz e : J ó ­
zef Babiński, E dw ard  F isch . K om isarze- 
W łodzim ierz Ilkowski, A ugust E ustachie- 
wicz, Leopold Brem , S tan isław  Stachiew icz 
A dam  W iśniew ski. K oncep.: Dr. S tanisław  
W róblew ski, B łażej Groblicki. P rak ty k an t: 
Ludw ik B auer. T echniczna kontro la- St 
k o n tro lo r: H enryk Koncki. K ontrolor: Jan  
S tańkow ski.

E kspozytura  rachunkowa.

O ficya ł: M arkian Czem eryński. A systent :
Alojzy Zięcina. P r a k t : M iron W ojtowicz. ’

Urzędnicy kancelaryjni.

O ficyał: R udo lf Czyżewski, F ranc . J o r­
dan. K ance lis ta : S tan isław  W ójcicki.

Urgąd clowy 11. kl.

Z arząd ca : K arol Jakubski. K ontr • Adam  q « i i • ■
Strusiński. O ficyał: M ichał Sentysz A syst i t - P ~ n , c z e j  1 2 ; D, 
F e rd y n an d  Siany, R udolf s S d e r m e 'y e r  ^  eXpreS0Wych Palacz 1 

ylski Jan. P ra k t . : Emil Bański i Karol 
Kopacz.

P o c z ta  i t e le g r a f .
Urząd pocztowy i  telegraficzny N r. 1. 

ul. Krakowska.

Kontr.

Urząd sprzedaży tyton iu .

Z a rz . : Kopietz Leopold  Serafin, 
o ficy a ł: Perlste in  Ignacy.

Kierow nik Sekcyi straży sk a rb o w e j.

Star. kom. S tan isław  P ierack i w  Dą- 
brow ie.

Kierow nicy nadzorów straży skarbowej.

W  T a rn o w ie : Karol S łopecki, star. kom. 
11. kl.; w  B rzesku : Karol P itroff, kom isarz; 
w  C zerm inie: Feliks S tarkel, kom. straży 
sk a rb .; w  D ą b ro w ie : Zygm unt Parfano- 
w icz, st. kom . str. skarb . II. k l; w  Miel­
cu : Eugeniusz Solecki, star. kom . str. sk. 
II. kl • w  P ilśn ie : A ntoni M ikołajski, kom. 
str. sk a rb .; w R adom yślu : Leon S tudz iń ­
ski, star. kom . straży  skarb. II. kl

S tarszy  z a rz ą d c a : S tan isław  Daniec. 
N ad k o n tro lo r: Jan  H anka. K ontrolorow ie : 
Maurycy Spanier, H enryk Kaczyński, A loj­
zy Cziżek, W ojciech W ójcik. S tarsi oficy- 
a ło w ie : K onrad Com pel, A leksander A u­
gustow ski, Leopold Mayer, L eopold  Lagosz. 
O ficyałow ie: Szeligiewicz Józef, Jorysz
E m anuel, F r. W nęk . A systenci: L ondoński 
Karo) D ratw a A ugust, Szlagier Chaim , J a ­
rosz Sebastyan , A lfred Loteczka, E insprucli 
B aruch, Jelonek Józef. O ficyanci: S toga 
Jan, K ielaw a F ranciszek , R ydzyński E dw  
M alinowski Gustaw , Stankiew icz Robert^ 
Garlicki Jan , B ażan A dam , F uchs S tefan, 
W isz M aryan. O ficyan tk i: R óżałow ska Emil.’ 
S tam siew icz Marya, Ł onkiew iczów na W ło- 
dzim iia, G liksellówna Zofia, Łonkiew iczów na 
Olga, B ugnów na W anda, O rzechow ska 
Łucya. A sp iran tk i: S ekundów na H elena, 
N ew elska Marya. K andydatk i: Sciborow ska 
W anda, Sw idrów na S tanisław a.

Listonoszy 2 1 ;  Doręczycieli pakietów 2- 
Doręczycieli te legram ów 4 ;  Magazynierów 
3 ;  Służby pomocniczej 1 2 ;  Doręczycieli
l lS tń w  O v n ro c r ,„ „ .n l, O . T». 1 _ _ *

Sekcya przewodów telegraficznych.

A djunkt budow n ictw a: O nufry Gudz.
D ozorców  telegraficznych i telefonicz. 4 .

Urząd pocztowy i telegraficzny N r. 2. 
na dworcu kolejowym.

Z a rząd ca : Józef P łoszew ski. O ficyało­
w ie : A ntoni Zieliński, M ichał U znański 
G ustaw  Szafrański, F ranciszek  Cyrkowicz! 
A systenci: Jan  F ischer, E ugeniusz R ep- 
czynski, Jan  W ilczek, G ustaw  C ordier de 
L ow enhaupt. O ficyanci: Jakób Leistyna, 
E dw ard  Brodzki, Jan H orodyński, Zygm. 
Liżewski, S tanisław  K urasadow icz, Jan  
Misiaczek. A sp iran tk a : G ustaw a Kadlec.

U rząd pocztow y N r. 3. 
ul. Zdrojowa.

P o c z tm is trz : Jan  Gołda. P e rso n a l po ­
m ocniczy : H elena F uchsa , Marya B eiker.



U rząd pocztowy N r. 4. 
ul. Szpitalna.

P o cz tm is trz ; M ichał K om arski. Aspi- 
ra-ntka: Marya S ikorska. U rzędnik pom o­
cniczy: F u ch sa  H elena.

C. k. k o lej  p a ń s tw o w a .
N acz. s ta c y i: A leksander K araś, inspek. 

S tarsi o ficyałow ie: W ojciech  B ojdecki, E d ­
w ard  K ozłowski, K onstantyn Buczek, An 
toni Szarek . S tarszy  kom . bud  : Józef M a­
dejski. Oficyałowie: M ieczysław Białobrzeski, 
T eodo r G róger, S tanisław  Golonka, S tani­
sław  K owalski, Ludw ik Ogonowski, P io tr 
P aciorek , Józef S telm ach, B ronisław  Śm i­
gielski, M arcin W róblew ski. A d ju n k c i: Ju ­
liusz D iringer, Kazim ierz Jacek, W ładysław  
M endocha, K arol Mielecki, Karol Possinger, 
Józef Spław iński, W incenty  W eissm an, 
A ntoni Z im m er. A systenci: Józef D em ele, 
W alen ty  Książek, Pmdolf S tanow ski.

Sekcya 1. konserw, kolei.

N acze ln ik : Kołodziej R udolf, inspek tor 
Z a s tę p c y : R edlich S aul, star. kom . bud. 
N elken Sam uel, star. kom . bud.

Sekcya I I .  konserw, kolei.

N acze ln ik : W ładysław  A m broziew icz
inspektor. Z astępcy: M oldauer Izydor, st. 
kom . bud.

C. i k. z a ło g a  w ojskow a m. T arn o w a.
Komenda wojskowa 
ul. Bandrowskiego.

K o m en d an t: E dw ard  Feigl, jenera ł.

K omenda 57 p . p.
(Wyłogi blado-czerwone, guziki żółte) 

ul. Koszarowa.

P u łk  57. nosi nazw ę: Książę F ryderyk  J. 
Sachsen  K oburg-Saalfeld , m arszałek  polny. 
U tw orzony w  r. 18G9.

K o m en d an t: Josef R itter von G utter 
pułkow nik.

Komenda uzupełniająca 57 p. p . 
ul. Koszarowa.

K om endan t: M ichał Batinid, podpuł.

Sąd garnizonowy. 
ul. Koszarowa.

K ap itan -audy to r: Ludw ik Izierski.

Zarząd wojskowy magazynów spożywczych, 
ul. św. Marcina 1. 12.

N aczelnik : C zechow ski W iktor.

S zp ita l wojskowy. 
ul. Seminarska.

Z arządca  : Dr. Juliusz L ed ere r, c. i k. 
lekarz sztabowy.

Lekarze 57 p . p .
Lek. p u łk .: Dr. Koller F ranc., Dr. L an ­

ger S tanisław , Dr. F e rd y n an d  H radek.

A reszta wojskowe. 
ulica Dąbrowska nowa.

P rofos g a rn izon .: U llm ann Jan.

K oszary 57 p. p.

K oszary przy ul. Z drojow ej i K oszaro­
wej. B araki przy ul. Chyszow skiej i D ą­
brow skiej now ej.

M agazyn 57 p  p.
Magazyn m undurów  i furgonów  przy 

ulicy Z drojow ej.

Komenda 11 tej brygady kawaleryi. 
K om endant: E dw ard Feigl, jenera ł.

Komenda 2-go p u łku  ułanów.
(Czako ciemno-zielone, guziki żółte) 

ul. Bandrowskiego.
2-gi pułk  u łanów  nosi n a z w ę : K arol 

ks. S chw arzenberg , m arsz, polny. U tw o­
rzony w r. 1790.

K om endan t: B ruderm ann  Adolf, p u ł­
kownik.

Komenda 1-go batalionu 32- pp . obrony kraj. 
ul. Chyszowska 1. 26.

Kom end. T rau se l W acław , m ajor. L e ­
karz obr. kraj.: Dr. W odniecki Józef.

K ader 2-go p u łku  ułanów. 
ul. Chyszowska.

K o m : O ttokar hr. D obrzeński ro t. I kl. 
L ekarz 2 p. u ła n ó w : Dr. A lfred K ucera.

K oszary 2-go pu łku  ułanów.

N ow e koszary przy ul. Chyszow skiej. 
B araki przy ul. D ąbrow skiej now ej. U jeż­
dżalnie kryte przy ul. B androw skiego i na  
Pogw izdow ie.



K oszary obrony krajowej. 
przy ul. Cbyszowskiej.

Inne budynki wojskowe.
S zk o ła  jazdy  11 -tej brygady kawaleryi 

przy ul. B androw sk iego. P iekarnie w o jsk o ­
w e  przy ul. św . M arcina 1. 1 i 2. Baraki 
prow iantow e w  [  G um niskach. Strzelnica  
w o jsk o w a  za ogrodem  m iejskim . Magazyn 
dla posp. ruszenia ul. C hyszow ska.

O d d z ia ł  c. k. Ż a n d a r m e - y i  Nr. 8.
ul. Strusina 1. 575.

Kom.: M igula E rnest, rotm istrz; Dw o- 
rzak Jan, porucznik rachunkow y.

Komenda powiatowa N r. 1.
Kom.: W eid el L eopold , w achm istrz.
K oszary żandarm eryi tam że.

Władze szkolne*
C. k. B ada  szkolna okręgowa.

Przew ód.: Dr. D unajew ski Stan , kaw aler  
orderu żel. korony III. kl., radca N am . Zast. 
przew .: H ipolit P arasiew icz , dyr. c. k. sem . 
naucz.; Karol T roch anow sk i dyr. szk real 
Inspektor okr.: L ech  W ładysław . C złonk. : 
Ks. Dr. Jan Bernacki, jako del. bisk, kon- 
syst.; Dr. R m gelheim  Adolf, zast. gm . w yzn  
izr.; R u szczyń sk i Jan, del. naucz ; Dr. L e ­
niek Jan, del. gm iny m . T arnow a i W itołd  
K ogoyski, delegat R ady powiat.

lla d a  szkolna miejscowa.

P rzew odn  : Ks. L eśniak Franciszek , repr. 
k o ś c io ła ; R epr. R ady powiat. Dr. W ła d  
K rzeczu n o w icz; R eprezentanci gm iny: Dr 
A lojzy M alaw ski, (zarazem  zastęp ca  p rze­
w od nicz .), Dr. Jan Leniek , Hipolit P ara­
siew icz , F eb u s S a lo m o n ; R ep rezen ta n tem , 
izrael. Dr. Mutz H erm an; R eprezentant 
szkół: R u szczyńsk i Jan.

Z a k ł a d y  n a u k o w e  w T a rn o w ie .
C. k. G im nazyum  I.

Założone w r. 1874. ul. Seminarska 1. 4. 
D yrektor: R om an Zawiliński. P rofesoro­

w ie :  Arvay W iktor, Schantroch  Rudolf, 
ks. W ątorek  Józef. N auczyciele: M orawiecki 
Stefan, Ł om nicki A ntoni dr. lii., Butrym o- 
w icz B ogu sław , Jaw orek Piotr, Szuba  
B rom sław , Jachim czak F ranciszek , Tar-

landa Jan . Z astępcy n au czy c ie li: S try ­
szow ski Jan, Szeleski S tanisław , Badylak 
Michał, ks. D ulian Jan , O gorzały H enryk, 
O ryszczak M ieczysław, Św iderski W ik to r’ 
G ądek B ronisław , D ługopolski E dm und dr. 
lii., Polański O rest, K urzaw a Franciszek , 
Sw iętek A ndrzej, M artusiewicz A ndrzej’ 
G ładysiewicz S tanisław , Ziem now icz Mie­
czysław . Pom ocniczy  naucz.: Gypryś F ra n ­
ciszek. Dr. N achm an H irsch  Bau, dla re- 
ligii m ojż., D ziew ański M ichał dla ry sun ­
ków, M arkowski M ichał dla śpiew u, B u- 
trym ow icz B ogusław  dla jęz . franc.,’ Kwi- 
ciński Kazimierz dla jęz. ruskiego, S try ­
szow ski Jan, d la stenografii.

Liczba uczniów  w 1906 /7  r. szk. 675  
w 8 klasach głów nych i 8 rów norzędnych.

Pomoc koleżeńska uczniów gim nazyum  I.
N a czele in s ty tu cy i: D yrektor i XX. Ka­

techeci.

liński Z ygm unt dr. fil., P ryziń sk i'Jan , Bu-]sUw.'

C. k. gimnazyum II. w Tarnowie 
ul. Seminarska 1. 1],

D yrektor : Dr. Leniek Jan . P ro feso row ie 
nauczyciele: T rybow ski W ładysław , Ja ­

rosz W łodzim ierz, D yduch T om asz, S iko­
ra  W incenty , W ojciechow ski Kazimierz 
ks. Dr. R ec Michał, L eśnodorsk i G ustaw ! 
P enkala  F ranciszek , Sęk Michał, H eitz- 
m an  H enryk i D roździkow ski E ugeniusz. 
Z astępcy nauczycie li: Sutkow ski Stan.! 
Kocół F ranciszek , G ruszeczka Józef, Wat-’ 
ter Stefan, G lazór W ilhelm . Nauczyciele 
pom ocn iczy : do nauki religii m ojżeszow ej 
Dr. N achm an H irsch B a u ; do języka 
ruskiego Jarosz W ło d z im ie rz ; do języka 
francuskiego W ojciechow ski Kazimierz ■ 
do rysunków  A rend t A dolf; do kaligrafii 
L eśnodorski G ustaw  ; do śpiew u M arkow ­
ski M ichał ; do stenogralii S tryszow ski Jan; 
do historyi k ra ju  rodzinnego Jarosz W ło - 
dzim ierz, H eitzm an H enryk i Sutkow ski 
S tanisław ; do gim nastyki T ow arzystw o gim ­
nastyczne ,  S okó ł" .

L iczba uczniów  w 1906/7  r. szk. 418  
w 8 k lasach , a 10 oddziałach.

Pomoc koleżeńska uczniów gimnazyum II.
Na czele instytucyi Komitet, w skład  

którego w chodzą: Ks. Dr. M ichał Rec 
Trybow ski W ładysław  i L eśnodorsk i Gu-



C. k. W yższa szkoła realna 
otwarta w r. 1897.

D y rek to r: Karol T rochanow ski. P ro f.: 
F ranciszek  Gutow ski, A dolf A rendt, Karol 
Skw arczyński, Ludw ik M łynek, Józef Szczu­
dło, A dolf Bogucki, ks. A dam  Frączkiew icz, 
M aurycy Paciorkiew icz, K asper Giołkosz, 
M aurycy Godowski. N a u c z : Emil Tenczyń, 
A ntoni B artczak, A dam  M aksymowicz 
Zast. n a u c z : Dr. T adeusz  N owosielski, 
W ojciech Zych, H enryk Fedorow ski. N aucz 
p o m o c n : F ranciszek  G utow ski, prof, szk

Jan Ruszczyński, W oj. Ryglowski, Józef 
Szabłow ski, Teod. Szypuła, F ranciszek  
W łodyga.

Szkoła w ydziałowa żeńska im. ces. Franciszka  
Józefa I. 

ul. Mickiewicza.
a) Szkoła w ydziałow a.

Dyr.: R uszczyński Jan. Kat.: ks. P aw e ł 
Sulm a. N aucz.: A leksandra  Tuzikiew icz, 
Marya G ołębiow ska, Marya E ssipeńko, E m i­
lia K ostelecka, Ludw ika R ozszay, Marya

realnej, dla jęz  ruskiego. M aurycy P acio r |M alawska, H elena Podobińska, Zofia Swa-
kiewicz prof. szk. real, dla jęz. angielskiego 
Jan  S tryszow ski, zast. naucz c. k. I. gim 
nazyum  dla stenografii. Dr. N achm an 
H irsch  Bau dla religii m ojżeszow ej. S ta ­
n isław  D ubelski dla gim nastyki. Teofil 
G órski dla śpiewu.

Liczba uczniów  zapisanych na  r. szkol. 
1 906 /7  wynosi 295 . S iedm  k las głów nych, 
trzy  rów norzędne.

Pomoc koleżeńska uczniów szkoły realnej.

D yrektor K. T rochanow sk i i ks. Adam  
F  rączkiew icz.

C. k. Sem inaryum  naczycielskie.
Założone w r. 1871. ul. Kopernika 1. 4.

Dyr.: Parasiew icz Hipolit. N aucz, g łó w n i: 
ks. G adow ski W alen ty , Czaykowski T a ­
deusz, Ł azarsk i B olesław , P ietrzyck i W ła ­
dysław , D oleżan W iktor. N aucz. szk. ćwi­
czeń : A rzt F ranciszek , R yglow ski W o j­
ciech, Lalicki Leon, Św ider Józef, W ło ­
dyga F ranc iszek . Z astępcy nauczycie li: 
Kwiciński K azim ierz, Jasiew icz W incenty , 
Szabłow ski Józef, M arkow ski Michał. Doc. 
hygieny i som at.: D r. Z ygm unt D zikow ski, 
Pom . naucz.: ks. P a łk a  F ranciszek , Blei- 
w eiss Izaak.

L iczba uczniów  w 1906 /7  r. szk. 2 6 6  
w  szkole ćw iczeń 127 .

C. k. kom isya egzaminacyjna dla nauczycieli 
szkół ludowych posp.

P rzew o d n iczący : Hip. Parasiew icz. I-szy 
zastępca: W ład . L ech. Il-gi z a s tę p .: K arol 
T rochanow ski. C złonkow ie : A dolf A rendt, 
F ra n c . A rzt, A dolf Bogucki, T ad . Czay­
kow ski, W ik. D oleżan, Kaz. Kwiciński, 
L eon Lalicki, Boi. Ł azarski, Stef. Patock i,

ryczęw ska, T abeau  B ronisław a, M achulska 
Zofia. Naucz, religii mojż.: M ajer T aubeles . 
D o cen c i: H erm ina B rugiliole, B olesław
Ł azarsk i, W iktor D oleżan, M aurycy Go­
dowski.

L iczba uczenie w 1906 ,7  r. szkol. 5 8 3 . 

b) Szkoła pospolita.

D yrektor j. w., Kat. ks. W łodarczyk  
S tanisław . N aucz.: A nastazya B roszów na, 
S tan isław a O cetkiew icz, S tec Marya, T ek la  
S tańczykiew icz.

L iczba uczenie w 1906/7  r. szk. 234.

c) K urs p raktyczny robót kobiecych.

Dyr. j. w., N aucz.: A nna K aczyńska 
C hodacka Karolina.

U czenie 20.

d) Kurs w yższy naukowy, przygotow ujący do 
egzaminu dojrzałości.

Kier. j. w. D o cen c i: ks P aw eł Sulm a, 
Giołkosz K asper, T eo d o r Szypuła, Jan  
K rzyżanowski, A dolf Bogucki, A nna Ka­
czyńska, Butrym ow icz B ogusław , T enczyn 
Emil, G odowski Maurycy, S tanisław  D u­
belski.

Liczba uczenie w  1 9 06 ,7  r. szk. 114,

Szkoła 3-kl. wydz. męska im. Kopernika, po­
łączona z 4-kl. pospolitą. 

a) Szkoła wydziałowa.

Dyr.: Karol A lbrecht. Katech.: ks. Józef 
Kaliciński. N aucz, sta rs i: M ałeta Józef, Ko- 
stelecki Karol, Ścisław ski W alery.

L iczba uczniów  w 1906 /7  r. szk. 122.

b) Szkoła pospolita:

D yrektor: j. w., K atech j. w., Naucz., s ta r­
si: G órski Teofil, S tefan  R óhrenschef. N aucz.



S ł  m ° ?  L IZaak Sclig Blciwe'ss- N aucz 
stały  m ło d szy : O rzechow ski Jan . N aucz

wTsłocka -2 ”illSk* TadeUSZ 1 StanisIawa 
Liczba uczniów  w  190G/7 r. szk. 266

5-kl. męslca im. Brodzińskiego. 
ul. Brodzińskiego.

S? / r ła  T e0 d 0 r- K atechet a :  ks 
D y m n ik ' W incenty. N aucz.: Krzyżanowski 
Jan , W ertz  Jan , Maryan B ernatow icz, Jan

IzaakCiB l’ ' P ° rębsk i> M ichał Ż ołądź, a . LJeiweis, naucz, religii żydów
uczniów  w 1 9 0 6 /7  r. szk. 374

4-kl. męska im. Tad. Kościuszki.

i ,K lf r ' •' ^ leksan d er M azurkiewicz. Tym cz 
katech. \ \  ładysław  M ierzejewski z zakonu

sław  R o °narZyT f A][ n a » c^ i e l e : Stani- 
ław  R ozsay, T adeusz  L ibrew ski. Tym cz

S e S i c k l ^ 6 *  S d b o r o w s k a . W i n c e n >r 

L iczba u czn iów : 331.

4-kl. męska im. Staszica. 
przy ul. Szpitalnej,

Kier.: Pankow icz Józef. K a tech e ta : ks 
Dymmcki W incenty . Katecl., p o m o c .: ks 
Kalicm ski Jozef. N aucz, s ta li: Parfanow icz 
G ustaw  D usza Jan , O rzechow ski Jan 
przydzielony czasow o do szkoły wydz 
m ęsk. po łączonej ze szkolą  pospolitą. N aucz 
reb g n m o jz .: B leiw eiss Izaak. N auczyciele 
n ad e ta to w i: Ludw ik Kaliciński, A ntoni 
L um be, W incenty  Serednicki.

L iczba uczniów  w 1906/ 7 r. szk. 429.

4. kl. żeńska im. Konarskiego. 
ul. Zabłocka.

i  H e,ena H olendrow a. Katech. : ks 
W ładysław  M ierzejewski. N aucz, s ta łe :

z e fo T  t  "i W aJer7a W ójcikow a, Jó- 
zela 1 w orkow ska N aucz, n a d e t:  E ugenia
H ocbberg , Zofia P rzybyłkiew icz, Leopol
dyna H offm an, Marya W ertzow a. N auczy
cielka rei. mojż.: Pau lina H ocbberg

Liczba uczenie w  190G/7 r. szk. 57G.

4-kl. żeńska im. Staszica.

K ie r .: M alwina Ścisław ska. K a tech .: ks. 
ranciszek  P ałka . N au cz .: M arya R usz- 

czynska, H elena K um erów na, W anda Sie

kierska. N aucz, ym cz.: B ronisław a W ite- 
kowa. H elena B anaszkiew iczów na, L ucyna 
D urow na, Marya Szabłow ska, E ugenia Za- 
dem bska M arya Feliksa R u s L y ń s t .

i e r s i r 1*' a"lin,H°'ŁbersiM»-
Liczba uczenie w  1 9 0 6 /7  r. szk. 722

2 -k l żeńska im. Klem. z  Tańskich Hoffmanowej 
ul. Kościuszki.

Kier. Joanna C hodacka. Kat.: ks. Ignacy 
K ołodziej. N au cz .: A niela B urgielska 

L iczba uczenie w 1906 /7  r. szkol. 85.

K rajow a szkoła ogrodnicza 
ul. Seminarska.

Dyr.: M aciaszek W ojciech. N a u c z .: Ku­
row ski Antoni, T abeau  W iktor.

L iczba uczniów  25.

« * * .  *  a n a l f ^ t ó w  Tarnowskiego K oła

W szkole im. Brodzińskiego.
K ierów .: T eodo r Szypuła. N auczyciele-

Liczba uczniów  (1 3 0  żołnierzy). 

ZAKŁADY NAUKOW E PRY W A TN E.
Z akład  wychowawczy PP. Urszulanek 

ul. Ogrodowa.

P rze łożona  k lasz to ru : M. W alen tyna Li­
siecka. P refek ta  szkoły: T e re sa  W olszleger.

Z akład  wychowawczy P P . Serćanek 
(Sacre-Coeur)

w Zbylitowskiej Górze.
P rze ło żo n a : A nna Kobylska.

Szkoła ludowa z  prawem publiczności 
fu n d , br. Hirsclia. 

ul. Topolowa.

P rezes kom itetu lokalnego Dr. R ingelheim . 
In sp ek to r: W ilhelm  E nglander. K iero­

w n ik : A braham  Offner. N auczyciele sta li: 
E m anuel L iebling, Sam uel E pstein , E fraim  
Spitzer, Maks. Morecki.

L iczba uczniów  w 1906 /7  r. szk. 3 1 4

L e k a r z e  w T a rn o w ie .

Dr. A der A nzelm , ul. W ałow a 1 19
Dr. B rand Leon, ul. W ałow a. Dr. W alery



Cym bler, ul. Ż abnieńska. Dr. Dzikowski 
Zygm unt, st. lek. powiat, ul. K rakow ska 1. 22 
Dr. E bersohn  M. ul. Z drojow a. Dr. Fur- 
bek, lekarz kolejow y, ul. K rakow ska 1. 32a 
Dr. F oebus Izrael ul. W ałow a 1. 26. 
G laser Leopold  ul. Z drojow a 1. 5. 
K owalski Sew eryn ul. K rakow ska 1 
Dr. B ernard  Kretz ul. K rakow ska 1.
Dr. M etzger Jan, pl, św . D ueha 1. 3. 
Ozim ek S tan isław  ul. K rakow ska 1 
Dr. P ilzer H erm an, II. lekarz m iejski 
W ałow a 1 18. Dr. W łodzim ierz Rogalski, 
dy rek tor szpitala pow sz. ul. K rakow ska 
I. 7. Dr. Schiilzer Leon ul. K rakow ska 1. 1. 
D r. Kazim ierz S tronczak, sekund, szpit 
pow. ul. B rodzińskiego 1 13 Dr. A. S zat­
kow ski, lekarz kasy chorych. Dr. T ram m er 
A braham , ul. Z drojow a 1. 3. Dr. W al 
czyński Józef, naczelny lekarz m iejski ul.

Dr 
Dr 

2 
11
Dr

, 8 
ul

Zbiegniewicz Jan  pl.W ałow a 1. 20. Dr.
Sobieskiego.

Z a k ł a d y  d e n t y s t y c z n e .
D ra W odnieckiego ulica T argow a 

D ra L angera  ul. św . A nny 1. 5.

T e c h n i c y  d e n ty s ty c z n i .
O tow ski Jan  ul. W ałow a 1 1, S im che

ul. W ałow a. S. Z orn, ul. W atow a 1. 20.

W e te r y n a r z e  w T a r n o w ie .
A flner Jerzy  ulica B ernardyńska  1. 20. 

S am et Em il w eter. m iejski ul. K rakow ska 
Szydłow ski Zenon, w eterynarz  pow iatowy 
ul D rużbackiej. Steindl, w eterynarz w ojsko­
wy ul. Kaczkowskiego 1. 3.

A k u s z e r k i  w T a r n o w i e  z a m i e s z k a ł e .
A rnhold  R egina ul. W ielkie schody 1. 5. 

B aranow icz K arolina ul. K rakow ska 1 25 
B oruch A nna ul L w ow ska 1. 116. F elbe 
Schifra ul. W eksla rska  1. 1. Gaikow a Jó ­
zefa ul. O grodow a 1. 8. G arbińska Marya 
ul. K rakow ska 1. 299 . Kasten L aja, ulica 
Szeroka 1. 7. K ornm ehl R egina ul. W ielkie 
schody 1. 3. K ordysz Julia w  szpitalu 
pow szechnym . K ostaś Marya ul. G um niska 
1. 14 Kunsz A nna ul. Kościuszki 1. 5 
Laub R egina ul. W ałow a 1. 25. L iegert 
K lara ulica U rszu lańska 1. 6 (m iejska). 
M arszalska W iktorya ul. L w ow ska 1. 137. 
Mass vel Katz R eizla ul. L w ow ska 1. 18. 
Miqhalska Marya ulica K rakow ska 1. 18.

O leksik Marya S tru sina  po łudniow a 1. 4 3 1 . 
P o rębska  Marya P rzeczn ica strusińs. 1. 11. 
R einhold A nna ul. P iekarska  1. 9. R einhold 
vel L eistein  S ara  P lac rybny 5. R óżan- 
kow a Zofia ul. K rakow ska 1. 13. S zubert 
Emilia ul. L w ow ska 1. 28. Szczyrek B ro­
n isław a ul T argow a 1. 10. R oza M ester 
ul. B ernardyńska.

A ptek i  w T a r n a w ie .
Jan  N iesiołow ski, pl. K azim ierza W . 1. 5. 

A pteka pod A niołem  Maurycego" A dlera, 
Rynek 1. 22. Sokalski Józef, pl. Sobieskie 
go I. 2. F raueng las Leon, ul. Lw ow ska, 
(dzierżaw ca Ig. R eich).

B u d o w n ic z o w ie ,  a r c h i t e k c i  i i n ż y n i e r z y .
Opatow icz Dominik, autoryzow any inży­

nier cyw., ul. S em inarska. R ypuszyński 
Janusz, autoryz. inż. budow y, u lica M ała 
S trusina  1. 10. Schw anenfeld  Leon, konc. 
budow niczy, ul. B rodzińskiego 1. 13. S tapf 
Adolf Juliusz, konc. budow niczy, ul. Kii— 
kow ska 1. 6. T arkow ski A ugust, konces. 
budow niczy, ul. K rakow ska 1. 20. Z arem ba 
Szczęsnny, budow niczy m iejski, ul. K ra­
kow ska 1. 6.

M a j s t r o w ie  m u r a r s c y  i c i e s i e l s c y .
Mikoś Michał, konc. m a jste r m urarsk i 

ul. K rakow ska 1. 37. O stręga Ignacy, ul. 
Nowy Św iat 1. 30 . Jarm arkow ski, M ała 
S trusina.

P o w ia to w a  k a s a  d la  c h o r y c h .
ul. Ctiyszowska.

P re z e s :  P aszcza  W incenty, dyr. ta rtaku  
cegielni na  R udach . W icep rezes: Józef 

Kusz, naczelnik kasy oszczędności. Kie­
row nik : S ty ła Jan . K a sy e r: P iekarski R o ­
m an. L ek arz : Dr. Szatkow ski A.

Z a k ł a d y  d o b r o c z y n n e  i h u m a n i t a r n e
B ursa  siv. K a zim ie rza  dla ubogich u czn ió w , 

ul. Lipowa.
P rezes k u ra to ry i: ks. W alczyński S ta ­

nisław . D yr.: ks. C hendyński W ładysław .

In te rn a t d la  uczn. Sem in . naucz, p o d  w ezwą- 
niem  św. Józefa . 

ul. Kantorya.
K ierownik in te rn is tó w : Ks. F ranciszek  

P ałka. In tern istów  87.



In te rn a t d la  uczn. Semin. naucz, p o d  w ezw a­
niem, św. S tan isław a. 

ul. Ustronna 1. 138.
K ierownik in tern istów : W łodyga F ran c i­

szek. In tern istów  50.
S zp ita l powszechny. 

ul. Szpitalna.
D y r.: Dr. W łodzim ierz Rogalski, S e k u n .: 

Dr. S tronczak , D r. Szatkow ski.

S zp ita l izraelick i 
ul. Dąbrowska.

P ry m ary u sz : Dr. Schiitzer Leon. S ekun- 
d a ry u s z : Dr. Anzelm  A der.

Toiv. W incentego a  Paulo  (męskie) 
zał. w r. 1875.

P re z e s : Dr. W ładysław  K ruczkiew icz, 
rad ca  sądu  k raj.

Zakład, sieró t żeńskich im. Izabeli ks. 
Sanguszkowej 

ufund. w r. 1854, ul. Ogrodowa.
P rz e ł: M. L eona W ojtuszko. S e k r .: X. 

L eśniak F ranciszek.
Zakład pozostaje pod opieką SS. Felicyanek. 

Ochronki d la  m ałych dzieci 
pod opieką SS. Felicyanek.

1) przy ul. O grodow ej, 2) przy ulicy 
Lw ow skiej.

Tania kuchnia ludowa  
pl. Katedralny, (zał. w r. 1005).

N a czele ks. W . Gadowski.
B om  ubogich. 

ul. N. P. Maryi 1. 28.
P rz e ł . : Jeden  z księży wik. katedr.

Stow, d la  zupełnie ubogich u czn iów  żyd o w ­
skich szk ó ł ludow ych i  średnich.

Prezes : Dr. Adolf R ingelheim .

Z ak ład y  f inansow a i a jen c y jn a .
M iejska kasa  oszczędności, ul. W ałow a 
8 .; Z akład  zastaw niczy fund podup. 

mieszcz. ul. Krótka; Filia banku  austro- 
węg. ul. K rakow ska 1. 1 9 ; T ow . zalicz, 
ul. S em inarska  1. 3 ;  Tow . kredyt, dla 
handlu i przem . ul. Zdrojow a 1. 5 ; Tow. 
eskont. ul. Z drojow a 1. 2; T arnow skie
Tow arz. bank. ul. B ernardyńska 1 23.
Pow szechny zak ład  kredyt, ul. Lw ow ska 
(dom  tow arow y), A jencya krak. T ow arz. 
ubezp. od ognia, g radu  i n a  życie, ul. 
K rakow ska 1. 12.

Z ak ład y  p rz e m y s ło w e  i fabryki.
T artak  i cegielnia parow a na R udach. 

Fabryka dachów ek „K onstancya“ na T e r- 
likówce E ks. Sanguszki. P ierw sza gal. 
fabr. pilników, odlew arnia żelaza i fabr. 
m aszyn roi. B raci Bartik, ul św. Marcina.

war E ks. Sanguszki ul. K rakow ska. 
W arsz ta t m echaniczno-ślusarsk i Fukały  
i Bryga. G orzelnia Eust. ks. Sanguszki 
w Krzyżu. R afinerya w ódek i rosolisów  
Schw anenfelda. Młyny parow e S zancera  i Sp. 
H ula szk ła  K upfera i G lasera. F ab ryka 
cykoryi W ittm ayer F ast i Satier ul. Ban- 
drow skiego. F ab ryka gazu i papy ognio­
trw ałej Skrzypiec, Zins i G laser, ul. Ban- 
drow skiego. K aflarnia Guzika i K ołodziej­
skiego. F ab ryka św iec L ichtblaua. F abryka 
świec G raua. Fabryka cukierków  Izraelo- 
w icza ul. W ałow a.

Ortodokser B e tt  und W ohltliatigkeits- Verein 
K la u s  (o ' r. 1891).

P re z e s : H. W itm ayer.

,B ik u r  Cholim “ stow, ku w spier. chorych J z r .  
ul. Szeroka 1. 15.

P re z e s : D r. E. G oldham m er.
K uchn ia  ludow a izr. 
istniejąca od r. 1894.

P reze s : Józef M aschler starszy.

Z a k ła d  d la  dziew czą t fu n d a c y i  jubileuszow ej 
B aronow ej K la r y  H irsch.

P rezesow a kom itetu lokalnego : Sabina 
R ingelheim ow a.

S p is  T o w a rz y s tw  w T arn o w ie .

Straż ochot poż. (od r. 1867) p re z e s : 
A dolf Juliusz Stapf. N a c z e l.: Mik. Jam ro- 
wicz. Stow, strzel, (od r. 1867) p rezes : Dr. 
Zbiegniewicz. Tow. św. W incentego a P au lo  
(od r. 1875) prez : Dr. W ł. Kruczkiew icz. 
O ddział tarn . Tow . pedagog (od r. 1878) 
p re z : H ipolit Parasiew icz. Tow . „S o k ó ł“ 
(od r. 1893) p reze s : T y tus Buynowski. 
Sekcya T ow . lek. ga lic .(od  r. 1888) prez.: 
Dr. Z ygm unt Dzikowski, starszy  lek. pow. 
Tow . kasynow e (od r. 1 8 8 1 ) p r e z . : Dr. 
St. D unajew ski. Stow , kap łanów  pod  wezw. 
św. Józefa (od r. 1881 ) prez.: X. Dr. Jó-



z e f B ąba. T o w . o św ia ty  lu d o w e j (o d  r.j 
1 8 8 2 )  p r e z :  X. D r. J a n  B e rn ack i. T ow . 
w za j. p o m o cy  n au cz , sz k ó l lu d ó w , (o d  r. 
1 8 8 8 )  p rez  : J. R u szczy ń sk i. T o w . m u zy ­
czne , p r e z e s :  b a ro n  L ipow sk i. T o w a rz y ­
s tw o  k u  w sp ie ra n iu  u b o g ie j m ło d z . (od  r. 
1 8 8 4 )  p rz ew o d n . X  k a n . L eśn iak . T o w  
św . W o jc ie c h a  m u zy k i k o śc ie!, (o d  1 8 8 7 ) 
p rez .: X. F ra n c . W a lcz y ń sk i. T o w . w zaj 
p o m . d y e ta ry u sz y  (o d  r. 1 8 8 7 ) . T o w  
w za je m n . p o m o cy  o rg a n is tó w  dyecezy i tar. 
(o d  r. r. 1 8 9 4 ) . S to w , s łu g  ka to lick ich  
(o d  r. 1 8 9 4 )  p rez .: X. W . G adow sk i. S tow , 
ro b o tn ik ó w  k a to l. „ P ra c a " .  (od  r. 1 8 9 4 ) 
p re z  : X  D r. D u tk iew icz . S to w arzy szen ie  
ręk o d z ie ln ik ó w  ^ G w iaz d a"  (o d  r. 1 8 6 9 )  
P r e z .:  X . D r. K opyciński. S to w arzy szen ie  
k a to lic . ręk o d z ie ł, m ło d z ieży  „ O jczy zn a"  
p re z e s :  X. D r. J. G ó rk a . T o w . S zk o ły  l u ­
d o w ej, p re z . :  D r. M. G ałeck i. T o w . opieki 
n a d  m ło d z ież ą  sz k o ln ą  (o d  r. 1 9 0 4 )  P rez . 
D r. S t. D u n a jew sk i. S tow . „ P o m o c  p rz em y ­
s ło w a "  (o d  r. 1 9 0 3 ) p re z  : D r. T a d e u sz  
T e rti l .  T o w . ły żw ia rsk ie  (o d  r. 1 8 9 3 ) 
p re z .:  D r. W ł. Z ak lika . S to w a rz y sze n ie  
op iek i n a d  c h rz e śc . u c zn iam i p rz em y sło  
w y m i (o d  r. 1 8 9 6 ) . K lub to w a rzy sk i (od 
r. 1 8 9 7 )  p rez  : D r. Miitz H e rm a n . K ółko 
ro ln . n a  S tru s in ie  (od  r. 1 8 9 7 ) . S to w , z a ­
w o d o w y ch  ro b o t, i ro b o tn ic  k ra w iec k ic h  
(od  r. 1 8 9 7 ) . T o w . o c h ro n y  zw ie rz ą t, r e ­
p re z e n ta n t : R a d a  p o w ia to w a  ta rn o w sk a  
T o w . o g ro d n icze  (o d  r. 1 8 9 9 )  p re z e s :  
D r. M. G ałeck i. T o w . lite rac k ie  im . A. 
M ick iew icza  (o d  r. 1 9 0 1 )  p re z .: R o m an  
Z aw ilińsk i. T o w . „M iłośn ików  sc e n y "  p r e ­
z e s :  B a ro n  L ipow sk i. T o w . h o d o w li d ro ­
b iu  i k ró lik ó w  (od  r .  1 9 0 3 )  p re z .:  rad ca  
M. G ołąb . S to w a rz y sze n ie  p o d  w ezw an iem  
św . F ilo m en y , k u  p ie lęg n o w an iu  n ieu le -

•
cza ln ie  c h o ry ch  (o d  r. 1 9 0 5 )  p r e z e s : K s 
Inf. W alczy ń sk i. „O g n isk o "  n a u cz y c ie ls tw a  
lu d o w eg o  (1 9 0 6 )  p r e z e s :  K. K o ste leck i. 
„ E leu te ry a"  (1 9 0 5 )  p re z e s :  Z m a rz liń sk i. 
P o lsk ie  T o w . d e m o k ra ty c z n e  (1 9 0 6 )  p re z . :  
P ro f. K. G io łkosz . Iz rae lick ie  T o w a rz . k u ­
p ieck ie  w z a je m n e jp o m o c y  (o d  r. 1 8 6 7 ). D r. 
P ilze r. Z w iązek  a k ad e m ik ó w  „ B a r-K o c h b a “ 
p r e z . : F e rd .K as le r . S to w arz . rę k o d z ie ln ik ó w  
„Jad  G h a d u s im "  (o d  ro k u  1 8 7 6 )  p re z .:  D r. 
H e rm a n  Miitz S to w a rz . N o sse  h a m ita  i m e -  
n o c h im  u b e lim  (o d  r. 1 8 9 3 )  p rez.: B e risch  
M asch ler. B e th a u s  V ere in  C h ad u sim  (o d  
r. 1 8 8 0 ) . T a lm u d  T o ra  (o d  r. 1 8 5 9 ) O r- 
to d o k se r  T e m p e lv e re in  (o d  r. 1 8 9 0 ) . Gm i- 
le s  C h a d u s im  (o d  r. 1 8 8 2 ) . Ż y d o w sk a  
czy te ln ia  lu d o w a  (o d  r, 1 8 9 6 ) . S to w arz . 
o g ó ln o -zaw o d o w e  „ B riid e rlich k e it"  (o d  r. 
1 8 9 7 ) . S to w . izr. m ło d z ieży  h a n d lo w e j (o d  
r. 1 9 0 1 ) . Z w iązek  k re d y to w y  d la  d r o ­
b n eg o  h a n d lu  i d ro b n e g o  p rz e m y słu  w  
T a rn o w ie , D y re k to r :  D r. R in g elh e im .

R a d ak c y e  i A d m in is t ra c jo .
Tyg. „ Pogoń “ i  wydawnictwo ka­

lendarza  „ T a r n o w ia n in “ w księ­
garni i  drukarni Józefa Pisza ulica 
Katedralna l. 3.

„ D w u tyg o d n ik  ka tech e tyc zn y “ 

ul. Różana.
,G los  ro ln ic zy  “ dwutygodnik , ul. 

Różana l. 11.
„Glos tarnow ski*  ,pl. Sobieskiego 

l. 2.
Biuro  og ło sz eń  i A jencya  dzienników
w księgarni Józefa Pisza ul. Kate­

dralna l. 3.
D ru k a rn ia  i k s ię g a rn ia .

Józefa Pisza ul. Katedralna l. 3.

H U M O R Y S T Y K A .

Na koncercie.
Zona do m ęża : A d o lf ie ! c ze m u  m asz  tak i p o c h m u rn y  w y raz  tw a rzy  ? 
Mąż: C óż to ?  n ie  w o lno  m i?  P rz e c ież  n ie  je s te śm y  u  fo to g ra fa .

Słuszna uwaga.
K an d y d a t m a łż e ń sk i w p a tru ją c  się w  fo to g ra f ię : — A leż ta  p a n n a  je s t  g a rb a ta  ! 
Ajent: I cóż d z iw n eg o ?  S p ró b u j-n o  p a n  p rzez  la t 3 0  d źw ig ać  tak ... p ó ł m ilio n a !



Cegielnia i ta r tak  paro wg
STOLARNIA PAROWA

i fabryka dachówek „Konstancya“

KSIĘCIA SANGUSZKI w Tarnowie

poleca s w o j e  w y r o b y ,  a m ianowicie:

Dachówkę żłobkowaną. Cegłę zwykłą murową, ręczną 

i maszynową. Cegłę na posadzki i piece. Cegłę do 

budowy wodnej (klinkiery). Cegłę j odwójnie praso­

waną do budowli nietynkowanych Cegłę formową do 

gzymsów, sklepień i studzien. Rurki drenowe różnych 

rozmiarów. Tarcice jodłowe, świerkowe, sosnowe i dę­

bowe, wszelkich rozmiarów, grubości i długości. 

Sztachety, rygle i łaty. Posadzki z doborowego, sztucz­

nie suszonego drzewa. Posadzki dębowe w różnych 

wzorach i wszelkie w zakres stolarstwa budowlanego 

wchodzące przedmioty.

CENY UMIARKOWANE.

Bliższych wiadomości, jakoteż cenników udziela Zarząd.

Adresować :

T arn ó w  dworzec.



Jan Kasprowicz.

„(■[dzież moc Gi rów na i rów na potęga?"
Z  „Mojej p ieśn i w ieczornej11.

.. Gdzież jes t w iększy P an , i  król, i  w ła d ca , 
Gdzież moc Gi rów na i  rów na potęga?
S am  z S ieb ieś pow stał, m ajestat Twój p łon ie  
N a tym  z w ieczności zbudow anym  tronie.
Z  Siebie stw orzyłeś ten przestw ór bez końca  
I  z S iebieś w  niego rzu cił ża r  n a  słońca. 
Istn ien ieś Swoje za m k n ą ł w  prochu ziem i 
I  w ichr p ie rs ia m i oddycha Twojem i.
Duszę człowieka w yw io d łeś ze Siebie 
W raz z duszą\ globów, św iecących na  niebie.
T yś Boże ziarnem , i  kłosem, i  listkiem,
W szystko jest z Ciebie, i  Ty jesteś W szystkiem  —
1 przez Cię wszystko, n ieśm iertelny P an ie,
M a nieśm iertelne w  Tobie królowanie.
Gdzież m oc Ci ró w n a ?  Gdzież ró w n a  p o tęg a ?  
Gdzież jes t ten płom ień, co sk ry  Twej dosięga?  
Gromem przem aw iasz w  łyska jącej tuczy,
Głos Twój m orzam i i  wulkanem  huczy, 
Trzęsieniem  ziem i ogłasza Twe w ieści,
Lub słodko szumi, szemrze i  szeleści.
S traszliw ym  byw asz w S w ym  m onarszym  gniew ie  
Rozkwitłe po la  za ta p ia sz w  ulewie,
Ż agw ią  pożarów  godzisz nam  w za g ro d y ,
B ijesz dobytek i  zatruw asz wody.
Lecz kto opiece Twej odda  się  szczerze,
Tego Twa ła sk a  od złego ustrzeże.
B o czyjaż dobroć Twych bezm iarów  sięga  ?
Gdzież moc Ci rów na i  rów na potęga  ?



Chłopska sukmana.

Nie mało przygód zaznał w swem  życiu p a n  M a rc in !
Za młodu, w 18G3 roku, bił się za wolność ojczyzny i puchy  śniego­

we były m u posłaniem, a sklepienie lasu —  dachem. P o tem  w obcy kraj 
na  tułaczkę poszedł, bo we własnej ziemi, której bronił, nie było już  miej­
sca dla niego. Na s ta re  la ta  dopiero przycichły burze, co miotały łódką jego 
żywota, i p an  Marcin jako  białowłosy dziaduś przy córce zamężnej osiadł 
i w nukam i się cieszył.

Pod  białym włosem jed n ak  kryły się myśli śmiałe, gorące, a serce 
biło młodzieńczym zapałem  i w ia rą  w zm artw ychw stan ie  Ojczyzny. Uczu­
cia te swoje p a n  Marcin s ta ra ł  się przelać w wnuków , którzy mieli żyć 
i działać d la  Polski wówczas, gdy jego  nie będzie już na  tym  świecie. To 
też oddając  godziny ra n n e  pracy  zarobkowej w biurze, wieczory poświę­
cał nauczaniu  wnucząt tego, co mu życie w myśl i serce włożyło...

P a n  Marcin bardzo lubił dni św iąt dorocznych. Na obczyźnie p rze ­
bywając, tęsknił do p ięknych zwyczajów, k tóre  im towarzyszą, do szczerej 
gościnności, co o tw iera  dom y polskie d la  blizkich i dalekich, — swoich 
i obcych. Żaden jed n ak  dzień uroczysty nie posiadał d lań  tyle uroku, co 
Wigilia Bożego N arodzenia.

Czy to pamięć czasów dziecięcych, czy w pływ  wspom nień, k tó re  się 
z tą  chw ilą  w  życiu jego związały, dość, że zdaw ało  mu się, iż w dniu  
tym, kiedy jedni d rugim  przy łam an iu  op ła tka  sk łada ją  życzenia n a  rok 
przyszły, świat się cały zmienia, a ludzie w ygląda ją  tacy dobrzy, tacy u ro ­
czyści, jakby  im skrzydła u ram ion  wyrosły i aż powietrze całe tchnie  
w onią  wesela, pomieszanego z rzewnością.

Ol i dziś pan  Marcin da ł się unieść wigilijnemu nas tro jow i i przy 
wieczerzy opow iadał w nukom  o Polsce, o Ojczyźnie drogiej i s ławnej, co 
n iby zaklęta  kró lew na  gdzieś w podziemnej grocie, p rzyku ta  łańcucham i 
do skały, czeka, aż w noc wigilijną, ktoś, niezważając na ciernie i prze­
szkody, dotrze do niej, skruszy jej pęta, zwoła potem  trzech braci z trzech 
ziem i podzieli się z nimi opłatkiem  już na własnej, zjednoczonej, n iep o ­
dzielnej ziemi, — u własnego siołu..

Zwolna wszyscy się rozeszli, spać się pokładli. Stół, p rzykry ty  bielu- 
sieńkim obrusem, opustoszał. Tylko paczka opła tków  pozosta ła  n a  bochenku  
chleba. Jedna  świeca dopala ła  się w lichtarzu, pochyło stojącym na stole, 
s ianem  wyścielonym i s łabo oświetlała  pokój, w którego rogu  czerniała 
sporych rozm iarów  choinka. P a n  Marcin, rozkołysany marzeniam i, nie 
mógł odrazu  powrócić do rzeczywistości. Wziął w zam yśleniu do r ę k i ’biały 
opła tek  i w pa tru jąc  się w wyobrażony  na  nim krzyż i k rw aw iące  się 
serce, myślał, ile to krzyżów było w jego życiu, ile to razy jego serce się 
krwawiło, ile razy jeszcze krw aw ić  się będzie — bez k o ń c a !

Czy bez końca ?...
Chłodny powiew do tkną ł  jego twarzy. Spojrzał ku górze. N ad  głową 

jego  znikł sufit i rozciągało się tylko m roźne niebo, oświetlone blaskiem 
księżyca.



Noc była pogodna , je d n a  z tych zimowych nocy, w których  blaski
księżycowe dziwnie jakoś ośw ietla ją  ziemię.

Kędyś daleko g rom adk i ludzi spieszyły na pasterkę~do kościółka wiej­
skiego, co stal o tu lony  śniegiem pod bialemi drzewami. A w  pow ietrzu  
unosić_się 'izdawały jakby  tysiące bladych, o m ar tw y ch  tw arzach  postaci, 
co z p rzym knię tem i oczami, ku księżycowi zwrócone, to w górę lecą, to 
na z iem ię^spływają, krzyżując w pow ietrzu  swe drogi, jak wielkie p łatki 
śniegu w dzień spokojny, co to się zdaje,<J.e równocześnie z n ieba  ku  ziemi 
i z ziemi ku niebu lecą.

P. Marcin spojrzał w dół. A tam  opłatek, w który  się jeszcze przed  
chwilą w patryw ał,  począł róść w jego  oczach, rozszerzać się, aż d o tk n ą ł  
brzegam i w idnokręgu  i p rzybra ł  pozór nocnej płaszczyzny, śniegiem p o ­
krytej. Zdaw ało  się p. Marcinowi, że powierzchnia  jego  p ę k ła .n a  troje  —  
trzech się nim  podzieliło.. Nie w W ilję! I w ydało  się p. Marcinowi, że 
w tern miejscu, gdzie p rzedlem  był krzyż, godło męki, dop a tru je  się teraz 
zarysów litewskiej wioski, a tam , gdzie krwawiło  się serce, poznaje p o g rą ­
żone we śnie wielkie miasto — W arszaw ę!

W  pow ietrzu  nas ta ła  większa jeszcze cisza, jak  gdyby us ta ł  szelest 
szat, snujących się w księży co wem  świetle postaci. P. Marcin, rzucił okiem 
dookoła i ujrzał t łum  icli skupiony tuż przy sobie, z tw arzam i ku dołowi 
pochylonemi, z tą  sam ą, co on boleścią w p a tru jących  się w b ia łą  p r z e ­
strzeń. I począł w śród  t łum u poznaw ać znajom e twarze. Byli tam  jego 
towarzysze bojowi, szczęśliwsi od niego o tyle, że kula  m oskiewska lub 
b a g n e t  oszczędziły im dalszych bólów i rozczarowań. Byli ta m  i ci, k tó rych  
oblicza znal zaledwo z rycin i obrazów, byli jeszcze inni, n ieznani m u  cał­
kiem. A wszystko postacie wiotkie, jak m gła powiewne...

Ale siła n iep rzeparta  pociągnęła  znow u wzrok jego  w dół. Spojrzał, 
i zobaczył tam  Ją, Polskę.. Ujrzał nie taką, jak  j ą  p rzedstaw iał w swojej 
opowieści w nukom , mimo to  przeczuł d rżeniem  serca odrazu, że to O na .  
Szła ku tłum ow i pow iew nych postaci, na  pół nagie i bolesne ciało osła ­
niając  od zim na s trzępem  starej purpury . Za n ią  pos tępow ał t łu m  milio­
nów i milionów..

Ona odw raca ła  się czasami ku tem u  tłum ow i z bolesnem  spojrzeniem, 
jak  gdyby powiedzieć chciała :

„Dzieci! Nikt-że z w as nie okryje m nie —  nie o s ło n i?“
W te m  z szarej masy w ysunął  się w  sm ugę  św iatła  dum n y  m a g n a t  

i rzucił jej n iedbale  sw oją delję  p iękną  i lśniącą. D um a błyszczała w jej 
guzach b ry lan tam i,  sam olubstw o w fałdy się n a  niej układało  aksam item , 
a k rew  i łzy uciśnionych przylgnęły do niej rubinam i.

W strę t  dreszczem przeją ł  Jej ciało, kiedy do tknę ła  go delja. O drzu ­
ciła j ą  precz od siebie, tak, że pad ła  daleko n a  orszak służalców m ag n a ta .

Tym czasem  z szarego t łum u wyszedł człowiek inny. O kryw ała  go 
sk rom na szara burka . Znał j ą  pan Marcin dobrze i z pola b itw y  i z t u ­
łaczki swej po obcych k ra jach  ijzewsząd/^gdzie uczciwie a bezin teresow nie  
pracow ano. Ów człowiek zdjął burkę  z siebie i schyliwszy kornie głowę, 
podał ją  nadziemskiej p o s ta c i .^ P rz y ję ła ]£ d a r , [z uśm iechem  miłości, ale 
i smutku.

— Za mało, — odezwał się glos jej cichy, jak  szmer gałęzi, obnażo­
nych z liści —  za mało rąk  p racow ało  około szaty, za m a ła  też n a  moje 
ram iona.

1 z czcią złożyła bu rkę  n a  wznoszące się wśród ^białej płaszczyzny 
mogiły.



Panu M arcinów ścinęło się serce niewym owną boleścią. „Jakto? — po­
myślał sobie więc nikt jej nie okryje?" i spojrzał w około po otacza­
jących go duchach. Ale i te, tak samo jak on, pochyliły smutne twarze 
a z oczu ich spływały na ziemię łzy...

Pan Marcin wpatrzył się z rozpaczą w leżącą przed nim białą prze­
strzeń^ która mu się w tej chwili dziwnie beznadziejną wydała.

tym czasem  noc miała się już ku końcowi, rozpękł się u skraju czarnv 
widnokrąg i poczęło świtać. W dole ujrzał wioskę, zwolna się budzącą
nhftiWI7 ? ° ne £es.te™‘ kiściami siędzieliny, wyglądały, jak puszyste białe 
ptaki. Z kominow chałup podnosił się słupem dym, który w mroźnem po­
wietrzu szedł prości uteńko w niebo, mieniąc się w świetle zorzy to b ru n a ­
tnym kolorem, to niebieskim, to jak złoto lśniącym.
śpiewał Jpieśń Z WySZedł barczysty chłop i postępując śnieżną drogą

Poznał ją^ pan Marcin, bo to była pieśń całego jego życia. Poznał 
bo w tej pieśni każde słowo Nią tchnęło, każdy wiersz miłością dla Niej 
się palił, każda zwrotka opiewała, że Ona „jeszcze nie zginęła" i nmdv 
nie zginie. ° J

Kiedy pan Marcin otarł załzawione oko i spojrzał wokoło, spostrzegł 
że w jego otoczeniu zaszła wielka zmiana. Szare tłumy oblały się jasno­
ścią, blaski zorzy rzucały rumieńce życia na twarze otaczających go du ­
chów, a w pośrodku stała Ona, z tryumfującem obliczem, okryta już — 
chłopską sukmaną!.. J '

P anu Marcinowi serce wezbrało radością. Chciał dać jej wyraz w sło­
wach gorących, chciał o coś zapytać...

Wtem ktoś pociągnął go za rękaw.
P an  Marcin otworzył oczy. Siedział jeszcze przy wigilijnym stole, przy 

którym się zdrzemnął. Złamany na trzy części opłatek wypadł mu z ręki
“  Dzmdusiu! — szepnął tuż przy fotelu najstarszy z jego wnuczków,' 

który nabiwszy sobie głowę opowiadaniem dziadka, boso i w koszulince 
przybiegł jeszcze podzielić się z nim swemi marzeniami. 
a  a Dzi.adas!u ! — powtórzył, bez ceremonii gramoląc mu się na kolana. 
A gdybym ja  tak im drugą wilię poszedł do tej groty i królewnę uwol­
ni . Pravvda dziaduniu, że jestem dosyć m ocny? — gwarzył, wyciągając 
przed siebie zaciśnięte piąstki. ^

— Za mało, moje dziecko, za m a ło ! — westchnął dziadek.
~~ , Jakby m wziął ze sobą jeszcze naw et Staszka i Marynke czv

jeszczeby było za mało? J *  y
— Za mało, aniołku...
Chłopak zafrasował się ciężko. Ale po chwili twarzyczka mu sie zno­

w u rozjaśniła. *
— Ah, już wiem, dziadusiu! — zawołał. — No, to jeszcze zabierze­

my ze sobą tego chłopaka ze wsi, co to niedawno przyszedł do naszej
lew nę z p ew noścfąS ° h najmocnieJsz>' Prz>' Pomocy uwolnim y król

Wojciech D.



K.  G.

OfCłółnia czterech -pór rodu.
o o o o

W ybiegła p iękn a , w zieleni, z róż wieńcem,
A za nią roje m otyli pognały...
W  gajach ptaszęce zabrzękły hejnały,
Lecz szary słowik był je j ulubieńcem.
Ze złotą ju trznią p ieściła  się rankiem,
K u słońcu chciwe wyciągała dłonie,
Zorzę wieczorną k ładła  na swem łonie,
Lecz księżyc był je j  najm ilszym  kochankiem.
I  biegły za nią czary i zachwyty,
Złote nadzieje i m iłosne tchnienia,
Poryw y wszystkie, wszystkie upojenia,
Lakierni z ziem ią łączą się błękity.
W  królewskiej dumie rzuciła wezwanie 
W szystkim potęgom, jakie są na śmiecie:
— „ Kto do zwycięskiej ze m ną walki stanie,
Z  pod  mych monarszych stóp pyłu  nie zmiecie ?“

— „Stój... Oto idę — i  zamilczeć każę 
Śpiewom słowiczym i  rozwiać złudzenia —
Łagodne słońce zmieniam w słup płom ienia,
D ojrzały owoc sypię na ołtarze,
Przemieniam kwiaty w bujny pęk nasienny,
Pobrzęki sierpów i  kos rzucam w ciszę.
Przemawiam  gromem, skwarnym  wiatrem dyszę,
I  kłos wyzłacam  ziarnam i brzemienny.
Zwiewna twa piękność, pierw sza poro roku !
Złudna moc twoja , którą rzucasz światu!...
Patrzysz błękitem, —  ja  mam piorun w oku,
Potrząsasz kwieciem, —  ja  owocem kwiatu.
Tchnienie zefiru niczem jest przed burzą,
Gdy świat otoczę błyskawicy wstęgą...
Jeśliś ty siłą, —  ja  jestem potęgą,
Której żyw ioły wszystkie św iata — służą!" 
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„A kto tam  m ola takim  głosem  górnym ,
Jedyn ow ładcą  św ia ta  być się m ieni?...
Czemześ Ty, L a to , p rzed  berłem Jesieni,
G dy jen o  wzrokiem  spojrzę n a  cię chm urnym ?
Studzę za r  słońca, — p o d  sza t m ych ’osłoną  
S k ryw a  się p iękn ość owej g w ia zd y  ś w ia ta ;
Zakw ileniem  ptactwo za  morze ulata,
W  . toniach chmur ciem nych twoje grom y to n ą !
W yciągam  dłon ie  — p a d a  owoc z drzewa,

Zwiastujcie moje tryum falne p r zy jśc ie :
W estchnę ra z  tylko — i  s y p ią  się liście,
K tóre w ia tr  m a rn y , n iby p y ł  rozw iewa  
Schyl się, schyl L a to !  — a nie skąp  pok łon u :
K iczem  są  Twoje grom ow ładne burze!...
J a  je d n a  tylko w  złocie i  purpurze  
Z  du m ą n a  św ia t ten pa trzę z w yżyn  tro n u !“

Nagle z pó łnocy w ia tr  zadął... P ierś  w zdym a  
W ichr na gałązkach osadza m róz b ia ły  —
Śnieżnym  całunem  o k ry ł się  św ia t ca ły  
I  z lodow acia ł p o d  tchnieniem  olbrzyma.
„Ś m ierć!'1 szept p o p ły n ą ł przez obszary ziemi. 
K rótkich uniesień zam ykając księgę...
/  rzekła Z im a, depcąc stopy sw em i 
Ś w ia t: — „ Teraz m oją pozn acie potęgę !*
I  obnażyła  z sza ty  złotej drzewa, ■
N a polach b ia łym  trupem  się układła ,
W  lód ścięła  rzeki i  je z io r  zw ierciad ła  —
Nie dzw oni fala, a n i p tak  n ie śpiew a,!
Pancerzem  z lodu o pasa ła  ziem ię:

„ Gdzieześ, J e s ien i? — Czyż Cię wzrok wyśledzi?...* 
„Gdzieześ, ty, Lato?*  —  N iem a odpowiedzi...

— „Gdzieżeś ty, W iosno ?“ — Szept za d zw o n ił: „Drzemię*...

L a to! Jesieni!... p ró żn a  w asza  p ych a :
W y dziećm i W iosny, która p o d  spowiciem  
Z im y spoczęła, lecz oddycha życiem ,
I  p o  przez śn ieg i do w as się uśmiecha.

jSL



ŁZA MATKI.
Z  „Pam iętników  nowonarodzonego

P o  dłuższym dopiero pobycie na  Terrze  nauczyłem się poznaw ać 
rodziców.

Matka była dla mnie duchem  opiekuńczym, jed y n ą  istotą, k tó ra  szcze­
rze p ragnę ła  każdą myśl m oją  odgadnąć , chęć każdą uprzedzić.

Ze szczerą miłością w p a try w a ła  się we mnie, zawsze gotow a pospie­
szyć’ z pomocą, ukołysać, utulić w objęciach!

Kołysanie! Toż to to r tu ra  pierwszych dni n iem ow lęctw a.
A te raz?  Jedyne  ciepłe a serdeczne o niem wspomnienie.
Ile przywiązania, ile m odlitw y rzewnej było w głosie matki, ile 

tchnien ia  czystego, gdy pochylona n ad  m oją kołyską, nuciła z c i c h a : ’
„Luli senny m ój a n io łk u ,

L uli dziecię m oje “ ..

l e n  dźwięk tkliwej piosnki, te oczy u tkw ione we mnie, gdyby w swem 
jedynem  szczęściu, jedynej radości i nadziei, pozostawiły w duszy mej 
nigdy nieprzebrzm iałe  echa, nacechow ane poświęceniem, bezinteresownością, 
a s ięgające polotem stóp tronu  W szechpana.

Półcień w pokoju. I tęce m atczyne zawisły chwilowo n a  krawędzi 
mego łóżeczka, wzrok jej pom knął gdzieś w dal, ku prom ienne j przyszłości... 
Ja, zasłuchany w m elodyjne tony kołysanki, usypiam  zwolna.

W tem , na czoło moje p ad a  łza.
O tw ieram  oczy — i oto już jes tem  w objęciach matki.
„G ranicam i twego św ia ta
M oich ram ion  dwoje
O łzo św ię ta!  P ad łaś  w serce! T a k ą  tylko rosą  odżyw iana roślinka, 

w ybujać  może i wznieść się po n ad  zwykły poziom ludzkich uczuć, poryw ów  
i celów. Bo łza taka to płomień, w k tórym  wszystkie topnie ją  kruszce, to 
rylec, k tóry  zarów no kam ień  żłobi, jak  i znam ię n ieza ta r te  wyciska w n a j ­
bardziej ja łow em  sercu.

*
*  *

Jakże wielką pociechą byłoby dla n iejednego ze śmiertelnych, by 
wśród  walk życiowych zachować mógł pam ięć  n ie m o w lę c tw a !

Gdyby opuszczony i w ątp iący  mógł uprzytom nić  sobie choć jeden 
uścisk m atki, tę jednę  łzę, k tó ra  na jego oblicze spłynęła. Znalazłby z p e ­
wnością  w tem  w spom nieniu  niezgłębione źródło, z którego w każdej p o ­
trzebie mógłby czerpać o tuchę i krzepić w iarę  w przyszłości.

W acław  Gąsiorowski.

o*



Koleje życia.
N ie -b a jk a .

B y ła  ras m uszka m a ła ,
Co brzęczała,
I  radośn ie  
W  życ ia  w iośn ie  
P ędziła  swoje d n i bez trosk.

B y ł  ras pajączek  m io d y ,
Co sw obody  
Z a żyw a ł w  bród-.
N ie zn a ł co g łód ,
A serce m iękkie m iał, ja k  wosk.

K tóżby zg a d ł?
P ająk  muszkę zjadł.

B yło  ras ptaszę tkliwe,
Co szczęśliwe,
Tam  kędy gaj,
Gdy n ad szed ł m aj,
P ieśn ia m i brzm iało  w  nocy zmrok.

B y  z życiem  nie zaszła  rozłąka,
P taszę zjad ło  pa jąka.

B y ł  ras kot, co n a  p ta k i  
C hodził w  krzaki,
K ied y  ich śpiew,
Lub w ia tru  w iew  
Z a g łu sza ł chytry jego  krok.

Że lubi p ta szy  chór  —  szła  wieść.
On p o szed ł w  gąszcz — by ptaszę zjeść.

B y ł  raz kundys złośliw y,
Tak krw i chciwy,
Ze z łańcuchem  
P o n a d  uchem
Trzym ano go w c ią ż : ż y ł  w budzie.

G dy raz zwolniono m u pęta,
P o d u s ił kotce kocięta.

I  w śród  was tak byw a ludzie.



Kazimierz Przerwa Tetmajer.

ŻELAZNE WROTA*)

Był chłop z Zaskala, nazyw ał się Tom ek  W ierchowiec. Pokłopocił on 
się z sąsiadam i o miedzę, przyszło do procesu, włóczył się po sądach, 
gospodars tw a  nie pilnował, na  nic się stępił. A jeszcze kiedy z wyrokiem 
przyszedł, ubili go sąsiedzi, tak, że mało żywy został. Pół ro k u  chorował, 
do reszty m a ją tek  utracił. Nie dość na  tern; nie wy było dw a tygodnie, jak  
się ze słomy — bo i łóżko żyd zabra ł — z podłogi podniósł, przyszła 
burza, strzelił p io run  w chałupę, cha łupa  poszła z dym em ; nie było w niej 
co jeść, ale był przynajm niej dach n a d  g łow ą ,—spaliła się i s todoła, w k tó ­
rej tylko w ia tr  pogwizdywał wesoło, i obora, z której żydzi k row ę w yw ie­
dli. Nie zostało nic, tylko płot naokoło zagrody.

— No, tok jus  teroz dziod. — rzekł do siebie Tomek. A potem  rzekł: 
Ludzie  tu  i Bóg proci mnie. Gisne ten  ziemie. P u d em  we świat.

I poszedł, nie bacząc na  żonę i na  dzieci, ani n a  nic.
P rzeb ra ł  się przez T a t ry  n a  w ęgierską stronę. T am  widział on w ię­

cej słońca, więcej zboża i wcześniej się złociło, kiedy na granie, pasa jąc  
owce w Goryczkowej, wybiegał. S ta m tą d  też fu rm ani wino wozili i p ien ią ­
dze. Poszedł tam. I przystał do służby jednego  bogatego  p an a  na  L ip to w ie : 
zgodził s ię 'k u  owcom. Pasie je, pasie, co lato w p raw e  ram ie  Mięguszo­
wieckiej doliny, w Złomiska wygania , a jesień, zimę, wiosnę, przy dworze 
przesłuży, owce zimując, drzewo rąbiąc, w ogrodzie kopiąc. P łacę  miał 
dobrą, wiodło m u  się.

1 tak zeszło la t  czterdzieści.
Był już s ta ry  Tom ek Wierchowiec, liczył sobie blisko ośmdziesiąt l a t ; 

j?ty g°  opuszczać. Już się od owiec daw no  do wołów przeniósł, ale ta  
służba by ła  m u ciężką. Jednej nocy, kiedy — bo już mało sypiać mógł — 
przed  w olarn ią  siedział, w miesiącu sierpniu, podczas wielkiego prze lo tu  
gwiazd, gwiazda z n ieba lecąca tuż n ad  jego głową zagasła.

— O t o ! T u  i smierzć — rzekł do siebie Tomek.
I dopiero pierwszy raz się zastanowił, że on nie będzie leżał na  lu d ź ­

m ierskim cm entarzu , gdzie od wieków, praw ieków  ojcowie jego leżą, bo 
do tej parafii Zaskale należy. Będzie leżał na  Liptowie za T a tram i.

I sm utno  m u się zrobiło.
W ygnał on pamięć o Polsce z duszy. Nie chciał myśleć o onej klęsce, 

o krzywdach, o nędzy, o chorobie, o żydach, o żonie i dzieciach, k tó re  może 
ty m  sam ym  żydom wodę noszą; było m u dobrze, s łońca było więcej, zboża 
więcej i wcześniej dojrzewało, odpędzał myśl o Polsce, aż j ą  wygnał z d u ­
szy. Zapomniał.

Dziesiątki la t  nie przyszła m u  już do głowy. Ale teraz, kiedy zobaczył 
blisko przed  sobą  śmierć i zastanowił się, że nie n a  ojcowistym cm entarzu

*) W yją tek  z dziełka, w y d an eg o  p rzez  G eb e th n era  i W olffa w  W arszaw ie .



s t t o i f i S  l T o c z a f i $  W dzW zinie- " a ° b “ j  * * * * *  .....

D iin^ec^jasna^  L ep ietn ica  f p o d  L a l k S  T i m t ^

SE*Sg=£j ̂ # H 3 I.^ •^ iA iS S S f  J3p̂ r„rjss:

m uzyka '; T , T l  T ' f T i  ch a la Pa' żona 1 d zieci' ,odzinilfl m o w ? i w C
w ^ a i ' i  W b}hta5;l£ 1?“"‘,ta k- p“'- .
-  r* k l do' siebie f ^ S o T ^  [ak M o  1 ?  £ *  '” , f  ”'eCke Swi«l<™ !

f t* o g ^ j & S S S  ™

pot ,n„ « z ,°  zalewał,
rosły stawek mu się zaświeci! popod olbrzymią mroczna eóra B !  r° SJy?8materaai st'mi 1 iat zapadi poza ̂ Nsrwjsęsa

na ziemię * « - * . « p^ t .

^ S f ^ s s s s a s ^
« . ' S S  % 5 „  »w.,

sto, ozarna ściana skat, Gerlacha, która ta świat z a m y L  N?e l" d af  !a°

sane S le t lz ? ,^  ‘ w f S J  S f Z o S  
wzruszona ściana Gerlachu zwaliła mu się na oczy jak noc

Hej. jęknął. -  Takieście to wy wej, Żelazne Wrota?!,..

d



D o pieśni.
W stań p ie śn i, wstań z  drgających  strun, 

I  dzwoń i  dźw ięcz;
Przez blask w ieczorny złotych łun,

Przez tryum falne tu k i tęcz,
P łyń  w  lazurow ą nieba toń 

I  dźwięcz i  dzwoń !

P od tobą w  dole, w  dole gdzieś,
W śród lip  i  brzóz,

W  zielonych sadach  cicha w ieś
I  św iegot p ta s i  w  gąszczach łóz,

I  dym y, które w ia tru  dech 
Gna z niskich strzech.

P od  tobą ła n y  chlebnych zbóż 
I  wstęgi rzek,

I  szafirow e tafle m órz
I  skalnych szczytów srebny śnieg, 

P od tobą w  chmurach śp ią cy  grzm ot 
I  orłów  lot...

O p ły ń  przez gw ia zd  p ro m ien n y  p y ł  
W  otchłanie sfer,

W  zaw rotn y w ir  ognistych brył,
W  szkarła tn y odmęt krwawych skier, 

W  btask opalow y  —  leć i  toń 
I  dźw ięcz i  d zw o ń !

Lucyan Rydel.



Jan Andruszewski.

Szczęście.y

Jak tęcza rodzi się z deszczu i słońca, jak  ska lna  róża ze śniegów 
rozkwita, tak  z mgieł ludzkiego holu w ykw ita  czyste białe kwiecie, k tóre  
w kielich śnieżny, pachnący  ogarnie, otuli, osłoni wszystko i k tóre  rozró- 
zowi, zabieli św ia t j e d n ą  myślą, jednem  s łow em : „szczęście".

Jest  ono wszędzie — w całym w szechśw iecie! Śpi cicho w piersiach 
dziewic, niby białe kw iaty  pod śniegiem.

Po burzy letniej pachnie  niem świat.
W ia tr  je  niesie z wonią ziół górskich, z oddechem łąk i kochanków  

z zapachem  s ian a ;  w ia tr  je  sieje po ziemi od hal do stepów i od s tepów  
do 111 orz... 1

Gdy dusza, jak  p a lm a  p u s ty n n a  schnie po niem z tęsknoty  — i szuka 
je  w okoł, a znaleźć nie może...

Kiedy p ierś  sm u tna , jak morze w dzień chm urny , czeka na iemj 
przyjście niby harfa  Eola n a  pocałunki w iatru , gdy szuka go wszędzie 
a znaleść m e może... ’

Pola, łąki, ogrody świetlane, lasy rozpachłe  od słońca — to szczęście 
to ra j na  ziemi! v ’

• rim ’ .co W n a J'lePsze> najświętsze, całe wielkie serce naszego istnie­
nia zaklęto w dziewiczą pierś n a tu ry  w godzinie światła  i woni — w ja ­
snej letniej godzinie .porannej, kiedy m odlitw a wiatru, w zielono-srebrne 
fale łam ie morza zbóż i chyląc kw iaty  ku sobie uczy ie poca łunków  -  
gdy gory sinieją w błękitnej am brze  mgieł, k tó re  wzięły \ v  siebie wszystka 
woń storczyków i koniczyn, wszystek b łękit gencyan  i n iezabudek  i które  
jakby^ca łe  łąki dzw onków  rozlały się w powietrzu.

T y  jesteś tern, coby się rozdać chciało naokół, żeby chorym  było 
lepiej,^żeby jaśniej było sm u tn y m ! y

t y ś  tern, czego się pragnie , do czego się tęskni, czego się życie całe 
szuka, na co się życie całe czeka, co jego celem najskrytszym, j e d y n y m !

i y ś  tern, co w jasnej chwili konan ia  po sm udze św iatła  w jakieś 
rozkwitłe ogrody  wiedzie duszę zmęczoną -  i każe jej życie żegnać bez



„M OJANA“
B aśń  dramatyczna. Scena I.

Hanek bliski południa. Ogród pełen lilij i róż kwitnących. Sygnaturka zwołuje wiernych na 
nabożeństwo. 'Ścieżką od kościoła w chodzą: K a t a r z y n a ,  za nią d w ó c h  w i e ś n i a k ó w  

niosących zemdlonego S t a n i s ł a w a .  Za nim i spieszy m a t k a  i nieco dalej J a n o w a .

K a t a r z y n a .  Tu  ludkowie moi, koło zdroju połóżcie go na darni. 
Tak, t ak. . .  Prysnę niebożątku parę kropel wody na czoło ...  Dość, dosyć!..! 
Już oczęta otwiera i na wielmożną panią spogląda.

M a t k a  (klęczy przy synu  i  łzy  ociera). Dziecię m o je . . .
S t a n i s ł a w .  Gdzie jestem?
K a t a r z y n a .  W naszym ogrodzie, gołąbku.
S t a n i s ł a w .  W ogrodzie ?! (westchnienie). Jak tu jasno ...  jak  ciepło. 

(Całuje rękę matki). Przelękłaś się, mateczko?... Biedna mamo, to nic... 
wierzaj mi, nic wcale. Dym kadzidła... w oczach się zaćmiło... mrok nagle 
otoczył, jakby dusza w niebo ulecieć miała. Ujrzałem... (podnosi się na  
ram ieniu) Nianiu, rękę mi podaj! (Przy pomocy K atarzyny powstaje). 
Ujrzałem przed sobą...

M a t k a .  Pójdź synu drogi. Co ujrzałeś, opowiesz mi w domu. (Pro­
wadzi go do dworu. Z n ika ją  za drzwiami).

K a t a r z y n a  (do włościan). Ludkowie moi, a wy na co czekacie?
P i e r w s z y  w i e ś n i a k .  Przydałoby się..
K a t a r z y n a .  Coś wypić za zdrowie panicza (szuka w kalecie). 

Racy a ! ( W ydobywa pien iądz i daje). Macie.
P i e r w s z y  w i e ś  n i a k Bóg zapłać.
D r u g i  w i e ś n i a k .  Pochwalony... (W ychodzą przez furtkę).
K a t a r z y n a .  Na wieki! — Wam zaś, moja Janowa, czego potrzeba?
J a n o w a .  Babska ciekawość przywiodła mnie tu, paniusiu. Chciałam 

się dowiedzieć, z jakiej przyczyny panicz zemdlał. Czy może od gorąca ? 
bo w kościele był ścisk okrutny. Powiedźcie, proszę.

K a t a r z y n a .  Powiem, powiem... dla czegóż nie miałabym powie­
dzieć?!... Stasieczek nasz przystępował dziś po raz pierwszy do stołu p ań ­
skiego... Oj, przygotowywał się on do sakramentu niby grzesznik jaki, 
chociaż duszę ma bez zmazy. Modlił się, pościł... w środy i piątki suszył... 
Więc po komunii świętej, gdy odszedł od ołtarza, bledziuchny był jak 
opłatek. Ręce skrzyżował na piersi i wlepił wzrok w boskie oblicze Chry­
stusa Pana, rozpiętego na krzyżu. Ja zaś z wielmożną panią na niego p a ­
trzyłyśmy... Nagle zachwiał się, wzniósł ramiona, oczy niemi zasłonił i runął 
na posadzkę kamienną. Musiał mieć jakieś święte widzenie, bo nie napróźno 
anieli trzymali go do c h rz tu ..

J a n o w a .  Jakto? anieli święci trzymali go do chrztu?
K a t a r z y n a .  Nie inaczej, nie inaczej!... No, kiedym się rozgadała, 

to wam wszystko opowiem.
J a n o w a .  Opowiedźcie, paniusiu, bo umieram z ciekawości.
K a t a r z y n a .  A no, osiemnaście lat tem u właśnie wielmożna pani 

legła jchora, a wielmożny pan, wezwany przez hetmana, jako rycerz prawy 
poszedł na wojnę i przez wrogów ubity, zginął na polu chwały. Wieści 
o zgonie jego zdawało się, że pani moja nie przeżyje, Bóg jednak chciał



widocznie pocieszyć, bo sprawił, że powiła synka, naszego ukochanego 
Stasia, ktorego ona mlekiem własnem wykarmiła, a ja  wyniańczyłam i wy­
chowałam.. Dostatku u nas wówczas nie było; powiem raczej, że była 
straszna bieda. Więc możne panie i możni panowie zapomnieli o drodze 
do naszego dworu. Nosiliśmy suknie żałobne, nie odwiedzane i nieodwie- 
dzające sąsiadów, nie wiedziałyśmy zatem, kogo w kumy prosić, a z chrztem 
świętym spieszyć się należało, bo dzieciątko było wątłe. Aż raz wielmożna 
pani mowi do mnie: „Katarzyno, wyjdź pod krzyż, za wieś, na drogę 
a gdy ujrzysz jakiego szlachetnego męża i jaką szlachetną niewiastę, proś 
grzecznie, żeby do chrztu trzymali mi syna“. Zarzuciłam na plecy naj­
piękniejszą chustę, jaką wtedy miałam... i biegnę pod figurę. Patrzę: idzie 
jakichś dwoje w długich szatach. On ma jak len płowe włosy i oczy jak 
bławaty; ona źrenice błękitne i włosy złociste, spadające w puklach na 
ramiona. Z lic bije im jasność słoneczna. Pyta ją  mnie: „Dokądże tak spie­
szycie, paru Katarzyno?" Ja zaś odparłam : „Szukam kumów zacnych dla 
zacnej krwi dziecięcia. Może bylibyście łaskawi nimi zostać". On spojrzał 
na  nią, a ona niego, poczem skinęli głowami i rzekli: „Zgoda. Prowadź 
nas, Katarzyno".

J a n o w a .  I to byli święci anieli?
K a t a r z y n a .  Niezawodnie. Szli prosto z nieba w dzień św. Stani­

sława, na odpust do Krakowa, na Skałkę.
J a n o w a .  I dlatego nazwaliście niemowlę Stanisławem?
K a t a r z y n a .  Właśnie dlatego!... Obrzęd chrztu odbył się w kościele 

jak się patrzy, cicho, przystojnie, a anioł i anielica pańska wstąpili jeszcze 
na moment do nas do dworu, spożyli po okruszynie ciasta pszennego 
i wypili po szklaneczce lipcowego miodu. Poczem znikli. Czas pewien jeno... 
o, może z tydzień... woń jakaś rajska, jakby przez nich pozostawiona dy­
szała we wszystkich komnatach.

J a n o w a .  Cudnyż to musiał być zapach!
K a t a r z y n a .  Wonniejszy od... No, taki, jaki wydają z siebie razem 

fiołek ogrodowy i konwalia leśna.
J a n o w a .  Cóż potem ?

. K a t a r z y  n a  (przypominając sobie). Potem... potem... a, już wiem!... 
Wielmożna pani, rada i uszczęśliwiona, usnęła na krześle, ja  zaś, wziąwszy 
Staszka na ręce, stanęłam sobie na ganku. Aż niespodzianie widzę... ot 
po tej ścieżce... kroczy jakiś człowiek niemłody, z workiem na barkach! 
Iw a rz  miał dziwną. Niekiedy wydawała się śliczną, niekiedy zaś tak 
brzydko skrzywioną, jak u szatana, wijącego się wężem u stóp archanioła 
Michała na obrazie, wiszącym w kościele. Czarne, krótkie, kędzierzawe 
włosy otaczały białe, blizną przeorane czoło. Czarny, krótki, pomierzwiony 
zarost pokrywał mu brodę. Spojrzał na mnie, zatrzymał się... i powiada: 
„Czyje to dziecko?"-„P ierw ej boskie, potem mojej p a n i " — odrzekłam. — 
„Ksiądz proboszcz obmył je dzisiaj z pierworodnego grzechu, a do chrztu 
trzymali anieli niebiescy". Roześmiał się szyderczo: „O! to mu szczęścia 
nie przyniesie. Ale ja  rzecz naprawię". I to mówiąc zdjął miech z ramion 
rozwiązał, wydobył z niego garsteczkę złotego piasku i Stasinkowi, który 
na niego ślepki wytrzeszczył, cisnął piaskiem w oczy. „Daję ci dar złu­
dzeń — powiedział. — Ułuda szczęściem twojem będzie". Zachichotał 
znowu siarczyście, worek na plecy zarzucił i odszedł.

J a n o w a .  Któż to mógł być, paniusiu, powiedzcie?
K a t a r z y n a .  Nie wiem... (zegna się) i wiedzieć nie chcę.

Zygmunt Sarnecki



D ante  Alighieri.

„OJCZENASZ 4
(P ieśń  XI.)

„Ojcze nasz, niebem nieobjęty Twojem,
Przez miłość, z jakąś ukochał głęboko 
Pierwsze istoty, co są tam wysoko,
Św ięć się Twe im ię  przez wszelkie stworzenie,
Moc, mądrość Twoja przez ich dziękczynienie: 
P rzy jd ź  Twe królestwo, gdy to z swym pokojem 
Nie znijdzie do nas; — nasz duch mdły, o Boże! 
Sam doń o własnej sile dojść nie może.
Jak aniołowie oliarę Ci w  niebie 
Robią z sw ej woli, śpiewając Hosannę,
Oby tak ludzie robili dla C iebie!
Dziś nam — błagamy — daj powszechną m annę ,
Bez której na tej pustyni żywota
Wstecz idzie, kto się więcej naprzód miota.
Ja k  w in y  drugich przebaczam y sa m i,
Ty na karb łaski policz nasze długi,
Przebacz, a nie patrz na nasze zasługi.
Spraw, nasza wola tak ułomna, oby 
Starego wroga uniknęła p ró b y !
Zbaw j a  od złego, niech z poku s pow stanie.
A tę ostatnią modlitwę, o Panie!
Nie mówim za nas, tu złe nas nie mami,
Lecz za tych, którzy zostali za nami*.

„B oska k om edyau (Czyściec.)

Złote myśli.
P óki w narodzie m yśl sw obody żyje, 
W ola i  godność i  męstwo człowiecze, 
Póki sam  w ręce nie odda  się czyje,
I  p ra w  się swoich do życ ia  nie zrzecze,

To a n i łańcuch co ściska mu szyję, 
A n i utkwione w jego  p ie r s i  miecze, 
A n i go przem oc ża d n a  nie zabije,
I  w  noc dziejow ej hańby n ie zawlecze.

Adam Asnyk.



Marya Rodziewiczówna.’

Piaski.
Kto je posiada, ra d b y  się pozbyć, — kom u przez nie droga, k ln ie ,— 

co n a  nich  rośnie, karłow acie je  i ginie.
Śpiew a im w iatr ,  p rzesypując wzgardliwie niczem nie spojone z iarna  

i n a w e t  rodza jna  ziemia, k tó rą  zalały, gdzieś w głębi się burzy  i odpycha  
je  i bój z nimi toczy.

Gdzie je  zwycięży, tam  w ykw ita ją  jed n ak  tylko m arne  mchy, wrzosy 
i brzeźniak krzaczasty, — gdzie one ją zgnębią, tam  im rzuca w ątłe  pasem ka  
srebrno-zielonego, dzikiego owsa, i kud ła te  od spodu  do szczytu sośniaki 
bez przyszłości.

Ni to las, ni to pole, ni wygon.
Białą, m a r tw ą  łachą  rozk łada ją  się, m ają  bezczelność rzeczy wzgar­

dzonych, m a ją  sm utek  rzeczy niekochanych  od nikogo.
I tak  t rw a ją  wśród zielonych łąk, borów  czarnych, kw ietnych  pól,

w śród  ruchu , życia, gw aru, wesela i smutku.
Od brzegów w zdym ają  się w wał — to tak  je  zewsząd ziemia o d ­

p y c h a ;  —  środkiem  tw orzą  kotlinę, k a r tę  z ło to -b ia łą ; — sąs iadu ją  zwykle 
z kępiastem  torfowiskiem.

Ludzie na pole to m a r tw e  sk łada ją  swe um arłe . C m entarz  leży nie- 
skopany  i nieogrodzony, bo tu  bydlę  nie przyjdzie, a rów  piasek zasypie — 
piasek n iw ela to r  niszczyciel.

Stoi wśród krzyży kapliczka bez drzwi i okien, stoi n a  największej
sośnie ul, zawsze pusty, — śladu rą k  ludzkich więcej nie dopatrzysz.

N a tom ias t  ś lady zwierza kreślą  pustkow ie w różne zygzaki, — zwierza 
dzikiego, który tu  chadza spokojnie, grzebie, swawoli, kładzie się n a  o d ­
poczynek, wiedząc, źe jes t  bezpiecznym.

Wilcze s topy idą regularnie , rów no, rab u ś  ogon zwiesił, uszy opuścił, 
czasem stanie  i ziewnie, wreszcie pod cień sosenki się wsunie, i legnie do 
drzemki.

Lis każdy z bezczynności każdy krzak obejrzy, choć dobrze wie, że 
mysz nie głupia w piasku się gnieździć, potem  n a  wyskoczy w świat 
wyjrzy, pa rę  szprzyngli da, i w ciepłym piasku się wytarza.

Zając na jedzony  tu ta j  odpoczywa w kotlinie dobrze wygładzonej, 
w której już ojciec jego sypiał.

Ż adne z nich się nie spieszy, za siebie nie ogląda, nie trwoży. To 
ich królestwo.

P ta s tw o  tu  się nie gnieździ, i rzadko bywa. N a  cm entarzu  chyba 
dzięcioł w ypukuje  zapam iętale, a w pow ietrzu  n ieruchom y wisi sokół na 
czatach.

T a k a  cisza, źe wszystkie owadzie rozm owy m ożna podsłuchać  i dy­
szenie skw aru  przejąć. Nikt z ludzi tu  nie przyjdzie, żadne  zwierzę swojskie 
nie zabłądzi.

Przecie — ta  s t a r a !
Z lasu wychodzi postać zgarbiona, d ro b n a  przez wiek, i przez b iedę  

z ciała odarta .  Bose jej stopy to n ą  w rozpalonym  piasku, a pot sączy się



po licu korytem  zmarszczek. Dochodzi do cm entarza,  w p rogu  rozwalonej 
kapliczki s iada, b ro d ę  na  podniesionych ko lanach  w sp iera ,  i tak  pozostaje.

T a k  jest  n ieruchom a, że w krótce w jedno  się s tap ia  z o taczającą  
m a r tw o tą  i z szarem  tłem  kapliczki.

P a trzy  przed  siebie b ladą , w y żar tą  źrenicą, obojętn ie , błędnie.
T rochę  później z brzeźniaku i m chów  w ydo b y w a się n a  piaszczystą 

w ydm ę d ru g a  postać  ludzka. I ta  je s t  chuda, zgarbiona, szara. Ale j ą  nie 
wiek garb i i nie la ta  wyniszczyły jej lice.

Chłopak to idyota  i chorowity, włóczęga. P a trzy  w  ziemię zawsze,
ręce jak  w ahad ła ,  włosy rozburzone, wyraz  tw arzy  żaden.

Zachodzi i on n a  mogiłki, n ieopodal sta ruchy  kładzie się w piasku, 
i tam  gdzie ona  patrzy , w próżnię, i on swe b łędne źrenice wlepia. Cza­
sami po godzinie rozpoczynają  gaw ędę :

— Babo, powiedz co! —  szepce idyota.
S ta ru ch a  porusza plecami i m ruczy:
—  Ciepło, sucho!
I znow u milczą.
P rzed  nimi to suche morze f a lu je ; w ia tr  po niem różne figle stroi. 

W p ad n ie  — piasek skręci w lejek i do góry podniesie szybszym od myśli 
w irow ym  ruchem  ; to znów uwierci się wąskim  klinem w  tę s tronę  i p o d ­
rzuci deszcz ziarn, jakby  sam  siebie chciał t ą  falą przykryć, to  znów sze­
rokim  rzu tem  zgarnie  i zatrze zwierza tropy  i to ń  tę  w g ładką  k a r tę  p rze ­
tworzy. 1 p rzepad ł!  Cisza...

— Czego ty tu ta j  „ b a b o “ — szepce idyota.
— W ypędziły dzieci, wypędziły w n u k i ! T u ta j  każdem u w o l n o ! — 

m ruczy stara .
I znowu p a t rz ą  i milczą.
W śród  m artw ego  morza tkw ią  wysepki, a raczej na  tem  zlocie’ po- 

w p raw ian e  klejnoty, jakby  wielkie guzy z am ety s tó w  —  to macierzanki. 
To tu, to  ta m  błękitnieją. W  cieniu kosm atych  sosenek b łyska ją  kora le  — 
to m uchom ory  wzgardzone!

— Babo — p y ta  idyota  — czyje to po le?
— Ot tych —  s ta ra  kościstym palcem  mogiły wskazuje.
— Pow iedz im niech sieją, niech o r z ą !
— Na co ? Jak  to zrobią, to  ich syny i s tąd  wypędzą.
— Babo, to my sobie to pole zabierzmy !
—  Z a b ie rz m y ! — apatycznie  pow ta rza  stara.
Idyo ta  p rzew raca  się n a  d rugi bok —  i zaczyna m onotonn ie  :
—  Mój dzięcioł, mój zając. Mój dzięcioł! Mój!
W ia t r  ciska im w  oczy skwar, a ze skw arem  garść woni. Żywica 

pachnie , macierzanki, białe, m iodowe gwoździki.
— Z jadłbym  ja  cokolwiek —  mówi idyota.
—  Mnie byle ciepło — szepce baba .
W yczerpali  zapas rozmowy. N a tem „w o ln em “ polu siedzą do zmroku.
On m a  w sobie odrętw iałość bezmysłu, ona  — spokój m o g i ły : wkoło 

nich  te  piaski bezpłodne, nagie, przeklęte! — Z pustego  ula  pa trzy  na
nich, szarą  p ła c h tą  otulona, zm roku czekająca — śmierć cicha...



Jerzy Żuławski.

STcarne życie.
, M arne życie / “  —  słychać wkoło;
—  Czemu m arne?  —  powiedz, proszę! 
Czyż nie żyjem tu wesoło,
K iedy w kobzie brzęczą, grosze?

W szakże wkoło dziewcząt krocie, 
W szystkie p iękne!  —  a ja  wnoszę, 
Ze przybiegną chętnie do cię,
Gdy ci w kabzie brzęczą grosze!

Słodkie usta m a dziewczyna,
Lecz nad  całus ja  przenoszę 
Woniejące stare wina;
N a to w kabzie brzęczą grosze!

W szystko m ożna posiąść, bracie, 
Zbytki, szczęście i  rozkosze, —

Cały świat się pa trzy  na  cię,
Gdy ci w kabzie brzęczą grosze!

M ożna zatem żyć wesoło,
Nawet szaleć, tak  —  potrosze,
Gdzież więc powód marszczyć czoło,
K iedy w kabzie brzęczą grosze?

—  Bardzo pięknie, a n i słow a!
Lecz odpowiedz na  to, proszę,
Ja ką  dolę świat m i chowa,
Gdy n ie brzęczą w kabzie grosze?!

*



Sztuką barany tłuką.
P a n  Jędrzej Skiba hand lo w ał  bydłem. Kupował, podkarm iał,  sprze­

daw ał z zarobkiem  i — dobrze m u się wiodło n a  świecie. Daleko w okół 
miasteczka, gdzie mieszkał, nie było ta rg u  ani ja rm ark u ,  n a  k tó rym by 
brakło  p a n a  Jędrzeja.

W  Sączu s taw ał od n iepam ię tnych  czasów zawsze u A bram ka, który, 
jak  to  mówią, form alnie  skakał koło swego gościa. Ba! miał też i czego... 
bo Skiba nietylko, że sam  da ł  zarobić —  i za kołnierz nie wylewał, ale 
i drugich na tak  zwany litkup sprowadzał. W  d oda tku  trzeba  wiedzieć, że 
A bram ek, k tóry  po nieboszczyku Srulu , swoim ojcu, odziedziczył arendę, 
przejął również „ inw en tarn ie"  i p. Jędrzeja, od lat dwudziestu  zajeżdżają­
cego, nieledwie przyjaciela poprzedniego a rendarza .

P a n  Jędrzej tedy był tu  jak  w domu, a n aw e t  od czasu, gdy go na  
ta rgu  okradziono, daw ał większe pieniądze Srnlowi do przechowania.

S ta ry  żyd nigdy go o grosz nie oszukał, — a ponieważ jab łk o  n ie ­
daleko p a d a  od jabłoni, czyli jaka dziurka taki klin —  jaki ojciec taki 
syn i — więc też i A bram ko  nieraz p rzechow yw ał podczas j a rm a rk u  spore 
sum y grosiwa Jędrzejowego. Sam  zacny i ła tw ow ierny , powierzał m u p a n  
Skiba często różne sumy, n aw e t  i bez świadków, ja k  daw nie j s ta rem u  
Srulowi.

Jednego dnia  był w Sączu ta rg  — no i Jędrzej s tawił się n a ń  jak 
zazwyczaj. Do gospody zajechał, pojadł i podpił przyzwoicie, a zawoławszy 
szynkarza na  s tronę  do alkierza, rzekł m u :

— Weźcie-no mi A bram ku  tę  tysiączkę w p rzechow an ie ;  kupców  
jes t  dużo, ale złodziei jeszcze więcej. Lepiej być ostrożnym.

— Z przyjemnością, panie  Jędrzeju!  — odpowiedział szynkarz, schow ał 
tysiączkę, a ponieważ ktoś tam  właśnie zawołał go do szynkwasu, odbiegł 
n a tychm ias t  od starego  Skiby.

Spokojny o grosz Skiba wyszedł tedy  na  targ , gdzie m u  się bardzo  
podobały  dwa^ m łode woły i po niedługim ta rg u  kupił je  za w cale n ie ­
wielką cenę. Sprzedającego zatem  poprosił do gospody, gdzie miał m u 
wręczyć pieniądze i oczywiście zapić sp raw ę  zwyczajowym litkupem.

P rzed tem  jed n ak  w stąp ił  sam  do A b ram k a  i odwoławszy go do al­
kierza, zażądał swych pieniędzy.

Jakże się biedaczysko przeraził i zm artw ił!  Żyd zaparł  duszę i ciało, 
że tysiączki żadnej od niego nie b ra ł!

Młodego a ren d a rza  na  widok b an k n o ta  szatan  opęta ł!  Podszepnął 
m u  on, że przy o d d aw an iu  pieniędzy żadnego nie było świadka, że zatem  
Skiba sp raw ę  przegra w sądzie nap ew n o  — a tysiączka... grzechu w arta .

Żadne zaklęcia Jędrzejowe nie pom agały  — żadne odw oływ ania  się 
n a  ty lo le tn ią  przyjaźń, na  sumienie, na  pam ięć nieboszczyka ojca —  nic! 
Nic! A bram ek  uparcie  p ow tarza ł  swoje:

—  P an ie  Jędrzeju... wy sobie mylicie... ja  od was nie b ra łem  nijakich 
p m ię d z y !

Inny człowiek byłby  narob ił  hałasu... ale Skiba, ćwik stary , zrozumiał 
od razu, jak  to mówią, co w  traw ie  piszczy, i gdy widział, że nad a rem n ie



traci z żydem czas — zabra ł się i wyszedł na miasto. P ro s tą  d rogą  pognał 
do s ta rego  Moszka, k tó rem u  od la t  trzydziestu  p raw ie  sp rzedaw ał skórę 
bydlęcą, "i z k tórym , można powiedzieć w bardzo  serdecznych pozostaw ał 
s tosunkach.

Jakkolwiek podczas ja rm a rk u  żyd pełne miał ręce roboty, na  widok 
s trap ionego  p a n a  Jędrzeja  wziął go do alkierza, rozpyta ł o powód, a na 
pytanie , czy skarżyć w prost  do sądu, czy oddać  sp raw ę  adw okatow i — 
o d rz e k ł :

— Ani jedno, ani d rug ie !  W  te n  sposób tysiączkaj p rzepad łaby  na 
pewne. Św iadków  nie było — tw a rd y  to proces!  Ale ja  w am  panie  J ę ­
drzeju poradzę  coś lepszego. Jeżeli mnie posłuchacie, odbierzecie od A bram ka  
jeszcze dziś swoje pieniądze.

— Moszku! — w ykrzyknął u rad o w an y  Skiba  —  jeżeli to w am  się 
uda, dostaniecie stówkę!

— Nie — odrzekł s ta ry  h an d la rz  — to byłoby za wiele... ale pięć­
dziesiątkę to zasłużę rzetelnie i przyjmę. Przecież ani ku ra  za da rm o  nie 
grzebie — dodał, — a gdy usiedli, tak  dalej rzecz prowadził.

—  Macie jeszcze jakie pieniądze przy sob ie?
— Mam ze trzy stówki.
—  Hm... to m a ł o ! Dwieście ja  sam  d am  — a resztę zbierzecie tu  

ła tw o między znajomymi. Jak  będzie cale tysiąc, przyjdziecie tu  do mnie, 
a śpieszcie!

Jędrzej chciał się jeszcze w ypytyw ać, ale Moszko go ku drzw iom  
p o p c h n ą ł :

— R o b ić !  robić, nie gadać... Każda chwila droga!
Poleciał zatem  p a n  Skiba, a za godzinę wrócił z ośm iom a setkami. 

Moszko dwie swoje dołożył i szepnął:
—  Idźcie te raz  do urzędu  podatkow ego, p a n  poborca  w as zna  i zmieni 

w am  to n a  je d e n  banknot!...
Nie p y ta jąc  już o nic, pobiegł znów Jędrzej. W k w a d ra n s  był z po ­

w ro tem  — z całą  tysiączką.
K iw nął g łową kupiec i r z e k ł :
—  Idźcież teraz pan ie  Jędrzeju  do gospody, do A bram ka . O tam tych  

p ieniądzach ani słowa nie wspominajcie... Siądźcie tylko przy stole i każcie 
sobie podać  piwa. Po chwili udajcie, że idziecie za bydłem, a boicie _ się
0 pieniądze, i dajcie A bram kow i tysiączkę do przechow ania, ale przy św iad­
kach!  P rzy  św iadkach !  — rozumiecie? Jak  to zrobicie, przyjdźcie znowu 
do mnie.

Skiba  pokręcił głową, ale zmiarkowawszy, że przecież i Moszko m a 
w  tej tysiączce swoje dwie setki, wziął n a  odw agę i poszedł do gospody.

Za m ałą  godzinę wrócił.
Moszko w ypyta ł go troskliwie, kto był św iadkiem  w ręczenia  pieniędzy,

1 rozporządzał da le j:
—  Idźcież teraz znowu do A bram ka, zawołajcie go do alkierza, opo­

wiedzcie, że trafia się w am  bardzo dobry  in teres z wolami i odbierzcie od 
niego tysiączkę... ale bez św iadków ! słyszycie — bez świadków! Z t ą  ty ­
s iączką wróćcie znowu tu.

Poszedł p a n  Jędrzej. — W  gospodzie było pełno ludzi, gwar, h a ł a s ; 
n ik t  ani nie spostrzegł, jak  A bram ko  wyszedł za Jędrzejem  do alkierza.

— Bardzo słusznie! — rzekł on do żądającego pieniędzy, — daliście 
mi tysiączkę, ja  w am  oddaję... ale co p rzed tem , toście się mylili, mój 
pan ie  Jędrzeju!



Oddał tysiączkę — bo przecież przy wręczaniu jej poprzedniem byli 
świadkowie !...

Skiba schował banknot i pobiegł do Moszka.
— To nie żadna druga — odrzekł żyd — to jest wasza pierwsza 

tysiączka, którą daliście bez świadków i odebraliście bez świadków.
— Jakże?... a d ruga?
— Z drugą już łatwa sprawa ., bo drugą wręczyliście Abramkowi 

przy świadkach i przy świadkach teraz pójdziecie ją o d eb rać ! Wyście nie 
mieli świadków, że daliście mu tam tą tysiączkę, a on niema świadków, 
że wam oddał drugą. Rozumiecie?

Jędrzejowi zaświtało w głowie! Pognał do gospody i niby spiesząc się 
na jarmark, zażądał od karczmarza swoich pieniędzy.

Abramek zbladł... W jednej chwili zwąchał pismo nosem, próbo­
wał się wykręcać, zaprzeczać niby żartem — ale świadkowie są świad­
kami... nie było rady!

Z kwaśną miną wyjął tysiączkę, którą już uważał za swoją i szepnął 
Jędrzejowi o d d a jąc :

— Głowa z was... panie S k ib a ! Dobrzeście mnie wzięli!...
Ale pan Skiba, biegnąc z uratowanymi pieniądzmi do Moszka, mruczał 

zadowolony po drodze :
— Nie ja  cię to, nieboże wziąłem, mój Abramku... Wziął żyd żyda!...
Mądry Moszko dostał swoją pięćdziesiątkę, a pan Skiba odtąd nie

powierzał nikomu tysiączek, ani ze świadkami, ani bez świadków, bo choć 
doświadczył słuszności jednego przysłowia: „Sztuką barany tłuką,* — bał 
się doświadczyć prawdziwości drugiego: „Do razu tylko sztuka!* J. P.

H U M O R Y S T Y K A .
Nie ominie  g o !
— Panie X., dlaczego, gdy pan  idziesz ulicą, a na d rodze leży w ielki kam ień , 

to go pan om inie ?
— Bo m nie kam ień nie ominie.
— A dlaczego, gdy n a  drodze stoi drzew o, to je  pan om inie ?
—  Bo m nie d rzew o nie ominie.
— A dlaczego, gdy na  drodze stoi szubienica, to ją  pan om inie ?
— Bo m nie szubienica... e ! idźże pan  do stu  dyabłów  ze sw ojem  om ijan iem ! 
P o d c za s  strejku.
Orator: P anow ie! jesteśm y  w szyscy uczciw ym i robotnikam i...
T łu m : Brawo! brawo!
Orator: A zatem  jak o  robotnicy  chcąc na  chleb codzienny zarobić pow in­

niśm y uczciw ie pracow ać...
T łu m : W idzicie go! B u rżu ja ! h ań b a ! Za drzw i z n im !
U zeg a rm is trza .
— Jak uw ażam , to u pana je s t ciągły ruch  ?
— A je s t, ale nikt nie kupuje,tylko każdy co m a zegarek zastaw iony, p rzychodzi 

się pytać, k tó ra  godzina?
Niewierna.
Policyant prow adzi dziew kę do aresztu . Spotyka ich jak iś kościarz i w o ła : 

„Ej K aśka, pow iem  Jaśkow i, że chodzisz z innym !*
„TARNOWIANIN* r. 1907. 7



SteaiisWa
Co też bredzi ten sza len iec!
Zw ie m nie gw iazdką, to an io łem  —  

P ragn ie  chatki pustelniczej,
B yle ze m ną  —  byle społem l

J a  an iołem  ? —  to w yb o rn e!
N osić gdzieś n a  grzbiecie p ió ra  
I  tun ik i ja k ie ś  greckie,

G dy nie w m odzie jes t tu rn iu ra

J a  gw iazdeczką?  —  bagatela!
Ja , n iezn an y gdzieś p łaneta ,
Czekać, aż nań  spo jrzyć  raczy

K to ?  — astronom  lub p o e ta ?

Nie, n ic z tego!  —  Serafinem  
B y ć  nie pragn ę,  —  w  koło g łow y  
Z am iast laurów  —  wolę skrom ny  

D yadem ik  brylantowy.

L atać ta k ie  ja k o  Cherub 
A n i m yślę p rzez nieb sfery,
Bo od czegóż są  d ziś  landa, 

Sam ochody i  row ery  ?

A n i gw iazdką  być na  niebie 
Może stałą... n iem am  chęci,
Bo n a d  chm ury  —  Z akopane, 

B a rd zie j oko moje nęci.

W ięc m ój p a n ie  —  nie n a zyw a j 
M nie n i gw iazdką, n i an iołem ,
Lecz przyg o tu j sporo grosza,

Jeśli chcesz żyć  ze m ną społem.

Co do chatki, to p r z y s ta ję :
W  p a rk u  dzik ie uroczysko...
S k a ła  —  na n ie j ermitarzyk...

B yle p a ła c  b y ł tuż b lisk o !



Stach z pod Naściszowy.

„SO K O LIC A ".
(Ku uczczeniu 90-tej rocznicy śmierci bohatera z p o d  Racławic).

S c e n a  XXXII.
(Wchodzi Kościuszko w białej sukmanie, poprzedzany dziatwą, sypiącą do stóp jego kw iaty .—

-Sokoły" stoją w szeregu).
D z i a t w a  (chór):

Do stóp twoich ścieleni kwiatki 
Wolności pa tron ie ,
Polskie kwiatki, polskie dziatki,
Z polskiem sercem  w łonie.

Z blaskiem chwały zstąp  z niebiosów 
N a ojczystą błoń,
Ulituj się Polski losów,
Zbaw czą podaj dłoń.

K o ś c i u s z k o  (pierwsze słowa do majora, potem do wszystkich):

Mój duch dziś he tm ani,  — nie lękaj się synu...
Przyszłość Polski spoczywa w tw ard y ch  dłoniach gm inu
I w sokolej idei. — Pod Sokoła znakiem
Pójdzie w bój t łum  siermiężny krociowym  orszakiem,
I pójdzie i zwycięży, i Polska pow stan ie  
Potężna, silna, liczna, jak  kłosy n a  łanie!
Odżyją  ziemie lackie, bogate , dostatn ie ,
Tylko dłonie, ach dłonie dajcie sobie bra tn ie ,
I wszyscy jak mąż jeden  pow stańcie  do boju,
Nie szczędząc ani mienia, ni krwi, ani znoju.
Jam  dochow ał przysięgi danej przed  s tu  laty.
Wy dziś mi zaprzysiążcie, że wszyscy ja k  braty ,
Jak  syny jedne j  m atk i staniecie do b ron i 
Pod  godłem P a n n y  świętej, orła  i p o g o n i !

M a j o r  (pasując się chwilę z sobą, zrywa ordery i szlify):

Precz z carskimi o rdery  —  precz n iegodne stro je!
(salutuje szpadą Kościuszce)

Jenera le !  ja czekam n a  rozkazy twoje!
(Poseł występuje naprzód, wygłasza rotę przysięgi, wszyscy podnoszą dłonie, w dali słychać 

dzwon Zygmunta. Mickiewicz modli się natchniony).
P o s e ł :

Naczelniku! w obliczu Boga wszechmocnego,
N a prochy  ojców naszych, ostrze miecza twego,
Przysięgam y, że wszyscy zjednoczeni razem  
Pójdziem  w bój j a k  mąż jeden  pod  tw oim  rozkazem.
A jeśli wśród nas  p rą d y  zrodzą się n iezgodne,
T y  ojcze nas  odepchnij ja k  dzieci w y rodne  !

(Kościuszko podaje rękę posłowi i Antosiowi, wszyscy za przykładem jego bratają się, śpie­
wając pieśń Zmartwychwstania. — Dnieje).



C h ó r :

Jasna  zorza mgły rozprasza 
Budzi m ar tw e  kraje,
W  śnieżnej szacie Polska nasza 
Z g robu  zm artw ychw sta je .

Biały dzień już  rozedniewa,
Słońce się wyłania,
N ad  mogiłą p taszę śpiewa 
P ieśń  zm artw ychpow stan ia .
Do szeregu w imię Boga,
W  imię Matki naszej,
Kto strzedz p ragnie  ojców proga  
I ojczyzny laszej.

Marsz, marsz „Sokoły", do ram ien ia  ramię,
Niech nas  prowadzi białych orłów znamię. 

K o ś c i u s z k o :

Tylko razem, tylko społem 
Do zbawienia  wiedzie droga,
Szlachta  z ludem  i „Sokołem"
Z h a s łe m :  wolność w Imię Boga!

H e l e n a  (z zapałem ):

Łączcie, łącznie dłonie zgody,
N arodow ych  p ra w  obrońcę 

M i c k i e w i c z  (z tryum fem ):
W itaj ju trzenko  swobody,
Za tobą  zbaw ienia  słońce!

(Zapada muślinowa zasłona — sen znika).

£  „ Fragmentu
Poeta gwiazdy, brylanty i kwiaty,
Łzy i  uśmiechy rozrzuca ludzkości.i.

M yśliciel nowe odkrywa jej światy,
I  nowe drogi przyszłości.

Z poetą serce nasze się sprzymierza,
Nasze zachwyty i  nasze boleści....

M yśliciel nigdy ducha nam nie pieści, 
Lecz grozą prawdy uderza....

Poetów miały ludy juz gasnące,
Co w lutnie tchnienie ostatnie przelały....

A m yślicie li rodzi nowe słońce 
I  pełne sił ideały...

Maryn Konopnicka.



Chłopskie wesele.

A ciągnęły się te tany łańcuchem jednym, bez przerwy ni przestanku... 
bo co muzyka zaczynała rżnąć nowego, naród podnosił się z nagła, p ro ­
stował jak bór i szedł z miejsca, a z pędem takiej mocy, jak huragan; 
trzask hołupców rozlegał się jak bicie piorunów, krzyk trząsł całym dom em  
i uzucali się w tan  z zapamiętaniem, z szaleństwem, jakoby w burzę i bój 
na śmierć i życie.

I tańcow ali! . . .
Owe krakowiaki, drygliwe, baraszkujące, ucinaną brzękliwą nu tą  

i skokliwemi przyśpiewkami sadzone, jako te pasy nabijane, a pełne śmie­
chów i swawoli; pełne weselnej gędźby i bujnej, mocnej, zuchowatej mło­
dości — i wraz pełne figlów uciesznych, przegonów i waru krwie młodej, 
kochania pragnącej.

Owe mazury, długie kiej miedze, rozłożyste jako te grusze Maćkowe, 
huczne a szerokie, niby te równie nieobjęte, przyciężkie a strzeliste, tęskliwe 
a zuchwałe, posuwiste a groźne, godne a zabijackie i nieustępliwe, jako 
te chłopy, co zwarci w kupę, niby ten bór wyniosły, runęli w tan  z po ­
krzykami i mocą taką, że choćby w stu na tysiąc iść, choćby świat cały 
porwać, sprać, stratować, w drzazgi rozbić i na obcasach roznieść i samym 
przepaść, a jeszcze tam  i po śmierci tańcować, hołupca bić i ostro po ma- 
zursku pokrzykiwać : „da, d a n a !“

Owe obertasy, krótkie, rwane, zawrotne, wściekłe, oszalałe, zawa- 
dyackie a rzewliwe, siarczyste a zadumane, i żalną nu tą  przeplecione, w a­
rem krwie ognistej tętniące, a dobroci pełne i kochania, jako chmura 
gradowa z nagła spadające, a pełne głosów serdecznych, pełne modrych 
patrzeń, wiośnianych tchnień, woniejących poszumów, okwietnych sadów, 
jako te pola o wiośnie rozśpiewane, że i łza przez śmiechy płynie, i serce 
śpiewa radością, i dusza tęskliwie rwie się za te rozłogi szerokie, za te 
lasy dalekie, we świat wszystek idzie marząca i „oj! da, d a n a “ przyśpiewuje.

Tak to ono chłopski naród weseli się w przygodne cz a sy . . .

„Chłopi“ Wł. Reymont.



M aksym  Gorkij.

Przed obliczem Życia.

Przed  posępnem  obliczeni Życia stali dwaj, obaj niezadowoleni z niego.
— Czego oczekujecie odeninie ? — zapytało  Życie.
N a to pierwszy zniechęconym głosem  odpowiedział:
—  Oburza m nie okrucieństwo i bezwzględność twoich sprzeczności. 

N apróżno  usiłuję zrozumieć kw estyę by tu . Dusza moja b łąka  się ciągle 
w m roku  zwątpienia , k tórego myśl żadna  rozprószyć nie może. Poczucie 
mi odpow iada, że jes tem  najdoskonalszym  tworem...

—  Czego więc chcesz od em n ie?  — obojętnie zagadu je  go Życie.
—  Szczęścia! Pogódź dwie podstaw y  sprzeczności, jak ie  gniotą moję 

duszę : moje „chcę", z tw ojem  „powinieneś".
—  Chciej tego, czego powinieneś p ra g n ą ć  d la  mnie — odparło  mu 

ostro  Życie.
—  Ja  nie chcę być ofiarą tw o ją !  — zawołał rozpacznie cz ło w iek .— 

Chcę być p anem  Życia, w ładcą  twoim, a zmuszony je s tem  zginać wciąż 
kark  pod  brzem ieniem  ja rz m a  p ra w  twoich! Po  co?

— Nie rozm aw iaj z niem tak  g ó r n ie ! — podpowiedział m u drugi 
człowiek, k tóry stał bliżej Życia, —  lecz pierwszy, nie zw racając  uwagi na 
przestrogę  towarzysza, c iągnął da le j:

— Ja wolności p ra g n ę :  żyć w harm onii  z mojemi pragn ien iam i, z m a­
rzeniami mojemi, i wcale nie chcę być dla bliźniego b ra te m  lub sługą 
jedyn ie  d la  tego, że mi to obowiązek nakazuje. Chcę być dla  niego tern, 
czem być zap rag n ę :  b ra tem  lub sługą, lecz dobrowolnie. Nie chcę służyć 
społeczeństwu za kamień, k tóry  ono, bud u jąc  więzienie swojego szczęścia, 
umieszcza tam , gdzie m u się upodoba. Ja  człowiek, ja  duch, ja rozum  
Życia — pow inienem  być w o ln y !

— Zaczekaj — odpowiedziało m u  Życie, srogo uśm iechając  się. — Co 
powiedziałeś już, i co jeszcze powiesz — w iem  dobrze. Chcesz w olnym  
b y ć?  Owszem, bądź nim ! Walcz ze m n ą :  zwyciężaj mnie i bądź  mi p an em  
i władcą. Wiesz dobrze, że jes tem  oboję tny  na  wszystko i zw alczającem u 
mnie u legam  łatwo. Lecz musisz ze m n ą  walczyć, by walczyć. Czyś gotów 
s tanąć  do walki ze m n ą  dla pozyskania  wolności?  G otów ? Jesteś-że d o ­
sta tecznie  silny i ufasz we w łasną  m o c?  Ufasz-że?

A człowiek odpowiedział głosem posępnym :
—  T yś zachęciło mnie do walki z sam y m  sobą, tyś zaostrzyło rozum  

mój. Jak  ostry nóż głęboko wźarł się on w duszę m ą  i p rzygn ió tł  j ą  z w ą t ­
pieniem.

—  Mów do niego ostrzej i nie skarż  się — podpow iada ł mu drugi.
A pierwszy ciągnął d a l e j :
—  O dpoczynku pragnę! Ulżyj mi ja rz m a  tw ojego! O, udziel mi szczę­

ścia choć n a  chwilę !
A n a  ustach  Życia b łąkał się uśmiech chłodny, podobny  do połysku

lodu.



— Powiedz, gdy mówisz ze mną, czy się domagasz, czy prosisz?
— Proszę — jak echo odparł człowiek.
— Ty błagasz, jak zwykły żebrak; lecz dowiedz się, mój ubogi czło­

wieku, że Życie nikomu nie udziela jałmużmy. A wiesz jeszcze co? W olny  
nigdy mnie o nic nie prosi, lecz sam bierze dary moje. A ty — tyś n ie­
wolnik własnych pragnień. W olnym  jest ten tylko, co umie wyrzec się 
wszystkich swych pożądań, by oddać się jednemu. Zrozumiałeś? — teraz 
u s t ą p !

On zrozumiał i położył się, jak  pies u nóg Życia, by ukradkiem łowić 
okruszyny, spadające ze stołu jego. A bezbarwny wzrok Życia spoczął na 
obliczu drugiego człowieka — to oblicze było grube, lecz dobre.

— O co prosisz ? — zapytało.
— Nie proszę, tylko domagam się.
— Czego?
— Domagam się sprawiedliwości! Daj mi ją, a wszystko inne sam 

wezmę później, — teraz potrzebuję tylko sprawiedliwości! Czekałem długo 
i cierpliwie bez odpoczynku, bez światła. Czekałem, lecz wyczerpane jest 
już źródło mej cierpliwości. Czas, bym pożył! GJzie sprawiedliwość? Spra­
wiedliwość d a j ! P ręd ze j!

A Życie odpowiedziało mu obojętnie:
— Bierz ją !

3iaccylus
W  p o śró d  p la g , które tra p ią  nas,
(P rym  w iodą  w tem Polacy)
Które nam  kradn ą  drog i czas 
P rzy  każdej n iem al p ra cy ,
Jest mikrob, ów zarazków  król,
Jest B uchm an  „red iv ivu s*,
Chwast p lew n y w śród d z ia ła n ia  p ó l : 
„Baccylus gada tivu s* .

Kom itet, rada , sesya, wiec,
Lub zgrom adzenie w a ln e :
W ym ow y strum ień m usi ciec, 
W yścig i są  „vocalneu.
Ten gada, a  ten g a d a ć  chce,
Z a  m ow ą idzie  m owa,
I  n i to g rzyby rodzą  się  
Po deszczu: słowa... słowa...



Prezes w yczerpa ł ca łą  rzecz, 
W yp ró żn ił sw ą  kryn icę,
M oznaby przejść  do wniosków... Ucz 
Głos m usi m ieć: p a n  „vice",
A  potem  innych  mówców trzech,
I  prezes jeszcze je d e n :
Słuch lorelayskich p e łen  ech ,
D la gęby is tn y  Eden.

Jest jedn o  z drogich sercu św iąt, 
Jest obchód n arodow y:
W szystko u stąp ić  m usi w  k ą t !
N a front w ychodzą mowy.
Ten gada, ów p o w ta rza  znów  
Sto ra zy  pow tarzane,
Az uszy w iędn ą  od tych m ó w : 
M asełko w ciąż m aślane.

Ależ to dekadencya jest.'
Czyż ród  nasz tak i s łaby  P 
Ojcowie krw aw y przeszli chrzest,
A z syn ów  — sam e baby!
Trzeba nam  słow a  zm ien ić w  czyn, 
Nic s ła w y  nie ocali,
G dy k ied yś  o nas pow ie syn :
,  G adali, w ciąż g a d a li!“

D ość tego już, n a  m iły  B óg!
W  dziecięcej jest p io sen ce:
„Ze m asz do ruchu dwoje n ó g 11,
„ /  dw ie do p ra cy  ręce".
Czas raz te p a r y  p u śc ić  w  ruch ,
B y  w stąpić w  życ ia  głębie,
Bo moc i  s iła  je s t w tych d w ó ch : 
Czas spocząć jed n e j geb ie!

K. Z.



Fantazya.
Z  , Godziny* Żeromskiego.

Drzewa kochają  człowieka daleko bardziej, niż on je  kocha. Nie da rm o  
wierzył dziki Słowianin, żę drzewo jes t  święte, że w niem dusze bogów 
o b ie ra ją  swoje siedlisko. Święte dęby! Kochałem je  od dzieciństwa w spo­
sób dziki. Uwielbiałem stojące w zimach srogich, w szalonych nocnych 
wichurach, gdy w spania ła  zamieć w lasach harcuje. Kochałem jesień, k tó ra  
k rw a w ą  b a rw ą  gniewu zapraw ia  liście buków, gardzących  z wierzchołka 
czeredą  świerkową. Całe noce wiosenne spędzałem  sam ow tó r  z psem moim 
w iernym  na  w ędrów kach  pieszych wskroś lasów, lub n ad  jezioram i Szwaj 
caryi. Któż potrafi wyrazić roskosz obcow ania  sam  n a  sam  ze wschodem 
słońca, pozdrow ien ia  i pożegnania  b ra tn iego  aż do tkliwości z chm uram i 
i p ierwszą burzą  wiosny?...

Tylko drzew a i psy wzajem miłują. Pies kochał mię aż do śmierci 
a  drzewo jest osłodą żyjących i kocha zmarłych.

R odzony ojciec i rodzona m atk a  we trzy doby po zgonie wyniosą z w ła­
snej woli za próg swego mieszkania jedyne  i najmilsze dzieciątko. Pozw olą 
obcym chłopom rozbijać skibami cuchnącego g run tu  główkę, k tó ra  była n a j ­
większą rozkoszą ich oczu, jakiej człowiek doświadczyć może; zgodzą się na 
to, że sam o zostanie w nocy, pośród w ia tru  i deszczu na  odległem cm entarzysku  
wśród trupów , zakopane w z iem i; przyzwyczają się do myśli o zgniłej wodzie, 
k tó ra  m u zgnoi ubrańko, — o wodzie, co ściekać będzie po bezsilnej, ostygłej 
piersi, — o glinie, co zalepi usteczka wonniejsze, niż pąk  różany. U kry ją  
myśl sw ą  przed widokiem jego oczu sam otnych, rozw artych  n a  wieczny 
czas...

W tedy  brzoza płacząca zaczyna szukać go p ra c o w ic ie : Korzeniami 
czułymi, jak  włókienka zmiędlonego lnu, — któż w ie?  może bardziej tk l i­
wymi niż palce matki, —  n am aca  w ciemności i obejmie głowę bezsilną, 
opasze nagie żebra  i szyjkę, o której ojciec zapomniał. — Nićmi cienkiemi 
jak włosy i dobro tliw em i jak sen, do tykać będzie miejsc gnijących i n a j ­
bardziej zbolałych. Ssaniem, może czulszem od poca łunku  czystej ufności 
między m a tk ą  i córką w chwili ta jem nej w spom nienia  narodzin , wchłonie 
w łono swe pełne życia i świętych przem ian  k rew  skostn ia łą  u drzwi 
serca i osta tn ie  łzy ź r e n ic !

Ach ! jakaż  roskosz potem  dla duszy !
Chwiać się w wierzchołku lipowym w kole rodzinnem  gęstych rózg, • 

k tó re  z miłością z ras ta ją  się jedne z drugiemi. Najwcześniej witać, n a j ­
później żegnać święte prom ienie  i na  ich ręku bez przeszkody w stępow ać  
między obłoki wolne, jak  w iatr ,  — nigdy  do siebie wzajem  niepodobne  
i wieczne. Mgłami nocnem i okryw ać się jak  szatą, k tó rą  wśród  rozkoszy 
i pieszczot z daleka  nadchodzący  po ranek  cicho zdejmuje. Gdy styczniowy 
wichr, niby tab o r  zbójeckich wojsk, uderzy w lasy, p rzywdziewać osę- 
działy pancerz  z lodu... Tęsknić do błogosławionych deszczów w  spiekocie, 
a do niej w dzień pełen  ciemności, wylęgłej w duszy chmur. Uczuwać,' 
jak obok, blizko, p rzep ływ ają  wody podniebne, gdy ciche b łonia  lazuru



spustoszy n aw ałn ica  i dygotać z w ielkiej bo jrżn i, skoro z k łębów  burzy  
ru n ą  na  ziemię kam ienie g radu . Zanosić się od w zruszeń se k re tn y c h  na 
w idok białego księżyca, kiedy nadspodziew anie  ob jaśn i św iatło  sw oje, w stę ­
p u jąc  n a  w ysokość z pom iędzy nocnych  obłoków . Ku pustyn iom  nieba 
w ydzierać się z p rochów  tej ziemi i naw zajem  przez n ieb o  być w iekuiście 
ob jętym  ! Sprzym ierzać się z niem , k tó re  je s t n a jb a rd z ie j po d o b n e  do d u ­
cha ludzkiego, a jed n ak  inne o nieskończoność, —  przybliżać się do czegoś, 
co jest bez początku  i bez końca, do cudu  n ieom ylnego  św ia tła  i ta jem nicy  
ciem ności, tow arzyszki przeszłych i przyszłych dni. Być uw oln ionym  na 
zaw sze od isto ty  ziem skiego szczęścia i c ierp ien ia , od w idoku  przem ocy 
i dreszczów  trw ogi, od uczuw ania w sobie dzikich żądz i nikczem nego 
dobytu...

M ieszanina farb.
Górka ucząca się malować: Tatusiu! w Chinach to musi być ogromnie

zielono.
— Dlaczego ?
— Bo ludzie są żółci, a państwo niebieskie!
W sąd zie .
Sędzia  do hałaśliwej publiczności: Kto się głośno odezwie, temu każę natych­

miast salę sądową opuścić.
Oskarżony  (z całą siłą ): Huraaa !!!

Dawne czasy.
Szmul oskarżony jest o kradzież strzelby, ale świadek Icek utrzymuje, że ona 

od dawna jest własnością Szmula.
Sędzia : Icyk, a więc od jak dawna znasz tę strzelbę?
Icyk:  Oj waj, ja  jego znam, jak ona była jeszcze taki maleńki pistoleczik. 
Ma racyę.
— Która jest najdawniejsza powieść polska ?
— „Ogniem i mieczem11.
— Dlaczego ?
— Bo Sienkiewicz napisał ją  jeszcze przed Potopem.
W sąd zie .
S ę d z ia : Ile lat ma oskarżony Jędrzej Gila ?
Jędrze j : Będzie już pewnie ze sześćdziesiąt.
S ę d z ia : A kiedyżeście się urodzili ?
Jędrzej: Kiedy? Hm. Pono żyła jeszcze wtedy niebożyczka matusia.

Z A W I E D Z I O N Y .  
— Bój się Boga, mój Ignacy, Et, to wszystko są drobnostki,

Jakie w tobie zaszły zmiany! 
Ledwieś tydzień jest po ślubie,

Całkiem inna rzecz mnie złości: 
Ożeniłem się jedynie

A już smutny i znękany. Dla zyskania p l u r a l n o ś c i .

Czy ci posag, nazbyt skromny, Dziś mnie smutek ciężki trapi
Zepsuł twoje interesa, I jak nożem serce kraje, 

Bo pluralność licho wzięło,Czy małżonka młoda może
Jest — jak żona Sokratesa ? A żona mi pozostaje.



pieśń o grodzie naszym.
(P rzez  Nie-pola).

A czy znasz ty, b racie  m łody,
Galilejskie nasze  grody,
Jak są  św ietne, ja k  sław etne,
Z czego słyną i ezem  giną?
G hcesz-li poznać, ile pleśni 
W  sercu  sw em  „p ro w in c ja"  chow a, 
Z jeżdżaj b rac ie  ja k  najw cześn iej —
L ecz na  krótko — do T arn o w a!

Miasto gości w odległości 
Przyzw oitej od rzek w ody;
Z am iast jedne j rzeki biednej 
Ma dwie w ody dla o c h ło d y ;
W ątok  i M łynówka w  darze 
N iosą zdrow ie w ludzkie m row ie, 
Spuszczą staw ek przy brow arze ,
T o  i s tam tąd  tryska zdrow ie.

Tyle wody dały nieba,
W odociągów  w ięc nie trzeba!
Choć ten  i ów  w uszy dudni,
Że b rak  n ieraz wody w  studni,
P rzed  kąpielą, p rzed  p iątkow ą —
Tyle lat było z tem  zdrow o,
Będzie dalej jak  byw ało....
Tylko nie trza  sarkać śm iało !

C hełpią się inne stolice,
Ze m ają  sch ludne ulice,
P lace, kanały  i gm achy....
D la nas to  — strachy  n a  L a c h y !
My się szczęśliw ie obchodzim
Bez placów , gm achów , chodników ....
My w praw nie po b łocie brodzim  
Bez skarg , bez żalów , bez krzyków .

F iakry , dryndy —  w sw ym  raju ,
W  T arnow ie  — nie chcą tram w aju ,
Gaz — nie chce m ieć elektryki 
I woli sm ętne płom yki,
W oli pół-św iatła, pół-cienia.
Często w  uroczej pom roce 
Tkw i nastró j, co oprom ienia 
Miejskie w ieczory i noce.



My się obchodzim  bez zgody, 
N adludziom  nie trza  w sp ó łży c ia :
N a w idok bliźniego szkody 
M ożna się cieszyć z ukrycia, 
P rzy jaźń  — je s t uczuć sp rzedażą , 
W yższe nią duchy się b rzy d zą ; 
S tow arzyszenia się sw arzą 
I w spólnych celów  nie widzą.

Nie chcem  odczytów  w T arnow ie,
Nie chcem y książek, b ib lio tek:
S tary  z nich  nic się nie dowie,
Zgorszyć się m oże podlotek,
Go na  dew otkę w yrasta .....
Nie pytaj b racie więc o t o !
Jeśli nie straszne  ci b ło to ,
Chodź raczej ze m ną do m iasta.

P a trz ! — tu rozleg ła  S trusina  —
T u  się ju ż  T arnów  zaczyna 
I tu się kończy, m ój bracie.
Dalej co patrzeć  nie m acie.
T en  —  rzadki okaz struk tury  
W ita  u  w jazdu  w te  m ury 
I je s t ozdobą grodziska:
T o sław nej stajn i zw aliska.

T o  — plac Kościuszki — tak zwany,
Bo b rak  tu  w łaśnie pom nika 
D la n a ro d u  naczelnika,
I w ątpię b racie  kochany,
Czy na  tej placu zieleni 
Kiedyś K ościuszkę z kam ieni 
W znieść zechcą dłonie dziękczynne; 
T ym czasem  stoi... co inne.

T u — Śródm ieście. Nasz T arnów ek
Do cennych ozdób zalicza
T en  oto —  biust Mickiewicza —
1 godny w ybrał d lań  schow ek. 
P raw da , że godny — od chwili,
Gdy starsi tak obm yślili;
Choć indziej godniej czczą w ieszcze, 
T u  —  w ieszcz niech poczeka jeszcze!

T en , co chcia ł zbłądzić pod strzechy,
T u  dożył w iększej pociechy:
Bo tu m u schronić się zdarza  
P o  pod daszek  straganiarza.
Patrzy , jak  grosz znosi ludek 
Do czte rech  handelków  w ódek 
I  na  ten  w idok — zaiste 
R oni łzy czyste, rzęsiste.



Rynku nie m am y w  Tarnow ie  —
Bo to, co rynkiem się zowie,
Dziś —  tylko u rzadkich gości 
Budzi wspomnienia przeszłości.
Kogo po trzeba^n ie  zmusza 
Zapędzić się do ratusza,
T en  zdała rynek omija....
Lecz — nie^w iem  — wina w tem — czyja?

Ma T arn ó w  inne wygody,
Ma i karko łom ne schody,
Ma różne sm utne  dzielnice,
Ma zaniedbane ulice;
Jedne niby bardziej kocha,
Dla innych je s t  jak  m a c o c h a ....
Lecz —  w największem zawsze błocie 
I w  ciemnocie — brnie Zabłocie.

A czy znasz ty, bracie młody,
T e  Grabówki brudy, sm rody?
Cbcesz-li wdepnąć w męty same,
Przez pilzneńską pomknij b ram ę!
T a m  świat inny, lud odm ienny:
Istny przedsionek Gehenny!
Kto w tę stronę okiem rzuci,
Do T arn ow a  — już  nie wróci.

Dziś —  Grabówka przeludniona,
Więc wyciąga ju ż  ram iona 
Po  inne miasta dzieln ice:
Po  rynek i po ulice,
P o  hetm ańskie  niegdyś wały,
I — po ogród miejski cały !
I — po wszystko —  wokół, wszędzie....
Nie wiem —  co to dalej będzie?



Mowa metoda leczenia,
Podawszy rezultaty  lekarskiej działalności 

uczciwej krytyce, z przerażeniem  i trwogą przyjść 
m usimy do przekonania, że nie było okresu 
w historyi rodu ludzkiego, w którym by tyle było 
wypadków nagłej śmierci, obłąkania, samobójstw, 
dalej t. zw. chorób chronicznych jak  gośćca, 
astm y, chorób sercowych, żołądkowych, nerko­
wych, skórnych i nerwów, jak  w drugiej poło 
wie przeszłego i z początkiem  bieżącego stule-

zasadą, że znaczna część t. zw. chorób chro­
nicznych, wywołaną została tylko chorobliwem i 
zmianam i krwi lub też zm ianam i w jej krążeniu, 
wskutek czego choroby te  usunięte być mogą 
jedynie tylko przez odpowiednie leczenie krwi 
i zaburzeń w jej cyrkulacyi. W ięc nie organy 
wpierw chorują, a potem dopiero soki c iała  —- 
jak  twierdzi dzisiejsza szkoła i odpowiednio do 
tego leczy, ale w pierwszej linii krew  i limfa

cia. Zjawisko to jest tern dziwniejszem, że wła-[ulegają chorobliwym zmianom, te zaś zmiany,
śnie w tej połowie stulecia, wiedza lekarska 
najw iększe święciła tryum fy i praw ie niepodobne 
do wiary w wielu kierunkach zrobiła postępy, 

Okres ten rozpoczyna się wraz z wystą 
pieniem  Rudolfa Virchowa, który w roku 1855 
ogłosił swoją teoryę kom órek, a  na  jej podsta 
w ie patologię solidarności, czem patologii prze 
szłych la t tysięcy, nadał zupełnie przeciwny kie­
runek, a  przytem  także i bezpośredniem u le 
cznictwu, terapii. Nauka o kom órkach i pato­
logia solidarności Virchova tw orzą dziś podstawę 
współczesnej medycyny i m ają dziś tak  samo 
stałe  uznanie, jak  przez lat tysiące nauka Galena 
Badawczy, myślący, i o dobro swojego pacjenta 
istotnie walczący lekarz, nie może być na zawsze 
wiernym tej samej leczniczej metodzie, jeśli me­
todzie tej nie towarzyszą pożądane wyniki. Soli 
darna patologia Virchowa jest niezniszczalnym 
słupem  milowym teoretycznej medycyny. W ży­
ciu, dla lekarza praktykującego, jest ona błędem . 
Od czasu bowiem istnienia tej szkoły, wzmogły 
się wypadki chorób chronicznych w sposób 
w prost zastraszający.Dlatego też lekarz zajmujący 
się leczeniem chorych, powrócić m usiał do m e­
tody praktykowanej od lat tysięcy, do humoral- 
nej patologii, co po wielu latach  pełnej sławy 
działalności, uczynił również i wielki i sz la­
chetny m yśliciel Rudolf Virchov. Tw órca pato­
logii solidarnej, mówił w r. 1895, w 40 la t po 
stw orzeniu tej teoryi: K rew  daje tylko powód 
do psucia się tkanek, choroba jednak nie leży 
w krwi, a  jes t tylko skutkiem  działania przy 
czyn na kom órki. A więc tw órca patologii so 
lidarnej powraca do patologii hum oralnej. Naj­
nowszy leczniczy kierunek, Hem opatya, walczy 
od la t 18 ze znakom itym  skutkiem  z patologią 
solidarną i jej m etodą leczniczą.

Tw órcą tej nowej m etody leczniczej jest 
lekarz budapeszteński Dr. J. Kovacs (uczeń 
wiedeńskiej szkoły prof. Bam bergera), którego, 
sław a lekarska przedostała się daleko po za' 
granice W ęgier. Pan Dr. Kovacs kieruje się

wywołują chorobę poszczególnych organów.
Pan Dr. Kovacs zapr/.ecza dzisiejszym po­

jęciom o istocie i powodach niedokrewności, 
neurastenii i nerwowości, a  natom iast dowodzi 
swoimi w najwyższym stopniu pomyślnymi re ­
zultatam i leczenia, że powyższe choroby wy­
łącznie w krwi samej m ają swe źródło. P rzy  
tych chorobach, jak  również przy astm ie, skro­
fułach, gośćcu, chorobach płuc, serca, nerek, 
żołądka i kiszek, leczy Dr. Kovacs w pierwszej 
linii krew i niedom agania w jej krążeniu, przez 
co organy uwolnione zostają od szkodliwego 
wpływu chorej krwi, popraw iają się i z czasem 
□zyskują z powrotem  zdrow ą siłę funkcyonowa- 
nia i swe kształty.

Jeśli gdzie, to w m edycynie najbardziej 
zastosować się daje przysłow ie: „Kto dobre 
uzyskał rezultaty, ten  m a słuszność".

W  ciągu lat 18 hem opatya w tysiącach 
wypadkach uleczeń wykazała w sposob zadzi­
wiający. że kierunek ten  jest jedynie właściwym. 
Pan Dr. Kovacs uleczył za pom ocą hemopatyi 
do tego stopnia m nóstwo chorych, których przed 
laty opuścili już najznakom itsi lekarze, że są 
oni obecnie zupełnie zdrowi i od szeregu lat 
nie wzywali już lekarskiej pomocy.

Pan Dr. Kovacs urządził przed 8 laty w Bu­
dapeszcie V , W aitzner-B ulevard Er. 18 liemo- 
patyczny zakład ordynacyjny, który obecnie 
odwiedzany bywa przez chorych z W ęgier 

z za granicy w wielkiej liczbie. Leczenie krwi 
jest przełom em  w medycynie i dlatego polecamy 
je  każdemu chorem u na dolegliwości chroniczne, 
hem opatya bowiem  leczy je  w każdym niem al 
wypadku, a  bezwzględnie w każdym przynosi 
ulgę.

Pan Dr. Kovacs odpowiada chętnie na o p ła­
cone listy i na  wezwanie, odwiedza zam iejsco­
wych chorych.

B r. med. Hoffmann.



uratował człowieka!!
Prawdziwe zdarzenie napisane przez J a n a  Schulza z N. Kornlós. —

{Przedruk wzbroniony).

„Więc ty nie wierzysz, iż sen m o­
że kom uś u ra tow ać  życie ? “

Tak  pyta ł mnie mój przyjaciel Ka­
ro], gdym  go w przeszłe święta Bożego 
N arodzenia  odwiedził, a ponieważ ja 
z n iedowierzaniem  po trząsa łem  głową,
praw ił d a le j :  ...............................
dzisiaj up ływ a

!ż Przyjął już najświętsze S ak ram en ta  
i gdy wieczorem zasnął, nie spodzie­
wano się, by się jeszcze m ógł obudzić. 
A przecież nas tępnego  dnia  rano  o b u ­
dził się i pow iada  do swej żony: 

w  ‘ i *. •, „ n  - , >;Mańciu, mnie się śniło, iż liupi-
h  ięc s łuchaj!  W łaśn ie^em  na  rynku  jakiś  ka lendarz  i zaraz

po tem  wy­rok , jak  b y ­
łem raz w o d ­
wiedzinach u 
Józefa, k tóre-Jg  
go ty znasz i 
k tóry  obecnie 
jes t  już d y re ­
k torem  chóru 
przy kościele 
św. Anny. Oto 
on opow iadał 
mi, jak to sen 
ilra towałżycie  
jem u  sam em u 
i całej jego 
rodzinie. —
Wszyscy w do ­
m u p ochoro ­
wali się, on sam  miał in fluence , ł a m a ­
nie w  krzyżach i pluł już krwią; teścio­
w a  dostała  kurczu żo łądka,  k łucia  w  boku 
i w ym iotów  żółciowych; dzieci skarżyły 
się na  ból gard ła ,  c ierp ia ły  na c z e r w o n ­
kę, krup  i m iały  do  tego wszystkiego 
b ł ę d n i c ę ; sam  dy rek to r  był tak  chory,

z d ro w ia łem ! “ 
Jego żona 

wierzyła w  
sny, więc za­
raz poszła ku ­
pić ka lendarz  
i tylko zaczęła 
go czytać, p a ­
dły jej oczy na  
opow iadanie  ;

„Tajem nica 
pew nego s ta r ­
ca", gdzie to 
opisuje się cu­
dow ne lecze­
nie wszelkich 
chorób Fełlera  

wonny fluid 
z esencyj roślinnych z m ark ą  „ E ls a -  
Fłuid“ . — M arya zam aw iała  p rz e d ­
tem różne fluidy, ale te okazały się 
do niczego i dopiero te raz  dowiedzia­
ła się, że praw dziw y F el lera  Elsa-Fluid  
można dostać u ap tekarza  E u ge n iu sza  
V. F e l lera  w  Stubicy  Nr. 256 (Kroacya).

 mnie już nic nie pomoże, pozwólcie mi
choć umrzeć spokojn ie .---------



Natychmiast więc zamówiła tele­
graficznie 12 flaszek Fellera fluidu 
„Elsa" za 5 koron, mniejszej ilości bo­
wiem nie rozsyła się. Czwartego dnia 
był już Elsa-fluid na miejscu, nawet 
opłatę pocztową przyjął na siebie sam 
pan  Feller. Lecz chory nie chciał nic 
zażywać; do księdza proboszcza i do 
żony, którzy go błagali, by koniecznie 
choć jeszcze spróbował prawdziwego 
F e l le r a  f luidu, z m arką „ E lsa - f lu id “ mawiał 
ustawicznie wzbraniając się: , Mnie już 
nic nie pomoże, pozwólcie mi choć 
umrzeć spokojnie!1 Dopiero gdy go 
biedaczka żona zaklęła, że powinien 
uważać przynajmniej na swoje drobne 
dzieci, wtedy ustąpił. Dawano mu kil­
ka razy dziennie zażywać po 20 kropli 
na cukier Elsa-fluidu, całe ciało n a ta r­
to mu również tym samym fluidem 
i wkrótce uczuł się chory lepiej. Za­
mówił natychmiast znowu 48 flaszek 
za 16 kor. tego samego Fellera fluidu 
z m arką „Elsa-Fluid“ i 6 pudełek F e l ­
l e r a  przeczyszczających pigułek z mar­
ką „ E ls a -P ig u łk i“  za 4- kor. i we 3 ty­
godnie byli wszyscy, on, wszystkie 
dzieci i teściowa, bo każde używało 
F e l le r a  E lsa -f lu id u ,  całkiem zdrow i/  

„Widzisz*, zawołał mój przyjaciel 
Karol, „w ten to sposób uratował sen 
życie całej rodziny. Gdy w okolicy 
dowiedziano się o tej prawie cudownej 
mocy leczącej owego F e l le r a  „ E l s a -  
f l u i d u ^  pozamawiali sobie wszyscy cho­
rzy ten słynny i prawdziwy środek 
domowy i przekonali się, iż p r a w d z iw y  
„ F e l l e r a  E lsa -f lu id "  do  n a b y c ia  u a p t e k a ­
r z a  E u g e n i u s z a  V. F e l l e r a  w  S tu b ic y  Nr. 
256 (Kroacya), leczy gruntownie i szyb­
ko następujące choroby: r e u m a ty z m ,  
o p u c h łe  n og i ,  c h o r o b y  n e r e k ,  wrzody, 
p o s tr z a ł ,  febrę, podagrę, paraliż rąk

i nóg, b ic i e  s e r c a ,  trudności oddechu, 
szum w uszach, ból zębów, choroby 
jamy ustnej i n ie p r z y je m n ą  w o ń  z  u st .  
osobliwie s ła b y  w z r o k ,  choroby oczu 
i nerwów, gardła i krtani, wrzody 
skrofuliczne, rany, odmarzlinę, o p a r z e -  
l i z n ę  i spróchniałe kości. Dzieciom d a­
wano Fellera fluid z m arką „Elsa- 
fluid* przeciwko żółtaczce, febrze, c h r y p ­
c e ,  k o k lu s z o w i ,  katarowi i przeciwko 
glistom, nacierano je Elsa-fluidem gdy 
dostały w y s y p k ę  n a  c i e l e  lub strupy na 
głowie i zawsze z dobrym skutkiem. 
1 ci, którzy próbowali wszelkich f lu i­
d ó w  c a ł e g o  ś w ia t a ,  porzucili je dawno 
i wychwalają tylko jedyny t e g o  rodzaju  
„ F e l le r a  f luid" z marką „Elsa-fluid*.

Mnie ucieszyło niezmiernie, słysząc 
te słowa mego przyjaciela, gdyż ja 
sam cierpiałem długie lata na o g ó ln e  
o s ł a b i e n i e  i poty nocne, na brak ape­
tytu, zatwardzenie i o d b ija n ie , ,  palenie 
wewnątrz i zawroty głowy, wskutek 
tego wszystkiego byłem wysoce draż­
liwym, nerwowym i cierpiałem na bez­
senność. Więc zamówiłem sobie wprost 
u aptekarza F e l l e r a  dwa tuziny flaszek 
Fellera fluidu z m arką „Elsa-fluid* 
za 8 koron 60 halerzy i teraz mogę 
każdego zapewnić z najczystszem su­
mieniem, iż Fellera fluid z m arką 
„Elsa-fluid* i Fellera przeczyszczające 
pigułki z m arką „Elsa-pigułki* są naj­
lepszym, jedynym i prawdziwym środ­
kiem domowym przeciwko wszelkim 
chorobom, nawet i przeciwko tym, 
których tutaj nie wyliczono.

Jeżeli komu co dolega, niech ze­
chce natychmiast na próbę zamówić 
u a p te k a r z a  E u g e n i u s z a  V. F e l l e r a  w  S t u ­
b icy  Nr. 256 (Kroacya).— Każdy będzie 
mi wdzięczny za to polecenie.



Poradnik domowy.
Dobrze idący zeg a re k  je s t  w  codziennem  użyciu nie do ocenienia! Jest on 

na jlep szą  ilustracyą p rzysłow ia: Czas to p ien iądz; on w skazu je  nam  godziny, k tóre 
naszem u życiu cel n ad a ją , one przypom inają nam  znikom ość czasu, Z nakom itą sław ą 
cieszy się fabryka zegarów  i dom  eksportow y złotych w yrobów  H ansa  Konrada 
w  Briix, N r. 242 . (Czechy). W szystkie zegarki, k tó re  pochodzą z tej fabryki, o d ­
znaczają  się najlepszą  jakością  i m ają  w yśm ienite, solidne w erki. Niezwykle nizka 
cena, k tó ra  da się w ytłom aczyć jedynie  m asow ym  zbytem , um ożliw ia każdem u przyjść 
w  posiadanie K onradow skiego zegarka. O dznaczają się przytem  te zegarki tak  
w  zew nęlrznem  w ykonaniu, ja k  i w  w ew nętrznym  w erku  szczególną prezyzyą i w  co ­
dziennem  życiu dow iodły sw ej znakom itości. D ającą się dotychczas odczuw ać lukę 
w ypełn iają  zegary tej firmy, k tó ra  pod  każdym  w zględem  godna je s t  pow szechnego 
polecenia Bogato ilu strow ane cenniki w ysyła się n a  żądanie g ratis i franco .

L eczen ie  krwi (hem opa t ja )  je s t  na jpo tężn iejszą i dzięki św ietnym  sku tkom  
najbardzie j uznaną now ą m etodą leczniczą. T ysiące uzdrow ionych, sta ło  się n a tchn io ­
nym i aposto łam i tej now ej m etody leczenia. A stm atycy, skrofuliczni, dotknięci cho ­
robam i serca , żo łądka, kiszek, nerw ów , jako też chorobam i skórnem i, nie pow inni 
zan iedbyw ać użycia tej m etody. N iechaj zw rócą się z pe łnem  zaufaniem  do  w ytw órcy 
tej leczniczej m etody dr. J, Kovacsa, ucznia w iedeńskiej kliniki B am bergera. P. Dr. 
Kovacs posiada swój zak ład  w B u d ap eszc ie  V., W eitzner-B oulevard  18, I. N a py­
tan ia  listow ne rycb ta  odpow iedź.

W imieniu Jego C esa rsk ie j  Mości Szacha Persyi, zosta ł tw ó rca  słynnego 
F e lle ra  f lu id u 'z  m ark ą  „E lza flu id“, nadw orny  ap tekarz E ugeniusz V. F e lle r w  S tu - 
bicy Nr. 256  (K roacya) zaszczycony następu jącem  pism em  uznan ia : „M am zaszczyt 
n iniejszem  zaw iadom ić P ana, iż Jego C esarska Mość Mozaffar Eddine, Szach  Persyi 
używ ał podczas sw ego pobytu w Belgii Pańskiego w yśm ienitego p repara tu  „F e lle ra  
E lsa  f lu id u ' i je s t zeń bardzo zadow olony. H assan  Khan m . p., rad ca  legacy jny".

P an  E ugeniusz V. F eller m iał też to rzadkie szczęście i zaszczyt być o zd o ­
bionym  o rderem  słońca i lwa. F ellera  F lnid  z m ark ą  „E lza flu id“ nagrodzono z ło ­

tym i m edalam i, dyplom am i honorow ym i 
i pierw szem i nagrodam i, jako też  h iszpań­
skim  o rderem  czerw onego krzyża na  w y­
staw ach  w P aryżu , Londynie, Rzym ie, 
Niccy i Marsylii. T ak  rzadkie odszczegól- 

n ienia dow odzą, iż Felle ra  „E lsa  f I u i d “ (12  m ałych lub 6 w ielkich flaszek 5 Kor. 
franco) i „Elza pigułki'1 (6  pudełek  4 Kor.) co do sku teczności są  niedoścignione, 
dlatego też najgoręcej polecam y każdem u ow e słynne środki dom ow e zam aw iać 
w prost u ap tekarza E ugeniusza  V. F e lle ra  w Stubicy Nr. 2 5 6  (Kroacya).

Dobry środ ek  domowy. W śró d  środków  dom ow ych, k tóre  jak o  uśm ierzające 
i odciągające nacieran ie  przy  zaziębieniach i t. d. zwykle używ ane byw ają, zajm uje 
p rzy rządzane w  laboratoryuńi R ich tera  aptek i w P rad ze  L inim entum  Capsici com p. 
z „ko tw icą11 (zastąpienie kotw icznego Pain  E xpelleru) pierw sze m iejsce. C ena je s t  
niską, 80  hal., 1 '40  i 2 '—  K. za bu te lkę ; każda bu te lka  m ieści się w pięknem  
pudełku , k tó re  rozpoznać m ożna po czerw onej kotwicy.

W szełkie  le k a r s tw a  środki dom ow e, oraz w szelkie specyalności, k tó re  um iesz­
czono w  anonsach, m ożna dostać w najlepszych gatunkach  i bardzo  tanio w  słynnej 
fabryce „E lza fluidu" E ugeniusza V. F ellera  w  S tubicy Nr. 256  (K roacya).

C odzienna ekspedycya, dlatego też zaw sze świeży tow ar.
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Całkow itym  c z ło w iek ie m  je s t się wtedy, gdy nic ciału  nie b raku je . O szpecenie 
człow ieka m a często sw oje pow ody w  nieczystości krw i, z ła  k rew  je s t  g łów ną 
przyczyną najrozm aitszych  chorób skórnych, syfilisu, rozm aitych w yrzutów  skórnych  
i w rzodów . W yśm ienitym  środkiem  przeczyszczającym  i popraw iającym  krew  je s t 
R eq u in y ’e g o  rzym ski,  c z y s z c z ą c y  k re w  Syrup,  który się cieszy w ielkiem  rozpow szech­
nieniem  tak  w ew nątrz  ja k  i zew nątrz k raju . W ielkie znaczenie m a on dla ludzi, 
cierpiących n a  krw istość. a  przeto skłonnych  do apopleksyi. T en środek  nie je s t 
w cale  szkodliw ym , żo łądka nie niszczy, a jego  działalność w czyszczeniu krw i je s t 
pew na i szybka. C ena wielkiej flaszki wynosi 3 K., 10 m ałych  flaszek franco 4 K. 
i 3  flaszki duże franco 9 K or. P rzesyłkę pocztow ą za pobraniem , albo za poprzedniem  
nadesłan iem  należytości uskuteczn ia  ap tekarz Attila Reqiliny, B u d a p e s z t  VI I , Kiilso 
K e r e p e s i - u t  2 4  D epo t  1 3 4 .  Przeciw  dolegliw ościom  żo łądka zaleca się używ anie R e­
quiny’ego goryczki żołądkow ej. D uża flaszka 2 K., 3 flaszki 6 K. P ro spek ta  darm o.

„Ich  d ie n “  (służę) je s t napisem  n a  znanej m arce ochronnej „z zakonn icą”, 
k tó rą  je s t praw nie ochroniony B alsam  A ptekarza A. T h ie rry ‘ego przed bezw artościo- 
w em i naśladow nictw am i. „S łużę dobru  cierpiącej ludzkości” , szczycić się m oże w y­
n a lazca  zupełnie słusznie, gdyż w  w ypadkach zasłabnięć, je s t ap tekarza A. T h iery ’ego 
balsam  i m aść centyfoliow a praw dziw ym  rodzinnym  skarbem . Zbaw ienna ich dzia­
ła lność uznaną została  przez w szystkie lekarskie powagi. Z astępu ją  one istotnie ap te ­
czkę dom ow ą. T ysiące podziękow ań św iadczy o św iatow em  pow odzeniu tych środków  
leczniczych. Książkę o tern, w ysyła n a  żądanie bezpłatn ie Apteka  pod Aniołem S t ró ż em  
A. T h ie r ry 'eg o  w P r e g r a d z i e ,  koło R o h i t s c h -S a u e rb ru n n .

Pan  a p te k a r z  A. T h ie r ry  w P r e g r a d z i e  koło R oh i tsch .  W iedeń, 11 C zerw ca 
1906  r. P odziękow anie i polecenie. W ielce Szan. Panie! W ynalezioną przez P a n a  
m aść centyfoliow ą sprow adzałam  z Pańskiej fabryki przez wiele lat, a ona odda­
w ała  m nie i córce m ojej dobre usługi. O d czarnej pończochy do sta ła  có rka  m oja 
n a  nodze zatrucia krwi. Przybył lekarz i nogę operow ał, gdyż cała  zarop iała  (s to ­
pa, w ierzch nogi i palce); chodził przez 4 tygodnie do mego dom u, a noga nie 
s ta ła  się lepszą. Zm ieniała różne kolory, naw et ścięgna m ożna było dostrzedz przez 
cięcia, k tóre lekarz poczynił. W  końcu orzekł, że je s t to próchnienie kości i u zn a ł 
nogę za straconą. Podziękow ałam  m u za fatygę nie kazaw szy w ięcej przychodzić, k u ­
piłam  zato P ańską  w yśm ienitą m aść centyfoliow ą i o dziwo, z dnia na dzień się 
polepszało i noga przez tę m aść w yzdrow iała. Dzisiaj liczy có rka m oja 14 lat, je s t 
silna i zdrow a. T ak  sam o działo się z m oją m atką, k tóra m iała  na  nodze, przy 
kostce, przez 20  lat o tw artą  ranę. W yczytaw szy Pański anons o m aści centyfolio- 
w ej, kazałam  sobie parę  słoików  pocztą n ad es łać ; przyłożyw szy tę m aść centyfoliow ą 
n a  bolącą nogę, w yleczyłam  ją  zupełnie. Jes t dzisiaj całkiem  zdrow a; przez tę m aść 
ran a  się w yczyściła i zagoiła. M atka m oja liczy dzisiaj 70  lat, a  biega lepiej niż 
m łode dziew czę. Polecam  tę m aść centyfoliow ą kobietom , pannom  i dzieciom  na  
wrzody. Pew nej kobiecie z zaropionem i piersiam i, w którym  to w ypadku lekarz już 
chw ytał za  nóż, przyłożyłam  P ańską  m aść centytoliow ą, a chora w  kilka dni w y­
zdrow iała. W strzym ując się od płaczu, dziękow ała kobiecina po wiele tysięcy razy 
za po leconą m aść centyfoliow ą z Pańskiej apteki pod A niołem  Stróżem  w P regra- 
da koło R oh itsch -S auerb runn , k tóra je j piersi u ra tow ała . S iostrzeniec mój spad ł 
z ko ła  i okaleczył sobie goleń u nogi. Pew nego dnia noga spuch ła , na  goleni u k a ­
za ła  się ropa, a w szystko to groziło zapaleniem . W tedy przyłożył on m aść cen­
tyfoliową, i w net noga w yzdrow iała. Mogę P anu  tylko to pow iedzieć, że pole­
ca łam  w ynalezioną przezeń  m aść centyfoliow ą setkom  ludzi, którzy m i też dziękowali, 
a  i nadal polecać P an a  będę jak  najgoręcej. T ysiąckro tne dzięki od w szystkich 
uzdrow ionych przez m aść centyfoliową. Z szacunkiem  W eishar Józefa, akuszerka, 
W iedeń  IV. Favoritenstr. 33 , II. piętro  Nr. 3.



Sp ra w ied l iw o ść  z w y c ię ż a !  Schneider, ap tekarz w  R esiczy (południow e W ę g ry )
został przez trybunał sądow y w Lugosy zasądzony na 4 0 0  kor. grzyw ny i 5 0 0  k o r . 
kosztów  sądow ych, poniew aż naśladu jąc  F ellera  w onny fluid z esensyi roślinnych  
z m ark ą  „E lza-F lu id", w yrab iał podobny p repara t i pod nazw ą fluid „Luizy" puszczał 
w  obrót. D w a razy skonfiskow ano aptekarzow i Schneidrow i w szystkie zapasy. D la­
tego też ostrzegam y szanow ną publiczność p rzed  naśladownictw em ]' P raw dziw ym  
je s t ziołowy F e lle ra  fluid z m a rk ą  „E lza-F lu id" tylko w tenczas, kiedy każda flaszka 
nosi tę  praw nie zastrzeżoną sygnaturę z za re jestrow aną m arką  ochronną „ E lza “ 
i podpis ,Fe ller“ . Przy zakupnie F ellera  fluidu z esencyj roślinnych z m ark ą  „Elza- 
F lu id " , najw yraźniej żądać oryginalnego w yrobu  ap tekarza  F e lle ra  ze Stubicy 

Nr. 2 5 6  w  Kroacyi i dodać je sz c z e : „z ochronną m ark ą  „Elza*.
Poniew aż fluid F e lle ra  w skutek  sw ojej nieprześcignionej dobroci c ie­
szy się w szędzie w ziętością, p róbow ało  wielu naśladow ać go. T akie 
naśladow nictw a pow inno się stanow czo odrzucić i żądać  tylko p raw ­
dziwego F ellera  fluidu. Nie daw ać się łudzić niższem i cenam i lub 
podobnie brzm iąeem i słow am i, jak  np. „L u iza-F lu id" , „złoty E lza- 

F lu id 1*, „S alvato r-F lu id“ „fluid z kotw icą" i różnym i innymi fluidam i i w yw aram i 
z ziół! Kto chce używ ać F e lle ra  fluidu, który  sku tku je  w yśm ienicie we w ielu do­
legliw ościach, ja k  na  łam an ie  w  członkach , bole w m ięśniach, kolki, ból zębów, 
reum atyzm , postrzał, ku rcze , spazm y, ból oczu i głow y, nóg i rąk, osłabienie itd., 
n iech zam aw ia w prost u  ap tekarza E ugeniusza V. F e lle ra  w S tubicy Nr. 256  
(K roacya), skąd  rozsy ła  się 12 m ałych, lub 6 w ielkich flaszek za 5 koron  franco .

Rolnicy! Nie kupujcie żadnych proszków do żyw ienia, żeru i  pasuo  
św iń i bydła. Istotnem pożyw ieniem  je s t :  dobra pielęgnacya. Śrótow izna 
i kleik są  o wiele lepszym  i tańszym  środkiem  opasow ym , niż w szelkie szeroko 
zachw alane rzeczy, k tóre w m ałych  pączusiach po bezw stydnie drogich  cenach  
przez a jen tów  i kupców  chłopom  zachw alane i sp rzedaw ane byw ają. Jedynym  sk u ­
tecznym  środkiem  na  to, je s t w apno do karm y, m ieszając go w wielu w ypadkach , 
w  4 — 6 — 10 częściach do zadaw ania! Z am aw iajcie w ięc ku tem u najlepiej p raw dziw e 
przez 14 lat w ypróbow ane, a m im o taniości każdem u gatunkow i bydła  znakom icie  
służące B arte lsa  w apno pokarm ow e. Bliższy opis w ogłoszeniach.

Znana firma A. O sm anka w  S chonbach  w C zechach w ysyła n a  żądanie illu- 
strow any głów ny cennik narzędzi m uzycznych oraz strun  do gry na  r 1 9 0 6 /7 . Cennik 
ten  słuszne m a praw o do nazw y podręcznika dla m uzyków , zw łaszcza, że znako­
micie w ykonane ryciny m ogą służyć do nauki o instrum en tach . O sm anek dostarcza  
prócz tego w szelakich, jak ie  w ym arzyć sobie m ożna instrum en tów  dętych, rżniętych, 
m echanicznych i t. p. po cenach  zdum iew ająco niskich.

Z łam ane  skrzydła!  T e słow a dadzą  się i tu  zastosow ać, bo człow iek chory  
podobny je s t do p tak a , k tó rem u skrzydła  obcięto! Iluż to ludzi żyje bez chęci do 
życia, dlatego, że nie m ają  najp iękniejszego skarbu , a m ianow icie zdrow ia! P iękno 
natu ry , p rzepych  szacow ny, jak i przyroda naokół nas roztacza, sztuka, to w szystko 
n iem a dla nich uroku , bo w duszy ich n iem a żądzy życia, bo oni są  n a  w szystko 
obojętni. Jeśli w glądniem y w głąb spraw y tj. je ś li  zbadam y, skąd  te choroby po­
w stały, to  zobaczym y, że n iejednokro tn ie  źród łem  w szystkiego było m ałe  na  pozór 
cierpienie zaniedbane.

N ajpew niejszym  objaw em  zbliżającej się choroby je s t kaszel; jeśli się go zaraz 
nie leczy, to trudno  go ju ż  u su n ąć ! Komu zatem  zależy n a  utrzym aniu zdrow ia, 
niech w eźm ie na  uw agę nasze słow a i każde cierpienie leczy jeszcze  w zarodku. 
Lecznicze składniki zaw arte  w Kaisera karm elkach p iers iow ych ,  działają  nadzw y- 
czej skutecznie, zw łaszcza w w ym ienionych chorobach, w skutek  czego m ożem y je  
ja k o  jedyny rzeczyw iście skuteczny środek  każdem u polecić.



P o s tra c h e m  ludzkości jes t  ów niedostrzeżony nieprzyjaciel, co w niewidzial­
nym kształcie bakcyli ludzi napada  i z pomiędzy nich ofiary sobie wybiera. Jest

to gruźliza p łucna, najokropniejsza z wszystkich chorób. N ader ko ­
rzystną je s t  zatem wiadomość, że się udało  w H alap iego  „Tube- 
rinie", który odznaczono n a  angielskiej wystawie złotym medalem  
i dyplomem honorowym, odnaleźć tak wyśmienity środek leczniczy, 
co nietylko łagodnie skutkuje, lecz także kaszel, wyrzuty krwi, p o ­
cenia nocne usuwa, apetyt polepsza, ciężkość ciała zwyższa. T akże  
jako  flegmę rozpuszczający środek je s t  wprost nieprześcigniony. Każdy

zatem niech zamówi m ałą  flaszkę za 3 Kor. lub wielką za 5 Kor. w jedynym  
głównym sk ładz ie :  Apostel-Apotheke w Budapeszcie, Josefsring 64. Abt. 218, skąd 
wysyłane byw ają  natychm iast przez pocztę.

Ze spokojnem  sum ien iem  polecić m ożna m atkom  i paniom prędko i pewnie 
skutkujący niedościgniony Babym ira-Krem  aptekarza  H. Brodjowina do uży w an ia ;  
je s t  lepszy jak  każdy proszek do posypywania, usuw a szybko wyrzuty skórne  i na 
głowie, czterdziestnicę, suszy obtarte , popękane, ranne  miejsca, służy nadzwyczajnie  
dla odzyskania gładkiej skóry, jeżeli takow a przez wiatr i wilgoć s ta ła  się ostrą .  
P ude łko  B abym ira-K rem u dostanie się za 60  hal. we większych aptekach, 6 p u ­
dełek w ysyła  za 3 ’20 K. opłatnie wytwórca H. Brodjovin, aptekarz, Agram, Zrinjski 
Platz Nr. 145 (Kroacya).

Mylnego zd an ia  je s t  zawsze ten, co będąc  chorym, pociesza się tą myślą, iż 
złe samo przez się przejdzie. Nie rzadko pociąga za sobą taka obojętność złe 
następstw a i aby tym złowrogim gościom wstępu módz wzbronić, należy ustawicznie 
mieć w  dom u pod ręką  ów wielce zachwalany i słynny Fellera  fluid z esensyi 
roślinnych z m arką  „Elza f l u i d C h c ą c  zabezpieczyć się przeciwko podagrze, r e u ­
matyzmowi, łam aniu  w członkach, bolom w plecach i w  mięśniach, chorobom  
nerw owym , influency, chorobom  piersiowym, bolom w stawach i t. d. przez uży­
wanie tego starego środka  domowego, należy zamówić 12 m ałych  lub 6 wielkich 
flaszek w prost  od ap tekarza  E. V. Fellera  w Stubicy Nr. 2 5 6  (Kroacya) za 5 K. 
franco. Dalej należy zamówić również Fellera przeczyszczające pigułki z m a rk ą  
„Elza pigułki" ja k o  środek przeciwko wszelkim dolegliwościom żo łądka : 6 pudełek  
kosztu je  4 korony.

Należy uw ażać  na  adres , gdyż is tnieją naśladownictwa, k tóre  jed nak  są do 
niczego.

N ajlepsze  dla naszych  d z i e c i ! Kto pragnie tego, kto chce kupić na gwiazdkę 
trw ałą  zabawkę, kto wspólnie z dziećmi pragnie się zabawić, kto je d n e m  
s łow em  chce swoim milusińskim sprawić co najlepszego , tem u radzimy przejrzeć 
pięknie ilustrowany cennik kotwicznych skrzynek budowlanych, kotwicznych skrzy­
nek mostowych itd. F. Ad. Richtera  i S p , król. i szambelańskich dostaw ców  n a ­
dwornych, W iedeń, 1. O perngasse 16. Mianowicie powinna kahda matka przed 
kupnem  podarku  gwiazdkowego przeczytać go uważnie, tern wiecej, że p rzesyłam y 
go bezpłatnie i franco i że dużo naśladownictw  bez „Kotwicy" bywa zalecanych.

D laczego lubi§ n a s z e  panie  Balassa mleko o g ó rko w e?  Dlatego, ponieważ 
ono ju ż  po 2 3-razow em  użyciu usuw a wyrzuty skórne, piegi, plamy w ątrob iane  
wągry, a  cerze nadaje  czaru jącą  białość, świeżość, m łodość  i delikatność. Uprasza 
się jednak  uważać na  to, by na  każdej flaszce widocznem było nazwisko Balassa. 
F laszka  kosztuje 2 K. Do tego prawdziwe angielskie mydło ogórkowe 1 K., puder 
ogórkowy P 2 0  K., i Krem ogórkowy 2 K. Do nabycia w każdei aolece. P rzesyłka

l'UUilcmilc Fl ł e a  wytwórcę u. oaiassa  apiena w Budapeszcie — Andrassy



H U M O R Y S T Y K A .

Na „Obronie C zęs toch ow y11.
Gość w krzes łach  do swego sąsiada:
— Przepraszam  bardzo, czy nie mógłby mi pan  objaśnić, w jakim czasie ro z ­

grywa się ta sz tuk a?
—  A cóż to pan nie w ie ?  Od 8-mej do 12-tej w nocy.

Przykry g o ść .
Młody lekarz wchodzi do poczekalni, gdzie wyjątkowo zastaje 4 osoby.
— Kto z państwa najd łużej c zek a?  — pyta.

Ja, proszę pana  odzywa się głos z kąta. Już przeszło pół roku cze­
kam na  te 8 rubli za spodnie...

Trafił na sw eg o .
— Może zagramy w  wista ?
—  Ej n i e !
— Dlaczego ?
— Bo przegrałbym z pewnością, gdyż pan jes teś  s ław nym  wincistą.
— To może w preferansa ?
— T akże nie, bo z pana znakomity preferansista .
— T o może w durn ia?

1 to nie, bo i tę zaletę posiadasz pan w wyższym stopniu odemnie.

W c z a s i e  drożyzny m ięsa .
Go słyszę ? Zerw ałeś  z daw ną narzeczoną i żenisz się z córką rzeźnika ?

— A tak. 1 am obiecywali mi tylko 25 koron miesięcznie gotówką, a tu 
obiecują solennie dostarczać gratis wszelkiego mięsiwa n a  po trzeby  domowe. Powiedz- 
że sam, czy m ożna się było choć chwilkę nam yślać?

Rachunek praczki.
6 koszul, które o trzym ałam  dnia 14-go 

do prania, po 12 cnt. 72 cnt.
7 ręczników, które o trzym ałam  d. 1 6 -go 

po 4 cnt. 28 cnt.
12 chustek, które o trzymałam d. 20-go 

po 3 cnt. 3 6  cnt.
9 poszewek, które o trzym ałam  d. 25-go 
Dla innych liczę po 7 cnt. toby było 63  cnt.

a dla  pana  Dobr. po 6 cnt. 54  cnt.
4 p rześcieradła  przyniósł lokaj d. 28-go 

a że liczę po 6 cnt. to wyniesie 24 cnt.
R azem  3 zł. 8 2  cnt.

P rzypom inając mój n u m e r  dom u 47-m y 
proszę o pieniądze, bo mi koniecznie 3 1 -go 
na czynsz pieniędzy trzeba.

Ogólna su m a  4 zł. 60  cnt.
Z ucałow aniem rączek

Katarzyna Frant.



Towarzystwo

Wzajemnych = 
== Ubezpieczeń

w  Krakowie.

ZAŁOŻONE W R. 1800.

ROK 1905.

Wyniki operacyi za czas od d 1 stycznia 1905 r. do d. 31 grudnia 1905

Wystawiono polic ważnych 
Wartość ubezpieczona . Koi-.

Zebrana premia . . .  
Szkody wypłacone . . „

„ nieuregulowane „
Fundusze rezerwowe po 

zamknięciu bilansu . „
Rezerwa premii . . . 
Fundusz emerytalny . „
Czysta pozostałość . . „
Przyznanadywidenda dla 

członków . . . .  ,

Od czasu istn ien ia Towarzystwa
Wypłacono szkód . . . Kor. 

* rent . . . „
„ dywidendy . „

Dział ogniowy:

509.733
1,670,420.129-—

10,959.015"-
7.083.653-— 

814.749--

6.733.654-— 
4,418.630-- 
2,249.078-~ 
1.000.384--

11%

135,021.495-

28,976.436-

Dział gradowy:

8,940
53,567.505

1,100.526
450.234

5.640

2,480.643-—

375 663'-

Dział życ iowy:

37“

2S,o8o. -4<> 1 • —

791.739-—

85.857 
105,725.230-- 

Renty 292-966-- 
4,171 172-— 
2,918.768-— 

414.684*-

3,146.267-- 
26,268.464--

376.939--

pośm. im iesz.80/,. 
dożywotnie 5°/,,

26,403.449-
3,111.657-
2,138.875-.



R. Ditmar we Lwowie
ces. i król. nadworny dostawca

poleca

jako najnowszy  i najpraktyczniejszy  w y n a la z e k :

P I E C E  I K U C H N I E  N A F T O W E

do ogrzewania mieszkań i gotowania całych 
obiadów, dające się użyć bez rury i komina, 
nie wytwarzające żadnego odoru i kopciu — 
pod gwarancyą. o o o o o o o o

PAJĄKI I RÓŻNORODNE LAMPY

do o ś w ie t le n ia  e le k t r y c z n e g o  i g a z o w e g o .



MEDAL Z+OTY- MEDAL ZŁOTY-

•BERLIN 1901-

Skład tO a<
■NICEA 1901 ■

l a b o r a t o r y  u  m

P R Z E T W O R Ó W  CHEMICZNYCH

FABR YC ZN Y S K ŁA D  F A R B , LA K IE R Ó W , 
P O KO S TÓ W , O LEI, o o o o o o o o o  
A r ty k u łó w  i now ośc i dom ow o-gospodar- 
sk ich , ro ln iczych  i p rze m ys ło w ych , o o o 
A r ty k u łó w  do fa b ry k , gorzelń , ra fin e ry j 
i b ro w a ró w , K ó łek  ro ln iczych  i t. p. o O

W Ł. BRACH
w  Tarnow ie (pod okrętem)
(naprzec iw  H ote lu  k ra k o w s k ie g o ) o O O O O

poleca taniej niż wszędzie

w szys tk ie  m a te rya ły  i ch em ika lia  w  skład 
ap teczny wchodzące.

Wszystkie zioła ks. Sebastvana K n e in n a

oraz

raty  s łodow e J. Hoffa, jako to : cukierki słodowe, eks- 
trak t słodowy koncentrowany w proszku i w płynie 
piwo słodowe i żelaziste, Maltyzm.



JJ_______________ W . B R A C H  W  T A R N O W IE ._______________| |

Znakomite cukierki przeciw kaszlowi i chrypce, ja k : ślazowe, 
salmiakowe pastylki, cukierki Kaisera i wiele innych

Oryginalny tran rybi Maggera i Bergera we flaszkach i czę­
ściowo na wagę.

Tran rybi z jodem, ekstraktem słodu i żelazem.
Sanatogen i Somatosa. we wszystkich odmianach jako środki 

odżywcze.
Bulion z dziczyzny, ekstrakt mięsny Liebiga, Sitogen Maggi 

jako przyprawy do zup i rosołu; — znakomite zupy 
Maggiego.

K efirow e g rzyb k i i pasty lk i.
Kefir, napój dyetyczno-leczniczy, codziennie świeży, V  litrowa 

flaszka 20 hal., '/* litrow a 40 hal.
Maczka dla dzieci, Nestla, Kufeka i Kaisera -  mleko kan­

dyzowane i śmietanka dla dzieci.
Kakao Van Houtena, kakao żołędziowe Dra Michaelisa, kakao 

odtłuszczone, Kandol kakao i wiele innych.

W szystk ie  ś ro d k i do p ie lęgnow ania  
i ko n serw ow an ia  zębów , d z ią s e ł i ust

jako  to:

Dentol, Brachol, esencya miętowa, Odol, Kosmin, E lix ir Bene­
dyktyński, woda anaterynowa, salicylowa, ICothego, 
Roslera, Dra Poppa, Ebermana, E lix ir Dra P ietra ' 
Botota i wiele innych. ’

Pasty do czyszczenia zębów: Pfefermana, Dra Poppa, Tw er- 
dego, Boutemarda, Roger i Gallet, Cherry Tooth, Odon- 
tina T reu Nuglisza, Kalodont, Thym ol i wiele innych

Proszki do czyszczenia zębów, Dra Heidera, Dentolina, Otow- 
skiego dentysty, oraz częściowo na wagę zawsze świeże.

W yłączn y  skład perfum ery i i m ydeł fab ryk i 
L . Charbe i Ska w  Paryżu.

Fabryczny skład mydeł i perfumeryi z fabryk krajowych 
francuskich i angielskich.

Perfumy francuskie na wagę.
Kasetki ozdobne z perfumami i mydłam i bogato wyposażone 

odpowiednie na podarki.
Woda kolońska oryginalna Maria Farina Nr. 4., Roger & Gallet 

Nr. 4711 i wiele innych.
Woda kolońska krajowa we flaszkach i na wagę.
Saszetki do bielizny w różnych zapachach w w ie lk im  wyborze.



W. BRACII W TARNOWIE.

Wielki wybór pudrów toaletowych jak:
V e l o u t i n e  Charles Fay‘a, Iris, Simona, Roger & Gallet, 

Charbe i Ska, Leichnera, Tausiga, Sarah Bernhardt, 
Jawa, pudr ogórkowy Ballaśa, pudr karnawałowy, 
pudr z szarotek, pudr płynny, pudr częściowo na 
wagę — antiseptyczny pudr aptekarza Haya dla 
dzieci — mydła dla dzieci.

r

Środki kosmetyczne.
S z m i n k i  sceniczne, róż teatralny, róż na wagę.
O łó w k i  do barwienia brwi.
K r e m  l i l i o w y  usuwa czerwoność rąk i twarzy, niszczy wszel­

kie wyrzuty, wągry, piegi i wszelkie wyrzuty skórne.
K re m  S i m o n a ,  krem Iris, krem ogórkowy, mleko ogórkowe, 

mydło ogórkowe aptekarza Balassy z Pesztu i Ihna- 
towicza ze Lwowa.

M yd lą  l i l i o w e  Bergmana, Krem boroglicerynowy, Goldkrem, 
krem lanolinowy, Malatyna, Kaloderma, gliceryna H o­
ney Jelly.

W a s e l i n a  żółta i biała do rąk i twarzy i do masowania ciała.
M ydło  macierzankowe, feolinowe, benzoesowe, usuwające 

pryszcze.

W sze lk ie  m y d lą  le c z n ic z e  B e r g e r a .
W o d a  f i o ł k o w a ,  poziomkowa, liliowa, tynktura benzoe, gli­

ceryna.
Wody przeciw wypadaniu włosów jak :
S p o r t  F lu id ,  esencya łopianowa, woda ateńska z chiną, woda 

chinowa, esencya naftowa, Captol, Lovacrin, Bay-Rum, 
Javol, woda brzozowa Dra Drallego i wiele innych.

Nieszkodliwe środki do farbowania w łosów  jako to:
E k s t r a k t  o r z e c h o w y ,  Nigretyna, Neril i wiele innych.
P o m a d y  na wąsy i włosy, brylantyny płynne i mrożone, 

fiksatuary francuskie w laskach w wielkim wyborze.
W s z e l k i e  ś r o d k i  do odświeżania powietrza w pokojach: tro- 

ciczki czarne i czerwone, papierki i wstążki do k a ­
dzenia, esencya sosnowa, ocet desinfekcyjny, kadzidło 
płynne, pastylki formalinowe, formalina — kadzidło 
kościelne w różnych gatunkach, bursztyn, mira, ja ło­
wiec, olibanum — ekstrakt jodłowy do kąpieli.

W s z e l k i e  r o d z a j e  szczotek: jak  do zębów, sukna, paznogci, wło­
sów, wąsów, zamiatania, browarnicze, do szorowania itp



jj_________ W. BRACH W TARNOWIE.

Artykuły do użytku domowego.
O cet  winny i spirytusowy, — wódka francuska Molla, 

Brazaya, Vertesa i innych.
E s e n c y e  do robienia wódek i rumu.
D rożdże  w proszku, wanilia w laskach i w proszku, alker- 

mas do kolorowania wódek i lukru, salicylowy pro ­
szek do potraw, pudding w różnych smakach, oliwa 
nicejska, musztarda francuska, angielska i kremska, — 
esencya oc tow a— mydło do prania, soda, farbka do 
bielizny proszkowa, w płynie i w masie, krochmal, 
sztywnik, boraks, — proszki, pasty i płyny do czy­
szczenia metali.

P ap ier  k loze tow y .
Przybory do kąpieli. Szczotki do potrzeb domowych, trze- 

paczki — pióropusze.

Wielki w y b ó r  linoleum  na p o d ło g ę .
W ęże  g u m o w e  do spuszczania wina, korki, maszynki do kor­

kowania, pipy, smółka do flaszek, lak do pieczęto­
wania listów.

Artykuły do pielęgnowania koni i bydła.
S ó l  g la u b e r s k a ,  sól gorzka, angielska, sól zwykła, siarka 

mielona i w laskach, kwiat siarczany, amoniak, siwy 
kamień, sztyfty lapisowe.

W sz y s tk ie  p r ep a ra ta  ap. Kwizdy, Hestitutionslluid, proszek 
korneuburski, Creolina, Cresolina, arnika, olei rycynowy, 
olej lniany, hegary.

„P ork in .“ znakomity środek do tuczenia świń. — „Pekusin* 
jako karma dla bydła.

P re p a ra ta  aptekarza Paraschkowicza dla koni,?bydła i świń.
S m a r o w id ła  na kopyta końskie, na uprząż, smarowidła na
g . t  wozy, lakiery i apretury na chomąta, strychulce dla 

koni, grzebienie, szczotki i zgrzebła dla koni i bydła.
Gąbki i skórki jelenie do mycia powozów. — Mydła do 

siodeł, wiaderka do pojenia koni.
B iczy sk a ,  baty i sp icruty .
Su ch ary  Fattingera dla psów.
A n tym olin a , niezawodny środek przeciw molom, i wiele 

innych jak: naftalina, kamfora, liście paczulowe, p a ­
pier naftalinowy, pieprz i t. p.

C oca r  niszczący w zupełności karakony, stonogi i szwaby.
Zacherlin, proszek zamorski Andela, proszek indyjski, 

proszek perski, przeciw owadom.
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G r z e b ie n ie  i grzebyki — opaski na wąsy.
L u s te r k a  kieszonkowe — rozpylacze do perfum.
Gąbki toaletowe — gąbki gumowe — labędziki do pudru.
Sztyfty  a n t im ig r a in o w e  przeciw migrenie i bólowi głowy.
Płyn, plastry i kółka na odciski.
P la s t e r  angielski i czarny, różowy i biały.
Golarki i pędzle do golenia.
P a sk i  do ostrzenia brzytew — pasta do tychże.
Mydła i kremy do golenia — ałun używany po goleniu.

W ody m i n e r a l n e ,  n a t u r a l n e  i s z t u c z n e .
S o l e  i kule żelazne do kąpieli — siarka wątrobiana.

Artykuły chirurgiczne — w yroby  gum ow e.
Aparaty  S o x l e t a  k o m p le tn e  do sterylizowania mleka, oraz 

wszelkie ich części składowe.
F la s z k i  do karmienia dzieci, ssawki, gryzki, ochraniacze 

piersi, odciągacze pokarmu, hegary szklanne, blaszane 
i gumowe — gumy do lasek i kul, prześcieradła gumowe.

W ata  Dra Brunsa czysta, karbolowa, jodoformowa, bandaże 
Ideal — bandaże trykotowe, gumowe, — opaski ka- 
likotowe, flanelowe, gipsowe i t. p.

W s z e lk ie  op atrun k i  c h ir u r g ic z n e ,  gazy, batyst Dr. Bilrota, p a ­
pier gutaperkowy itp.

P odk ład y  dla chorych porcelanowe i blaszane.
R ę k a w ic z k i  i palce gumowe. — Worki na lód.
P o d u sz k i  gumowe dla chorych. — Poduszki gumowe do 

podróży.
Aparaty  in h a la c y jn e ,  pędzelki i gąbki do gardła — spluwaczki 

kieszonkowe.

Artykuły ginekologiczne.
P r e z e r w a t y w y  dla mężczyzn gumowe i rybie w wielkim wyborze'
P r e z e r w a t y w y  dla kobiet gumowe, gąbki paryskie i wiele 

innych.
Wianki pesaria maciczne.
P ie r ś c i e n i e  przeciw polucyi — przepaski peryodycztie — 

suspenzorya — opaski brzuszne flanelowe i gumowe — 
wstrzykawki szklanne i kauczukowe.

P o ń c z o c h y  gumowe na żylaki — Gatetery francuskie, ame­
rykańskie.

O pask i  m e n s t r u a c y jn e  różnych systemów.

n
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Ting-Ting, znakomita tynktura na pluskwy, również dzia­

łająca tynktura Zacheria, tynktura I la r tm ana  i t. p.
R o z p y la c z e  do proszku na owady.
Lep na muchy w pudełkach i na papierze, salonowe m u ­

chołapki, trzaski i papier na muchy.
Środ k i des in fek cyje .

K w a s  k a rb o lo w y ,  woda karbolowa, wapno karbolowe, wapno 
chlorowe, wapno fenilowe, anlibacterian, formalina, 
urinoł, kah-hypermangan, siarczan żelaza i t. p.

R ad yk a ln e  środ k i do w y tę p ie n ia  s z c z u r ó w  i m y s z y .
W s z e l k ie  środk i  do c z y s z c z e n i a  p la m :  Benzyna, Benzolina, 

terpentyna francuska, Afanizon, Opal, Ferasolin, Bra- 
china, amoniak, woda chlorowa, mydła do plam i t. p.

Środ ki do k o n s e r w o w a n ia  i c z y szcz en ia  obuw ia .
S m a r o w i d ł a  i tłuszcze na wszystkie gatunki skóry, czernidlo 

na obuwie w różnych gatunkach, kremy, pasty, la­
kiery w różnych kolorach, ścierki do czyszczenia obu­
wia schevro.

W osk . terpentyna, benzyna, parafina, stearyna, szczotki do 
froterowania.

N a j tr w a ls z y  lakier na podłorę Fritzego z Wiednia.
G la zu ra  spirytusowa Christoffa.
Farby fasadowe w wapnie rozpuszczalne.
Lakiery  emailowe i lakierowe w różnych kolorach.
Farby  suche we wszystkich kolorach. — Farby olej.-pokost.
B a j c e  i brunoliny do odświeżania mebli.
B ronzy  różnokolorowe w proszkach i w płynie.
W s z e lk ie  m a tery a ły  dla pp. sto larzy ,  m alarzy , r z e ź ­

biarzy i p o z ło tn ik ó w .
Farby anilinowe do farbowania materyi, ciast, jaj, wódek, 

owoców i potraw.
P ł a s z c z e  nieprzemakalne, płachty do nakrycia nieprzemak.
Farby do firanek i piór.
PokoSty i farby drukarskie i litograficzne.
A tram ent ,  masa do hektografu, a tram ent do znaczenia bie­

lizny, szpagat i sznury, guma arabska, Syndetikon.
Oliwy do maszyn, rosyjskie i krajowe.
K arb o lin eu m  oryginalne Awenariusa, chroniące drzewo od 

grzyba i wilgoci. Do tegoż samego celu służy A n t im e -  
rulion i E x ica tor .

P o c h o d n ie  i ognie sztuczne.
Dla pp. Kolarzy polecam gumki do pomp i wentyli, gumę 

do klejenia szlauchów i płaszczy itp.
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w Tarnowie.
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Towarzystwo zaliczkowe
w  T a r n o w ie

stowarzyszenie  z n ieograniczoną po ręk ą  

zarazem

za stęp stw o  Banku krajowego w e Lwowie

zaprow adziło  z dniem  15 września  190G 

przy sw oim  dziale w kładkow ym

Domowe kasy oszczędności systemu G. 0. Burns’a
Towarzystwo wydaje je za złożeniem 7 K. 50 h., a przy 

zwrocie nieuszkodzonej kasy zwraca 6 K. 50 h.

Klucze od w ydanych  i n u m e ro w a n y c h  kas posiada tylko Towa­
rzystwo, które  u zb ie raną  kwotę, na jm nie j 1 K., w yjm uje  i wpisuje 
na  książeczkę, oprocen tow ując  zaraz po 4 7 * % -
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Browar
Spadkobierców

Eustachego g ięc ia  Sanguszki
w Tarnowie.

Poleca swoje piwa:

W okręgu m. Tarnowa 
z dostawą do domu

W beczkacti 
po 25 lit. Za 10 flasz. Za 25 flasz. Za 50 flasz.

K. h. K. h. K. h. K. h.

Piwo P o r t e r ...................... 2 60 5 75 11 50

„ B aw arskie . . . . 9 50 2 60 5 75 11 50

„ E ksportow e . . . . 8 58 2 40 5 25 10 50

„ M a r c o w e ............... 7 50 2 20 5 75 9 50

dSft

?SpO O  ( 

8 ®

Zamówienia przyjmuje:

Zarząd propinacji miejskiej w  Tarnowie
oraz rozwoziciel.

Na prow incyę ceny o 15%  niższe w brow arze na  m ie jscu , 
lub  z d o s taw ą  do stacyi kolejowej w T arnow ie .

Na naczynia  pobiera  się kaucyę :  za ćw iartów kę K. 4. — za 
paczkę K. 2, za flaszkę po 10 halerzy.



TARNÓW
UL. KRAKOWSKA 

( D O M  W Ł A S N Y ) .

Kraków 1887. Medal b ro n zo w y .— Tarnów  1905. Dyplom honorowy. 
Lwów 1891. Medal srebrny. — Paryż 1906. Grand prix.

A ntoni W ójciek i

w o j c i c k i

Wyrób powozów, wózków, wozów i sanek
r ó ż n e g o  fa s o n u .

R ów nież p rzy jm uje w szelkie reperacye  i odnow ienia. 

Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  w  j a k  n a j k r ó t s z y m  c z a s i e .  —  Cen y  u m i a r k o w a n e .

I
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3 C *  W C I E R P I E N I A C H
reumatycznych, g o ś ć c o w y c h ,  su ch y ch  bolach ,  rwaniach,  bolu g łowy, zęb ó w ,  po z ła m a n ia ch ,  

p orażen iach ,  w n erw obólach  i pokrewnych,  najlepszym środkiem  je s t

=  „S A P O M E N T H O L“ =
w jr o t iu  a p t e k a r z a  E u g e n i u s z a  M a tu l i  w  R a d o m y ś lu  k o l o  T a r n o w a .

Skuteczność stwierdzona nawet w takich wypadkach, gdzie żadne środki skutku nie 
wywierały! — Tysiące listów dziękczynnych i poświadczeń skuteczności ze strony wy- 
•f' i • i bitnych lekarzy są najlepszym dowodem wartości „Sapomentholu*.

N ajw yższe  o d z n a c z e n ia  z w y sta w  św ia to w y ch  w Paryżu, Londynie,  Marsylii i Wiedniu.
B ad an ia , czynione z .S apom entho lem * w c. k . K linice w W iedn iu , n a  k ilkudziesięc iu  chorych, 

w ykazały  ch lubn ie  s iłę  d z ia ła lności „Sapom entholu* i skuteczność tegoż a  w ynik tych  b ad a ń  ogłoszony 
szczegółow o w w iedeńskiej „Gazecie lekarskiej*  N r. 45. 1904. podajem y poniżej w głów nem  s tre s z c z e n iu : 

Z c. k. Pow szechnej K lin ik i W iedeńsk iej, O ddzia ł I II .
„Sapom enthol* w yrobu ap tek a rza  E ug . M atuli, zastosow any u 33 chorych, d la  b ad a ń  w w ypad­

kach  reu m aty zm u  m ięśniow ego, staw ow ego, p rzy  L um bago, Isch ia s, w m ig ren ie  itp . c ie rp ien iach , okazał 
s ię  znakom icie pom ocnym  i polecenia godnym  środk iem , chę tn ie  przez chorych używ anym  i zasługu je  
w zupełności by o is tn ien iu  jego  n ie  zapom inać . W iedeń, 1904. — P od p isan o : D r. J . W in ter bery.

Z licznych świadectw lekarskich podajemy kilka poniżej:
Będąc od 4 tygodni obłożnie chorym, tak, że ruszyć się nie mogłem, na ostry go­

ściec, mimo używania rozmaitych środków — spróbowałem „Sapomentholu” Pańskiego— 
i skutek był wyśmienity. Proszę o nadesłanie za zaliczką duży słoik, i Pismo z 20/1. 1905) 

(Z dn. 1/11. 1905>. Proszę o nadesłanie jeszcze 2 dużych słoików „Sapomentholu", 
który okazał się jedynie wyśmienicie działającym lekiem w mein ciężkiem cierpieniu 
i obejść się bez niego nie mogę.

(Z dn. 2 1/IV. 19051. Przyszedłszy już prawie zupełnie do zdrowia, dzięki 
w znacznej mierze „Sapomentholowi* YVPuna, proszę przyjąć wyrazy mego najser­
deczniejszego podziękowania i zapewnienie, że gorąco znakomity preparat pański po­
pierać będę. Zakliczyn nad Dunajcem. D r. Z. Dtinojuwicz. lekarz miejski.

Z przyjemnością stwierdzam niniejszem, że zastosowanie Pańskiego „Sapomentholu* 
w cierpieniach reumatycznych wypadło ku memu zupełnemu zadowoleniu i nieomieszkam 
znakomity ten środek jak najwięcej polecać. Wiedeń, 1902. D r. l i .  W olf m. p.

„Sapomenthol* wyrobu Wielmożnego Pana stosuję w mojej praktyce od 2 lat 
i z całem uznaniem o skuteczuości leku tego wyrazić się muszę. Niejednokrotnie bo­
wiem zdarzyło mi się, że widziałem ulgę po zastosowaniu „Sapomentholu* nawet 
w takich wypadkach, gdy inne sposoby leczenia okazały się bezskutecznymi. Środek 
ten przeto jako rzeczywiście skuteczny, jest ze wszech miar polecenia godny.

Kęty, 1902. Dr. W ładysław  D ziewoński m. p.
Z przyjemnością muszę stwierdzić, iż „Sapomentholu* używam od 2 lat w roz­

maitych postaciach holów reumatycznych, jako to : rwy kulszowej, Ischias, Lumbago 
i t. p., oraz neuralgicznych, przyczem zauważyłem nader kojące działanie tegoż, tak, iż 
uważam preparat ten, tak co do skuteczności, jak co do jakości wyrobu wysoce prze* 
wyższającym tego rodzaju fabrykaty zagraniczne, nie mogące z nim współzawodniczyć. 

Tarnów, 1902. Dr. Zygm unt D zikow ski m. p., c. k. starszy lekarz powiatowy. 
Z przyjemnością potwierdzam, że od kilku lat ordynuję Pański „Sapomenthol* 

w przypadłościach reumatycznych z najlepszym wynikiem.
Tarnów, 1902. Dr. Włodzimierz Rogalski m. p. Prymaryusz szpitala powszech. 
Stwierdzam, że Pańska maść „Sapoinentholowa* jest znakomitym środkiem przeciw 

bolom reumatycznym.
Jasło, 1903. D r. W alery M acudziński m. p., Prymaryusz szpitala.

C ena S a p o m e n th o lu : m a ły  s ło ik  K. 1*40, d u ży  K. 5.
Wysyłka jedynie za zaliczką lub poprzedniern nadesłaniem należytości. Także do nabycia 

w aptekach po tej samej cenie.
• • i ^ rz y /^ k u p n ie  o s trzega  się p rzed  naśladow nictw am i bez leczniczej w artości. N ależy żądać

O strzeżen ie !  w y raźn ie : „Sapom enthol* E ug. M atuli i ty lko  w opakow aniu  o ry g in a ln em .w  p u d e łk ach
przyjm ow ać.

Z a m ó w i e n i a  w y s j ł a ć :  A p t e k a  i fab ryk a  p r z e t w .  i e czn .  E u g .  M a tu l i  w R a d o m y ś lu  k o łu  T a rn o w a -
W Tarnowie do nabycia  w a p tek ach :

WP. Sokalskiego, Niesiołowskiego, Adlera, Keicha i w drog. Bracha.

„TARNOWIANIN* r. 1907. 9



Magazyn papieru

LEOPOLDA B U C Z Y Ń S K I E G O
w  TARNOWIE, obok Kasy O szczędności

■ ' • poleca

po c e n a c h  n isk ich  i w  w ielk im  w y b o r z e

PAPIERY LISTOWE I KANCELARYJNE, KSIĘGI 

HANDLOWE I KOPIAŁY, PRZYRORY DO PI­

SANIA I RYSOWANIA.— WYRORY SKÓRZANE, 

ALBUMY, PORTMONETKI, PAPIEROŚNICE itp.

Ramy do obrazów i obrazy oprawne.

Sprzedaż hurtowna i detailiczna.
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A p te ka  >-Pod Aniołem ”
W  TARNOWIE, RYNEK.

SKŁAD wszelkich środków uniwersalnych, towarów kau­
czukowych, opatrunków, perfum i kosmetyków.

W ody mineralne, naturalne i sztuczne. —  W yrób 
tlenu do wdychiwań. —  Fabryka lodu sztucznego 
z wody destylowanej do połykania dla chorych.

Urządza s;ę desynfekcyę pomieszkań aparatem Lingnera i Sche- 
ringa po chorobach infekcyjnych.

_______________________________________ ® ) ( g )  SSsSsa—a—______________________

0 S T A N I S Ł A W  M I C H A L S K I 0

A ssk Pracownia i skład wyrobów blacharskich kk
w  T a rn o w ie  ul. K ra k o w s k a  1. 1. <ś

Urządza gromochrony i dzwonki 
elektryczne.

Żywe złote rybki w ysy ła  za zaliczką. 
Właściciel c. k. patentów Nr. 47.505, 

7.983, Nr. 128.212. 
Odznaczony srebrnym medalem w 
Tarnowie na wystawie przem .-rol­

niczej w 1905 r. i najwyższą na­
grodą w Paryżu Grand prix.

jS O E L S

0
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Pokrywa dachy i kościoły m iedzią, cynkiem i żelazną blachą.
Przyjmuje wszelkie reperacye dachów i rynien. 

Wyrabia wanny wszelkiego systemu, klosety z pomp­
kami, pokojowe i nadkanałowe.

Wyroby ornamentacyjne. Naczynia kuchenne, kolejowe i gospod.
Wszelkie zamówienia i reperacye w zakres blacharslwa wcho­

dzące, uskutecznia w oznaczonym czasie po cenach przystępnych.

A_
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S K R Z Y P I E C  i S P K A

F A B R Y K A  P A P Y  i Z A K Ł A D  G A Z O W Y
W T A R N O W IE .
ROK ZAŁ OŻ ENI A 1 8 8 3 .

Poleca  sw oje  w yroby , jakoto : papę dachow ą, cem ent drzew ny,  
asfalt i w sze lk ie  m ateryały w  ten zakres w chodzące .

L. 148. P r o t o k ó ł
komisy! dejegowanfj z łona „Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie. w Tn'-
cgniochrormej lektury do krycia dachów, nadesłanej przez fum ę „Wrzosek iSk izyp .ec  w

D0Wle Obecni: G u s t a w  B i s a u z ,  proftsor budownictwa lądou-ego w c k. ^ k° |e {’‘jjjj 
technicznej we Lwowie, SU  f a n  S ze U y n  Ł y s z h  ie tv ir z ,  m /) niei i w y  ' • k0i'e ń0li-
we Lwowie i B r o n i s l a w  1 ’a t i / c u s M ,  profesor t e c h n o l o g i i  chemicznej w c. k. „zkole poi
techniezn^pWe Lwowie; ^  ^  ^  ,, w hbomtoryum t « b j lo ^ i i  che-
micznęj c. k. Szkoły politechnicznej we Lwowie, g ^ z i e  k t r n i s y i  przedstawiono v  jniki dok 
nej w' temże laboratoryum analizy nadesłanej tektury, które to wyniki wy < ■ J ’ t k‘.
powyższa jest impregnowaną obficie materyalrmi smołowymi, sam zaśm a > |«  - . ^ocze.
tury 'okazał się gatunkiem bardzo dobrym, absorbując duzo ciał smo y . „iaterva-
snem przeprowadzeniu piób palenia w silnym cgniu okazało się, ze wy j„ ,vn;r7Vf.i, 
łem  stanowczo ogniochronnym i'jako taki może być polecony do celów budowniczych.

Lwów, dnia 27.. października 1899.
B ro n is ła w  B a u łe a s k i  Gustaw B is a m  Sttfan  
Prof, technologii chemicznej. J

O ś w i a d c z e n i e .
Kółko techników w Tarnowie oświadcza, iż rezultat próby ogniowej, Prze^ ' ™ ® leJ 

z papa ogniotrwałą, produkowaną przez miejscowy zakład gazowy, wypadł ?»dowa nwjąco.
P P ‘Wzniecony silny ogień przez zapalenie znacznej ilości trzasek na powie chn, 2 ^  

papy, rozłożonej na drewnianym stole, spowodował zwęglenie papy. me uf z,kof z u "zyct^ X w c a  
stołu, którego górna powierzchnia nabrała jedynie brunatnego koloru od d e s t y l a t u  sm ołowta  

Papa ta równocześnie z blachą cynkową, trzymaną przy ogniu o wysok ej ten peiatu 
rze, nie okazała żadnego uszkodzenia wówczas, gdy b l a c h a ,  cynkowa juz była stopni .

Wśród po kilkakroć razy przedsięwziął ej ogniowej p t o b y  p a p y  ogniotrwałej, wyiab anej 
pręez pp. Wrzoska i Skrzypca, wydawała ona ciemno-mebieskie gazy, jakie ou 
czasu ogniem zabłysły, lecz papy nie zapaliły.

Tarnów, 30. marca 1885.
Sekretarz: Przewodniczący:

I d z ik o w s k i  A d a m  m. p. O p a t o w i e *  m. p.
starszy inżynier kolejow y. starszy inżynier Starostwa.

S z c z ę s n y  Z a r e m b a  m. p. S i c h r a w a  m. p. Ż m u r k o  J ó z e f  im p.
budowniczy. c. k. inżynier. nadinzynter kolejowy.

Magistrat miasta Tarnowa poświadcza niniejszem, że. Pan Paweł Skrzypiec, właściciel 
zakładu gazowego i fabryki papy w Tarnowie, pokrył od 10-ciu lat kilka tysięcy metrów 
kwadratowych na budynkach do miasta należących papą ogniotrwałą własnego wyiobu, tak 
na nowych budynkach, jakoteż i na starych galami pokrytych. otqnjP

Zarazem podświadcza się, że dachy te utrzymuje pan skrzypiec w bardzo dolnym stanie 
przez terowanie ich w peryodach od 2 do 3 lat i że jego papa jest najtańszym i najlepszym  
materyałem do krycia starych gątowych dachów na podrzędnych budynkach.

Tarnów, dnia 23. lipca 1895.
Magistrat miasta Tarnowa

L. P i e t r z v c k i  111. p.



Kto tę chorobę lekceważy, grzeszy 
przeciw własnemu zdrowiu.

Kaszel! Ka ser a karmelki piersiowe
zostały uznane za najlepszy 
środek przeciw kaszlowi, 

katarow i, zaflegmieniu, duszności, kata­
row i płuc.

W * Wypróbowane i gorąco zalecane 
przez lekarzy.

/ t r i o  notaryulnie zatwierdzonych świa- 
4 J iu  dectw j i  st najlepszym dowodem, 
że karm elki te nigdy nie zawodzą. Ża­
den inny środek nie może wywrzeć po- 
dobnych skutków. Karm elki te są bardzo 
przyjemne i smaczne. Ostrzega się przed 
ia ls jfika tam i, które należy zaraz zwracać, 

f Prawdziwe są ty lko karm elki z m arką: 
„ t r z y  jo d ly “ . Pakiet 20 i 40 halerzy. Do 
nabycia we wszystkich aptekach i dro- 
gueryacb. Gdzie ich niema, proszę się 

zwrócić wprost do

FR. KAISER’A Bregenz,
Voralberg,

k tó ry  wskaże najbliższy skład tego nie­
zbędnego w  domu środka.

   — — :

iSłynne w świeci  e!
jako najlepsze są uznane

ręezne harmoniki
z metalową i stalową głośnią

FIRMY

Joh. N. Trimmel, Wien
VIT/3. Kaiserstrasse Nr. 74.

Katalogi gratis i  franko. — Na zamó­
wienie będą harm oniki nowo sporządzane.

■ —  Ę ■

WYSTAWA 

PRZEMYSŁOWO

ROLNICZA

(i NOWIE

JRNO'*

MEDAL SREBI1NY

PRZEM

MEDAL SREBRNY□

n

D Y P L O M  U Z N A N IA  Z R O K U  1904.

J an  S zu m la ń s k i
m alarz dekoracyjno = pokojowy  

w  Tarnow ie
PZYJM U JE W S Z E L K IE  R O B O T Y  W  ZA K R E S  
-  -  -  M A L A R S T W A  W C H O D Z Ą C E  - -  -

= = = = □ = =
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Ważne clla Kółek  ro ln iczych!

CES. KRÓL.§    imm   »'O  o*s  w  3
S konc. sprzedaż prochu
S
„I przyborów myśliwskich ^

oraz

Handel to w a r ó w  korzennych

Joachim jKorcig

C odziennie  św ie ż o  p a lo n a  k a w a .

Ważne d la  K ółek  ro ln iczych!

o®
a8.•sź** « • | farb, lakierów, oleju itp. s

|  jŚkład HERBATY chińskiej i rosyjskiej, |
r I >.

' I  świee kościelnych, ©■
^  p a p ie r ó w  i p r z y b o r ó w  do p i sa n i a .

W ONd
■  W  V *  ■« M M M  •«  m  «  w  ~  -w ~  v «  <S# J^ w ir C*

J5 i p o d  „ b o c ia n e in “ ®

"2 to (fomioioie, ul- ŁuooiosUa. 2'r«
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-^Te^x Odznaczona srebrnym  medalem 
^  na wystawie przemysłowo- 

sj  czej w Tarnowie v roku

Pierw sza  k oncesyonow an a

Fabryka w y r o b ó w
betonowych i cementowych 

i główny skład wszelkich materyalów budowlanych
W  T A R N O W IE

UL. K O L E JO W A . BIURO UL. K RA K O W SK A  I. 3 . ,  I. p i ę t r o

Filia: JAROSŁAW , Rynek.

Poleca Szanownej Publiczności swoje wyroby jako to

Posadzki cementowe do kościo łów , sieni, kory­
tarzy i t. d.

Dachówki falcowane czerw one lub czarne. - 
Rury betonowe o w szystkich p rzek ro jach , kręgi 

studzienne, w ogóle w szelkie w yroby w za­
k res be ton iarstw a w chodzące.

Podejmuje się  urządzenia oraz przeprowadzania 
całej kanalizaczi według wykonanych planów.
P olecając swój zakład łaskaw ej pamięci,  

proszę o liczne zam ów ien ia  kreślę i się  
z poważaniem

Michał Mikos
przedsiębiorca budowniczy i konc. m ajs te r  mu­

rarski, ul. Krakowska. KESnSBJJSf

fc satssstss WmBm wm mmmmm,
1st m<-mmmmmmmm
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D w u d z ie s ty  siócfay rok  istn ien ia!!
Rok XXVII. Tarnów (lniuj. stycznia 1907. Nr. 1.

W arunki p rzed p ła ty :
kw artał.: półrocz.: rocznie:

W T arnow ie kor. 2-30 4 60 9-20
Na prowincyi ,  2-60 5 '20 10-40
W Niemczech mrk. 3-—  6-—  12-—
We Francyi łrank. 4-— 8 '— 16-—
W  Stanach Zjednoczonych .Ameryki 

3 dolary rocznie.

N um er pojedynczy kosztuje 20 hal.

A d r e s  R e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c y i :

K S I Ę G A R N I A  J Ó Z E F A  P I S Z A
W TARNOWIE.

ulica K atedralna 1. 3.

Wychodzi
co niedzielę rano.

In sera ty  przyjmuje się po 1 0  h .  
od wiersza 1-szpaltowego d iu ­

kiem drobnym (petit).

„ N a d e s ła n e "  po 40 h , R ek lam y"
po 50 haf. od wiersza.

Przy inseralach powtarzających 
się i stałych znaczny opust.

M an u sk ry p tó w  n ie  z w r a c a  s ię .

Tygodnik polityczny iefconomiczno-społeczny.

Gtłona fFoerstera Syn
' j  w  T arnow ie , u lica  W ałowa l. 4. £

Rok założenia 1866.

S k ła d  płócien czysto ln ianych , ręczników, chustek 
do nosa, nakryć  na  stoły białych i kolorowych 

szyrtyngów, szyfonów, dymek, perkali i  zefirów kolo­
rowych, dywanów, chodników, kap na  łóżka, portyer 

firanek, pokryć na  meble, cerat, pledów, chustek w eł­
nianych, oraz bielizny w ełnianej Prof. B ra  Jaegera

Własny wyrób bielizny męskiej i damskiej, 
również kołder watowanych i materaców.

Sukna  'ijkorty^sław uckie.  —  Kilim y.
Próbki i  cenniki na  żądanie franco.

R C L W I C Z

Z E M Y S i

Odznaczony najwyższą nagrodą 
Grand Prix w Paryżu." Na wy." 
staw ie rolniczo-przem ysłowej w 
Tarnow ie, 1905 roku srebrnym  

m edalem .

F j  C.  k.  s przedaż prochu.

Karol Dudziński
nożownik i rusznikarz w Tarnowie (hotel Krakowski).

S k ła d  bron i, p rzy b o ró w  m y ś liw sk ic h  i w s z e lk ic h  w y ro b ó w  
s ta lo w y c h , p a tr o n ó w , k a p s li  i śru tu . W ykonuje w s z e lk ie  

r e p e r a c y e  i z a m ó w ie n ia .
OOO 0 0  3 0 3 0  o o o  o o o

Z a m ó w ie n ia  z  p ro w in cy i u s k u te c z n ia  o d w ro tn ą  p o c z tą .
TRZYJMUJE ROW ERY DO NAPRAWY.



Józef Schubert
w T a rn o w ie ,  p r z y  p l a c u  K a z i m i e r z a  W.

p o le ca  sw ój obficie zaopatrzony

główny skład zawsze świeżych wędlin
i wyrobów masarskich-

Praeownia i Filia składu
p r z y  u l i c y  N. M. P a n n y  ( B u r e k ) .

Zamówienia zam iejscow e uskutecznia odw rotną pocztą.

-U

Fabryka cukierków 
i s k ł a d  c z e k o l a d y

czekoladek, bom bonów  d eserow ych  i p ieczyw ek  etc.

Hermana Israelowicza
odznaczona na wystawie przemysłowo-rolniczej w Tarnowie i wy-1 
stawie hygienicznej w Wiedniu w roku_1905 złotym medalem,

p o leca  s w e  wyroby po c e n a ch  umiarkowanych.

Filia: ul; Lwowska 2 .—Skład wzorowy i biuro: ul. WałoWa 28. 

Dla kupców i Kółek rolniczych znaczny rabat.

igSzwYsim'
lO R Z E M Y SŁ O W o'
Wl  r o l n i c z a  
i f F T A f lN O W E , 

1905 /



Strasznem
j es t  położenie takiego człowieka, który cierpi na  bole żołądka,  b r ak  ape tytu,  
medokrewność ,  ciśnienie w żołądku, kurcze, nudność,  przeszkody w t r aw ie n iu ’ 
wzdęciu, kwaśne m odbi janiu się, skłonności  do wymiotów,  
zgadze, zatwardzeniu,  zatkaniu itp. i nie może sobie pomódz. [ >$■
P . ł i n r ^ r  r.T ^  A ̂  A  . . . J  : _____________  1 • 1 . 1 W  ^

: ' * > :

~  ’  — '  * * **  1 O W M I C ,  ( 7 U I I I U U O ,

Łhory  może być tylko wdzięczny, gdy się dowie, że na  
wszystkie te dolegliwości z naj lepszym skutkiem używane  
bywają  powszechnie chwalone  F e l l e r a  r o z w a l n i a j ą c e  p i g u ł k i  
r a b a r b a r o w e ,  z m a r k ą  E l z a  p i gu ł k i .  Wiele tysięcy pism dzięk­
czynnych i z uznaniem dowodzi o znakomi tym skutku tego 
powszechnie znanego  ś rodka  domowego Już z zapisków n a ­
szych przodków przekonyw amy  się. że największą ilość 
chorób,  który na  życie człowieka niszczący wywiera ją  wpływ 
bierze swój początek w żo łądku;  dlatego też każdemu należy l o -  „
zalecić, aby troszczył się o zdrowie swego żołądka,  a jeśli żołądek jest chory 
to F e l l e r a  p i gu ł k i  p r z e c z y s z c z a j ą c e  z m a rk ą  E l z a  p i g u ł k i ,  po krótkim używaniu 
przywraca ją  do zdrowia żołądek i najbardz iej  czułe organa  t rawienia
f  u  . • , S1' e b le  \ SW 0lch b liź n ic h  p rz e z  u ż y w a n ie  ty c h  szy b k o  i p e w n ie  d z ia ta ia c v c h
t e l l e i a  p ig u łe k  u trz y m a ć  p rz y  z d ro w iu , le n  n ie c h  z am ó w i 6  p u d e łe k  z a t  K. a lb o  12 p u d e łe k  
z a  4 h .  b u  h . w p ro s t  u  w y tw ó rc y : p u aereK

E.. V Fellera, w Stulncy, Nr 250, (Cliorwacya),
k tó ry  p rz e ś le  j e  p ra w ie  b e z  w sz e lk ic h  d a lsz y c h  w y d a tk ó w . N a le ż y  s t r z e d z  s ię  p rz e d  n ic  n ie  
w a r te n n  n a s la d o w n ic tw a m i i n a leży  u w a ż a ć , że p ra w d z iw e m i s ą  ty lk o  F e lle ra  p ig u łk i  p rz e -  
c z y s z c z a ją c e  z m a r k ą  „ E lza  p i g u ł k i ' .  p ifeu n a  p iz e

MŁYN PAROWY
Stanisława Dagnana

W  T a r n o w i e  p r z y  u l .  L w o w s k i e j  I. 199
o d z n a c z o n y  m e d a le m  b ro n z o w y m  n a  w y s ta w ie  p rz e m .- ro ln .  w  T a r n o w ie  r .  1905-

przyjmuje do mielenia w sze lk ie  gatunki zboża  
i wy rabia w sze lk iego  rodzaju krupy i perłowki.

Zarazem poleca w ielk i w ybór w ę g l i  krajowych i pru= 
skich, jako też d r z e w o  opałow e rżnięte i rąbane za 

pom ocą m aszyny, po cenach m ożliw ie najniższych. ===
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O dznaczona dyplom em  honorow ym  i m e­
dalem  złotym  n a  v y s ta w ie  w P aryżu . 
Z łotym i i s reb rnym i m edalam i n a  w y­

s ta w a c h  w W iedniu  i w T arnow ie.

T O
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W sz e lk ie  z a m ó w ie n ia  z am ie j s c o w e  i n a  p ro w in cy ę  
w y k o n u je  się  szybko  i n a js ta ran n ie j .

l k o m f o r t e m  u r z ą d z o n a  p r z y  u l i c y  K r a k o w s k i e j

C U K I E R N I A

Władysława Delekty
poleca w yroby  pierwszej jakości:

K a rm e lk i  n a d z ie w a n e .  P o m a d k i  i c zeko ladk i  w  k i lk u ­
n a s t u  g a tu n k a c h .  B o m b o n y  l ik w o ro w e ,  a n a n a so w e ,  

k r e m o w e ,  d ak ty lo w e  i t. p.

H e rb a tn ik i  św ieże  o k a ż d y m  czasie.

K a w a  w y b o r n a  n a  s p o s ó b  w i e j s k i .
H e rb a ta ,  czek o lad a ,  p u n c z e  o każde j  p o rz e  dnia.

W ie lk i  w y b ó r  p a ry sk ich  b o m b o n ie r ,  p u d e le k ,  k o sz y c z ­
k ó w  t k a r to n ó w  w  n a jn o w s z y m  guśc ie .

=  KOMPOTY i KONFITURY. =
N a  z a m ó w ie n ie :  T o r ty  w  ro zm a i ty ch  g a tu n k a c h ,  m a -  

kow nik i ,  sern ik i,  p r z e k ła d a n c e ,  k o ła c z e  w e se ln e .

R o so l isy  w ła sn e g o  w yrobu .

L ikiery  f ran cu sk ie  i h o len d e rsk ie .

W in a  h i szp ań sk ie ,  j a k : M adera ,  S h e r ry ,  Malaga, W io  - 
skie, M arsa la ,  W in o  V e rm o u th .

C o g n a c  p r a w d z i w i e  k u r a c y j n y .

( Scv '  \V\r>V
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ODZNACZONA DYPLOMEM HONOROWYM NA WYSTAWIE 

W IEDEŃSKIEJ DNIA 8-go KW IETNIA 1906 R O K U .................

Pracow nia powozów, wózków i sanek, oraz 
wszelkich wyrobów siedlarskich i rym arskich

FILIP PŁACZEK
W PARNO W’1E, przy ulicy K rakow skiej.

PRZYJMUJE S T A R E  TO WOZY W ZAMIAN. — CENY UMIAR KOW AN E.

u

JÓZEF NALEPKA
j e d y n y  kato l ick i  zak ład  z e g a rm is t rz o w sk i  w Tarnowie,

przy ulicy Krakowskiej  pod 1. 11.
(obok nowo wybudowanego gm achu hotelowego „B ristol”).

Poleca:
S K Ł A D  Z EG A R Ó W

i ZEGARKÓW GENEWSKICH
U sk u te c zn ia  re p e ra c y e  a n ty k ó w , o raz  
w sze lk ie  ro b o ty  w  z a k re s  zeg a rm is trz ó w - 
s tw a  w c h o d zą c e  z n a jw ię k sz ą  a k u ra tn o -  
śc ią  i po  b a rd z o  p rz y s tę p n e j cen ie. - -



Zdrowe 
dziecko

j e s t  n a j w i ęk sz ą  poc iechą,  n a j d r o g o e e n n ie j s z y m  s k a r b e m  ro dz i ­
c ó w ;  do zd r o w ia  dziecka p r zyczyn iać  się. j e s t  ob ow ią z k i e m  r o ­
dziców.  D la t ego  też za leca  się t r o s k l i w y m  m a t k o m  w ogó le  d la  
dzieci sw yc h  za m ia s t  p ro sz ku  ( S t up p )  — u ż y w a ć  z n a j d e l i k a tn i e j ­
szych sk ła d n ik ó w  s p r e p a r o w a n y

iw-Babymira krem -*i
T e n ż e  u s u w a  ' s zybk o  i g r u n t o w n i e  w y r z u t y  s k ó r n e ’ 

szczególniej  w y g ła d z a  i o susza o d p a r z o n ą  i p o p ę k a n ą  skór ę ,  leczy 
szybko  n a p r z a l ą  od p o t u  skórę.  Za leca  się u  dzieci,  szczególniej  
p o d  p a c h a m i ,  n a  szyi i w e  ws zys tk i ch  czu łych,  zwłaszcza  n a  
wi lgoć w y s t a w i o n y c h  częściach c i ała  pi lnie j e  sm a r o w a ć .

Za leca  się t akże  i do ros łym,  szczególnie j  P a n io m ,  do p ie ­
l ę g n o w a n i a  twa rz y ,  r ą k ,  a sp ec ya ln ie  do  p r z y w r ó c e n i a  g ładkośc i  
skóry," jeśli w  zimie p o p ę k a ła  i s zo r s t ką  się stała.  BABYM1RA 
K R E M  chron i  skórę  p r zed  z e w n ę t r z n y m i  szkod l iwymi  w p ły w a m i  
i czyni ją  de l ik a t ną .

N a z w a  „BABYMIRA K RE M " jest  p r a w n i e  o c h r o n io n a  i k o ­
sz tuje  p u d e ł k o  GO hal . ,  w większych a p t e k a c h  5 p u d e ł e k  w ra z  
ze sp o s o b e m  użycia d os ta ć  m o ż n a  za 3 kor.  20 hal .  f ranco ,  a 10 
p u d e ł e k  za 5 kor.  80 hal .  bez  da l szyc h  kos z t ów  u  j e d y n e g o  
w y tw ó r c y

APTEKARZA 
w  Zagrzebiu, P lac Zrinjego 

145.
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Zakład odzn. srebrnym  m edakfn  na  wystawie 
pizem ysł.-rolniczej w T arnow ie w r. 1905.

FRAKD1SZEK BRYG
m alarz  pokojowy i dekoracyjny
w Tarnowie ul. B androw skiego I. 6.

(dom własny).

Podejmuje się w sze lk ich  robót w  za­
kres m alarstw a w chod zących , a to :
POKOJOWYCH, POZŁOTNICZYCH, LAKIERNICZYCH 
jako  to : drzwi, okien, podłóg i t. p., tak w miejscu 
jak  i na prowincyi, uskuteczniając ie  szybko i ku 
zadowoleniu P. T. Publiczn., po cenach przystępnych.

1™ ~ \
------------------------------------— — ---------------------------------------------

D d

^  ‘ ..D R  O  G U E R Y A

i

POD „CZARNYM PSEM“

LUDWIKĄ [{0STK1EW1GZĄ
przy ulicy W ałow ej 1. 24.

Wielki wybór perfumeryi, mydeł, pudru, kosmetyków. Krem 
liliowy. Krem lotosu do wydelikacenia cery. Woda ogórkowa 
1 fl, 1 k. Lakiery do podłóg. Masa francuska. Artykuły go­
spodarskie, browarnicze. Pasy i rzemyki do pasów. Wina 
lecznicze. Oliwa do maszyn. Artykuły chirurgiczne. Hegary 
kompletne. Opaski Bandaże rupturowe. Opaski peryodyczne. 

Artykuły hygieniczne gumowe dla pań i panów.

W ysy łk i  na prowincyę skuteczniam  bezzwłocznie.  
CENY NISKIE.

S I  ^

§
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|g^WYSTWA\ 
^PRZEM YSŁOW O 

R O L N IC Z A  
f('TA RN O W IE 
H  1905 /



Najniebezpieczniejszym
niewidzialnym wrogiem

ludzkości jest bakcyl tuberkuliczny, ów zarodek największego złego, groźnej 
dla życia tuberkulozy! Ta straszna choroba wkrada się powoli, w y­
syła dręczących wysłańców naprzód, którzy ludzi w formie

kaszlu, kataralnych zasłabnięć, bolu piersi, 
zaflegmienia, potów nocnych, chrypki itp.

napadają. — Niewinne na- 
pozór przeziębienie, influ- 
encyjne przypadłości, stają 
się nieraz powodem tuber- 
kulozy, dlatego nigdy zby­
teczną nie będzie rada, uży­
wania w takich wypadkach, 
na wystawie angielskiej zło­
tym  medalem i dyplomem 
honorowym nagrodzonej, a 
przez w ielu lekarzy pole­
canej

HALAPi’ego 
'T T T D T T ’T ^T X T  V  (RecePt: syrX  U  JD t l i r v l l N  X  thiliae 300 gr.)

To niebezpieczeństwo powinno się w zarodku stłumić, a gdy już 
nastąpiło, trzeba tern więcej starać się o usunięcie go. Halapi’ego TUBE- 
RJNA uśmierza kaszel, łagodzi krw iotoki. rozpuszcza zadziwiająco flegmę, 
poprawia apetyt i usuwa przykre osłabiające poty nocne. — Kto się od 
tych dolegliwości chce uwolnić, albo im  zapobiedz, niech zamówi na próbę 
flaszkę TUBERINY za 3 korony, albo dużą flaszkę za 5 koron; 3 flaszki 
otrzymuje się za 15 koron z przesyłką franco.

Główny skład na A ustro-W ęgry:

A P T E K A  „ P O D  A P O S T O Ł E M
Budapeszt, Josefsring Nr. 64 Abt. 218

zobaczymy kaszlących, cierpiących na p ie r­
si lub zaziębienie, nie zaniedbujmy H A LA - 
P lego TUBERINY polecić, wyświadczymy 
tym  sposobem chorym przysługę, a ogól­

nemu stanowi zdrowotności pożyteczną pomoc i prze­
szkodzimy rozpowszechnianiu się strasznej tuberkulozy !



M edal s reb rn y
Kraków 1887.

M edal zlo ty
Lwów 1894.

List  p o eh w a ln y
Przeworsk 1901.

Dyplom h o n o r o w y  
i m ed a l  s reb rn y
Kraków 1904.

Dyplom h o n o r o w y
Przemyśl 1904.

Medal s reb rn y
Zakopane 1905.

Dyplom h o n o r o w y  
i m ed a l  sreb rn y
Tarnów  1905.

BRACIA BARTIK
F A B R Y K A  MASZYN ROLNICZYCH, P IL N IK Ó W  

i  0 D L E W A R N 1 A  ŻELAZA W  T A R N O W IE .
W y k o n u je  :

W S Z E L K I E  R O B O T Y  R O L N I C Z E
j a k :  Pługi, Brony, W alce  pierścieniowe. Sikawki, Grabiarki,  Mło- 
carnie ręczne i kieratowe. Kieraty leżące i s łupowe, T ry  ery. Młynki, 

Sieczkarnie i Buraczarki różnej wielkości i t. d.

_e  r e :  j c
we wszystkich form atach i gatunkach, jakoteżnasiekiw anie zuży tych pilników.

Aparała sk ładające  się z beczkowozu żelaznego i pompy po ­
wietrzne do czyszczenia dołów kloaczuych sposobem  pneumatycznym.

Urządzenia m echaniczne dla rzezalń, gorzelń, młynów, tartaków, 
brow arów , cegielń, olejarń, oraz wydobywania torfu.

P rasy  d ren arsk ie . M ieszadła do gliny.
Walce drogowe dla gmin i miast. Wózki żelazne dla t ransporto ­

w ania  m ateryałów  dla przedsiębiorstw kolejowych itp.

Magle mechaniczne. Pompy do domowego i gospodarskiego użytku, 
oraz zasilające do kotłów parowych.

W od ociąg i.  — S ik a w k i o g r o d o w e  i o g n io w e .
U zb rojen ia  k o t ło w e ,  t r a n s m is y e ,  k o la  p a s o w e  i z ę b a t e .  W s z e l k i e  k o n s t r u k c y e  

ż e l a z n e ,  p a l e n i s k a  k o t ło w e .  Kotły p a r o w e  i r e z e r w o a r y .
ODLEWY budowane podług rysunków, m odeli własnych lub nade-łanych 

i t a k : kolumny, kroksztyny, okna, słupy, odboje i rynny.
Zlawy herm etyczne kanałow e dla podwórców i ulic. 

C e n n ik i  i k o s z t o r y s y  b e / .p ta tn ie .

.TARNOW IANIN” r. 1907. 10



Człowiekiem
w calem słowa znaczeniu

je s t  się tylko wówczas, gdy nam  nic nie brakuje. Przeobrażanie  człowieka polega 
przeważnie na  podstawie psuc ia  s i ę  krwi Zepsucie krwi je s t  często przyczyną 
najrozmaitszych wyrzutów skórnych, syfilisu, różnych wysypek i pryszczów . .lako 

znakomity krew c zy s z c z ą c y  i krew odżywiający środek  jes t

REOU'eyo RZYMSKI KREW CZYSZCZĄCY SYROP
zachwalony, który tak w kraju jak  i zagranicą największem rozpow szechnien iem  się 
cieszy. Doniosłem w skutkach je s t  używanie go w cierpieniach ostrości krwi u osób 
skłonnych do apopleksyi. Środek ten je s t  całkiem nieszkodliwy, nie psuje żołądka, 
a  jego krew c z y s z c z ą c e  dz ia łan ie  jes t  szybkie i pewne. Cena jednej dużej flaszki
3  K.. 3  f laszki franko 9  K. Wysyłkę pocztą za zaliczką, albo poprzedniem  n a d e ­

słaniem należytości, uskutecznia w ytw órca : .

Aptekarz Attila Returny, Budapeszt, V I I . ,  K i i l so  K e r e p e s i - u t  2 4 .  D e p o t  1 3 4 .

N io H n m a n a n ia  -ynłarłlza kurcze, zgaga, mdłości, zawrót i ból głowy, 
H lC U U I I I d l j d m d  £ U 1d U R d ,  brak apetytu, zboczenia w trawieniu, odbi­
janie, kolki, cuehnienie z ust, dreszcze febryczne i inne z powodu choroby żołądka 

powstałe  dolegliwości usuw a szybko i pewnie.

REiNfep goryczka żołądkowa, •S r S L Z ,jkŚ , ki SSSJ;
którego także zdrowi celem zabezpieczenia się od tego rodzaju  zasłabnięć dla 
przeszkodzenia wydzielaniu się tłuszczów stale używają. Jedna bardzo duża flaszka 

kosztuje 2 K.. 3 flaszki duże wysyła za 6 K. franko wyłączny w ytw órca:

Aptekarz A ttila  Reętuiny, Budapeszt, V II . ,  K i i l so  K e r e p e s i - u t  2 4 ,  D e p o t  1 3 4 .

7 d 7 i o h i a n i  * *ac^’ którzy chrypki, kaszlu, kataru, kataru  żołądkowego, ciężkości 
£ . d £ l y U l G l I I  oddechania, bolu gardła, influency nabawili się, chwalą Requiny’ego  
plucnikowy syrop p iers iow y jako  znakomicie działający środek. Gena 1 (łaszki
2 4 0  K., 3 flaszki franko K. 7 20. Zamówienia adresować wyraźnie do wytwórcy.

Aptekarz A ttila  Requiny, Budapeszt, V I I . , K i i l s o  K e r e p e s i - u t  2 4 , [ D e p o t  1 3 4 .

M o l u  o l / a r h  rJnmnuuw otrzyma kazdy gratis ’ franko, kto ' go zażądallldiy J>ndl U uumuwy od R equiny’ego pocztówką.
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w m W M W)?Jr/ĵ ś (>%# >?&C )?Jr̂  'n fV, ’ } 'F ^ ’ SS&
iV ^fe§ j^ 7̂ § jg S j

» I ® 1

i n n i i i t i i i j i i i r l i i i i i i i i i i u i r i i i i i r1 1 1 1 1  i i  i1 1 1 1 1 1

i I  I  I I I  i i  I  I  I I  I  I  I i ; i | l l | ! ! i ; i | ! ! | ! ! | l ! | ! 1 H H I | l l | l l | y i ! t I l l l

H A N D E L

t o w a r ó w  k o r z e n n y c h ,  win i d e l i k a t e s ó w
ORAZ

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  H E R B A T Y

A L O J Z E G O  K A E M P F A
W  T A R N O W I E

p o l e c a

znane z jakości Herbaty,
Koniaki,  Rum J a m a jk a ,  Arak  de Goa,

Likiery zagraniczne i krajowe, 

W SZELKIE GATUNKI W INA

fis L
S z a m p a n y ,  de l i k a te sy  i t. p

Cenniki i próbki wysyła na żądanie franco.

i f



R ok z a ło ż e n ia  1842.

Juliusz Silbiger
h u r ło w n y  s k ła d  w in  w ę g ie r s k ic h

w  Tarnowie, plac Katedralny.

W l a s n e w i n n i c e  w Tokaj u .
C ennik i  w y sy ła  franko .

Zakład fotograficzny

T A D E U S Z A  M R O C Z K O W S K I E G O
w Tarnowie

przy ul. K a czk o w sk ieg o ,  v is-a -v is  ła z ien ek  „N eptun-.

Otwarty codziennie od godziny 8-mej rano do 6-ej wieczorem, 
wykonuje oprócz wszelkich prac w zakres fotografii wchodzą­
cych, platynotypie i powiększenia do wielkości naturalej po 
- c e n a ch  nader przystępnych .  -■--■■■------ ------ --

Na żądanie uskutecznia zdjęcia zam iejscowe.



Rok zało żan ia  1893. 1

M ed a l |s r e b r n y  z w y s ta w y  p rz e m y s ło w o -  
ro ln ic z e j  w  T a rn o w ie  r o k u  1 9 0 5 . •

  ■ o i m  — — -

FUKAŁA & BRYG
dawniej  B.'KOSZYK

FA B R Y K A  M ASZYN ROLNICZYCH,
C. K. K0NCESY0N0WANY 

ZAKŁAD WODO- i GAZOCIĄGÓW
O R A Z

W ARSZTAT ARTYSTYCZNO-ŚLUSARSKI
W TARNOWIE

(O B O K  D W O R C A  K O L E JO W E G O ).

W y k o n u j ą :
W s z e lk ie  m a sz y n y  ro ln ic z e , z b io rn ik i  n a  w o d ę , s p iry tu s ,  i  in n e  p ły ­

n y , c h ło d n ik i ,  w o d o c ią g i i g a zo c ią g i.

P r z y j m u j ą  :
D o n a p ra w y  w sz e lk ie  n a rz ę d z ia  ro ln ic z e  i p rz e m y s ło w e ,  r e p e r u ją  
m a sz y n y  p a ro w e ,  lo k o m o b ile ,  k o t ły  p a ro w e  w s z e lk ie g o  sy stem u ', 
ja k o te ż  w sz y s tk ie  in n e  w z a k re s  m e c h .-ś lu s a r s k i w c h o d z ą c e  ro b o ty !

U r z ą d z a j ą :
K o m p le tn e  rz e ź n ie  i w sz e lk ie  k o n s tru k c y e  ż e laz n e , j a k  sc h o d y  k r ę ­
c o n e  i ró w n e , b a lk o n y , b a lu s t ra d y ,  m a rk iz y , w e ra n d y , p a w ilo n y , 
k o n s tru k c y e  w ią z a ń  d a c h o w y c h , o k n a  że laz n e , o ra z  w sz e lk ie  b ra m y  
i o g ro d z e n ia  k u te  i s ia tk o w e .

Z am ów ien ia  wykonują podług w łasnych  lub podanych w zo­
rów po na jp rzys tępn ie jszych  cen ach .

K O S Z T O R Y S Y JN  A Ż Ą D A N IE .

CZAS WYKONANIA ŚCIŚLE.ZACHOWANY.



+ £ >  P ie l ę g n o w a n i e  p ię k n o śc i .
Nasze szanowne Panie już wiedzą, że do osiągnięcia p ę k m w d ,  

do u t r zymania  i podniesienia tejże, j edyny m  środkiem jest. p rawdziwe 
angielskie

B a l a s s y  MLEKO o p r k o w e
które juz po 2- lub 3-razowem użyciu skutkuje.

Cudowny jest  rezultat ,  który panie tym ś rodkiem osiągają. Usuwa 
ono już po kilku dniach n i e c z y s t o ś c i  n a  tw a r z y ,  w yrzuty ,  ch r o s ty ,  p ie g i ,  |
w ą g r y ;  gładzi z m a r s z c z k i  i fałdy, przemienia cudownie pleć na czysto 
białą,  czyni j ą  de l ika tną i świeżą. Aptekarz  Balassa ręczy, że nie po­
siada ono żadnych  szkodliwych substancyi .  Trzeba  jednak  być bardzo 
ostrożnym, by nie o trzymać  naś ladownic twa,  tylko wyłącznie ten p r e ­
para t ,  na  którego flaszce uwidocznione jest  nazwisko j j S S f ^ L f ł S S A 1*.

Ten  cudownie działający środek upiększający,  nada je  twarzy  
w ygl ąd  świeżości i młodości,  u t rzymuje  jej piękność, pielęgnuje i p o d ­
nieca.  Balassy mleko ogórkowe jest środkiem odznaczonym na w y ­
s tawach  w Paryżu  i Wiedniu,  który tak u nas jak i w Anglii  wszelkie 
inne środki upiększenia wypiera.

Cena jednej flaszki 2 korony.
Polecenia godne  jest  także m y d ło  o g ó r k o w e ,  przyjemnie 

pachnące  i doskonale skutkujące mydło toaletowe.  C e n a  1 kor.
Bardzo łubiany jest  p u d r  B a l a s s y ,  który o trzymać  można  

w 3 kolorach (biały, k remow y i różowy). C e n a  2  kor.,  m a ły  karton  
1 kor. 2 0  ha l .  Zupełnie nieszkodliwy, u t rzymuje  twar z  suchą,  chroni  
przed wszelkimi wpływami  zewnętrznymi  (słońce, wiatr,  wilgoć, mokre  
powietrze).  Najulubiefiszy a r tykuł  toa le towy na  bale, do teat ru,  na 
wieczorki, koncer ty i t. d.

Chwalony  byw a przez panie k r a m  o g ó r k o w y .  Cena 2 k or .
-;j Miejsce wy rob u  i wysyłki:

A P T E K A  C. B A L A S S Y
B u d a p e s i - E r z s e b e t f a S v a  n r .  2 0 .

C o d z ie n n ie  r o z s y łk a  p o c z t o w a  —  Do n a b y c ia  w  każdej  w i ę k s z e j  a p t e c e .
Główny skład dla Galicy i : Z y g m u n t  R u c k e r  we Lwowie.

W  K rakow ie :  Rcim i Sp.; w  P ra d z e  Vftek i Sp., W assergasse  19, Rottenborn, d rogue- 
rya ,  ul. S z c z e p a n a ; w S tan is ław o w ie :  Jan Macura, ap tekarz ,  j  Maurycy Bibring, drogue- 

ry a ;  w P rzem yślu  w a p te k a c h  M. Schw arza  i F. Breyera.



Należy żądać  za  darmo
i o p ł a t n i e  m e g o  p o ls k ie g o  
c e n n i k a  i lu s t ro w . ,  a  w ięce j  
n iż  3 0 0 0  ry c in  o b e jm u ją c e g o ,  
w s z e lk i c h  r o d z a i  z eg a rk ó w  
z niklu, s r e b r a  i z ło ta  z  m a r  
k ą  R o sk o p f ,  H a lm ,  O m e g a ,  
S c h a f f h a u s e n ,  G la sh i i t te ,  ja -  
k o te ż  w s z e lk ic h  r o d z a i  w y­
ro b ó w  ze  z ło ta  i s r e b r a  po 
o ryg ina lnych  c e n a c h  f a b r y ­

cznych .
Z e g a re k  z n ik lu  r e m .  3-— K .  

„ R o s k o p f  p a t .  -  

Z e g a r e k  R o s k o p f  c za rn .  s ta l .  r e m .  4-—  „
„ s z w a j .  o ry g in a ł ,  s y s te m

R o s k o p f  p a t e n t  . . . 5 '—  „
„ g o i d y n o w y  r e m .  z w e r k i e m

„ L u n a * .................................7 -50  „
„ s r e b r n y  r e m .  z „ G lo r ia "

w e r k i e m  ........................... 7 6 0  „
„ s r e b r n y  r e m .  k r y t y  . 11’aO „

Ł ańcuszek  p an e , z p ierśc . o dskaku j. 15 gr. K. £ 50 
Z egarek  rosy jsk , lu lsk i n ik ł. rem . cyl z „L una“ 
w erkiem  K. 9 50. B udzik K. 2-90 Zegar kuchen . 
K . 3 —. Zegao czarno lesk i K. 2 80. Z egar z k u ­

ku łką  K. 8 50.
DJa każdego zegarka  w ystaw ia  się  3 -le tn ią  p i­
sem ną  ręko jm ię . Nie m a ryzyka ! Z am iana d o ­

zw olona lub p ieniądze się  zw raca 
P i e r w s z a  f a b r y k a  z e g a r k ó w

H A N N S  K O N R A D ,  w Briix Nr. 242.  
(C Z E C H Y ).

REKLAMA. 
^liH IS i
. 3 ______ _ 3 .

I
S ta ł a ,  c e l o w a  i p r a k t y c z n a  r e k l a m a  I 

j e s t  d u s z ą ,  j e s t  o ż y w i a j ą c y m  c z y n n i k i e m !  
k a żd e j  f a b ry k i  i p r z e d s i ę b i o r s t w a  l ian d lo -1  
w e g o  lub  p r z e m y s ł o w e g o .

Jak, gdzie  i kiedy n a j s k u t e c z n ie j ,  n a j - |  
lep ie j  i n a j t a n ie j  s :ę  a n o n s u je ,  d o w ie d z i e ć  I 
s ię  m o ż n a  w  n a jp o p u la r n i e j s z e j  od  l a t  10. |

EKSPEDYCY! OGŁOSZEŃ
JULIUSZA LEOPOLDA l
Budapeszt.  VII., Erzsebet-korut 41 . ,
g d z i e  u n r e s z c z a  s ię  i n s e r a t y  i r e k l a m y  w e  | 
w sz y s tk ic h  p i s m a c h  b u d a p e s z t e ń s k i c h ,  [ 
p ro w in c y o n a ln y e h  i z a g r a n i c z n y c h ,  j a k o -  
też w  k a l e n d a r z a c h ,  ze  s z c z e g ó l n ą  fa c h o -  I 
w ą  w ia d o m o ś c ią ,  s u m ie n n ie ,  p u n k t u a l n i e !  
i ta n io .

K osztorysy i plany 
b e z p ła t n ie !

jjj K onces. sk ład  | 
j| ro-olisów , rum u,
I likierów  i ko- i 

j|| n ia k u  fn m ru sk . j

N. 1 R A U M A  lj 
w d o w a  

w  'J 'a rn o w ie .

K o n c e s j o n o w a n y  skład

W ó d e k  po l sk ich
rosolisów, likierów, ru m u  Jamaica 
najlepszego do herbaty  i Koniaku 

francuskiego
p o leca

j\f. Jrauma "Wdowa
W  1'ARNOWIE, ulica Katedralna 1. 5.

cco ooo cco :eo coo
Utrzymuje także na sk ład zie  z a w s z e  św ie ż e

Wody mineralne i w ytw ory  źródlane.



WYSTAWA 
PRZEMYSŁOWO 

ROLNICZA 
TARNOWIE 

1905

O d z n a c z o n y  s r e b r n y m  m e d a le m  
n a  w y s ta w ie  ro ln ic z o -p rz e m y s ło ­

w ej w T a rn o w ie  1905 ro k u .

hfy

R A J M U N D  K A E M P F
J li B 1 Ł E R i za p rz y s i ężo n y  rz e c z o z n a w c a  sądo w y
w  T a r n o w i e ,  p r z y  u l.  W a ło w e j  (H o te l  k r a k o w s k i )

poleca wyroby złote i s r e b r n e j  wyprawy ślubne 

srebrne i z chińskiego srebra, wyroby kościelne. 

W ykonuje również wszelkie roboty i reperacye 

w zakres z ło tn ictw a i jub ilerstw a wchodzące.

,------- -  C en y  b a r d z o  u m i a r k o w a n e .  ...

Odznaczony srebrnym  
m edalem  na wystawie 
przem ysłow o-rolniczej 

w Tarnow ie.

y'f.ZEAfy
WYSTAWA

PRZEMYSŁOWO y, R O L N IC Z A  
W TARNOW IE 

l i  1905

Odznaczony srebrnym  
m edalem  na wystawie 

i przem ysłowo-rolniczej 
w Tarnow ie.

<©“

J a k ó b  N o w a k
w  Tarnowie, ul. Krakowska

poleca swój «

S k ła d  i pracow nie obuw ia m ęskiego i damskiego
zawsze wedle najnowszych wzorów

wykonując takow e najdok ładn iej z m a te r ia łó w  l-rzędnych fabryk zagranicznych. 
U t rzy m u je  u s k ł a d z i e  w sz e lk i e  p rzy bo ry  i s m a r o w id ł a  u ż o l t e  i c z a r n e  o bu w ie .

Zamówienia z prowincyi uskutecznia w najkrótszym czasie.
CENY UMIARKOWANE.



TT

ODZNACZONY MEDALEM SREBRNYM NA W YSTA- 
(?sr i p j  rj W IE W  ROKU 1905 W  TARNOW IE. — —  1 * ® “ ®  *1

PIOTR CELESTYN KULKA
MAJSTER KAMIENIARSKO-RZEŹBIARSKI

W TARNOWIE, VIS-a-VIS CMENTARZA.

PODEJMUJE SIĘ WSZELKICH ROBOT W  ZAKRES 
KAMIENIARSTW A WCHODZĄCYCH I PRZYJMUJE  

  ZAMÓWIENIA NA . • = = = = =

ROROTY BUDOWLANE, KOŚCIELNE, OŁTARZE, POSADZKI 
Z MARMURÓW KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH, POMNIKI 
Z CIOSÓW WSZELKIEGO RODZAJU: MARMURU, GRANITU, 
SYENITU I LABRADORU, ORAZ ODNAWIA POMNIKI KO­
ŚCIELNE I OŁTARZE PO CENACH UMIARKOWANYCH.------

11

Największy Zakład pogrzebowy

ER. Ł A Z A R S K I  i Spółka
„Spokój“

przy ul. Targowej (obok hotelu Krakowskiego).

G łów ny sk ła d  t ru m ien  
m e ta lo w y c h ,  d ę b o ­
w y c h  i m ięk k ich ,

Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów i załatwia wszystkie 
formalności. — Również podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich 
krajów Europy Zakład posiada własne nowe karaw any ; wszystko 

—  - po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h .  =
Przyjm uje  o a fz a m ó w ie n ia  n a  dorożki tak  w  m i e j s c u  ja k  w  o k o l ic ę .

H $ ________________________________________
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i  Każdemu kupującemu “  110
N Znana w św iecie od dawna renomowana fabryczna firma

A. Osmanka
W Schonbach w C zechach (koło Eger) dostarcza znakom itych 
instrum entów  m uzycznych i strun  w szelkiego rodzaju  w możliwie 
najlepszem  w ykonaniu pod gw arancyą. Jako specya lnośc i: Czysto 
falujące struny, tanie a przecież dobre instrum enta. Skrzypce 
dla szkół po złr. 2 .40 , 3, 3 .40 , 4 .20 , 5 .50, 6 .50 . —  Skrzypce 
koncertow e po złr. 8, 10, 1 2 ; bardzo ulubione skrzypce orkie- 

; strow e o silnym tonie złr. 15, 20, 25, 30. Skrzypce solowe po złr. 40, 50 
< 60  i w yżej. Szkoła na  skrzypce do łatw ego w yuczenia się sam em u złr. 1.20 
j po tejże cenie szkoły na  inne instrum enta. W iolonczela  dobrej roboty po 
1 o ™ 6 '50, 7 ' 50, 8-50, 12-K o n trab as  złr. 23, 2 5 , 32 i wyżej. G itara złr. 3 .20  
j o .60, 3 .90 , 5 .60 , 6 i wyżej. Cytra, znakom icie odrobiona z gwa- 
; rancyą za najczyściejsze nastro jen ie  złr. 6 .50 , z imit. palisandru  
^ z łr . 8., pół palisandrow e złr. 12, 20, całe palisandrow e złr. 15, 
i 18 i wyżej. T rąbka, trąb k a  skrzydłow a, piston najlepszego gatunku 
 ̂ko sz tu je  tylko złr. 15, a naw et złr. 12. Wymiana dozwoloną, gdy 
s i e  c o ś  nie spodoba,  tak że  nikt nie ryzykuje, kto u mnie kupuje.

. -t okże wszystkie inne instrumenta i przedmioty ; n. p. harmoniki, 
okariny, instrumenta sygnałowe, przyrządy do grania, aristony itp. dostarcza 
spiesznie. O s ta tn i a  n o w o s c :  Osmanka patentowany taraban tryumfalny i Osmanka pa­
tentowane harmoniki rozciągliwe i ustne. Cenniki d a rm o  f r a n c o .  Komu na dobrem kupnie 
zależy, niechaj takowych zażąda!!! Jako adres wystarczy:

A . O s m a n e k ,  Schonbach w Czechach.
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„Głos rolniczy"
Popularne, illustrowane pismo rolnicze, poświęcone 

w szelkim  gałęziom  gospodarstw a wiejskiego, w ychodzi 
2 razy w miesiącu pod redakcyą T. Czaykowskiego, 
prof, gospodarstw a przy c. k. Sem. naucz, w Tarnowie.

A rtykuły krótkie lecz treściw ie, opracow ane przez ludzi fachow ych, 
illustracye dostosow ane do treści, a p rzy tem  niska p ren u m era ta  — oto 
zalety .G ło su  ro ln iczego".

P ren u m era ta  całoroczna, w raz z p rzesy łką pocztow ą, w ynosi 
4. kor 50. hal. (2  złr. 25 ct.).

Z głoszenia p rzekazem  upraszam y nadsy łać do

Adminisfoaegi „Gfosu rolniczego11 w  Tarnow ie ni. Różana Mr. 11.
Kto prócz całorocznej p renum eraty  przyśle 40  hal. (20  ct.) otrzym a: 

„Praktyczny illustr. P o radnik  przy w yrobie win ow ocow ych i jagodow ych”.
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W spania ły  b iu st
Ideał pięknego, kształtnie uform owanego, krzepkiego biustu, osiąga

się moim Balsamem na biust „SINUSOLIT*
Nadaje on się zarówno dla m łodych dziewcząt, jak  i dla kobiet 
z m erozwm iętym  albo też skutkiem  połogu postradanym  biustem! 
Używa się go tylko zewnętrznie, podług wskazówki. Skutek olśnie­
wający. Żadnego ryzyka. W razie nieskutkowenia zw rot pieniedzv. 

»inaJt SZ 3 '75' Flaszka próbna złr. 2 — , należace do tego 
„Mydło sm usolitowo kremowe* złr. — ' 7 5  za pobraniem . Z n a c z k i  
p o c z t o w e  wszystkich krajów  przyjm uje się przy zapłacie. Dyskretna 

wysyłka. Sprzedaż tylko przez

H. AUERA, Wiedeń, IX/2, N ussdorfe rs trasse  3 — 151.

Z w rot p ien iędzy
je ż e li  n ie  będ zie  sku t- 

® ku , n iem a  w ięc ryzyka. 

Z n an y m  d o ty ch c za s  
I jak o  jed y n y , p ew n y  
, ś ro d e k  n a  w y tw orze- 
| nie silnego  i szybkiego  

p o ro stu  w ło só w  n a  
g łow ie, b ro d z ie  i 

b rw iach , je s t  m ój 
E l i k s i r  n a  w ł o s y  i p o m a d a  n a  w ł o s y .

„PILOSIN“
Z ad z iw ia jący  w ynik 

w  z u p e łn ie  k ró tk im  
czasie .

C EN A  flaszk i albo  
s ło ik a  1 z ł.—  i l -50 . 
W y sy łk a  za  p o b ra - 
b ra n ie m  tylko p rzez

H. AUERA
W iedeń IX/2, N ussdorferstrasse 3— 151.

Z ało żo n a  w roku  1884.

S
V  
Si 

O t

Najlepsze, najtańsze i bez­
pośrednie źródło nabywania

sk r z y p ie c
   (wioli),

c y t e r ,  k l a r y n e t ó w ,  f l e t ó w  i wszelkich innych dę­
tych instrum entów, jakoteź swoich słynnych

■ » i . j i  '
z nastrojem  orkiestrow em  i basami bom bardo- 
nowemi. Wszelkie m echaniczne przyrządy do 
grania dostarcza pod gwarancyą fabryka instru­

m entów  i harm onij

OFER, Praga, Jerosalem gasse l i .
Dostawca dla c. i k. wojska, dla c. i k. zw iąz­
ków urzędników państ., dla kapeli górniczych 

hutniczych, instytutów i t. d. ,
Cenniki darm o . W ysyłka do wszystkich części świata

4* Przyślijcie 50 cen tów  ^
w m arkach  pocztowych, a otizym acie 3 doskonałe próbki hygieniczne, 6 próbek 60 ct, 
12 próbek złr. 1;70, 25 próbek złr. 3-40, wraz z  n a j n o w s z y m  k a t a l o g i e m  i l u s t r o w a n y m  
i przepisem  użycia franc, i am eryk. a r t y k u ł ó w  g u m o w y c h  od 45 ct. za tuzin w górę. 

I S k ł a d  w s z e l k i c h  o s o b l i w o ś c i ,  wiele nowości, sporządzanie wszelkich artykułów  gumo­
wych. Najtańsze źródło bezpośrednich zakupów tylko na zamówienie listowne. Dyskre­

tn a  przysyłka.
FABRYCZNY SKŁAD TOWARÓW GUMOWYCH

H. AUER Wiedeń, IX/2 Nussdorferstrasse 3—151.



Dla

na zaburzenie żołądkowe, brak apetutu, niedo-jNiech niszczy muchy, pluskwy, pchły i niech 
krewność, niestrawność, kurcze żołądkowe, zga-pamięta, że wolnym będzie tak w pokojach 
gę, boleści, kolkę, febrę, _ ijak w kuchni i w ogrodzie od wszelkiego ro-
żółtaczkę i innew ew nę- V  bactwa, jeżeli będzie mieć w zapasie Fellera
trzne cierpienia, ten po- Proszl<i p rze c iw  r o b a c tw u  z marką „Elsa“. Naj­

lepszy środek przeciw muchom, pchłom, mo­
lom, pluskwom, szwabom i t. d. 5 pudełek 5 
koron opłalnie.

Odzyska PanD  m ady do p o r o s tu  w lo s o w ,
z marką „Elza-1. Niszczy ona łuskę, zmiękcza 
twardy, sztywny włos, nadaje 
włosom połysk i pierwotną 
barwę, zapobiegając wypadaniu 
włosów, iałoik Nr. 1 kpsztuje 
1 kor. 60 lial. Nr. 2. (silniejszy 
gatunek) 3 kor. P la s t e r  p r z e ­
c iw n a gn io tko m  działa szybko
1 bez bolu 1 kor. Sztyfty anti-  
m ig re n o w e  przeciw bolom gło­
wy 80 hal. Różne k ro p le  cyna­
monowe, Hoffmana, rumianek, 
malinowe, kosztują 2 tuziny butelek 5 koron 
opłatnie. Mocna łagodząca ból W ó dk a  f r a n c u s k a
2 butelki opłatnie 2 kor. V\ zmacnia i odświeża 
członki przez proste nacieranie.

stt oich dzie- 
acli i miej 
an zawsze

w domu c z e k o l a d ę  p rze c iw  r o b ak o m  i  glistom 
u dzieci. Do użycia też dla dorosłych 10 por- 
cyi opłatnie 4 korony. Dla słabowitych szkro- 
fulicznych dzieci, obrzuconych pryszczami,'wy­
rzutami oraz i dla dorosłych poleca się szcze­
gólniej prawdziwy wątrobiany tran Fellera 2 
butelki franko 5 koron H e rb a ta  na  k a s z e l  i ból 
p ie rs i  1 porcya koronę. Proszki na/kaszel, pro­
szki fiakierskie 1 pudełko 1 kor. Krople prze­
ciw bolowi oczu 1 butelka 1 koronę.

Prawdziwe te lekarstwa domowe i dla ludu 
otrzymać można w' fabryce sławnego płynu 
„Elzy“ i pigułek „Elzy“.

winien wiedzieć, że le­
karstwem na to jest 
tynktura szwedzka. 3 bu­
telki kosztuje opłatnie .Tkoron.

T m  nr D n n  dużo Pieni?dzy bezmyślnem 
[  i  ( J l l  zakupnem, proszę pamiętać

że nie jeden, ale dwa tuziny 
balsamu można dostać za 5 koron franko. Praw­
dziwy balsam Fellera cudowny, jerozolimski, 
essencya życia 
jest 1) niedo­

ścignionym 
skutecznym 

środkiem le­
czniczym, we 

wszelkich 
chorobach 

płuc, łagodzi 
katar, usuwa 
flegmę,2)Usu- 
wa gorączkę, 
leczy szybko
cierpienia żołądka, kolkę i darcie w członkach.
3) Działa uspokajająco i czyści krew, wzmac­
nia apetyt i trawienie 4) uśmierza ból zębów, 
dziurawe wzmacnia, usuwa odbijanie i niemiłą 
woń z ust i żołądka. 5) Działa zewnętrznie ja ­
ko cudowny środek leczniczy przy skaleczeniach, 
ranach i t. d.

Dlatego niech Pan pamięta
by mieć zawsze w domu sławny p r o s z e k  p o ­
ż y w n y  d la  b yd ła  z marką Fellera „Elza“, po­
nieważ daje on ogniste konie, zdrowy drób i 
tłuste świnie. Krowy dają mleko jak śmietanka, 
jeżeli doda się im do pożywienia proszku Fel­
lera. Proszek ten daje apetyt, wzmacnia żołą­
dek i muszkuły, łago- 
godzi kaszel i kurcze, 
zapobiega wszelkim cho­
robom i t. d. dlatego 
zachwalają go wieśnia­
cy. 5 pudełek kosztuje 
opłatnie 5 koron. |

EUGENIUSZ V. FELLER, Aptekarz w Stukicy (Kroacya).
Skład w Budapeszcie u Józefa Turoka aptekarza.

Wie zapominaj Pan

Wystrzegać się na- 
śladownictw i adresować 
wyraźnie

ohopgch i zdrowych.
Jeżeli kto jest zdrów



N r. 6. s z tu k a  po 3 z łr . do zwykłego 
i belg ijsk iego szk ła .

N r. 19. sz t. 5 |z ł r .  n a jlep szy  dyam en t 
k ra je  pojedyncze belg ijsk ie i lane szkło

N r. 3. sz tuka  po 2 z łr .  do zw ykłego 
szk ła do okien .
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ONr. 22 sz tu k a  po z łr . 7.50 rznie  

każde szkło  naw et na jsiln ie jsze  szkłp 1 
lane. N ajlepszy d yam en t.

P i e r w s z a  a u s t r y a c k a  fab ry k a  d y a m e n tó w  
do r z n i ę c ia  s z k l ą

S. HÓNIGSFELDA
WIEDEŃ 1112 R a d e c k y s t r a s s e  12 .

po leca pod ściśle jszą gw arancyą swe od la t 26 
renom ow ane w yroby . O bsady d la  każdej ręk i 

zastosow ane, w ym iana szybka  i ta n ia .

^ew okyę
= = = = = 0  

i  w świecie handlowym wzniecił olbrzymi 
odbyt „ 2 5  PRZEDMIOTÓW". Ażeby tak- 

| że i prowincyi umożliwić nabywanie 
j  tych. nieprawdopodobnie tanich „25 
j  PRZEDMIOTÓW", wydałem k a t a l o g  

z kilkoma tysiącami tych „25 PRZED- 
| MIOTÓW", oraz innych towarów po 

wyższych cen ach .----------------- ---------
- -  - O  

j j  Posyłam te katalogi na ż ą -  
y  d a n i e  k ażd em u  d a rm o  i b e z
^  k o s z t ó w  p orta  — b ę d ą c  p e-
y w nym , ż e  z d o b ę d ę  n o w e g o
^  o d b i o r c ę . -- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
w  Dom eksportowy
U  Hermann Auer
fł  I WIEDEŃ, IX'2.

'] ifussdorferstrasse 3 —151
T i r  II (K a to lick a  f ir im ih

*

j

P ł y n  r e s t y t u c y j n y
c.  k. uprzyw. w o d a  do m ycia  koni.

C en a  1 flaszk i K. 2 -80.
Od lat 40 używany w s t a j n ia c h  n a d w o r n y c h  
jakoteż w  w i ę k s z y c h  w o j s k o w y c h  i cy w iln y c h  
do w z m o c n i e n i a  s it  p rze d  i po w ie lk iem  z n u ż e ­
niu. przeciw w y w i c h n i ę c i e m ,  s z t y w n o ś c i  ży ł  itd. 

Czyni konia zdolnym do b ra n ia  u dz ia łu  
w  t ren o w a n iu .

Z daw na uzn an y  dy e te t. kosm et. środek 
(w cieranie d la  w zm ocnienia żył i m usknłów  
, iabi ludzkiego p ł y n  K  w  i /, d  y , m ark a  
ochronka w ąż (płyn d la  tu ry s tó w ).— P rzez 
tu rystów , cyklistów  i je ź d ź c w  ze sku tk iem  
używ any do w zm ocnienia po w iększych wy­
siłk ach . — CENA flaszki 2 ko r., pół flaszki 

1 K. 20 h a l.

K  w  i z d y
K o r n e u b u r s k i

Pro sze k  odżywczy dla bydła.
Środek dyetyczny dla koni, bydła rog. i owiec.
Od 5 0  lat używany prawie we wszystkich 
stajniach w  braku c h ę c i  d o  j a d ła ,  z łem u  t r a ­
w ie n iu ,  celem p o w i ę k s z e n i a  p o d oju  m le k a  i t e ­
g o ż  p o l e p s z e n i a  i przeciw k r u c h o ś c i  k o ś c i .

C en a  1 p u d e łk a  K. 1 -40 .  ' / 2 Pu(h 7 0  hal.
Skład.łowny, Franc iszek  Jan K w i z  d a ,

c. k . a u s tr .  w ęg , król. rum uńsk i 
i k siąż . b u łg a rsk i dostaw ca dwo­
ru . A pteka obw odowa w K orneu- 
b u rg u  p rzy  W iedniu . Illu stro - 

w ane cennik i g ra t is  i franko .



Najtańsze źródło zakupna

s k r z y p i e c
cytr, klarnetów i fletów, zna- 
komitych blaszanych instru­

mentów dętych.

Harmonijek z bom bardonbasem

d o s ta rc z a  y

w  n a j le p sz e m  w y k o ń c z e n iu  /  |
Józef Pilehnep f |

Bielitz :ĘJ
(Szląsk austryacki). Jj  i 
Cenniki za darm o. *

ciężkie śmie 
IŁ -iJk ci^ u m ie -

!'• ■ / : { , j: s i ę c y .  tylko 
przez dodanie

B a r t h e l s a  w a p n a  do p a s z y .
Pan J. Melzer w liście z 9/1 2 1896 

pisze: „Dzięki w apnu do paszy, sp ro ­
wadzonem u od Pana, doprowadziłem  11- 
miesięcznego prosiaka własnego cliuu u. 
zwykłej rasy wiejskiej

d o  w a g i  2 5 0  k i l o g r a m ó w .
BARTHELSA WAPNO do paszy, najlep­

szy i najtańszy środek, celem zapobieże­
nia kruchym  kościom, chrom aniu źrebiąt, 
c ieląt i prosiąt, celem wykarm ienia jałow - 
nika,podniesienia mleczności krów, p rze ­
ciw gryzieniu drzewa, celem pobudzenia 
kur do częstszego znoszenia ja j i t. d.

O p is  i ś w i a d e c t w a  p r z e s y ł a  s i ę  g r a t i s .
5 kg. na  próbę pocztą 2 K., 50 kilo 12 

koron loco Kraków.Wl. B a r t h e l  &  Co., Wiedeń,

■ ■ ---------------------------------------------------a — -------------------------------------------- -

(gotowe kwiaty sztuczne
■

II

na  bu k ie ty  kościelne i dekoracyjne,
jakoteż  w szelk ie  do sporządzania tychże potrzebne częśc i sk ład ow e,

j a k : w ycinane korony i kielichy kw iatow e, liście , trawy, m ech  i t. p.

11 poleca  w  w ielk im  w yborze

Księgarnia i skład papieru 11

JOZEFA PISZA w  Tarnowie
Utrzymuje zawsze obfity zapas obrazów świętych i ro­

dzajowych, jakoteż wielki wybór

□

RAM w yrobu krajowego.
H------------------------- ------------------------- C---------------------------------------------------C
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P RZESTRO G A ! Przestrzega się usilnie przed zamawianiem i zakupnem wszyst- 
m kich tańszych i tem samem bezwartościowych surogatów i naśladownictw mego prawdzie 

wego preparatu.
,w  myśl §§• 23 i 25 ustawy karnej, każdy który kupuje albo sprzedaje nie z mojej

fabryki pochodzący z zieloną handlową i ochronną marka zaopatrzony „Balsam A. 
Thierry’ego \ lub też naśladownictwo mojej jedynie'’ prawdziwej maści Centifoliowej, 
jako też moich wszystkich innych preparatów, bezzwzględnie zostaje karany do 4000 K. 
lub też aż do 1 roku więzienia.

To samo tyczy się to jeżeli się kupuje lub sprzedaje przez ustawę niedozwolo­
nych i szkodliwych surogatów.

n
-a
«

>-
CC
CCJedynie prawdziwy

A. Th ierry ’eg-o Balsami
Jedyna koncesyonowana i protokołowana firma dla wyrobu Balsamu jest

Ąpfsekatea Ą . ff liB F F l] ,E5[1 w  Pregrada kolo fyhifcgch-Sauerfiruim, g

Fn

 ̂ Balsam ten działa wewnętrznie i  zewnętrznie. Jest on 
niedoścignionym środkiem leczniczym , przy wszystkich chorobach  
płuc i piersi, uśm ierza katar, zaflegm ienie, usuwa bolesny kaszel, 
eczy nawet zastarza łe  tego rodzaju cierpienia. 2) Pomaga zna­

komicie przy zapaleniu gardła, chrypce i wszelkich wogóle cho­
robach gardła. 2) Usuwa gruntownie wszelka gorączkę. 4; Leczy 
zdumiewająco wszelkie choroby wątroby," żołądka i kiszek, 
zwłaszcza karcze żołądkowe, kolki i strzykanie w ciele. Usuwa 
hole, leczy hemoroidy i tak zwaną złotą żyłę (Goldader). 61 Działa 
lekko i lozwalniająco, czyści krew i nerki, usuwa hypochondryę 
i melancholię i wzmacnia apetyt i trawienie. 7) Pomaga zna­
komicie na ból zębów i wszelkie choroby zębów i  ust, usuwa 
odbijanie się i cuchnący oddech. 8) Jest dobrym środkiem na 
robaki, solitera i epilepsyę. !)> Zewnętrznie działa cudownie na 
wszelkie rany tak świeże jak i zastarzałe, blizny, róże, wysypkę, 
hstuly, brodawki, rany z poparzenia, odm rożenia, świerzb, par­
chy, wyrzuty, szorstkie ręce itd., jak to poucza dokładny opis 
uzjcia. 10) Jest wogóle zarówno wewnętrznie jak zewnętrznie 
niezawodnie działającym środkiem i nie powinno go brakować
w żadnej rodzinie, zwłaszcza jako pierwsza pomoc przy influen-

. ..  , . CJ ' ’ ! erze. 1 innych epidemiach Jedna próba lepiej przekona
niż wszelkie ogłoszenia Prawdziwy i mefałszowany jest ten balsam tylko wtedy, jeżeli 
każda flaszeczka zaopatrzona jest powyższą zieloną marką ochronna i  przepisem uży­
cia z taka samą maiką ochronną. Dlatego uważać zawsze dobrze na zielona m arkę  
ochronną, fałszerzy i podrahiaczy mego, jedynie prawJziwego balsamu, tudzież tych", 
którzy sprzedają inne bezwartościowe podrobione marki i  oszukują przez to publiczność 
ścigać będę sądownie. Gdzie niema składu mego balsamu, należy zam awiać wprost u mnie 
i adresować:

Apteka pod Aniołem Stróżem A. Thierry w Pregrada koło Rohitsch-Sauerhrunn.
Zam aw ianie wprost w m ojej fabryce chroni przed fałszerstw em  najlep iej. Wysyła sie tylko 
w oryginalnych patentowanych kartonach po 12 małych, albo 6 podwójnych fllszek. 
Franco do każdej stacyi pocztowej w Austro Węgrzech kosztuje 12 małych, albo 6 po­
dwójnych flaszek 5 k., do Bośni i Hercegowiny 5-60 K. Mniej niż 12 małych albo 6 po­

dwójnych flaszek me wysyła się. -  Wysyła tylko za gotówką albo za zaliczką 
Apteka A. Thierry pod aniołem Stróżem w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrunn.

Przy zamówieniach ponad o tuzinów znaczny opust w cenie. Sprowadzanie i sprzeda­
wanie balsamów z innemi markami ochronnemi ścigane będzie sądownie.

A lle in  echter Balsam
aus d e r Schutzensel-Apotheke 

des

A. T h ie r ry  in Pregrada
bei Rohitsch-Sauerbrunn.
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Sita i działanie J ^ g g g j Ce[,f,[jj!Q] j0 W E j  dawniej zwanej
prawdziwej maścią cudowną.

fiGHUTZENGEL-APUTHEKE ■ Maścią tą wyleczono radykalnie próchnienie kości od la t 14, 
uważane za nieuleczalne, a niedawno ciężką chorobę w  rodzaju 
raka na którą chory cierp ia ł od 22 lat- —  Zapobiega zakażeniu 
k rw i i  usuwa takowe. Czyni zbędną każdą bolesną operacyę

nawet amputację.
Prawdziwa maść centyfoliowa, wyciągająca nadzwyczajnie, jest 
środkiem używanym z najlepszym skutkiem przy najcięższych,
także zastarzałych cierpieniach ludzkich, goi niezrównanie rany
i uśmierza bóle, a składa się w  przeważnej części ze skoncen­
trowanych cudownych s ił leczniczych, zawartych w  czerwonej 
róży, „rosa centifo lia" w  połączeniu z innem i znakomicie dzia- 

^aj ł cym ' środkami leczniczymi. 
a£SA.TłuEnllYinPrejjrada, Prawdziwej maści centifoliowej używa s ię : przy chorobach 
piersi u położnic, p rzy zatkaniu odpływu mleka, stwardnieniu piersi, przy róży, przy 
wszelkich zastarzałych ranach na nogach, napuchnięciach, nawet przy pruchnieniu
kości, p rzy  ranach z postrzału, zacięcia, ukłucia  lub zgniecenia, celem wydobycia
obcych cia ł. ja k :  drzazg lub kawałków  szkła, piasku, c ie rn i itp ., przy wszelkich w rzo­
dach, karbunkułach, nowotworach, nawet na raka, przy pęcherzach i ranach z poparze­
nia, przy odmrożeniu, przy odleżeniu chorego, gruczołach itd. Centifoliowa maść im 
starsza tern lepiej działa. Zaleca się mieć zawsze w  rodzinie zapas tego jedynego środka 
prezerwatywnego Mniej niż 2 dozy nie wysyła się. W ysyłka ty lko  za gotówkę lub za 

zaliczką. Kosztuje wraz z opłatą pocztową i opakowaniem 2 s ło ik i 3 kor. 60 hal,

Liczne świadectwa są do dyspozycyl. —  Jedyne źródło nabycia

Apteka pod Aniołem Stróżem  A. Th ierry w P regrada koło Rohitseh Sauerbrnnn.
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Prawdziwa angielska Pomada ochronna na skórą-

nie zawiera żadnych szkodliwych lub zakaźnych substancyi, działa szybko i  skutecznie 
na wszelkie choroby skórne, ch ron i przeciw  wszelkim  szkodliwym w p ływ om  powie

trza i prom ieni słonecznych.
Usuwa cudownie wszelkie nieczystości skóry na tw a­
rzy i ciele, ja k  piegi, p lamy wątrobiane, wągry itd . a>| 
zmarszczki i  chropowatość skóry, wydelikaca i  wy- " 
gładza czerwone i  szorstkie ręce i dłuższy czas uży- 1 
wana nadaje twarzy m łodzieńczą świeżość i delika- i 
tność, a wogóle skórze na ciele różowy kolor. Co 
wieczora przed udaniem się na spoczynek należy lekko M

%
A f i e r .

j _. S * - . . . .
S S r O r ©  .  posmarować tw arz i te części ciała, które się chce 

odświeżyć i zachować delikatne, włożyć rękawiczki, 
zostawić przez noc skórę na działanie tej pomady. Rano obmyć się świeżą zim ną wodą 
i dobrem, naturalnem m ydłem  (najlepiej mojem mydłem boraksowem). — Każdy sło ik 
musi mieć na przykrywce firm ę Apteka pod Aniołem Stróżem w Pregrada. S ło ik praw ­
dziwej angielskiej pomady na skórę i  m ydło boraksowe kosztuje franco 4 korony. 
Wedle oryginalnej angielskiej recepty sporządzone w Aptece pod ,,Aniołem Stróżem" 

A. THIERRY’ego w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrunn.

OJ |

S

M in n t li lP -P a in -F Y n P lfp n  l -vlko d°  zewnętrznego użycia. Zdumiewająco działające 
m it  aUUCrl a u rL A J J o l lo l wcieranie przy gośćcu, rw aniu  w  członkach, ostrym i sta­
wowym reumatyzmie, holu w plecach i krzyżach, postrzałach, paraliżach, przemrożeniu ' 
wyw ichnięciu, puchlin ie  członków i  zapaleniu, również jako  zewnętrzny środek w zm a -. 
cniający po wszystkich znużeniach i zapobiegający przed powj'ższemi dolegliw ościam i.: 
Prawdziwy ty lko  z obok stojącą marką ochronną i zamknięciem metalową kapslą i pod­
pisem producenta. Mniej niż 2 flaszki nie wysyła się. Cena do każdej stacyi pocztow ej, 
Austry i i Niemiec za zaliczką lub  poprzedniem nadesłaniem należytości 3 kor. 60 hal. • 

Apteka pod „Aniołem Stróżem” A. THIERRY (Adolf) limited w P r e g r a d a  przy Rohitsch-
Sauerbrunn.



Pastylki hematynowe sporządzone według oryginalnej 
 ______________     _ francuskiej recepty z p raw dzi­
wego ekstraktu mięsnego Liebiega w połączeniu z innem i chem icznem i substaucyam i. ^  
Są one najskuteczniejszym środkiem przeciw błędnicy, niedokrewności i wynikającym  "o 
stąd cierpieniom . Przy wszelkich objawacli rozpoczynającej się niedokrewności i błędnicy, i- 
które poznać po szybkiem zmęczeniu i słabości muezkułów, biciu serca i trudności od- ąj 
decliania, złem traw ieniu, kurczach żołądkowych, zawrocie i bólu głowy itp. należy z a ra z o , 
zapobiedz wzm aganiu się tej choroby i z całem zaufaniem  sprow adzić p a s t y l k i  h e m a -  ^  
l y n o w e ,  które są jedynie skutecznym i na pewno działającym  środkiem pizeciw  błędnicy 
i niedokrewności. Sporządza się je  świeżo na każde zam ówienie w Aptece pod A n i o ł e m  >£ 
S t r ó ż e m  A. T h i e r r y e g o  w  P r e g r a d a  k o l o  R o h i t s c h - S a u e r b r u n n .  P u d e ł k o  k o s z t u j e  f r a n c o  4  K. g

Każde pu dełk o  m u s i  być z a o p a t r z o n e  w ła s n o r ę c z n y m  p o d p ise m  w y tw ó rcy .  5=

Zagórzad^ki syrop  na p iersi. rosłych jak*'! dla dzieci każdego wieku przeciw  <
kaszlowi i kokluszowi, katarowi piersiow em u i płucnem u zaflegmieniu, na ból p ie isi 5= 
itd. I spokaja i łagodzi ból i działa skutecznie \ve wszystkich naw et zadaw nionych _a> 
cierpieniach piersi i płuc. Gena flaszki 3 kor. 30 hal. Każda (łaszka ma być z a o p a - .o  
trzona kapsla m etalow ą z m oją firmą. Do nabycia w Aptece pod „ A n i o ł e m  S t r ó ż e m '

A T l i i e r r y ' e g o  w  P r e g r a d a  k o ł o  R o h i t s c h - S a u e r b r u n n .

P r a w d z iw e  ang ie lsk ie  p igułki ii pudełkam i kosztuje franco 4 korony. Mniej •—
jak jeden rulon nie wysyła się. Zaleca się je  osobliwie jako środek u łatw iający wy- ^  
próżnienie bez szkodliwych następstw . Każde pudełko m usi być zaopatrzone własno- -a  
ręcznym podpisem wytwórcy A." THIERRY’EGO. Gdzie niem a składu m oich prepare- a  
tów  należy zam aw iać w prost u  m nie i adresować: Apteka pod Aniołem  Stróżem  a  

A. THIERRY w P reg rada  koło R ohitsch-Sauerbrunn. g
 —-----------------------------------------------------------------■-------------------------------------- ; ; ; a .
n i r . C C T l V  p r a w d z i w y  a n g i e l s k i  p r o s z e k  u n i w e r s a l n y  j a k o  p o ż y w i e n i e  1 s r o -  «  
JL M V JC ^  K 1 V d e k  u l a t w i a j a c y  t r a w i e n i e  a p t e k a r z a  T h i e r r y e g o  w  P r e g r a d a  ^  
k o ł o  R o h i t s c h - S a u e r b r u n n .  Niezrównany środek domowy, wzm acniający żołądek, pobu- 
dzajacy apetyt załatw iajacy traw ienie. Zaleca się go osobliwie po nadm iernem  użyciu 
ciężkich, tłustych wzdymających pokarm ów  i po przepiciu. Czyści także krew 1 zapo- 
bieca wielu chorobom  organów traw ienia. Jedna lub dwie łyżeczki od kawy tegopioszku ^  
rozpuszczonego w szklance wody lub jeszcze lepiej w szklance dobrego w ina stołowego. =  
zażywa sie w kw adrans po jedzeniu, poczem popija się jeszcze pół szklanki wody lub 
w ina. Pudełko kosztuje franco 3 kor. Każde pudełko na  znak prawdziwości musi być 
zaopatrzone własnoręcznym  podpisem  wytwórcy „Adolfa T hierry“. Gdzie niem a składu 

tego wybornego proszku, należy zam awiać u m nie i adresowrać :
A p t e k a  p o d  A n i o ł e m  S t r ó ż e m  A. T h ie r r y  w  P r e g r a d a  k o ł o  R o h i t s c h - S a u e r b r u n n .  rz

o

B a lsa m  i m a ść  cen t ifo l io w a  ap tek a rza  THIEąąY’EG0
Oba te w swojej skuteczności niedoścignione środki lecznicze nigdy się nie psują, lecz 
przeciwnie czem starsze tern skuteczniejsze są, nie szkodzi im też nic, ani nu oz, ani ^  
gorąco, m oga wiec być używane każdego czasu. Praw ie zawsze przynoszą skutek i po- cd 
moc. R o z u m i e  s i e  j e d n a k  s a m o  p r z e z  s i ę ,  ż e  n i g d y  n ie  n a l e ż y  u ż y w a ć  n a s l a d o w n i c t w ,  o .  
z a  k t ó r e  t y lk o  n i e p o t r z e b n i e  w y d a j e  s i e  p i e n i ą d z e ,  lecz powinno się trzym ać zawsze obu 0  
wypróbowanych, uczciwych, tanich, pewnych, przytem absolutnie nieszkodliwych srod- ~  
ków, które też powinny znajdować się w każdej familii na  wszelki wypadek. Udzie © 

n ie można ich dostać prawdziwych, zam ówić wprost i adresow ać: ^

A ptekarz  A- THIERRY ap teka  pod Aniołem Stróżem I
w  Pregrada koło R oh itsch  Sauerbrunn.

S p r z e d a ż  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .

„TARNOWIANIN” r. 1907. 12
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Praw nie zastrzeżone; naśladownictwo i przedruk zabionione.
N i e z n a j o m o ś ć  u s t a w y  n ie  z m n i e j s z a  w i n y .

S ę d z i a :  Jesteś pan oskarżony, iż całe i  ostatnie 
'  swoje pieniądze wydałeś na nieużyteczne i cał- #

kowicie bezwartościow e środki, jakkolw iek mu- ’*3 
siałeś pan wiedzieć o tem , jak  i każdy inny, ^  
ż e  ty lk o  T h i e r r y ’e g o  b a l s a m  i maść centytohowa co 
są wyłącznie pewnymi, niew ątpliw ie działają- o .  
cymi we wszystkich wypadkach środkami g  
leczniczymi, co jest również potw ierdzone ^  
przez tysiączne listy dziękczynne. |-

O s k a r ż o n y :  Niestety dałem  się namówić i użyłem ® 
pierwszy lepszy polecony mi środek bezwar- 
tościowy i niedziałający, oraz f a ł s z o w a n ą  
maść czego też obecnie bardzo żałuję. E

i- S ę d z i a :  Nieświadomość według ustawy me u s p ra - .g
w iedliw ia i nie uniew innia. Dlaczego nie ka- I

u , ............................................., zai sobie Pan przysłać książeczki z tysiącam i c/j ■
atestów  od aptekarza T hierry’ego w Pregrada, którą wysyła się każdemu na żądanie ^  |  
darm o i opłatnie. . . . ■—

działaiacvch surogatów  i falsyfikatów, natom iast używać jedynie i często Thiei jy ego a .  
balsam u i maści centifolićw ej, jako jedynie pewny i nadzwyczaj szybko dziających .
środków. Ustaw zdrowotnych należy.ścisłe przestrzegać najtańszą — „.
droga, a  pom inięcie tychże, bądżto z powodu nieznajomości lub 
zaniedbania ich, będzie z pewnością surowo karane, albo pizez 
chorobę, albo co najm niej przez osłabienie organizmu.

Do pomocy cierpiącym i uśm ierzenia bolow i cnoiop 
służą T h ierry 'ego balsam  i maść centyfoliowa, a me cierpi się 
dłużej, jeżeli się m a zawsze ten  tani środek w dom u lub przy

S0b' 6 ' T h i e r r y ’e g o  b a l s a m  jes t niezrównanym  środkiem p r z e c i w k o  
k a s z l o w i ,  k a t a r o w i ,  c i e r p i e n i o m  p ł u c n y m ,  s u c h o t o m ,  z a p a l e n i o m  
g a r d ł a ,  p r z e z i ę b i e n i u ,  c i e r p i e n i o m  p i e r s i o w y m ,  z n i e k s z t a ł c e n i u  p ł u c ,  
k u r c z o m  ż o ł ą d k o w y m ,  k o l c e ,  n i e s t r a w n o ś c i ,  specjalnie influency 
i t. d. oraz przynosi z pewnością pom oc i skutek.

Cena- .  12 m ałych albo 6 podwójnych, albo jedna d u z a  
s p e c j a l n a  f l a s z k a  z  p a t e n t o w e m  z a m k n i ę c t e m  k o r o n  5

T h i e r r y ’e g o  m a ś ć  c e n t y f o l i o w a  je s t n o n  p l u s  u l t r a  pizy 
wszystkich przestarzałych ranach, zapaleniach słabych P'ersiach, 
czerwonce, wrzodach jakoteż opuchliznach, a b s e s a c h .  uszkodze­
niach karbunkułach, nowotworach, pęcherzach, łanach  z o ta ic ia

u (Izieci i t. . , , obce ciała z organizm u, jak  ołów, > . 5-
i t. d. bez bólu, zapobiega, o ile wcześnie użyta, zakażeniu krw, i czyn. zbytecznem, g  
bolesne operacye.

C en a  s to ik a  f r a n k o  k o r . 3 '6 0 .
Broszurkę z tysiącam i oryginalnych podziękowań otrzym uje każdy na rządanie 1 

darm o i opłatnie.

PlGH DIEISU

szkło, drzazgi, piasek ^

W y s y ł a  t y lk o  z a  p o p r z e d n i e m  n a d e s ł a n i e m  lub z a  z a l i c z k ą  p r z e z

Aptekarza A. Thierry’ego w Pregrada
obok Rohitsch-Sauerbrunn.
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Wydawnictwo tygodnika

„POGOŃ”
Rok XXVlI-iny. 
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Wydawnictwo kalendarza

„ T A R N O W M I jJ ”
Rok XXVlII-my.
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N akładem  księgarni i drukarni

JÓZEFA PISZA w  Tarnow ie
wydane zostały następujące  dzieła muzyczne, 
układu  Stefana Surzyńskiego, dyr. Towarz. 
muzycznego , C hóru  katedralnego i nauczyciela 
śpiewu przy c* k g imnazyum w T a r n o w ie :

„ H a r f i a r z ”
zbiór pieśni patryotycznych i narodow ych (z n u ­
tami) na 4 głosy męskie. Serya I., II. i III. 
IV ta w druku. — Cena seryi 4 korony.

„ W i a n e k  m a j o w y ”
15 pieśni ku czci Najśw. Bogarodzicy Maryi, 
n a  4 głosy mięszane (z nutami) . Cena 1 kor.)

I ł N a s z e  H a s ło "
zbiór pieśni narodowycli na  1 głos (z nu ta ­
mi) dla młodzieży polskiej, korpusów  w ak a ­
cyjnych i t. p. T om  I., II., 111. do nabycia 
w oprawie po cenie 1 korony 20  halerzy.
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o H Marła oclironna: Kotwica. |—

Isirciment. Capsiei eomp.
(zastąpienie k o t w i c z n e g o  P a i n - E x p e l l e r u ) .

Ten w i e l o k r o t n i e  d o ś w i a d c z o n y  ś r o d e k  d o m o w y  używanym 
bywa z jak najlepszym skutkiem jako o d c i ą g a j ą c e  i z a p o b i e ­
g a j ą c e  nacieranie, a szczególnie jako g o j ą c e  i u ś m i e r z a j ą c e  bó le .
.Środek ten zaleca się przedewszystkiem tym osobom, które 
dużo przebywają na wolnem powietrzu i wskutek częstej jego 
zmiany łatwo podlegają z a z i ę b i e n i u ,  a więc: e k o n o m o m ,  l e ś n i ­
c z y m ,  m y ś l i w y m ,  ro ln ikom,  r y b a k o m ,  g ó r n i k o m ,  t u r y s t o m ,  p o ­
d r ó ż u j ą c y m  itd.

Wielką zaletą Liniment. Capsiei comp. z „Kotwicą" (za­
stąpienie k o t w i c z n e g o  P a i n - E x p e i l e r u )  jest jego niska cena, bo 
80 hal., Kor. 1'40 i 2-— za butelkę, jest więc środek ten 
wszystkim osobom bardzo przystępny i nikt nie powinien za­
niedbać w wypadkach z a z i ę b i e n i a  doświadczyć na sobie sa­
mym jego niezawodnych skutków.

Ten wyżej omówiony środek, dom ow y  przyrządzany bywa 
w jak najstaranniejszy sposób w laboratoryum podpisanej apteki; 
każda butelka mieści sio w pudełku, zaklejonym u góry i u dołu 

c z e r w o n ą  ko t w ic ą ,  na co przy kupnie uważać trzeba 
i nie pozwolić podsunąć sobie ż a d n e g o  n a ś l a d o w n i c t w a !  
Luźno nie sprzedaje się Richtera kotwiczne Linimentum. 
Ktoby Richtera oryginalnego- preparatu z urzędowo 
zarejestrowaną ochronną marką , ,K o t w i c ą “  nie mógł 
dostać na miejscu, ten niech się uda wprost do

Richtera apteki pod „złotym lwem11 w Pradze,
ulica Elżbiety No 5 nowy. — Wysyłka codzienna.

$
_ l  P r z y  k u p n i e  s ł a w n y c h  I_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

kotw iczn ych  skrzynek budowlanych  
i k otw iczn ych  skrzynek m o sto w y c h ,

cena Kr. — '75, ł ’50, 3 -— i wyżej, 
trzeba uważać na ochronną m arkę 
„kotwicę* i każdą skrzynkę b e z  tej 
m arki odrzucić jako nieprawdziwą.
IIlustrowany cennik wysyła na żąda­

nie bezpłatnie i franko

F. Ad. R i c h t e r  & Cie. ,  W i e d e ń ,
kr. i szambel, dostawcy nadvr. I. Operngasse Nr. 16.

om



Przeprawa pasażerów  
z  B rem en  do A m eryk i, A u stra lii, A fryki.

Najniższe ceny. —  Dobry wikt. —  Bliższe wyjaśnienia bezpłatnie.

f K i i r o w c e
(  i  f i  « * > -

„ Kaiser Wilhelm II. “ 215 metrów długi
„Kronprinzessin Cecilie" 215 „ „
„Kronprinz Wilhelm" 202 „ „
„Kaiser Wilhelm der Grosse* 198 „ „

ja d ą  z  B rem y do N ow ego  Y orku 6  do 7 dni.
.    Odjazd w e wtorki. "

C esa rsk ie  parowce jadą tylko z Brem y, kto więc chce c esa rsk im i pa­
rowcami jechać, m oże zu p e łn ie  sw o b o d n ie  b ez  przeszk ód  p o d ró żo w a ć , nikt nie 
ma prawa zabronić mu tego. Każdy powinien już w domu postanowić, 
w jakim kierunku jechać zamierza i nie powinien w drodze dać się na­
mówić, lub też odwieść od swego zamiaru.

Każdy ma swoją wolną w olę i może za swoje pieniądze 
podróżować dokąd chce.

W każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o miejsce na 
statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłać pod moim adre­
sem 20 koron zadatku.

F. MISSLER, BREMEN, Bahnhofstrasse 30.
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PRZEZ C. K. WYSOKIE NAMIESTNICTWO KONCESYONOWANE

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej, Oświęcim (Dworzec)

RtfSJADKCKA sprzedaje 

bilety okrętowe do 

Ameryki 
i do Kanady

I. II. i III. klasą dla pa­

rostatków pospiesznych,
oraz

w s z e l k i e  b i le ty  k o l e jo w e
amerykańskie i kanadyjskie.

Ceny ściśle w edle taryf 

okrętowych i kolejowych.

Prospekta darmo i opłatnie.


